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A D A M  W O DZICZKO

O kierunkach rozwojowych ochrony 
przyrody jako nauki

J EDNĄ z  nowych gałęzi w iedzy jest ochrona przyrody, k tó re j chara­
k te r naukow y n ie  jest jeszcze jednoznacznie określony [ ustalony, 

w ięc iteż ze wszech m iar pożądanie są rozważaniu i dyskusje na ten 
temat, zwłaszcza, że wśród: szerszych kó ł rozpowszechniane są o ochro­
ni le p rzyrody ■wyobrażenia, pochodzące jeszcze z czasów początku ru ­
chu, że ochrona przyrody 'to ty lko  zabiegi praktyczne, oparte na zasto­
sowaniach innych nauk, a n ie  rozw ija jąca s ę samodzielna gałąź w ie - 
■dzy naukowej.

Podobny los zresztą jest udziałem również innych niaulc, zwłaszcza 
obejm ujących zagadnienia tak z dziedziny nauk przyrodniczych, jak  
hurnan¡stycznych, np. geografii. Trudlno dziś spotkać dwu geografów, 
którzy bylliby zgodni w określeniu zakresu i treści swej nauki, co b y ­
najm niej niie przeszkaldtea, że geografia zajmuje poważne miejsce w k o ­
smosie nauk i odgrywa doniosłą rolę w  w iem  dziedz nach życia współ­
czesnego*.

Rozwój ochrony p rzyrody jako . nauki , je j obecnie k ie runk i i dążno­
ści rozwojowe, najlep ie j można przedstawić na tle  ogólnego rozw oju  
!uc u ochrony przyrody, k tó ry  w  Polsce (i Europie) podzie lić możemy 
w  uproszczeniu na okresy: /-konserwatorski, II-hiocenotyczny i I l l -p la -  

s yczny. W łaściw ie  należałoby m ówić o rozw ija jących się ko le jno  
1 wysuwających na czoło kierunkach  ochrony przyrody, bo zagadintenie 
o mes ów poprzednich byna jm n ie j nie wyczerpują się i  nie stają się 

»przedmiotowe w  okresach następnych, a ty lko  schodzą na plan 
alszy wobec nowych, w ięcej aktualnych.
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W  okresie p ierwszym  konserwatorskim  (1900— 1925), szło o ra-towanie 
resztek p ie rw otne j p rzyrody i' ruch ochrony p rzyrody b y ł bliźniaczą ga­
łęzią starszego- ruchu op iek i nad pom nikam i ku ltu ry  i  sztuki'.. P ionie­
rem i  typowym , przedstaw icielem  tego: k ie runku  b y ł H. Conwentzt ( f  1922), 
podówczais d y re k to r Muzeum Przyrodniczego w  Gdańsku. Conwenfe 
b y ł botanikiem , znanym badaczem flo ry  bursztynów  oraz muzeologitem. 
Główme zadanie kierow anej przez siebie p laców k i w idz ia ł w  badaniu 
p rzyrody pom orskiej. Czego nie mógł zamknąć w  muzeum, to badał 
i  zabezpieczał w  terenie, jakby  okazy muzealne w  w olnej przyrodzie, 
jako t. zw. pomnik i przyrody, przedstawiające ważne dla nauki! i  nau­
czania dokumenty. Praktyczna ochiroina p rzyrody była  dla niego rów no­
cześnie pracą naukową, badawczą, k tó re j ca łkow icie  się pośw ięc i. 
Tatol naukowo-badawczy charakter o trzym ał za in ic jow any przez Con- 
wenltza, a u tw orzony przez rząd p rusk i w  Gdańsku (1906 r.) urząd opie­
k i nad pom nikam i p rzyrody (przeniesiony następnie do Berlina), oraz 
wydawane przez niego czasopismo centralne (BEITRÄGE ZUR NATUR- 
DENKMALPFLEGE) i  w ydaw nictw a kom ite tów  regionalnych. Do w spół­
pracy w  w yszukiw aniu, badaniu i  zabezpieczani)« pom ników  p rzyrody 
Conwemtz wciągnął szerokie ko ła  rozsianych po p row fbc ji p rzyrodn i­
ków  i  m iłośn ików  przyrody, a .dla u ła tw ien ia  i u jednolicenia  ¡tej dzia­
łalności) opracował specjalne ins trukc je  i  schematy, jak kw estionariu ­
sze, inwentarze ittp. W  ten sposób powstała nowa umiejętność, która 
by ła  nie ty lk o  służbą w  nauce, ale rozw inęła się w  osobną gałąź badań 
fizjograficzno-kra joznawczych, t. zw. zabytkoznawsfwo czy LI konser­
watorstwo przyrodnicze.

W  społeczeństwie polskim  równorzędnym Conwentzow' p ionierem  
lego k ie runku  by ł znakom ity boltank M. Raciborski (11917), k tó ry  dzia­
łalność swą rozw ija ł w  oparciu o Polskie Towarzystwo Przyrodników  
im. Kopernika i  p ierwszy w  śwueoie w yk ład a ł zabytkozmawsłwo p rzy ­
rodnicze z ka tedr uniwersytecki.ich we Lw ow ie i- K rakow ie, a Polskie 
Towarzystwo Krajoznawcze w W arszawie, z in ic ja ty w y  swych tw ó rców  
AL Janowskiego i  K. K u lw ;eca , już w  1909 roku stw orzyło  osobną 
„sekcję ochrony p rzyrody". Ponieważ b y ł to k ierunek najstarszy i ja ­
ko nowa scientia amabUis ceszący się w ie lką  popularnością, to też 
wraz z amerykańską ideą parków  narodowych, -niejednokrotnie idlziś 
jeszcze uważamy jest m y ln e  za wyczerpu jący zagadiniitenUe ochrony 
przyrody.

Rozwój zafoytkoznawstwa przyrodniczego b y ł n ie jako  nawrotem do 
nauk liz jogra iicznych  w  okresie, gdy reprezentowane przez ka tedry



OCHRO NA PRZYRODY JA K O  N A U K A 163

uniw ersyteckie nauk: biologiczne zw róc iły  się raczej do badań labo­
ra to ry jnych , eksperymentalnych i zaniedbały badania terenowe.

P lacówki i czasopisma ochrony przyrody prze jm owały wówczas czę­
sto całokształt badian przyrody k ra jow e j, zwłaszcza w  zakresie f lo ry ­
s ty k i i  faiunistyki. Organizowano w ięc i  publikownO' w y n ik i badań nad 
całą florą i  fauną kra jow ą, rejestrowano je j zmiany, badano przyczy­
ny tych zmian, ¡słowem spełniano zadania placówek fiz jogra ficznych.

Prawdziwy renesans baidań fiz jogra ficznych rozpoczął się jednak do­
p iero z powstań om i rozwojem  now ych nauk, ja k  fito so c jo lo g l, w  czym 
główna zasługa przypada J. Paczoskiemu ("f 1942) oraz b iocendtyki, 
k iedy  ifo wykazano istnien. e w  przyrodzie w ysoko u organizowanych 
społeczeństw roślinnych i zespołów życiow ych roś lin  i zw ierząt, t. zw. 
biocenoz i  wypracowano nowe metody ich  badania.

Rezerwaty w o lne j p rzyrody okazały się teraz niezastąp ionymi w a r­
sztatami dla pracy naukowej, wtoc troska o ich ¡‘tworzenie stała się 
naturalną funkcją  przyrodoznawstwa krajowego.

Badanie d ochrona przyroidly o jczystej sp lata ją się n ierozerwaln ie. 
Z izaibytkioznawsitwa konserwatorskiego rozw ija  ®i'ę tnowy k ie runek 
1 :zi ° g  ra i i czno-konserwatorski, którego św ietnym  przedstawicielem  jest 
u nas W. Szafer, organ izator ¡J k ie row n ik  ruchu ochrony p rzyrody w  Pol­
sce odrodzonej, w  Niemczech zaś następca Conwentza W. Schoenichen.

W  Okresie drugim , biocenotycznym, ochrona p rzyrody nie ogranicza 
Sle‘ już do resztek pileirwotnej przyrody, ale rozszerza swe zaintereso­
wania również na przyrodę podległą gospodarce człowieka. Pragnie 
chronić nile ty lk o  ginące zabytkowe roś liny zwierzęta, ale ca ły świiat 
rodzimych gatunków  roślinnych 0 zwierzęcych, k tó re  w ystępu ją  w  p rzy­
rodzie powiązane i  zestrojone w  t. zw. biocenozy (żywostany), będące 
przedmiotem naszej gospodarki leśnej, łąkow ej, polnej czy rybackie j. 
F itosocjologia i b iocenotyka w ykaza ły  nam, że w  biocenozach nału- 
lcdnycih, dzięki dzia ła jących w mich procesom samoreguilacyjnym, pa­
nuje równowaga biocemotyiczna i że nasze dotychczasowe metody go­
spodarki, zubożające biocenozy ó niweczące ich zdolność samoregula- 
cyjne, są na dłuższą metę szkodliwe.

Stwierdzono, że stan p rzyrody gospodarzonej ulega pustoszeniu i po­
gorszeniu. Lasy ulegają przemianie na sztuczne drzewostany, coraz 
nę zniiejsze, nawiedzane klęskam i szkodników, g leby ja ło w ie ją  i rów ­
nocześnie mnożą snę choroby roś lin  uprawnych, zw ierzyna łow na de­
generuje się, a rzeki 1 jez io ra  zatruwane są ściekami fab ryk  i  osiedli, 
co niszczy n e  ty lko  rybostan, ale całe życie organiczne w  wodlach 
i  pozbawia je  zdolności do samooczyszczania się.
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Praktyczna ochrona 'p rzyrody w tym okresie, to  przede wszystkim  
działalność gospodarczo-ochronna, która przez zmianę metod gospo­
darki na bliższe przyrody, w ięcej biologiczne, stara się zachować bo­
gactwo i  różnorodność biocenoz leśnych, łąkowych, polnych ń w od­
nych, ich zdolność do samoregulacji i  tą drogą s iły  w nich działające 
obracać na pożytek człowieka, tak  że słuszni le możemy m ówić o gospo­
darczym k ie runku  ochrony przyrody, Wtóry chroni przed dewastacją 
warsztaty p ro du kc ji organicznej. Zmiana nastawień a w  stosunku do 
p rzyrody szczególnie w y b itn e  zaznaczyła się w  leśnictw ie, 'Wtóre od 
szablonowych metod czysto technicznych, przeszło na to ry  gospodarki 
b io logicznej, opartej na wzorach przyrody. Byt to wspania ły tryum f 
idei’! ochrony przyrody, gdy okazało się, że w łaściwe metody gospo­
d a rk i leśnej są identyczne z zasadami ochrony przyrody.

Pódl względem naukow ym  ochrona p rzyrody sltaje się wiedzą stoso­
waną, przede wszystkim, fitosocjo log ią  h b'oceno tyką stosowaną, któ ra  
wskazuje ja k  u trzym yw ać żywe zasoby i  s iły  wytwórcze żywosta- 
nów zagospodarowanych.

Za przedstaw iciela pracy badawczej w te j dziiledznie, nie ty lk o  w  Pol­
sce, uważać możemy J. Paczoskiego, k tó ry  k ie ru jąc stacją oohrotn.y 
roślin  jeszcze przed pierwszą w ojną  światową naw oływ ał do zw al­
czania chorób roś linnych i  szkodników  drogą stosowania ,,h ig ieny 
poiła uprawinlego" 1, w  podstawowych pracach odkryw a ł prawa życia 
biocenozy leśnej i  w skazyw ał na „konieczność oparcia leśnictw a na 
fito e o c jo lo g i"2, a ochronę p rzyrody pojm ow ał jako  rozumną „go ­
spodarkę siłam i p rzy ro d y"3. Pionierem poglądu na ochronę przyrody 
jako  wiedzę stosowaną b y ł przedwcześnie zm arły dir Jan Sv. Procha- 
zka ( t  1933), pierwszy docent ochrony p rzyrody na Uniwersytecie 
Karola i  Politechnice w  Pradze, k tó ry  w  licznych pub likacjach nie­
zmordowanie zlbllerał cegiełki do te j nowej w iedzy biotedhniioznej, 
rozproszone w  poszczególnych galęzach nauk stosowanych, jak w  leś­
n ictw ie , ro ln ic tw ie , rybactw ie  i  łow iectw ie .

W  rozw oju  tego k ierunku  ochrony przyrody w idz im y duże podo­
bieństwo do rozw oju  now ej medycyny, która  raczej Chce zapobiegać 
chorobom przez ochronę zidlrowia organizmu, niż leczyć choroby już 
rozw inięte.

Zdrowfle biocenozy polega’ na panującej w  n ie j równowadze d ynam i­
cznej, zdolności do samoregulacji i  związanej z nią odporności na

1 A. W odziczko: Zasługi naukowe Profesora Józefa Paczoskiego. SYLW AN, 1935.
2 J. Paczoski: F itosocjo log ią  1 leśn ic tw o. PRZEGLĄD LETNICZY, 1925.

.1. Paczoski: Gospodarka siłam i p rzyrody. B IO LO G IA  A  ŻYCIE, 1939.
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szkodliwe czynni,kr. Ochrona lasu w  okresie konserwatorskim  ogra­
niczała się g łównie do bezpośredniego zwalczania choiób i szkodni­
ków  drzewostanu, w  okresie b.tocenoltycznym staje się ochroną całej 
biocenozy leśnej, higieną lasu.

Padbbnie w  ochronie roślin  uprawnych na pierwsze miejsce w ysu­
wa się higiena roślin, wskazująca zasady u trzym ania zdrow ia upraw 
polnych, zwłaszcza dirogą stosowania metod bioeenotycznych, a na 
dalszy plam schodzi operująca tysiącem re-cept terapia4.

W  oczach naszych rozw ija  się w ięc higiena biocenoiyczna {żywo- 
stamowa), ja k  nazywam ten dział ochrony p rzyrody jako nauki, w  k tó ­
rej znalazły naukowe potw ierdzenie dawne dążenia ide i odhromy p rzy­
rody.

H igiena biocenotyczna zarzuca podział zw ierząt na pożyteczne i szko­
d liw e, bo każde z mich pełn i -swą niezastąpioną rolę w  całości bioce­
nozy ú przyczyniła się do je j bogactwa j  różnorodności, jaka jest w a­
runkiem  je j pełnego zdrowia. W skazuje ona na korzyści hodowania 
gatunków i ras swojskich, rodzimych, w  w iekow ych procesach sele­
kcy jnych  na jlep ie j zestro jonych z siedliskiem, a ostrzega przed le k ­
kom yślnym  zawleczeniem gatunków obcych, które w  naszej bioceno­
zie, nie znajdując natura lnych w rogów, moga s.ię nadmiernie rozmno­
żyć i  stać się groźnym i szkodnikami

W ykazu je  ona pożyteczność Stosowania metod b io log icznych i b io- 
cenotycziiycb przy zwalczaniu chorób i szkodników, a ujemne strony 
posługiwania się truciznam i chemicznymi, k tó re  razem ze szkodnika­
mi;1 niszczą ich wrogów i zubożają biocenozę. Uczy ona s iły , działające 
w  biocenozach, wprzęgać w służbę człowieka, w ięc ptactwo owado- 
żertnie, jako  straż naszych ogrodów, pól j  lasów, zwierzęta drapieżne, 
jako  czynnik se lekcyjny, zapobiegający degeneracji zw ierzyny łow nej, 
a także un iem ożliw ia jący nadmierne rozmnożenie się drobnych g ry ­
zoni! itd.

Ponieważ różne zagadnienia h ig ieny biocenotycznej rozparcelowane 
są jeszcze m iędzy poszczególne nauk i, ja k  zoologia rolniczą i  leśna, 
entomologia stosowana, fitopatología, b iocenotyka które nie są jesz­
cze ściśle odgraniczone, w ięc też o tym  biocenotyczno-higienicznym  
k ie runku  ochrony p rzyrody jako  nauki, tw ie rd z ił K. Friederichs (1930)

4 A . W odziczko: B iocenolyczne m elody zwalczania chorób I szkodników  roś lin . R O C ZN IK I 
N A U K  ROLNICZYCH I LEŚNYCH, 1936. ___

K. Friederichs: Pílanzenhyqiene und Pflanzentheraple. ZE1TSCHR. F. PFI.ANZENKRANKH., 
1938.
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„N!'le nauką, albo jeszcze nie nauką, a;le coraz w ięcej na zmczem u 
zyskującą praktyką, jest ochrona przyrody"".

K ilka  la/t później jeidinak tenże autor wszystkie tie zagadnienia włącza 
do nowej nauk!-, któ rą  określa sitarym mianem „ekologii. czy li b io lo ­
gicznej nauk i o przestrzenii"6, a któ ra  n'!e jest niczyfh innym, ja k  ochro­
ną przyrody w  nowym, jeszcze szerszym ujęciu, któ re  dopiero teraz 
zdobywa sobie prawo obywatelstwa.

W  trzecim, planistycznym  okresie ruchu ochrony przyrody, w  k tó ry  
wchodziliśm y już przed drugą w ojną  światową, całość p rzyrody na 
pewnym  odcinku ziemi, t j. kra jobraz sta ł sę g łów nym  przedmiotem 
zainteresowania. Nowe k ie run k i nauk b io logicznych w ykaza ły  nam, 
że kra jobraz natura lny, to jeszcze wyższa niż biocenoza organiczna 
całość, w  k tó re j również dzięki procesom sam oregulacyjnym  panuje 
równowaga m iędzy składnikam i, ja k  klim at. gleba i  roślinność i  ze 
równowaga ta  jest warunkiem  utrzym ania zdrowia kra jobrazu i  jego
s ił w ytw órczych. .

Bezwzględnie i  szablonowe stosowanie technik i, nie liczącej się z ta ­
ktem, że krajobraz jest swego rodzaju „organizm em ", b io logiczną ca­
łością obok doraźnych i  dla każdego wil tocznych korzyści gospodar­
czych', w yw o ła ło  w  życiu kra jobrazu szereg zaburzeń fi szkód, k tó re  
stopniowo u jaw n ia ją  się w  pogorszeniu w arunków  życiow ych roślin, 
zw ierząt ii człow ieka.

N ieopatrzne w ycinanie  lasów, w yw o ła ło  k lęsk i powodzi!, zaburzało 
bio logiczne krążenie wody, podstawę zdrow ia krajobrazu; regulow a­
nie rzek 1 potoków  spowodowało szybszy odp ływ  w ody i  pogłęb einie 
ko ry t, a przez to nadmierne osuszenie n iek tó rych  obszarowi usunię­
cie idlrzew, krzew ów  & zarośli z kra jobrazu rolniczego o tw orzyło  dro­
gę szkod liw e j dzia ła lności w ia trów , zw iew ających ii wysuszających 
glebę. Kra jobraz ulegał stopniowemu pustynnien.u, zm ienia ły się nie- 
korzysltmlie stosunki edaficznie i  klim atyczne, podstawa w szelkie j pro- 
d lukcji roślinnej.

W  tych. w arunkach maj ważniejszym zadaniem ochrony p rzyrody 
Staje się zapobieganie stopniowemu pustynnieniu krajobrazu. Nie w y ­
starcza już, ja k  w  okresie biocenotyeznym. poprawa metod gospodar­
czych w  n iek tó rych  dziedzinach dzia ła lności ludzkie j. Jedynie skute­
cznym środkiem przeciw  postępującemu pustynni leniu kra ju , może * *

8 X Frfedartahs. Die Grundfragen und Gesetzmässigkeiten 
liehen Zoologie 1. Bd. B e rlin  1930.

* K. Friederidhs. Oekolog ie  als W issenschaft von der
schung. BIOS Bd. V II .  Leipzig 1937.

der land- und iorstw issenschaft- 

N atur oder b io logische Rauurfor-
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być ty lko  wszechstronne działanie na całość krajobrazu, wszystkie  je ­
go sk ładn ik i związane w  jedną całość, na s iebie w pływ ające ja k  to 
w ykazuje nowa nauka biologia krajobrazu, czyli fizjocemotyka. Nie 
wystarcza jluż bierna ochrona przyrody. Trzeba chory krajobraz 
uzdrow ić i odnowić, co jest zadaniem uprawy krajobrazu, jako  n a j­
ważniejszej dziś dziedziny ochrony przyrody.

Uzdrowienie kra job razu  jest równocześnie warunkiem  uzdrowienia 
człowieka. B iologia krajobrazu oparta o w yn ik i' b iocenotyki, fitosocjo- 
log ii, gleboznawstwa, a zwłaszcza m ikrok lim a to log ii wskazuje nam drogi, 
jak  dzisiejszy spustoszony krajobraz zorganizować-na -nowych b olog - 
cznych podstawach, aby przyw rócić mu zd ro w e  1 wzmóc jego siły  
jj redukcyjnie iprzy pomocy biologicznie zorientowanej 'techniki. pra 
wa krajobrazu, to jest praw id łow e postępowań« wobec krajobrazu, 
jesit w ięc stosowaną bio log ią krajobrazu, fiz jocenotyką stosowaną.

Zasady upraw y kra jobrazu stanowią now y tr ium f de. ochrony 
przyrody. Jak poprzednio leśnicy p rz y ję li hasła ochrony p ryrody za. 
sw oje , tak  dzś  postu laty ochrony przyrody w  odniesieniu do 
kra jobrazu okazują się osta'ljnim słowem nowej nauki, b io logu 
krajobrazu. Współczesna ochrona przyrody to przede wszystkim  sto­
sowania b o log a krajobrazu. Krajobraz urozmaicony i  bogaty, obf i lu ­
tu jący w  rozmaite biocenozy (laski, łąk i, pole pełne drzew  i  krze­
wów, stawy, potoki naturalnie) okazuje się najzdrowszy ; daje lę ko j- 
m ię trw a łe j produkcyjności.

Uprawa krajobrazu łącznie z planowań em przestrzennym staje się 
jedną z najpotężniejszych iidiei obecnego w ieku , k tó re j oeilem jest po 
jednanie świata cyw iliza c ji ludzkie j ze światem wolnej p rzyro  y 
w  nowym  -harmonijnym krajobraz,« ku ltura lnym .

Paltrząc «a rozwój ochrony p rzyrody jako  nauki, w idzim y, jak  ze 
skrom nych początków umiejętności konserwatorskiej w okresie p ie rw ­
szym, rozw inęła s ą  ona w okresie drugim  w wiedzę stosowaną, prze­
de w szysitkbi h igienę biocenotyczną, a wreszcie w  okresie trzecim 
stała się samodzielną nauką, b io log ią i uprawą kra job iazu.

O dbywało się to w  związku z przemianami, ja k  hi u lega ły w p ie rw ­
szej połow ie bieżącego stulecia baidiające przyrodę o jc  ystą nau i 
b.toilogiczne. Gdy w początkach stulecia panowały badania opisowo- 
fizjograficzne, florystyczne i  faunistyczne, to  wyszukiwane, badanie 
i zabezpieczanie resztek w olnej przyrody w postaci pom ników  p rzy­
rody, rezerwatów i parków  narodowych, stanowiło- główne zadania 
ochrony p rzyrody na polu naukowym. Póki rozw ijać s ę  będą bada-
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mia f-zjograficztne, to zadania (te pozostaną aktualne, bo znaczenie 
w olne j p rzyrody d la  człow ieka ku lturalnego, jest w ie lo rak ie  i n ie­
zastąpione.

Gdy z czasem poczęły się rozw ijać badania iitosocjologiczne 
i  boce-n-otyczne i wykaza ły mam, że obecne metody gospodarki ży­
w ym i zasobami przyrody są rabunkowe, ru jnu jące same warsztaty 
p rodukc ji, ochrona p rzyrody rozw ija  -się w  now y k ierunek b olechni- 
czny, k tó ry  stopniowo krys ta lizu je  s?ę w ogólne zasady utrzym ania 
zdrow ia zagospodarowanych biocenoz, więc w  higienę bibcenotyczną.

Ta nowa wiedza, choć rozdzielona m iędzy poszczególne d yscyp li­
ny i upraw iana przez niezależnie od siebie placówki!, znajduje się 
w  pełnym  rozwoju i ustala zasady gospodarki fdzjotecbnicznej, zgo­
dnej z przyrodą, k tó ra  pozwala zachowywać zasoby i s iły  żywej p rzy ­
rody a równocześnie osiągać trw a le  wysoki e i  zdrowe p lony .’

Z konieczności ratowania krajobrazu, jako  b io logicznej -całości przed 
rozkładem, powstała teologia krajobrazu, najnowsza dziedzina ocbronv 
p rzyrody jako  nauki. Znaczenie je j jest tak doniosłe, że choć w iele 
zagadnień czeka jeszcze na opracowanie inaukow-e, to  n iew ątp liw ie  
je j zdobycze stanowi ć będą -podstawę, -dla uzdrow ienia naszych cho­
rych, spustoszonych krajobrazów.

W  szkicu nin iejszym  wyszczególniłem ty lko  trzy najważniejsze dzia­
ły ochrony p-rzyro-dy jako  nauki, które- niegdyś proponowałem nazy­
wać: I  f  tz jo filaktyką , II —  fizjo-techni ką, J1I — fizjocemotyką, a całą 
gałąź nau-k, zajm ujących się stosu-nkiem człowieka do p rzyrody fiz jo - 
tak tyką  . Duży w p ływ  na krysta lizow anie  się pojęć dotyczących zakre­
su i zafdlań o-chrony p rzyrody jako  nauki, w yw rze ni-ewąt-p-li-w e dzia­
łalność naukowa i dydaktyczna p erwszej ka tedry ochrony p rzyrody na 
W ydziale Mait.-Przyrodmiczym Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu, 
choć wobec wagi : różnorodności zagadnień koniecznie jest tworze­
nie analogicznych katedr również w  innych szkołach wyższych i spe­
cja lizacja  ich w  g łównych k 'e runkach współczesnej ochrony przyrody.
POZNAM * 8

K ierunek ten u -nas reprezentowało założone przez St. Karłow skiego z Szelejewa w ra ku  
jy jy  w  Poznaniu czasopismo B IO LO G IA  A  ZY C lb, wychodzące pod redakcją A . Paszewskie^o, 
a będące organem Towarzystwa krzew ien ia  zasad życia  i gospodarki zgodnie z przyrodą.

8 W  odniesien iu  do nowych k ie ru n kó w  ochrony p rzyrody celowo nie używam wieloznacznego 
term inu „e k o lo g ia “ , którego zresztą nie s tosow ali nasi b io logow ie  R. R aciborski, J. Paczoskl 
i  inn i. B io log ię  kra job razu  możnaby raczej nazywać geobiologią.

A. W odziczko: Ochrona przyrody nową gałęzią w iedzy. OCHRONA PRZYRODY, 1932.
A. W odziczko: Co to jest fiz jo tak iyka ?  B IO LO G IA  A  ŻYCIE, 1939.
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PRZYWIĄZUJĄC ze zrozumiałych wzglądów w ie lką wagę do dyskusji 
publicznej, zamieszczamy poniżej dwa dalsze glosy. Wśród poruszo­
nych kwestii jedna wydaje  się być najważniejszą i bezsporną; 
istnieje pilna potrzeba utworzenia instytuc ji planującej w  rodzaju 
zrzeszenia ins ty tuc ji j towarzystw naukowych, połączonego z Polską 
Akademią Umiejętności. W  związku zaś z tym zwracamy uwagę na 
memoriał pod tymże samym tytułem, co a rtyku ły  w  ŻYCIU N AU KI,  
wystosowany jeszcze 20 lutego 1945 roku przez piezesa P■ • ■ 
śp. prot. Stanisława Kutrzebę do najwyższych Władz Państwowych  
i szeregu naszych ośrodków naukowych (powielony). Oto najważniej­
sze jego tezy:

„Akadem ia, silna tradyc ją , siłami, jak im ' rozporządza, pracą dotąd, 
wykonaną, powołana jest, b y  u jąć w  ręce ster organizacji nauk:". 
Należałoby jednak przeprowadzić dwie ważne zmiany, a to „usunąć 
już w dużej mierze stępione przez zgodną współpracę nieskoordyno­
wanie je j prąc z pracami innych tow arzystw  naukow ych” o charak­
terze akademickim . „Towarzystwa te pow.nny być wchłonięte przez 
Akadem ię, która potw orzy w  w iększych środowiskach naukowych 
swoje f ilie " . Ponadto jednak by łoby wskazane powiązać ją  organiza­
cyjn ie  z ogółem tow arzystw  specjalnych i ins ty tu tów  badawczych. 
,,Akadem ia obok w ydzia łów  pos ada szereg kom is ji (przeszło 20), 
g łównie na w ydz :ałach I i I I  (humanistycznych). Należy rozbudować 
kom isje w ydz ia łów  I I I  i IV : by łoby ich razem w tedy ko ło  30. Do 
każdej kom is ji Akadem  i w chodziliby w  pewnej oznaczonej 1 czbie 
delegaci towarzystw specjalnych i ins ty tu tów  badawczych (a nieraz 
i  pokrewnych), np. prezesi i sekretarze oraz dyrek to rzy  .Instytutów. 
Taka komisja by łaby terenem uzgodnień prac m iędzy Akadem ią a to 
w arzystw am i specjalnym i, instytutam i; na komflsjąch omawianoby po­
trzeby poszczególnych dzia łów  nauk i co do środków naieria lnych  
i  kształcenia naukowego narybku, przydzielano pracę nad uczynieniem  
w  miairę możności zadość potrzebie .

JA N  M YDLARSKI

Jeszcze o organizacji nauki polskiej

N A  ARTYKUŁ mój w  sprawie organizacji nauki po lsk ie j (ŻYCIE 
N A U K I n r 7—8) odpow iedział prof. d r Tadeusz Kow alski (ŻY­

CIE N A U K I n r 9— 10). Z przykrością  muszę stw ierdzić, że odpo-
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wiedź ita jesit reakcją uczuciową w obron ę rzekomo „zagrożonej w  
swym byc ie " Akadem ii, przerad-ząjącą ,się w osobisty atak skierowa­
ny przeciwko mnie, brak w  mej natomiast meczowego ustosunkowania 
się do naszkicowanego przeze mnie p ro jektu  organizacyjnego.

N ie chcąc sprowadzać po lem ik i na tory osobiste znaczną część a rty ­
ku łu  prof. Kowalskiego pozostawiam bez odpowiedzi.

Co do jedynego w a rtyku le  prof. Kowalskiego rzeczowego argumein- 
lu, w  k tó rym  chce on „publiczn ie  przygwoździć i u n ieszkodliwe" „sze­
ptaną propagandę" o składzie członków P.A.U., to każdy bezstionn\ 
przyzna, że sta tystyka  przytoczona przemawia na korzyść m ojej tezy, 
gdyż spośród czynnych członków A kadem ii mieszka stale w  Krakow ie 
42,5%., A  przecież K raków  b y ł w roku 1938/39 ty lko  jednym z ośrod­
ków  naukow ych w  Polsce i to byna jm nie j nie najw iększym , bodaj 
w iększym ośrodkiem była Warszawa, poza tym  bardzo dużym ośrod­
kiem  b y ł Lwów, ja k  również Poznań lub W  ino, W  ęc gdzież tu  jest 
spraw iedliwość, je ś li na jeden ośrodek przypadła 42,5% a na cztery 
inne w ie lk ie  ośrodki naukowe przypada łącznie 57,5°/o. Jeszcze jas­
k raw ie j w ystępuje to na poszczególnych Wyldtziałaeh i tak na W y ­
dziale I 50°/'n ma K raków  a 50% wszystkie  cztery inne ośrodki. 
Dysproporcja ta zaznacza się również i na nnych W ydziałach. Przy­
pomnę ponadto, że rok  1938/39 b y ł już rokiem, w  k tó rym  usiłowano 
w yrów nać ie‘n ejące dysproporcje m iędzy ilość ą członków k rakow ­
skich i p oz akr akowsk dh. W  okresie m iędzywojennym  b y ł wszakze czas 
k iedy  uprzyw ile jow an ie  członków krakow sk eh było  ta k  duże, iz jako 
protest pro jektow ano przemianowanie Towarzystwa Naukowego W ar­
szawskiego w Polską Akadem ię Umiejętności. Wówczas dopero  P.A. . 
zaczęła dokooptowywać członków  spoza Krakowa, ale i tak, ja k  w i­
dzimy, z przytoczonych cy fr uprzyw ile jow an ie  Krakowa rzuca się

w  oczy.
A by  nie by ło  w ątp liw ości co do stanowiska, zajmowanego przeze 

mnie ta k  w  stosunku do Akadem ii, ja k  id o  organ zacji nauki w  Polsce, 
podaję mój pogląd ma be sprawy w  następujących punktach:

1. W brew  temu, co u trzym uje  prof. Kow alsk i pragnę, by Polska 
Akadem ia Um ejętności by ła  is to tn e  najwyższa instytucją, decydującą 
o wszystkich sprawach, dotyczących nauk polskie j.

2. Ponieważ nauki nie da się oddzie lić od p racow ników  nauko­
wych, przeto P.A.U. w inna przejąć nad. n m i opiekę i decydować o ca­
łe j gospodarce personalnej s iłam i naukowym..
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3. Ponieważ zagadnienia nauki, ja k  i szkolenia m łodych sił nauko­
w ych są związane z uniwersytetam i i z instytutam i badawczymi przeto 
w  tym  zakresie P.A.U. w inna mieć głos decydujący, gdyż od m łodego 
narybku zależy przyszłość nauki polskie j.

4 Sądzę, że nauka polska w ima mieć pełny samorząd, ja k  na de­
mokratyczne państwo przystało. Głos P.A.U. jako przedstaw icielstwa 
nauki w in ien  być we wszystkich sprawach z nauką zw ązanyćh, g ło ­
sem decydującym . Jestem natom ast przeciwn kiem  ja k ie jko lw ie k  
ingerencji w  sprawy nauki czynu ków  pozanaukowych.

5. Oczywiście tego rodzaju zadan a rozszerzają dotychczasowe 
agendy P.A.U., co wymaga zmian organizacyjnych. Czy te zm iany 
będą w ygląda ły tak, ja k  ja  je  przedstawiłem  czy naczej, jest rzeczą 
drugorzędną i byna jm nie j się przy tym  me upieram, by moj p ro jek 
b y ł najlepszy, Istotną natomiast jest rzeczą, by o nauce po lsk ie j de­
cydow a li polscy pracow nicy naukowi.

UNIWERSYTET M A R II CURIE-SKŁODOWSKIEJ, LUBLIN

JANUSZ D O M AN IEW SKI

W  sprawie organizacji nauki polskiej

POD powyższym ty tu łem  ogłosił prof. M yd la rsk i a rtyku ł w nume­
rze 7__8 ŻYC IA  N A U K I. W  numerze następnym tegoż czasopisma

prof. Kow alski podjął polem ikę z prof. M ydlarsk im . Istotę pierwszego 
arfitykiułiu stanowi troska o naukę polską. Istotę drugiego - tros a °  
Polską Akademilę Umiejętności. N ieste ty nie jest to jedno i  to samo. 
N iestety P.A.U. nie może powiedzieć, że la science c'est moi. A  szko­
da. Gdyby tak było, to i  rozważania o organ zacji nauki nie zajmowa 
ły b y  nam czasu 1 w  dyskus ji na ten  temat n te pad łyby słowa, któ re  
raczej n ie  pow igny b y ły  paść.

K ró tko  mówiąc szkoda, że P.A.U;, mając po temu wszelkie m ożliwo 
ści, n ie  zdołała się tak rozbudować, by zyskać sobie pełne zaufanie 
całego społeczeństwa polskich uczonych. Wówczas ci, -którzy w  trosce 
o rozbudowę nauki polskie j, znaleźli' się n ie jako w opozycji do P.A.U., 
m og liby swe s iły  zużytkować ca łkow icie  ula rozbudowę nauki na szla­
kach w y tkn ię tych  przez P.A.U., a nie tra c é  fch na rozbudowę dróg, 
które dotychczas, niestety, zbudowane nie zostały. Nte chcę nawet 
przypuszczać, że m usie liby oni w  te j trosce walczyć z P.A.U. A taką
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sytuację, niiewątplllwiie miimowoli, stworzyć może prof. Kow alski, jeś li 
dalej będzie prowadzić polem ikę w sposób laki, w ja k i rozpoczął ją  
z prof. M ydlarskim .

Czego chce prof. M ydlarski?  Stwierdza on, że wydałtiki państwa na 
poiLrzeby nlauki są chaotyczne. Że p lanow ane organizacji poczynań 
naukowych lidzie po k ilk u  torach, że nie je s t skoordynowane. Że brak 
jest ins ty tuc ji, któ ra  by by ła  ca łkow ic ie  kompetentną db opiniowania 
i decydowania w sprawach organizacji nauk’;. Że wszystko to w  luno 
być Skupione w  jednej ins ty tuc ji, na >to zgodzą się bodaj wszyscy. 
W ątp ię  też, b y  nile zgodzili się-wszyscy na to, że ro lę  tę wrona była 
pełn ić P.A.U. i że w inna ją  pełn ić nadali.

To też jest zupełnie zrozumiałe, że prof. M yd larsk i, szukając roz­
w iązania problemu organ zacji nauki po lskie j, sk ierow a ł swe m yśli 
przede w szystkim  w  stronę P.A.U. W yraża on przekonanie, że jeś li 
obecnie P.A.U. n ie  spełnia ro li tak ie j nadrzędnej 'Instytucji, o ja k ie j 
była  mowa w yżej, to jest zdolna ją p e łne  po reorganizacji.

Za zbędnie uważam dalsze streszczanie tutaj powyższego a rtyku łu . 
Zbyt n iedawno b y ł on drukowany. Stwierdzić muszę, że argum enty 
autora są jasne, rzeczowe, przekonywujące. Prof. K ow alsk i nazywa je  
jednak „bardzo osob liw ym i''. Obydwa a rtyku ły  przeczytałem uważnie. 
I w łaśnie argum enty prof. Kowalskiego w ydają m i się ,,osobliwe". 
Przy tym  prof. K ow alsk i w  polem ice używa chwytów , k tó rych  w  ta­
k ie j d ysku s ji należałoby raczej unikać.

O to p rzyk ład : „N ie  znam towarzystwa naukowego", pisze prof. K o­
w alski, „fctóreby nie zastrzegło sobie w  statucie decydującego w p ływ u  
na w ybór swych członków. N ie przeczę, że przy wyborze nowych 
członków może grać rolę nile ty lk o  wartość naukowa kandydata, lecz 
również i  inne uboczne czynn ik i, nie koniecznie naukowe. Po pierwsze 
czynn ik i naukowe nie mogą być jedyne. W  grę muszą wchodzić także 
czynn ik i moralne,- organizacyjne i  t.d. Powitóre jeślii au tor ma na m yśli 
względy uboczne, nieistotnie, jakile miłe pow inny mieć na w ybór żadne­
go w p ływ u, to zapytuję, czy sądzi, że gdyby członków A kadem ii desy­
gnowało państwo, partlite polityczne, czy nawet państwowe tow arzy­
stwa naukowe, lak jak je  sobie wyobraża, to wówczas różnie czynn iki 
ubocznie, nile koniecznie naukowe, b y ły b y  wykluczone? Pisząc w  ten 
sposób prof. Kow alsk stwarza pozory, jakoby prof. M yd la rsk i chciał, 
by na działalność P.A.U. m ia ły  w p ływ  partile czy w  ogóle czynn ik i 
polityczne. A  tego ten ostatni nile pisze, ani nawet podobnej u k ry te j 
m yś li n ie można się w  jego a rtyku le  doszukać. Jak i cel ma insynuo­
wanie mu tak ich  zamiarów?
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A  oto p rzykład ’ drugi': „ Wdzięczność należy się autorow i, że u ja w n i 
owe oldhę głosy w yb itn ych  rzekomo uczonych, n ie  będących członkam i 
P.A.U., oskarżających ją  o to, że jest w łaściw ie  Akadem ią krakowską, 
a n ie  w  ogólności polską. Szeptana propaganda jest tak długo niebez­
pieczną dopóki się nie u jaw ni. Dopiero u jaw nioną można publicznie 
przygwoździć i un ieszkodliw ić. Owe ciche głosy, o k tó rych  autor 
wspomina, są b rzydk im  oszczerstwem, o k tó rym  może się przekonać 
każdy, kto  zada sobie trud, przejrzenia roczn ików  P.A.U. Biorę do ręki 
ostaitnl Rocznik przedw ojenny za rok  1938/39. Pośród członków  czyn­
nych stosunek m ieszkających stale w  Krakow ie (bynajm niej nie K ra ­
kow ian  z urodzenia) do pozakrakowskich w yraża ł się ja k  42:59, zaś 
Pośród korespondentów: ja k  31:88".

O czym te cy fry  mają przekonać? Na jakilej podstawie przeciwsta­
w ia  się tu jeden K raków  całej Polsce?

Zdaniem moim z tych  cy fr w yn ika  w łaśnie, że P.A.U. jest przede 
wszystkim  insty tuc ją  krakowską. Jeśli bowiem weźmiemy pod uwagę 
ty lko  ośrodki! un iw ersyteckie , to by ło  ich w Polsce poza Krakowem  
cztery. N ie mam pc*d ręką wspomnianego Rocznika P.A.U., w ięc nie 
mogę sprawdzić, jak  rozkłada się na poszczególne ośrodki owa cyfra 
59. Zaokrągliw szy ją  do 60, dzielę ją  przez cztery o trzym u ję  15 
Wówczas ó trzym aoy Itaki stosunek czynnych krakow skich  członków 
P.A.U. do pozakrakowskich: 42:15:15:15:15. N ie sądzę, by te cy fry  od­
b iega ły daleko od. rzeczywistości. Zresztą nie jest to. już ważne. Dość 
przekonywujące jestt zestawienie zrobione przez prof. Kowalskiego: 
42 dio 59.

Jak w tym  zestawieniu wygląda słowo ,,oszczerstwo", użyte przez 
prof. Kowalskiego i  gdzie tu jest przygwożdżenie „szeptanej propa­
gandy"?

Na specjalną uwagę zasługuje usttęp następujący: „Skądże się b ie ­
rze taka propaganda, podrywająca zaufanie do naczelnej iinsftytucj.. 
,naukowej? Organizacje o typ ie  Akadem ii, nie 'ty lko  u nas, ale . za gra­
nicą, w yw o łu ją  z na tu ry  rzeczy duże niezadowolenia. Ilość członków  
na w ydzia łach jest ograniczana, nie wszyscy w ięc, k tó rzy  na to  zasłu­
gują, a tym  m niej nie wszyscy —  kltórym się tak zdaje, że zasługują, 
mogą zasilać od razu członkam i. N ie jednokrotn ie  muszą czekać w  ko ­
lejce nawet i  k ilk a  lat. Są ludzie, k tó rzy  to rozumieją, a są ,i tacy, 
niekiiedy m ający zbyt wygórowane pojęcie  o w łasnym  znaczeniu, k tó ­
rzy  nie mogą straw ić tego, że w ybrany został kolega, a nUe omd, i  dają 
upuśf swej żó łci w  szeptanej propagandzie".
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To jest już bardzo nieprzyjem ne przesuwanie dyskusji o znaczeniu 
ogólnym  ma lo ry  oso.bisite, na to ry  rzekomo zawiedzionych am bic ji. 
N ie  przeczę, że członkow ie P.A.U. w yb ie ran i są przede wszystkim  
spośród ludzi, k tó rym  na tym  zależy, k tó rzy na to „czeka ją ” . N iew ąt­
p liw ie  dodaje .to bardzo „pow ag i naukow ej” . Trudno też jest zaprze­
czyć, że snobizm od,grywa niepoślednią rolę w  życiu społecznym. A le  
SitosowiajnJite snobizmu jako  czynnika decydującego o rozwoju k u ltu ry  
jesit rzeczą niebezpieczną.

Prot. K ow alsk i nie b erze pod uwagę tego, że są ludzie, zupełnie 
pozbawieni snobizmu. Że są ludzie, k tó rzy  nie „czeka ją ” . K tórzy p ra­
cują z istotnej potrzeby, n ie  dlatego' by zostać w  jak iś  sposób odzna­
czonym i niezależnie od przynależności do m niej lub w ięce j w y b i­
tnej Akademii-'1. Przykład,: S. p. Romuald M inkiew icz, gdy został w y ­
brany na członka Towarzystwa Naukowego W arszawskiego, k tó re  
jest przecież ins ty tuc ją  o typ ie  akademii, o d m ó w ł przy jęc ia  człon­
kostwa.

Bardzo słałbym argumentem jest insynuowanie komuś, że zw al­
cza jakąś ins ty tuc ję  ponieważ mai na n ie j nile zajeży, że zwalcza ją , 
ponieważ zbylt d ługo czeka na powołanie. Kto czeka? Sądzę, że ten 
k tó ry  czeka, siedzi cicho. Jest grzeczny. To chyba jasne. Ten chw yt 
polem iczny jest może złośliw y, ale bardzo słałby.

Zauważyć Iteż trzeba, przy okazji, ze droga do „n ieśm ierte lności'' 
prowadzi nie przez sale posiedzeń czy (też jak iś  s tró j specjalny. Do 
k ra in y  te j mile wchodzi: się boczną furtką, otwierania przez życz li­
w ych odźw iernych. W dhodzi się do n ie j przez szeroko o tw artą  dla 
wszystkich bramę, dzięki 'istotnym zasługom naukowym . Przechodzo­
no tam już wówczas, gdy nie by ło  jeszcze żadnych akademii. W cho­
dzą tam (teraz i  tacy, k tó rzy  n igdy tnie b y li „czynnym i”  na sa li po­
siedzeń, a chodzili w  podartym  ubraniu, gdyż nie stać ich b y ło  na 
inne —  nie b y li nawet profesorami i P rzykładów  na to aide trzeba 
chyba przytaczać naukowcom.

Oid tych  uwag nie mogę się powstrzymać, czyta jąc przytoczony
powyżej ustęp a rtyku łu  prof. Kowalskiego, k tó ry  bodajże przeoenia 
znaczenie członkostwa P.A.U,

„Szeptana propaganda". Co 'to znaczy? K to  szepce? Oczywiście 
naukowcy w  rozmowach swoich do tyka ją  n iek iedy tematu P.A.U. 
Na ogół jednak m ów i się o P.A.U. znacznie m niej niż to sobie 
w  K rakow ie  wyobrażają. I zawsze głośno. A le  jeś li te rozm owy do­
chodzą do kogoś jako  szept, to można o tym  pisać.
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Nad pro jektem  prof. M ydlarskiego nie można przejść do po­
rządku dziennego. Stworzenie "tego typ u  tnisityiucji, jaką on propo­
nuje jesit p ilną  potrzebą. Można i należy dobrze przedyskutować 
szczegóły rozwiązania i organizacji. Stworzyć jednak trzeba. Z P.A.U. 
luib bez milej. Przez P.A.U. lub obok m iej.

M oim  zdaniem lep ie j by by ło  z Akadem ią. Należy u czyn ć  wszyst­
ko, by podtrzym ać powagę Akadem ii, bez względu na je j po-stępo- 
wa.in.ie. A  n iew ątp liw ie  stworzenie tak ie j nadrzędnej ins ty tuc ji, o ja ­
k ie j mowa, bez Akadem ii, obn iżyłoby znaczenie : powagę tej drug.ej. 
A le  je ś li Akadem ia nie zechce, to trudlmo. Ośltiate czute tak dużo dzia­
ło 'Silę w  Polsce w  zakresie organizacji i rozbudowy nauki, że może 
się stać jeszcze 'i to.

UNIWERSYTET M . C. S., LUBLIN

STANISŁAW  PIGOŃ

Uwagi o studiach i egzaminach uniwersyteckich 
w zakresie filologii polskiej

i

M A JĄ C  rozpatrzyć sprawę ewentualnej reform y un wersyteckiego 
studium  po lon is tyk i ( filo log ii polskie j), musimy sobie u wstępu 

powiedzieć jasno i wyraźnie, o co chodzi: o reformę czy o uproszcze­
nie, o usprawnienie czy o redukcję s tud iów  i  wymagań.

Oczywiście, nie b rak takich, k tó rzy  by oczekiw ali tego drugiego: 
uproszczeń, skracań, u ła tw ień. W ysuw a się tu różne powody, mające 
uspraw ied liw ić takie u ła tw ien ie : —  oto spora jest ilość wypadków , 
w k tó rych  stud a, rozpoczęte przed wojną, zostały przez bieg w yda­
rzeń poprzerywane i popsute; to znów p ilne  potrzeby szkół średnich, 
któ re  wyciągają już z ław  uniw ersyteckich  kandydatów  choćby tro ­
chę zdatniejszych; albo trudność utrzym ania się w  mieście uniw ersy- 
teck m i nie mniejsza trudność zdobycia pomocy szkolnych, ks.ążek 
ftp. N ie sposób odmówić rac ji tym  i tym  podobnym u tyskiw aniom . 
Odsłaniają one faktyczny stan rzeczy, dotyka ją  bolączek i u jaw n ia ją  
potrzeby niezaprzeczone.

Potrzebom tym  —  jako  ostatecznie prze jściow ym  —  należy a to li 
uczynić zadość zarządzeniami! również [przejściowymi; reformę stu­
d iów  natomiast przeprowadzić sposobem zasadniczym i w zasięgu ob-



176
S TAN ISŁAW  PIGOŃ

Liczonym na dalszą metę. Okres pow ojenny n iew ątp liw ie  jest n ienor­
m alny, ale pow o li wraca przecież do norm y; chodzi w ięc o to, zęby 
ta norma by ła  postawiona należycie; ma ona obow.ązywać na dalszą 
przyszłość,

Tak zaś sprawę ujm ując, można przyjąć za punkt w y jśc ia  ty lk o  je ­
dno: un iw ersyteckie  studia polonistyczne należy utrzymać na pozio­
mie m ożliw ie  wysokim , wymagania staw iać w  nim  m ożliw ie  duże, a 
reformę przeprowadzić w  k ie runku  ja k  najbardziej celowego zorgani­
zowania tych studiów  i ich  usprawnienia. Polonistyka U n iw ersytecka
nie może produkować niedouków. ,

Zgodziwszy sie a to li na takie założenie, należy z niego wyciągnąć 
konsekwencje i ' zaraz u wstępu bez ogródek -omówić sprawę, k tó ra  
wydaje się bolączką dokuczliw ą nie od dziś i nie na jednym  um w er-

SYU tarło  się jakoś wcale szeroko mniemanie, że polon istyka  należy 
do przedm iotów  ła tw ych, nie wym agających ani szczególniejszych 
uzdolnień ani zbyt w iele trudu. W ystarczy, jeś li ktoś lub: czytac p o ­
wieści, a cóż dopiero jeśli p o tra fi związać jak: tak ; u tw ór rym owany, 
by sie czul w  sam. raz predestynowany na filologa-poloinastę. Na bota- 
n L  na 'izykę  czy matematykę 'idzie ten, co w ykazał w tym  przed­
m iocie już w  szkole średniej wyraźniejsze uzdoln ien ie i postępy; na 
po lon istykę  ciśnie się mlnóstwo m ateria łu  wybrakowanego, n ijakiego. 
Taka w łaśnie większość p rzytłum ia  tam jednostk i w yraźn ie j uzdoln io­
ne i rzeczywiście zam iłowane w  przedmiocie.

Otóż ten natłok kandydatów  na polon istykę jest zjaw iskiem , obok 
którego nie pow inno się przejść obojętnie. Jeżeli uznajemy zasadę 
p lanow ania w  zakresie gospodarki przemysłowej, ro lne j czy innej, 
o ileż w ięcej uznać ją  m usim y tam, gdzie chodzi o celowe, racjonalne 
zużytkowanie elementu ludzkiego w zespole kształcącej się in te ligen­
c ji 'ii to elementu już elitarnego, t. zn. m ów iąc ,po prostu: wcale kosz­
townego. Zmarnowanie go jest stratą, zarówno społeczną, jak i mate-

ria lną. , , , . , ■
Przecież lw ia  część kadydatów  na hum anistykę przychodzi do uni 

w ersytetu po to, by zdobyć kw a lifikac je  do zawodu nauczycielskiego 
w  szko ln ictw ie  wyżej zorganizowanym . Znikom y procent jest w tym 
takich, k tó rzy  u jaw n ia ją  uzdolnienia do tw órczej pracy naukowej czy 
lite rack ie j. K szta łćm y w ięc zasadniczo nauczycieli, a uczonych ty lko  
w  rzadszych, szczęśliwych wypadkach. A le  zawód nauczycielsk ma 
swe granice zapotrzebowania zależnie od stopnia zagęszczenia s.eci 
szkolnej, co się da przecież wprost liczbowo ująć r zestawić. Jakie
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zaś jetst zapotrzebowanie, tego my po uniwersytetach nie w iem y. >e 
wyda się w ę c  chyba nieuzasadnionym postulat, skierow any pod ad­
resem M in isterstw a O św iaty, by rok w rok zechciało inform ować w y ­
dzia ły humanistyczne i  przyrodnicze uniw ersyte tów , jak się przedsta 
w  a każdorazowo w szko ln ic tw ie  zapotrzebowanie wylewał;!' kowane­
go personelu nauczycielskiego: w poszczególnych specjalnościach. Da 
łoby  to n iew ątp liw ie  pewną podstawę orien tacyjną  już to samej m ło ­
dzieży, sto jącej przed wyborem  zawodu, już też dziekanom, k tó rzy  
życzliw ą doradą mogą przecież w  pewnym  stoplniu poddawać k  eru- 
nek nap ływ ające j rzeszy kandydatów. U chron iłoby to zapewne n ie je ­
dnego od wchodzenia na drogę d lań nie najw łaściwszą, od zmarnowa­
n ia  drogiego czasu i w ie lu w ys iłków . Tymczasem pod tym  względem 
panuje u nas ca łkow ita  dowolność. Jeśli zważyć, że jeden student ko 
sztuje państwo rocznie przeszło 8000 z ł (wyliczenie na podstawie da­
nych z U niw ersyte tu  Jagiellońskiego, t. zn. najliczniejszego; w  u n i­
wersytetach. m niejszych suma ta wypadnie na pewno wyższa), zgodzi 
się każdy, że państwo łożąc ten koszt, ma też ty tu ł do zatroskania się, 
by b y ł ,ou zużytkow any celowo i owocnie. To  zaś osiągnie się zarówno 
przez dobór kandydatów, jak-' i przez stosowne zorganizowanie toku 
ich kształcenia.

II

JEŻELI o dobór kandydatów  chodzi, niech w olno  będzie uczynić jed ­
ną jeszcze uwagę. W yda je  się ona na m iejscu dziiś, k iedy sprawę stu-
d ów polonistycznych rozpatru jem y tu zasadniczo, w  całokształcie
rozm aitych je j oglądów.

N ie może nie zastanowić zjaw isko, że studia polonistyczne na na­
szych uniw ersyte tach sta ją  się w  szybkim  tempie domeną niemal w y ­
łącznie kobiet. W idoczne to było  już przed w ojną; la ta  powojenne 

' u ja w n iły  ten fakt z oczywistością uderzającą. Za podstawę obliczenia 
b iorę stosunki na studium polon stycznym  U. J., ale sądzę, że nie od­
biegają one od stosunków  na ininyoh uniwersytetach. Biorąc pod uw a ­
gę tych. ty lko , co się zaraz na pierwszym  roku  zare jestrow ali do pracy 
w  ćwiczeniach, trzeba powiedzieć, że w  r. 1945 studentek nierwszo- 
rocznych polonistyki: b y ło  77%, a w  latach następnych cyfra  ta wzra­
sta o 1 do 2 procent rocznie.

N ie  zawadzi ponadto dodać, co wiadomo z rozm ów przeprowadza­
nych z poszczególnymi studentam i, polonistam i, że spośród tych na­
wet mężczyzn, co się studium  temu oddają z upodobaniem i  powodze­
niem, nieznaczna jedyn ie  część myśli- poświęcić się w  przyszłości za-

2yc ie  N auki —  12
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w adow i ¡nauczycielskiemu. Przeważnie chodzi im o zdobycie ogólnej 
k u ltu ry  lite rack ie j, z którą, ja k  liczą, (uzupełń wszy studia w  innym  
jeszcze zakresie) uda się im znaleźć wcale rentowne stanow isko w ja ­
k ie jś  z dz edzin życia społecznego, gdzie będą m og li wykazać in ic ja ­
tywę, odwagę odpowiedzialności, t. zn. że podaż absolwentów un iw er­
syteckich, wchodzących w  kadry  nauczycielskie, wykaże procent ko ­
b iet jeszcze wyższy.

Daleki jestem od tego, by nie doceniać wartości uczniowskich, 
jakie  przedstawia na ogół studiu jąca młodzież żeńska. Bardziej bez­
pośredni, osobistszy stosunek do przedmiotu, szczersze jego upodoba­
nie z jedne j strony, a sumienność i pracowitość z d rug ie j cechują na 
ogół biorąc studentki w  wyższym n iew ątp liw ie  stopniu niż studen­
tó w  i  w etu ją  niedociągnięcia w  gruntowności >i samodzielności opano­
wania ¡przedmiotu, jako też w  darze inw encji p rzy poraniu się z jego 
problem atyką.

A le  nie stopień pracow itości i  nie typ  uzdolnień są tu ta j względem 
najważniejszym. Najważniejsze jest to, że już obecnie, a w  latach na 
stępimy ćh coraz bardziej, kadry  nauczycie li-polonistów  w  szkoln ictw ie 
średnim uzupełniać się mogą praw ie  wyłącznie — kandydatkam i. A  
to w łaśnie musi budzić pewne zastrzeżenia.

Po lonsta  w  gronie wychowawczym  to przecież ten nauczyciel, k tó ­
ry w  stopniu wysokim , kto  w ie czy nie najwyższym, w p ływ a  na uro­
bienie form acji duchowej uczniów. Przybliżając m łodzieży ? in terpre­
tu jąc najwyższe w y tw o ry  ducha ludzkiego, organizuje on zarazem 
prąd sugestywnego uroku, ognisko oddzia ływań a w y tw orów  tych na 
młode i podatne dusze, w ten sposób na jw yda tn ie j chyba przyczynia 
się do  m odelowania psychik i i  uczuciowości uczącej s ę m łodzieży. 
A  uczuciowość polska, ja k  wiadomo, nie w ykazuje nadmiernie w e lu  
znamion męskiej hartowności, nie jest poddana pod predominantę 
w o li, skłonniejsza bywa do rozrzewnień •; rozemgleń niz do opanowa­
nia uczuciowego na d ług i dystans, do stanowczości, nie cechuje się 
trzeźwą ka lku lac ją , twardą obowiązkowością, brak je j surowej dyscy­
p lin y  i rygoryzm u. Czy więc jest wskazane na przyszłość, żeby je j 
form owanie, i to w  stadium  rozw ojow ym  najbardziej decydującym, 
ma odcinku najbardziej odpowiedzialnym , zostało przekazane niemal 
wyłącznie w  m ękkie  ręce czynnika wychowawczego o w yraźne j prze­
wadze pobudliwości i ro-zlewności: uczuciowej nad trzeźwym  racjona­
lizmem i tw ardym  woluntaryzmem? Czy jest w łaściw a zbytnia fe m - 
n izacja po lon is tyk i w szkołach średnich? Gdy mowa o p lanowym  u

178



STUDIA I EG ZAM IN Y W  ZAKRESIE F ILO LO G II POLSKIEJ 179

tw ierdzan iu  charakteru narodowego polskiego —  jest nad czym po­
ważnie się zastanowić.

Rzecz jasna, sprawy tej nie rozwiążą, rów now ag i płeć wśród stu­
dentów hum anistyki nie przywrócą żadne zabiegi reform ujące porzą 
dek i tempo studiów  uniw ersyteckich. Rozwćązać ją  w  sensie pożąda­
nym może jedyn ie  naprawa naszych stosunków gospodarczych, w 
szczególności uposażenia nauczycielstwa, k tó ra  by mogła p rzyw rócić 
nadw ichniętą równowagę kandydatów  i  kandydatek przy wstępie na 
w ydzia ł. Tuta j może być o n ie j mowa o ty le  ty lko , o ile  układ zespołu 
studenckiego zależy od w ładz państwowych i un iw ersyteckich.

Oba poruszone tu k łopoty : natłok kandydatów  na polonistyce i . 
przewaga wśród nich m łodzieży żeńskiej, pow inny być brane w ra­
chubę, k iedy mowa o jak ie jś  kontro li' zdatnośc; i przygotowania tych
kandydatów do studiów  uniwersyteckich. Kontro la  taka, któ ra  by po­
zw o liła  przeprowadzić selekcję otrzymanego m ateria łu  studiu jących, 
pow inna by się odbyć w zasadzće dość wcześnie, by jednostkom  w y ­
brakowanym  nie kazać marnować zbyt w iele czasu przed obraniem 
sobie stosowniejszego zawodu.

N ie w yciągniem y stąd wszelako wniosku, że należy zaprowadzić 
obow iązkow y egzamin wstępny. Teoretycznie by łoby  to może na jpro ­
stsze, ale jest to Sprzeczne z podstawową zasadą obecnej rekru tac ji 
studiu jących. Uznając zasadę równego lub do  równości: przybliżonego 
startu życiowego, obn iżyliśm y przecież znacznie ten próg graniczny, 
wyosabniający wyższe uczelnie, jak i stanow i wymagań.e dyplom u 
ńraturycznego. Otóż zniósłszy, a p rzyna jm nie j zredukowawszy p rzy­
w ile j dyplomu, dopuszczając na un iw ersyte t kandydatów, nie w dro ­
żonych w naukę nawęt ną stopniu licealnym , by leby ty lk o  w ykazy­
w ali chęć szczerą i przyrodzone wyższe uzdolnień a, musimy im zo­
stawić trochę czasu, by się oswodi z systemem nauczania i wymagań 
uniw ersyteckich, i  by przystosowawszy się dopiero, m ogli u jaw n ić  
swą zdatnośc. Trzeba na to co (najmniej rok czasu.

Inaczej mówiąc, postulat ko n tro li se lekc ji należy związać z po­
rządkiem samych już studiów  i  egzaminów magisterskich. Ten porzą- 

ek  zaśi ocena dotychczasowego i rozważenia p ro jek tów  jego reform y 
stanow i w łaściwe zadanie niniejszego wystąpienia.

I I I

REFORMA z r. 1923, k tó ra  w  sposób radyka lny zm ieniała tok s tud :ów  
i  egzaminów na wydzia łach przyrodniczych i filozoficznych, w prow a­
dzając pewne uporządkowanie i rozczłonkowanie egzaminów na m ie j-

12*
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ece daw nie jsze j praw ie  nie kontro low anej swobody studiów  tudziez 
wyznaczając określone ko le jne egzaminy częściowe zamiast daw nie j­
szego jedynego końcowego, -  p rzy ję ta  została przez profesorów a 
bodajże d przez studentów na ogół z uznaniem. N ie b rakło  wszelako 
głosów, nierzadko bardzo zdecydowanych (że przypomnę ty lko  wypo^ 
w ę d ź  prof. St. Wędkiewilcza na kartach PRZEGLĄDU WSPÓŁCZES 
NEGO) oceniających innowację tamtą bardzo krytyczn ie . Obawiano 
sie że '.pociągnie ona za sobą zbytnie poszufladkowanie studiów , a w 
rezultacie ich mechanizację i  obniżenie. B yło  w tym  niemało słuszno­
ści. Na ogół panowało mniemanie, że owoczesna reforma, o de u ła tw i 
normalne odbycie studiów  i, egzaminów przeciętnemu studentow i, o 
ty le  szczególnie uzdoln ionym  ograniczy możność głębszego a samo­
dzielnego zgruntowania obranej dz iedz iny.

Dzis:ai po ćw ierćw iekow ym  niemal doświadczeniu, powiedzieć na­
leży, że reforma tamta nie zupełnie spe łn iła  pokładane w n ie j na _ 
dzieje. N ie  spełn iła  nade wszystko jednej: nie zaradcze na
zbytn ie  przewlekanie czasu studiów. Jak przed roki em 1923, tak i 
raz wciąż jeszcze do rzadkości należą studenci, k tó rzy  by kończy li 
studia uzyskując stopień m agisterski po czwartym  roku. W ciąż j 
szcze znaczna ilość jest takich, co m im o przeterm inowanych la t n ^  
mając końcowego egzaminu, nie przygotowawszy cząstkowo chocby 
rozprawy m agisterskiej, opuszczają un iw ersyte t i zaciągają suę do 
pracy nauczycie lskie j, odw lekając w  ten sposób na lata całe uzyska­
nie pełnych kw alifikac je  zawodowych. N ie do rzadkości: tez inalezą 
tacy, co p rzyw a len i pracą zarobkową, obciążeni rodziną, z uzyskania 
tych ' k w a lif ik a c ji po jakichś nieudanych próbach, w  ogóle rezygnują, 
muszą porzucić szko ln ic tw o iii wchodzą w szeregi nnedouczkow o zw.- 
chrzonej lin ii życiow ej. Zapewne w in n i są przy tym  ludzae, a więc 
sami studenci, ale bodajże nie bez w in y  jest i, system zorganizowania 
studiów. W o lno  tu w idzieć jeden chory punkt naszych studiów  po o- 
m istycznych. Sprawa a to li na tym  się nie kończy.

N,e można, również zataić, że dużo racji, mielti cii, co się obaw ia li po 
reform ie z r. 1923 pewnego spętania jednostek szczególniej uzdo ln io ­
nych, wcześnie wiedzących, czego chcą ii szukających w łasnej drogi; 
ci co p rzew idyw a li, że s tw orzy ona system dawania po głow ie takim, 
co by się w y c h y lili ponad strychulec przeciętności. Ten to w łaśnie 
wzoląd w ysuw ał się przecież na czoło w pam iętnej podnieconej dys­
kus ji, w yw ołane j n iew ie le  co przed ostatnią w ojną  przez prof. St. Ko 
łaczkowskiego. Tu ta j m ie libyśm y w ięc drugi punkt chory.
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Te i  nne n iew ątp liw e  m inusy wprowadzonego podówczas systemu 
magisterskiego nie przeważą jednak głównego plusu, nie skłon ią  n i­
kogo chyba, żeby zakwestionował samą potrzebą uporządkowania stu­
d iów , u jęcia  ich w pewien ład i  rygor, żeby w konsekwencji chciał 
restytuować dawną zasadą niefrasobliwego bezładu. Dawny akademi­
ck i libera lizm  w studiach dał się wszystkim  we znaki.

Należy wobec tego wejść na drogę kompromisu: t. zn. szukać ta­
kiego sposobu uporządkowania studiów , k tó ry  zachowując zasadę 
rozczłonkowanego zespołu przedm iotów, wchodzących w  sk ład  magu 
sterium, u trzym yw a łby  intensywność uporządkowanego ich opanowy­
wania przez studenta, ale k tó ry  by zarazem o tw ie ra ł możność studen­
tom, zwłaszcza w yb itn ie j uzdolnionym, swobodniejszego samodziel­
nego zżycia się i  wgłębien ia  w obrany krąg zainteresowań, daw ał im  
możność, form owania swej osobowości n au kow e j..

Dwa, jak  sadzę, główne defekty można w ytknąć rozporządzeniu m i­
nisterialnemu z dnia 26. III. 1926, norm ującem u egzamin m agisterski 
z f ilo lo g ii po lsk ie j, a m ianow icie : 1) nadmierne rozdrobnienie nagro­
madzonych egzaminów częściowych; 2) brak słusznej p ro po rc ji m iędzy 
podbudową encyklopedyczną studiów a okresem ściślejszej specja­
lizac ji. >

Co do pierwszego. Egzaminów m agisterskich częściowych w  zakre­
sie filo lo g ii po lsk ie j jest osiem. Przy norm alnym  4-letnim  okresie stu­
d iów  wypada w ięc po dw a na każdy rok. K to  się o rientu je  w zakre­
sach każdego z tych egzaminów, zgodzi- się ła tw o, że jest ach za dużo. 
A  przecież w  rzeczyw istości na tej ósemce się nie kończy. Dochodzą 
do n ie j pomniejsze, ale też d-o-ść pakowne i rówince ofoow-ązkowe k o ­
lokw ia  z g rek1, fone tyk i, poetyki, nauki- o książce, tudzież lek to ra ty  
(co najm nie j jeden z, nowszego języka zach.-europ., a d la  dużej części 
drugi: z łaciny).

N ie o to w  te j chwili; chodzi, — ja k  się to. rzekło u wstępu - żeby 
uznać pensum polon isty  za -nadmierne w ie lk ie  i domagać się obnaże­
n ia  wymagań. Do tego nie należy w  żadnym raziie dopuścić. Rzecz 
sporna jest w  tym, że pensum jest nadm iernie pokawałkowane i że 
egzaminów częśc owych jest z-byt w iele. W  tych warunkach s-tud a 
polonistyczne zamieniają sdę w zadyszaną gon itwę od egzaminu do 
egzaminu, a rozszerzanie w iedzy sprowadza się do gorączkowego po­
chłaniania podręcznika po podręczniku, by le  prędzej, t. zln. byle  pod­
ręczn ik b y ł zw ięźlejszy, krótszy, a w ięc bardzie j dogmatyczny. N ie  
trudno  s-ię zgodzić, że takie odżyw ianie się p igu łkam i syntetycznym i, 
zamiast normalnego —  Chlebem, nie przyda w iele s ił organicznych
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umysłowości studenta. M ate ria ł zdobyty przez pospieszne naładowy- 
wanie pam ięci odp łyn ie  po egzaminie jak gaz z nieszczelnej p o w ło k ’ 
balonu, zostawiając po sobie jedynie  wspomnienie nadmiernego zmę­
czenia. Postulat zmniejszenia liczby  egzaminów, a co za tym  '.idzie 
ich  komasacji, wydać silę musi ca łkow icie  w  tym  stanie rzeczy uspra­
w ied liw iony . t ,, • ,

Co do drugiego' punktu, co do nadmiernego rozrostu podbudowy
encyklopedycznej studiów , sprawa jest jeszcze, oczywistsza. W  in ten­
c ji tw ó rcó w  przepisów z r. 1926 było. żeby z tych studiów encyklope­
dycznych uczynić niższy n ie jako stopień ó pomieścić je w  obręb.e 
dwóch pierwszych lat, k tó re  w  ten sposób s tanow iłyby pewną zam­
kn ię tą  w  sobie całostkę. Pomysł b y ł w  zasadzie dobry, ty lko  w ykona­
nie zaw iodło, in tencja  p ro jektodaw ców  nie m iała się zrealizować.

G łównie z tego powodu, że nie oznaczono należycie zakresu w ym a­
gań, w skutek czego pewne przedm ioty tej podbudowy m ogły s:ę w 
p raktyce  rozróść tak, że o zmieszczeniu ich w  ramach dwóch la t me 
mogio być faktyczn ie  m owy. A  ta, chwalebna może skądinąd, zabor­
czość w jednym  zakresie odbić się musiała w sposób n ieun ikn iony  
u jem nie na uprawnieniach innych przedm iotów. M ów iąc otwarć e, 
studia polonistyczne zostały spaczone przez rozrost nadmiernie szero- 
kiego program u przedm iotów językow ych. Niebezpieczeństwo to k ry - 
ło  się w  sposobie'sform ułowaniia tych  spraw w rozporządzeniu.

W  zasadzie studium  encyklopedyczne, mające objąć z przedm iotu 
q łów nego: zarys dzie jów  piśm iennictwa polsk ego, tuid.zez całokszta 
nauki o języku  ma stopniu niższym, u ję ty  w  trzy grupy egzam inacyj­
ne, m iało s;ę zmieścić —  ja k  wspomniałem — w ramach dwóch lat. 
To' s; e w praktyce okazało n iewykonalne. W  znanej nam dobrze rze­
czyw istości do najrzadszych rzadkości należy wypadek, by student 
w  ciągu 2 la t uporał się z w szystk im i trzema egzaminami języko w y­
m i (gram atyka języka starocerkiewnego, gram atyka opisowa wspo - 
czesnego języka polskiego ii gram atyka historyczna). Norm ą jest, ze 
trzeci egzamin językow y zdaje się w  dobrym  razie na trzecim  a czę­
stokroć dopiero na czw artym  roku studiów . Rozumie się samo prz«z 
się że zdający te egzaminy gramatyczne chcą je zdawać w jędrnym 
ciągu, a po ich odrobieniu dop ie ro  kuszą się o t. zw. ntzszy lite rack i. 
W  przeciągu czasu przeznaczonego na egzaminy językow e (t. n po­
wtarzam: jak  dotąd normalnie przez pierwsze trzy  lata studiów) s tu ­
dium  czysto lite rack ie  siłą rzeczy zostaje albo odłożone, albo w y b i­
tn ie  upośledzone; w  konsekwencji egzamin ten przedstawia trudność 
n ieby łe jaką . Ponieważ w  program jego przygotowania wchodzi opa-



183

no wamie całokształtu p iśm iennictwa na poziomie uniw ersyteckim  a 
obok tego —  zaznajomienie się z dość znacziną ilością dzie l przez bez­
pośrednią lekturę, -  rezu lta t jest taki, że na egzamm ten odważa się 
student dobrze, jeśli z końcem trzeciego, a przeważnie dopiero w  
czwartym  roku  studiów.

Przez to samo sens studiów  lite rack ich  na wyższym poz.omie zo­
sta je ca łkow icie  wypaczony, sama możliwość tak ich  stud-ow staje 
s ę Iluzoryczną. Na seminarium  Literackim  wyższym, które ma w dra ­
żać do pracv samodzielnej i  k tó re  zasadniczo w inno objąć studentów 
trzeciego i czwartego roku, faktycznie na palcach można policzyć 
tych, co uporawszy się z niższym egzaminem lite rack im  zabierają się 
do szczegółowszego studium  epok czy z jaw isk literackich . Większość 
usiłu je  pogodzić czynny udzia ł w  tym  sem inarium  z gorączkowym 
przygotow aniem  się do egzaminu niższego. Inaczej mow.ąc, w dz is ie j­
szym stani-e rzeczy seminarium lite rack ie  wyższe chybia celu, a dla 
studentów  rzeczywiście już zaawansowanych przychodź' tw orzyć 
zespoły trzeciego stopnia, różne privatissima  czy t. ip. A le  wówczas 
ma sie do czytnienia ty lko  z tym i studentam i w y ją tko w o  uprzyw  le jo - 
wanymiii, k tó rzy  mogą sobie pozwokc na p ią ty  czy szósty rok nauki. 
Reszta, t. zn. o lb rzy rria  większość, rozprasza się po p row inc ji, nie d o ­
piąwszy celu, n ie  dobiwszy się do akademickiego stopnia naukowego. 
Przez w yjazd  zaś u trudn ia  sobie do reszty owo dojście do celu, po­
zbawiając się tak ich  pomocy naukowych, jak ie  daje b.bhoteka u n i­
wersytecka. Taka jest rzeczywistość, i  n ie ma co zasłaniać sobie oczu 
przed nia. Jest ona stanowczo nienormalna i niepożądana.

Jakżeż temu zdrożnemu stanowiii rzeczy zapobiec?

IV

CZY W RÓCIĆ do stanu rzeczy sprzed 1923 r.? Stanowczo nie. Za­
sada rozczłonkowania studiów  i egzaminów, podkreślm y to 
jeszcze raz, ■ jest słuszna. N a leży ją  ty lk o  w yraźn ie j sprecyzować 
ii konsekwetnie przeprowadzić. Dwustopniowość w.ęc studiów  polo­
n istycznych ,należy bezwarunkowo utrzymać. Pierwsze dw a lata nauk:, 
w inny  studenta zorientować w całokształcie przedm iotu, dac mu jego 
objęcie propedeutyczne. W  tych dwóch latach powfM en on w ięc 
przerobić wymagane ćw iczenia i, sem inaria niższe, zarazem zdać całą 
gramatykę polską w zarysie i  całą h is to rię  lite ra tu ry  polsk.e j w  za­
rysie, wraz z naukami, pom ocniczym i: b ib liograf-ą, s ty lis tyką  ' . poe­
tyką . t u  by się w inno zmieścić w  dwóch  egzaminach: jeden z języka, 
drugi z lite ra tu ry . M niejsza o to, czy by one oba m ia ły być zdawane
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razem z końcem drugiego roku  studiów, czy też z osobna każdy po 
roku; obojętne też, k tó ry  wcześniej a k tó ry  później, byle by suę oba 
zm ieściły w  wyznaczonym okresie. K to  by tych egzaminów w cza­
sie w łaściw ym  nie zdał, ns'e będzie się m ógł zapisać na kurs trzecio- 
r oczny.

Od trzeciego roku w in ien  się student oddać już wyłącznie specja 
lizac ji w  k ie runku  językow ym  czy lite rack im , a w  cnągu pozostałych 
dwóch la t odrobić wymagane ćwiczenie sem inaryjne, wygotować roz­
prawę magisterską i przysposobić się do egzaminu końcowego..

Z pozostałych trzech egzaminów częściowych — egzamin z g łów ­
nych zasad nauk filozo ficznych w in ien  by pozostać jako odrębny 
i  przypadać zasadniczo na trzeci rok  studiów. Zakres jego a to li na­
leży w stopn iu  wyższym, n iż to jest dzisia j, przystosować do potrzeb 
teorlopoznawczych obranego k ie runku  studiów, uczynić go ja k  n a j­
przydatn ie jszym  czy to d la  „lite ra ta  , czy też dla językoznawcy. Egza 
m in z h is to rii Polski w  dzisie jszym  ujęciu  w drobnej ty lk o  mierze 
czyn zadość potrzebom po lon is tyk i. Na ogół obraca się on w  ramach 
zagadnień h is to r ii po lityczne j i  us tro jow e j. Należałoby go również 
przeistoczyć w  tym k ierunku, by się koncentrował ko ło zagadnień 
z dzie jów  k u ltu ry  um ysłow ej narodu, do tyczy ł rozw oju  prądów  um y­
słowych, re lig ijnych , prze jaw ów  sztuki ótp. Tak poję ty, nie m usiałby 
on stanow ić egzaminu odrębnego, da łby się w łączyć w  egzamin koń­
cowy, i to zarówno przy k ie runku  lite rack im , jak  i  p rzy językow ym , 
gdzie szerzej potraktowana h is toria  języka lite rackiego dawałaby 
stosowne oparcie.

Rozumne się samo przez się, że i  tu przygotowanie się do egzaminu 
nie m ogłoby się sprowadzać do opanowan a zw ęzłego kompendium 
całości tych  dzie jów  (w rodzaju książeczki Chlebowskiego), w in ien  by 
on z góry być ograniczony do jedne j w ybranej epoki, c-zy dziedziny, 
ale w  tych granicach należałoby zgruntować sprawę szczegółowiej 
przy pomocy dobranych m onografii. M n ie j o ilość tu  chodzi, w ięce j 
o jakość. Bez większego trudu zapewne dałoby się to związać ko ­
relacyjn i e z obraną epoką szczegółowiej studiowanych dz ie jów  języka 
czy piśm iennictwa.

Natom ast egzamin z lite ra tu ry  obcej w in ienby obowiązywać ty lk o  
w  grupie lite rack ie j (w grupie językow ej m ia łby odpow iednik w  gra­
matyce dobranego języka obcego) i  w  podobnyż sposób dałby się 
zespolić z egzaminem końcowym , zwłaszcza, gdyby kłaść w  n im  na­
cisk (co się w yda je  słuszne) na te lite ra tu ry  i  okresy, z k tó ry m i lite ­
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ratura nasza m iała ściślejszy zw ązek ustro jow y, inaczej mówiąc, gdy­
by go przekształcać na egzamin z lite ra tu ry  porównawczej.

W  ten sposób liczba ustnych egzaminów częściowych m agisterskch  
ograniczyłaby się do czterech i  w  cztero letn im  okresie studiów  po­
w inna by być wyczerpana.

W  sumie egzaminy łe  pow innyby p rzyneść stwierdzenie w o d zy  
byna jm n ie j nie uboższej, n'ż to by ło  przewidziane w  dotychczasowym 
porządku, może nawet bogatszej, jeś li n ie co do zakresu, to co do po­
głębienia. Da się to zaś osiągnąć przez celowsze niż dotąd zorgani­
zowanie nauki, a zwłaszcza przez przyw rócenie  zw ichn ię te j dotąd 
równowagi m iędzy przedm iotam i językow ym i a lite ra ck im i w  za­
kresie filo lo g ii polskej.

Stwierdzenie tej rów now ag i przynieść by pow in ien egzamin koń­
cowy. To też jest rzeczą słuszną, żeby się odbywał kom isyjn ie , przy 
udziale zarówno h s to ryka  lite ra tu ry  ja k  i językoznawcy, niezależnie 
od tego, ja k i k ierunek: literacki, czy językow y obrał b y ł kandydat 
i z ja k ie j dziedziny jest rozprawa magisterska. Tam to  da silę s tw ie r­
dź ć, z. jak im  przygotowaniem  w obu odgałęzieniach swego przed- 
m-otu wychodzi m agistrant jako  w ykw a lifikow an a  s iła  nauczycielska.

V

PROPONOW ANE w toku  w yw odów  zm 'any w  dotychczasowym  tr y ­
bie stud ów i ich kontro li, sprowadzają się więc do następujących po­
stu latów '

a) dotychczasowe trzy niższe egzaminy językow e skomasować w  je ­
den, obejm ujący gramatykę zarówno opisową ja k  historyczną;

b) oba niższe (encyklopedyczne) egzaminy z zakresu f ilo lo g ii piol- 
s k :ej: językow y i  lite ra ck i w inny  być zdane w  przeciągu dwu p ie rw ­
szych la t studiów, ich zdanie dopiero upraw ni studenta do zapisania 
się na rok trzeci;

c) egzamin z historii;, Polski, przeistoczony w egzam.n z k u ltu ry  
umysłowej i artystyczne j, w in ien  stanow ić część integralną egzaminu 
końcowego. Podobnież egzamin z lite ra tu ry  obcej, po jęte j jako  lite ­
ratura porównawcza;

d) egzamin z g łów nych zasad nauk filozoficznych, przekształcony 
i  zróżniczkowany w ten sposób, żeby uwzględnia ł podstawowe w iado­
mości z metodologii nauk hum anistycznych: z te o r ii języka, lite ra tu ry  
i  z estetyk ', w in ie n  by się odbywać w  zasadzie na trzecim  roku 
studiów ;
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e) egzamin końcow y wiinien wykazać, co kandydat wynosi ze stu­
d iów  uniw ersyteckich do zawodu nauczycielskiego w zakresie oby­
dw u odgałęzień f ilo lo g ii po lskie j.

Postulaty powyższe ob ję ły  sprawy tych studentów, k tó iz y  po uzy­
skaniu k w a lif ik a c ji zamierzają się poświęcić zawodow i nauczyciel­
skiem u; stanowią oni lw ia  część studiu jących. Na uboczu pozostała 
sprawa n iem niej ważna i  nagła: kształcenie tych w ybranych spośrod 
m łodzieży, k tó rzy  z toku studiów  wykażą wybitn ie jsze uzdolnienie 
do samodzielnej pracy naukowej, sprawa uzupełnienia kadi naukow 
ców, lale straszliw ie wyniszczonych przez okupanta. Konieczność za­
pewnienia im stałego dopływ u m łodych sił tak jest don o.sła i .pa­
ląca, że wymaga, by je j pośw ięcić osobną uwagę' na osobno zorga- 
n zowanej konferencji, w  osobno opracowanych referatach.

SEM INARIUM  H ISTO RII LITERATURY POLSKIEJ U. J.

JAN  W ILCZYŃSKI

Kilka słów w sprawie reformy siudiów 
biologicznych w Polsce

T EST rzeczą oczywistą, że zamierzona reorganizacja szko ln ictw a w Pol­
sce w ysuwa zagadnienie dostosowania do n ie j również studiów  

uniw ersyteckich , a w  te j liczb ę i b io logicznych. P ro jekt rozporządze­
n ia  przedwojennego M in isterstw a W.R. i O.P. a to w sprawie egza-m - 
nów mag sterskich na wydzia łach m atem atyczno-przyrodniczych z ro ­
ku  1939, chociaż nie stał silę z powodu w o jn y  prawem, wnoś ł prze­
cież pewien porządek i  stab ilizację  w tę dziedzinę, stwarzając ogólne 
przepisy ramowe, w  obrębie k tó rych  zarówno w ykłada jącym  w zakre­
sie rea lizacji program ów, ja k  i  studentom w  zakresie w yboru poszcze­
gólnych k ierunków , a nawet pojedynczych przedm iotów studiów, po­
zostaw iał względnie dużą swobodę. Ogólne nastawienie tego p ro jektu  
zdążało do ugruntowania pracy naukowej na uniw ersytetach, u z y s k - 
w any zaś stopień magistra nauk ścisłych nie ty lk o  to m ia ł precyzować, 
z zakresu ja k ie j w iedzy został osiągnięty, ale nawet nie b y ł bezpośre- 
dn o  związany z uprawniieniam i do nauczania w  szkołach średnich lub 
powszechnych, ja k ko lw ie k  b y ł faktyczną ich  podstawą. Trudno nego­
wać, że zamierzona rozbudowa sieci ośm ioletnich szkół podstawo­
w ych oraz czteroletn ich szkół średnich staw ia przed nami poważne
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wymagania zarówno co do wystarczającej obsług, o lbrzym ie j liczby 
uczących się, ja k  co do szybszej p rodukc ji dostatecznie przeszkolo­
nego nauczycie lstwa. N ic więc dziwnego, że ostatnio wysuwane p ro ­
je k ty  starają się iść w  k  erunku realnego sprostania obu tym  potrze­
bom. Jednym z takich p ro jek tów  jest znany m i p ro je k t U niw ersyte tu  
Jagiellońskiego w K rakow ie, którego analizie pozwalam sobie poświę­
cić tych  parę słów.

Bardziej szczegółowy wgląd w zapro jektow any plan studiów  po­
zwala stw ierdzić  daleko posuniętą specjalizację, opartą o szereg bar­
dzo specjalnych i konkre tnych  przedm iotów w ykładow ych, zwłaszcza 
na trzecim  i czwartym  roku  studiów. Opanowanie ich z całą pewno­
ścią pog łęb iłoby ,i znacznie rozszerzyło wiedzę przyrodniczą w  k ra ju  
i  p rzyczyn iłoby s :ę do wykszta łcenia licznych specja listów  z w ie lu  
tych  poszczególnych przedmiotów. Podobnież uwzględnienie przed­
m iotu pobocznego, obok g łównej specjalności, w  dyplom ie m agister­
skim, jako podstawa do prawa nauczania w  szkołach średnich —  z od­
nogami na cenne i posiadające duże zastosowanie praktyczne przed­
m io ty  z zakresu ro ln ic tw a  (ochrona roślin, hodow le, rybactw o i  t. p.), 
geografii i  w ychow an ia  fizycznego jest również wartościową innow a­
cją. W  szczególności dopomoże ona do rozw iązania sprawy w ype łn ie ­
nia wymaganej liczby  godzin dla etatu nauczycielskiego z zakresu 
przyrodoznawstwa. Obie te cechy p ro jek tu  krakowskiego zdają -się 
przemawiać bezsprzecznie na jego korzyść.

N ie poruszałem jednak dotychczas rzeczy najbardzie j zasadniczej 
tego p ro jektu , a to wprowadzenia nowego ty tu łu  naukowego —  licen­
cjatu, uzyskiwanego po dwóch latach studiów  i uprawniającego do 
nauczania w ośm ioletn ie j szkole podstawowej. P ro jekt ten  jest w yra ­
źnie n iepokojący. Konieczny i  obojętne w  ja k ie j dziedzinie odbyw a­
jący się postęp nie pow in ien  być połączony z obniżeniem poziiomu 
nauka i  nauczania. W  przeciwnym  razie -będzie cofaniem się. Przy 
natura lnym  i korzystnym  założeniu dem okratyzacji szko ły pow inn iśm y 
iiśę wszerz, ale równocześnie unikać wszelkiego rodzaju ła tw izn  czy 
p ły tkośc i, bo na tym  ty lk o  stracim y i to w  sposób niepowetowany.

Po pierwsze, powstają poważne w ątp liw ośc i co do samej nazwy te 
go ty tu łu : licencja t, chcąc nile chcąc m usiałby odpowiadać francuskie­
mu, a ponoć i szwajcarskiemu i hiszpańsk emu ty tu ło w i „ licencié ès 
sciences", k tó ry  jest jednak ty tu łem  równorzędnym  naszym magiste­
riom  -ii może być uzyskiw any dopiero po prze jściu kompletnego, n a j­
częściej czteroletn iego studium un iw ersyteckiego i to zazwyczaj po 
poprzedniej dw u le tn ie j podbudowie przyrodnicze j w  PSN'ach. A  za-
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tem ty tu ł nasz z łatwością wprowadzałby w  błąd opinią publ.czną co 
do swego poziomu, gdyż w  rzeczywistość; by łby  jego obnażeniem 
w  porównaniu do powszechnego o tem przekonania, dając pozory 
ukończenia uniw ersytetu, chociażby ty lko  przez analogię z d aw n ie j­
szą „m ałą m aturą" szkół średnich. Z punktu  w idzenia liczby  i  zakresu 
opanowanych przedm iotów okazałby się prawdopodobnie n iew ystar­
czającym, a z punktu  widzenia, p rzygotow ania  dydaktycznego nieomal 
zupełnie pozbaw onym podstaw, bo w  zasadzie un iw ersy te t nie jest 
przecież ani ‘instytutem  pedagogicznym, ani sem inarium  nauczyciel 
skini, i  nie może nauczać, j a k  się u c z y ć  powinno. W ym aga to  zna­
cznie w ięce j czasu i o w ie le  gruntowniejszego przeszkoleń a, aniżel. 
z ko le i mogą daę wzmiankowane „w akacy jne  ku rsy dydaktyczne (już 
choćby dlatego właśnie, że są „w akacy jne", dorywcze, odrywające od 
należnego'! potrzebnego odpoczynku) lub „p ra k ty k i w akacyjne . A  za­
tem b y łby  to ty tu ł obniżający zarówno poziom nauczania un iw ersyte ­
ckiego, ją k  i poziom dyd.aktyczno-nauczycielski, pom ija jąc już dość 
czułą i  k łop o tliw ą  stronę samopoczucia takiego licencjanta  czy licen- 
cysty, k tó ry  by psychicznie doskonale zdawał sob‘e sprawę, że jest 
„n iedouczony", że się zatrzym ał n ie jako  -,,w pół drogi;', że de facto 
nie nabył ani dostatecznej w iedzy na uniwersytecie, aniii wystarczają­
cego przeszkoleń1 a, ja k  należy „uczyć w  szkołach. Po co więc to 
wprowadzać, co na tym  m ie libyśm y zyskać i o co w łaściw ie  ma nam 
tu chodzić? Wszakże chodzi o ja k  najszybsze w yprodukow anie  niezbę­
dnej liczby nauczycie li d la  „ośm io letn ich  szkół podstawowych . Czy 
nie proście j by łoby  dopiąć tego przez rówmlie d w u le tn i kurs w  semi­
nariach nauczycie lskich lub instytucjach pedagog cznych, w  k tó rych  
wiedza zdobyta w  liceach zróżnicowanych na rozmaite typy, w  swym  
zakresie, ja k  sądzę, chyha na jzupe łn ie j wystarczająca d la  nauczania 
na diższym poziomie szko ły podstawowej (a w ięc d la  m łodzieży w 
w ieku  max%num do la t 14), by łaby  jeszcze systematycznie uzupełniana 
specjaln ie pod kątem w idzenia zagadnień dydaktycznych i  zastosowa- 
n-ila je j w  szkole. Równocześnie zaś w iem y, że przewidziane są i  po­
wstają już (jak np. w  Krakow ie) specjalne wyższe szkoły pedagogiczne 
o kursie  trzy le tn im , przewidziane przez M in is te rs tw o  O św iaty d la  
kształcenia nauczycie li szkół podstawowych a! wszechstronnie omó­
wione w  referacie program owym  Edwarda Czernichowskiego w tym  
samym K rakow ie  i  to  naw et na konferencji, zwołanej przez U n iw er­
sytet Jagie lloński (patrz N O W A  SZKOŁA, 1946, nr 1— 2, str. 23 48,
oraz ZYCIE N A U K I, nr 11— 12, str. 443— 5). W  ten sposób uzyskany 
dyplom  nauczycie lski b y łb y  czymś w  sob e zakończonym i dobrze za­
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służonym, a przypadałby w  udziale kandydatom  czy kandydatkom , 
k tó rzy  by silę pośw ięcali temu zawodowi, zupełnife świadomie, : t.o 
w  w ieku  łait około. 20—22, a więc odpowiednim  dla nauczania dzieci 
od 6 do 14 roku życia. Sądzę, że przy rzetelnej o rgan izacji tego lub 
innego rodzaju ins ty tu tów  pedagogicznych, sem inariów  nauczycie l­
skich  lub wyższych szkół pedagogicznych (mniejsza* o nazwę) już w 
stosunkowo bardzo prędkim  czasie by libyśm y w  posiadaniu szerokich 
rzesz dobrze przygotowanego nauczycielstwa, świadomego swych ce­
lów  i  obranej drogi oraz wolnego od ja k ich ko lw ie k  kom pleksów n iż­
szość;: czy też zawiedzionych nadziei. Projektowane licenc ja ty  w arun­
kom tym  nie czyn iłyby  zadość, a niewiadomo poza tym, ile  m og łyby 
jeszcze, na polu p racy zawodowej 'i naukowej, przysporzyć szkód.

Z drug ie j sitrony, czteroletnie studia uniw ersyteckie  po pierwsze 
okazałyby s ę znakom icie odciążone od m łodzieży stud-ującej, któ ra  
ma już zgóry skrystalizow ane tendencje do nauczania w  szkołach pod­
stawowych, a po drugie, da łyby sćę znacznie g łębie j i  poważniej w y  
zyskać d la  kształcenia nauczycie li szkół średnich, gim nazjów  i liceów , 
°raz szkół zawodowych, ja k  i  d la  p racy ściśle naukow ej. Obawa nad­
p rodukc ji m agstrów , k tó rą  autorzy p ro je k tu  krakowskiego u ży li jako 
jednego z argum entów przy p ro jek tow an iu  nowego typu  licencjata, 
nie w yda je  się być w ie lka, an i też uzasadniona. Zarówno ro ln ic tw o  ze 
wszelkim i jego nowoczesnymi, metodami p ro du kc ji i  hodow li —  tak 
rośliiranej jak  i  zw ierzęcej —  ja k  i  szereg gałęzi: przemysłowych, p rzy ­
ję łyb y  z zadowoleniem tak ich  magistrów, dając im  uposażenia praw ­
dopodobnie nawet n ie jednokro tn ie  lepsze, an iże li wynagrodzenia za 
nauczanie w  gimnazjach lub liceach. G dyby zresztą taka nadprodukcja  
zaistniała, nie p rzyn ios łoby to w iększej szkody, że m ie libyśm y 
w k ra ju  w ięcej ludzi z wyższym wykszta łceniem  przyrodniczym  (ii to 
b io logicznym !), a zresztą by łaby  oma ty lk o  z jaw isk iem  prze jściow ym  
i zapewne bardzo k ró tko trw a łym , b rak popytu  bardzo szybko zm nie j­
szyłby podaż. Zresztą słusznie wysunięta przez p ro je k t krakowsko ko ­
nieczność szerokiego uwzględniania przedm iotów  pobocznych, znala­
złaby tu doskonałe zastosowanie.

Pozostaje m i powiedzieć jeszcze s łów  k ilk a  w  sprawie samego pro- 
grama studiów  bio logicznych, k tó ry  może i; w in ien  być dyskutow any 
całkiem  n ieza leżno od tego, czy licencja t zostanie wprowadzony czy 
taż ograniczymy sćę do egzaminów półdyp lom ow ych w  ujęc/iu p ro je k ­
tów  daw nie j szych. Jak zaznaczyłem, program  krakow ski w ydaje  się 
być pod tym  względem szeroko ii gruntow nie  rozbudowany, ja k k o l­
w iek zdradza dość swoiste, może nieco jednostronne, nastawienie na
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zdobywanie w.edzy i wiadomości
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szych kap ita lny  h g -/naczenie dydaktyczno-wychowa-

zainteresowanych sprawami o rgan izacji nauczanua , sz °.
Polsce rola b io lo g ! ogólnej została bardzo niedawno należycie oc 
niona i podkreślona (W ł, M icha jłow  „Biologia  w  nowej szkole ogolno-
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kształcącej, N O W A  SZKOŁA, 1946, nr 6—9, str. 28— 35). Są to zresztą 
dobrze i dawno wszystkim  znane. fakty. U n iw ersyte t K rakow ski b y ł 
jednym  z pierwszych, k tó ry  na kontynencie europejskim  wprowadzał 
w yk łady  z biologii; ogólnej i to, o ile  silę n ie  m ylim y, w p ie rw  -na W y ­
dziale F ilozoficznym, a dop ero następn e na W ydzia le  Lekarskim. N ie ­
w iele też znalazłoby silę dziś k ra jó w  i un iw ersyte tów , gdz eby b io log ia  
ogólna nlie by ła  w ykładana lub nie posiadała odrębnej katedry. H o ł­
dują je j narody tak romańskie, jak 1 germańskie, anglosaskie ;; sło­
wiańskie, a w  jednym z lepszych un iw ersyte tów  amerykańskich —  
w Princeton —  by ła  ona reprezentowana niedawno przez 3 czy 4 ka­
tedry naraz. W  w ysokim  poszanowano mają ją  równi-et Rosjanie. A  
szereg i  to bardzo d łu g i szereg podręczników  z zakresu b io log ii ogól­
nej we w szys tkch  nieomal językach św.iata świadczy wym ownie, że 
przedm iot ten n :|e jest f ik c ją  ( jakko lw iek  bardzo różnie może być u j­
mowany i rozumiany), lecz zdobył sobie bodaj że trw ałe  obywatelstwo 
wśród katedr przyrodniczych i  lekarskich w iększości un iw ersyte tów  
europejskich • amerykańskich. Obecnie tw orzy sobie on nawet dalszą 
nadbudówkę, nie wszędzie jeszcze coprawda wniesioną, w postaci/ od­
rębnej ka tedry b io log ii teoretycznej. Chcąc nie chcąc, z zapałem czy 
sprzeciwem (zależne od przekonań lub upodobań) badacze z ja w s k  
życiowych poszli w tym  wypadku za dawniejszym  przykładem  fizyk i, 
'naśladując lub powtarzając je j daw nie j już p rzebyty rozwój. Zresztą, 
k ió tk ie  zastanowienie —  z punktu w idzenia zasad m etodologii nauko­
w ej —  pow inno wykazać, że innej d rog i rozw ojow ej me dałoby się 
może nawet i pomyśleć; od konkre tu  i  eksperymentu zmierza ona do 
uogólnień i teorii. Pominięcite tej dyscyp liny , podobnie ja k  skreślenie 
w yk ładów  z zoologii ogólnej i botanik i ogólnej, by łoby  moim zdaniem 
szkodliwym  i n iewdzięcznym  zubożeniem ogólnego programu studiów  
bio logicznych, poza tym  bardzo wszechstronnie opracowanego; mo­
głoby pozbawić go podniety i  zainteresowania, ożywienia i  syntezy. 
W arto  dołożyć starań, aby się to nie stało. Idę tak daleko, iż sądzę, 
że może nawet by łoby rzeczą rozsądną w yk łady  z b io log ii ogólnej po­
dzie lić pomiędzy rok p ierw szy studiów, nadając .m tam charakter 
,.wstępu do nauk b io log icznych", połączonego z ćwiczeniam ■ z zakiesu 
kom órki, najbardziej elementarnych prze jaw ów  i fu n k c ji życiowych 
oraz typów  m orfo logicznych zw ierząt i roślin, a trzecim  i  czwartym  
rokiem  studiów, na k tó rych  w yk łady  te b y łyb y  poświęcone osiągnię­
tym  już uogólnieniom  i syntezie w iedzy bio log icznej na nieco w yż­
szym poziomie, w łączając w to przede wszystkim  zagadnień a dzie­
dziczności, zmienności', teoria ew o luc ji itp. oraz zagadnOentiom bardzie j
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specja lnym  Pracownia naukowa Zakładu B io log ii1 Ogólnej pośw1 ęcona 
poszczególnym problemom biologicznym , zależnie od specjalności i' 
k ie runku  je j k ie row n ika  i  p racow ników ; musiałaby być oparta oczy­
w iście na badaniiach doświadczalnych. Można przypuszczać, że całość 
planu studiów  b io log icznych mogłaby na tym  ty lko  zyskać.

W  św ietle  tego »tarnowska, pożałowania godnym w yda je  się rów ­
nież zamiar zredukowania wyższej m atem atyki d la  p rzyrodn ików  oraz 
d o tk liw e  zmniejszenie w yk ładów  z zakresu filozo fii. W edług op in ii 
jednego z tw órców  p ro jek tu  krakow skiego oba te przedm ioty b y ły  
uważane za istne zm ory całego studium  przyrodniczego. Zdaje m i się, 
że oppnila taka nie jest powszechna: dla w ie lu  z nas m atem atyka po­
zostanie najwyższym  w ykw item  wyrazu praw  przyrodniczych, a więc 
i  b io log icznych, a filozofia, pom im o swego n iek iedy drażniącego w ie ­
lomówstwa, przecież jednak rzeźwiącą i obiecującą —  syntezą.

ZA K ŁA D  B IO LO G II OGÓLNEJ U. M . K ., TORUŃ

TADEUSZ STANISŁAW  GRABOWSKI

Twórczość naukowa Mieczysława Małeckiego *
ŁASCIW IE mało kto  w  Polsce w ie, k im  b y ł M ieczysław  M ałecki;
garstka językoznawców i  M ołogów  polskich i  słow iańskich, co 

śledziła jego działalność na odcinku mało znanym, przez lata całe 
systematycznie lekceważonym i  zaniedbanym. A  przecież jego krótka, 
bo zaledwie 20-lełnia działalność naukowa, zdobyła mu w yją tkow e  
stanowisko w  grupie filo logów  słow iańskich, wysuw ając go na cz-oło 
d ia lekto logów  nie ty lk o  polskich i  niie ty lko  słow iańskich, ale euro­
pejskich. B y l ito nliewątpliiw ie na jw yb itn ie jszy  i jedyny w  Polsce dia le­
k to log  oigólno-słowiański, k tó ry  n ie  ograniczał się, ja k  to jest powsze­
chnie praktykow ane, do badanfia d ia lektów  i. ¡gwar swego ojczystego 
języka, a le  —  przeszedłszy szkołę przygotowawczą na terenie polskim  
—  przekroczył jego granice i sięgnąwszy do szeregu zagadnień inno- 
słowilańskiieh, rozw iązyw ał na jbardzie j skom plikowane w  sposób, k tó ­
ry  zaimponował cudzoziemcom i zdobył mu najwyższe uznanie.

M ałeck i pochodził z M ielca, w  Małopolsoe środkowej (ur. w  1903), 
skąd jako  syn urzędnika Odbywał wraz z rodzicam i w ędrówkę po ca­
łym  obszarze G a lic ji ówczesnej, dz ięk i czemu już na ław ie  szkolnej 
i unlłweiisytecMiej mógł poznać różnorodne narzecza, gw ary te j części

*) A r ty k u ł z c y k lu : W k la d T a u k i p o lsk ie j i  po lskich  uczonych do nauk i św ia tow ej.
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Polski, za ludn ione j przez m ieszaną ludność pochodzenia po lsk iego , m a- 
łom skllego, czesktego i  s łow ack iego . M u zyka ln e , w rażliw e na w sze lk  
d źw ię k i ucho w zbudz iło  w  n im  wcześnie, zal Interesowani te d la tych  fe n o ­
m enów  ję zyko w ych , ja k ie  sp o tyka ł m  sw e j drodze tak, ze ju z  ja ko  s tu ­
dent I roku  f i lo z o fii ma Um w crsyte .de  Jagtte llonskim  zw rood na « * * a  
uw agę p ro f. K. N itscha  bys trośc ią  obse rw ac ji z ja w .sk  ję zyko w ych . Z a­
chęcony przez p ro feso ra ,( zaczął s tud iow ać gw a ry  na jb liższych  swego 
otoczenia o ko lic  podha lańsk ich , zb ie rać m a te ria ły  z P ^ rw s z e j rę k i spo­
śród tam tejszego ludu  i  n iebaw em  w yp row adzać  z n ich  w n io s k is y n te  . 
tyczne ,i rzu ty  system atyzu jące, k tó re  d a ły  w kró tce  podstaw ę db prze­
prow adzen ia  w spó lne j z p ro fesorem  k w a li f ik a c ji  tych  gwar, a z c z ^ e m  
p o p ro w a d z iły  go po  ścieżkach swego ro zw o ju  przeciekam,a i p r z y z w a ­
nia, aż poza granl'ce P o lsk i, na ów czesny S iąsk p ru sk i i  czeski,- na Sło 
waczyznę, : M o ra w y , a n a w e t jeszcze da le j. - ,

Zachęcony d o b ry m i rozu Pałam  na obszarach na jb liższych , powz-ń 
M a łe c k i śm ia ła  in ic ja ty w ę  zbadania t. zw. m a ie k to w  prze jść  o w ycu  
na dalszy ch terenach s łow iańsk ich , A to na j.trudn ,e j szych,
słowiańskich, słowi (® isko-w łoskich i  b iiłgarsko-macedonsko-greckich.
Badan a te pow itane początkowo przez cudzozllemcow z me--
dowierzainiem, n iek iedy niechęcią, a ze strony czynników  ntestow an 
skich wproslt wrogo, da ły w  kró tkm  czas'e nadspodż lewane^w yniki 
w y tyczy ły  drogi filo logom  słow iańskim , po k tó rych  isc m ie li dalej 
X a S L h  nad w łasnym  dialektam i, zdobyły '» jp o c h t e b n ^ e  po­
chwały dla uczonego polskiego ze stromy obcych i u trw a liły  jego im i ę 
i  stanowisko w dziejach diałektoznawSlwa europejsk ego.

*
DOROBEK n a u k o w y  M ieczys ław a  M a łeck iego  da się p o d z ie lić  ma czte­
ry  grupy n ib y  w ,pó łśrodkow e ko ła , obejmujące coraz dalsze k rę g i 
terytorialne i  coraz szersze zagadnienia lingw is tyczn ie , a le  posiada jące 
już  poważnie aspekty  narodow o-poffltyczne, socja lne  i Kulturalne.

Pierwszą grupę p rzeds taw ia ją  badania  nad n a jb liż szym i 
i q w aram t polskimi. N ależą tu p ie rw sze i os ta tn ie  p ra cą  M  
a w ięc, poza zb io ra m i m a te ria łó w  d ia le k tycznych , o g ła s z a n y ^  w  ^  
daw n ctwach P.A.U. oraz czasopiśm ie k ra k o w s k u n  LUD SŁO W IAŃ SKI 
ro zp ra w y : Archaizm p o d h a l a ń s k i  w raz z p róbą  w yznaczen ia  g ra n ię  tego 
d ia le k tu  (K raków , 1928, P.A.U.); K - I k a  uwag o  ch ro n o lo g ii , genezie 
m azurzenia (PRACE FILOLOGICZNE T. XV  W arszaw a 1931) O mo_ 
ż l  wości chronoíogizacji cech w  gwarach prze jśc iow ych  ( , 2 b > ;
ku czci p ro f. L .  Mil-eltica, Sofia, 1933); obszerna recenzja z p ra c y  p ro f. 
W . Taszyckiieigo Z podziałów dialektolog-cznych  ję zyka  polskiego S .

Życie N auk i —  13
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«•
V IA  OCCIOENTALIS, R. X III, 1934) oraz parę drobniejszych notatek 
i sprawozdań. W  ustaleniu poglądów na t, zw. gwary przej salowe za­
rysow ały  się mftefciiedy różni te  w  sądach pomiędzy M ałeckim  a prof. 
Nitschem lub Stieberem, doprowadzające do poważniej wym iany zapa­
trywań, niemn iej tezy M ałeckiego miiie zostały cfoaloime, wym agały ty lk o  
n iek iedy jeszcze dalszych potw/lardzeń nowym i materiałam i,

Najpoważniejsze osiągnięcie w  te j dziedzinie stanowi zaprojekto­
wany wspólnie z prof. iK. Nitschem, a w ykonany —  wedle oświadcze­
nia profesora — prawi le wyłącz,nile przez M ałeckiego, w ie lk ; Atlas ję ­
zykowy polskiego Podkarpacia (Kraków, 1934, P.A.U.), o 500 mapach, 
obejm ujących 40 punktów  geograficznych, a opracowany każdy na 
podstawie 1000 opisów. Benedyktyńska praca, dokonana z im «byw a­
łym  rozmachem, a w y ją tkow ą  precyzją, stanowi un ika t w  dziejach ję­
zykoznawstwa słow iańskiego, a-n iew ie le  posiada ¡sofcie rów nych w  łin- 
gwłsstyoe zaóhoidnio-europejskgej, np. francuskie j. A  jest to, w !edle 
marzenia planu. M ałeckiego, zaledwie zadatek o lbrzym iego atlasu 
całego polskiego obszaru językowego, jakiego p ro je k t przedstaw ił byt 
tuż przed wojną w  Spraw ozdan iach 'W ydzia łu  F ilologicznego P.A.U. 
(R. 1938).

W szystkie  te  .prace M ałeckiego Spotkały s ę z pochlebną oceną p o l­
skich  i obcych językoznawców, nawet tych; k tó rzy w  pewnych szcze­
gółach odimlleinne od niego za jm owali silanowi (siko,. Szczególnie godna 
uwagi jest obszerna , bardzo korzystna recenzja prof. A . Beliića w X II 
tomie RO CZNIKA SLAWISTYCZNEGO, 1936.

Dragą grupę zainteresowań tego uczonego stanow iły  polskie wyspy 
językow e ma obcych obszarach geog,raficzno-narodowosc’'towych, jak 
Słowaczyzna, Ruś Podkarpacka (Łeunkowszczyzna), dawny Śląsk p rask i 
i  cze-ski, Bukowina, Bośnia i  Hercegowina, tamtejsze ko lonie polskie 
etc. Tu należą opusy języka w si polskich w L iptowskim  Polskie wyspy  
językowe na Słowaczyźnie I— U l (JĘZYK POLSKI, r. X I I I ,  1928, XV , 
19301 X V II, 1932); Do genezy gwar mieszanych przejściowych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem granicy językowej polsko-czeskiej i polsko- 
słowackie j (SLAV IA  OCĆlDENTALIS, r. X II, 1933), gdzie opisane są 
d ia lekty  laskile i czadeckie, p ierw otn ie  polskie, później mieszane,, dz s 
przejściowe po teko-czeskie i polsko-sto wackiie.

A u to r śłediziił także twórczość ludową tych wysp, interesując się ich  
poezją, ja k  nip. pieśniami orawskim i, wydanym , w  L ipnicy W ie ike j 
przez E. M  fcę (w r. 1934) albo Starymi pogodkami gorolskimr lod Żywca, 
zebranymi' i w ydanym i przez J. A l. Zarembę (Żywiec, 1931). Prowincjo«
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nalinych ‘tych m iłośn ików  i zbieraczy łtekstów .¡bezpretensjonalnej ¡twór­
czości ludow ej zachęcał gorąco do w ytrw an ia  na ich dtodze, udz e la jąc 
fachowych wskazówek doświadczonego gwaroznawcy,

Do -tej qm py sibudów nad północno-zachodnim i d ia lektam i s łow iań ­
skim i należy zaliczyć i dwł'e inoe prace M ałeckiego; K ilka  uwag 
o gwarze orawskiej (ZIEM IA, 1931) i Kilka  uwag o „jugoslawizmach  
w  języku słowackim  (LUD SŁÓW. R. II, 1931).

I tych  prac rezultaty k ry ty k a  zarówno polska, ja k  obca, p rzyję ła  
z całym uznaniem. (Por. np. ree. prof. Veddlaoto).

Trzecia część 'twórczości naukowej M ałeckiego obejmuje prace, w y ­
konanie na pograniczach dw u lub trzech d ia lektów  mnosłowllansfccn, 
na obszarach t  zw. spornych, gdz ie żyw io ł słow iański w form ie sza 
chownicy narodowości o w ć j przeplata s ę  z elementem niesłow iańskim . 
Szczególnie dwa punkty  geograficzno,-etniczno-językowe upodobał so­
bie M ałecki: Isltrię w  o ko licy  Triestu i.' Macedon ę w  o ko licy  Salonik 
(Solu ni a). Rezultaty swyćh badań opublikow ał w następujących roz­
prawach i zbiorach tekstów: O zróżnicowaniu gwar Bogdańska w  po­
ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j  Macedonii (LUD SLOW. R. III, 1933); Teksty  
gwarowe  z Bogdańska (tamże); Dwie gwary Macedońskie (Bnbl. LUDU 
SLOW. K raków , 1934) i O rozwoju samogłosek nosowych  w  Kostur-  
skrem fl o „po lsk im " przyo isku  w  gwarach kostursko-leriniskich (z ma­
pą, LUD SLOW. IV , 1934). „Znaczeime tekstów tych  pow iada prof. 
Ossowski w  ROCZNIKU SLAW ISTYCZNYM  —  d.la językoznawstwa, 
słowiańskiego wogóle, dla języka zaś starobułgairsk ego w szczegól­
ność, jest niezm iernie doniosłe". (PRZEGLĄD BIOGRAF. 1937/8).

Studia macedońskie M ałeckiego odegrały poważną rolę w od dawna 
ciągnącym siię sporze bułgarsko-serbskim  o t.ę ziemię i  dńszę je j na­
rodu. Przez badania naukowe poruszył nolens volens new ra lg iczny 
punkt polityczny. A  poruszył go w  sposób tak um ie ję tny i  tak tow ny, 
że w  grundle rzeczy za d o w ó lł obie strony. Choć bowiem stw ierdził, 
że „Macedonia —  tio typow y obszar gwar mieszanych i przejściowych, 
pośrednich m iędzy bulgarszczyzmą a serbszczyzną, choć przyznał bez 
wahania, że „większość ich jest n ie w ą tp liw e  s iln ie j zrośnięta z obsza­
rem bułgarskim  niż serbskim ", —  nie zaprzeczył istn ienia pradawnej 
łączności między językiem  macedońskim i serfco-chorwackim, odw ie­
cznych wzajem nych w p ływ ów , spotęgowanych naturalnie w  okres e 
centralizmu, i  nacjonalizm u serbskiego przez urzędowy nacisk a spe­
cjalną akcję propagandową. Choć rezu lta ty badań M ałeck lego m og ły  
z punktu w  dzena- politycznego nite zadowolić niejedhego macjoma!l'-

13*-
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stycznie nastawionego Serba, przecież czysto naukowa metoda tych 
badań i  wykazane przez nią owoce nakazały i  fcakm czynnikom  m il­
czenie 3 pogodzenie się z opin ią  uczonego.

Cenny jeisłt też Małeckiego .przęęfląd k ry tyczny nowszej lite ra tu ry  
r.aukow ej teigo przedm iotu w a rtyku le  Z zagadnień d ia lekto log ii mace­
dońskie j  (ROCZN. SŁAW. T. X IV , 1938), gdzie ¿¡ceniła pub likacje  prof. 
A. 'Bolca, O. Iwanowa, A. Mazona, K. M irczewa, St. Romańskiego, A. 
Vaólilainltia i in. Omawia je  nie o d d z ie ln i, każdą pub likac ję  z osobna, 
lecz wedle najważnie jszych zagadnień historycznych, językowych, 
jk łasy i Ikacyjnyoh i  linnydh, co ogromnie u ła tw a orientaicję w  obszer­
nym  m ateria le  naukowym .

O  pracach tych w ypow iedz ie li się z. uznaniem n'ie ty lk o  uczeni b u ł­
garscy, ja k  prof. M ladenow i in., u któ rych  możnia_ b y  podejrzewać 
oddzia ływ an ie  czynnika patriotycznego w odwiecznym  sporze o Ma- 
ceidionlię z Grekam i i  Serbam i, ale także1 n iektó rzy spośród oiezaiinffie- 
resawanych polityczn ie  lingw is tów  francuskich jak  prof. Va'tllant, 
Beaul eux, Crappin a naw et iserbsk.il językoznawca Belić.

Obszarów pogranicznych słoweńsko-chorwackidhi w  Is tr i i  dotyczy 
praca M ałeckiego pt. Przegląd słowiańskich gwar Is tr i i  (PRACE KO M. 
JĘZ. P.A.U., r„ 1941), bodaj że n.aj w ażne j sza praca naszego uczonego 
z tfeij dziedziny, któ rą  pow ita li z najwyższym uznaniem znawcy przed,- 
rnilotu, podnosząc sumenność badań, oryg nalność i niezależność są­
dów  M ałeckiego. Szczególne znaczenie w dzisiejszej ch w ili —  i  to 
znaczenie nile, 'ty lko  naukowe, ale i  polityczne —  posiadają rezu ltaty 
badań językow ych  tego uczonego wad d ia lektam i Is tn i. Pośrednio za­
w a ży ły  orne miewątipliiwfie na ostatn ich konferencjach m iędzynarodo­
w ych  w sprawie przyłączenia Istoiii (choć bez Triestu) do Jugos ław ii 
I  tuitaj teza uczonego zwyciężyła, m imo gwałtownego oporu ze s tro ­
n y  W łochów . O pewnych zjaw iskach .języka serbskiego p sal też w  
JU 2N O SLAVEN SKIM  FILOLOGU (Belgrad 1931). Ważną wreszcie po­
zyc ję  stanow i praca jego O podział gwar wyspy Krk, w  Dalm acji, 
opublikow ana wraz z mapą w  warszawskich PRACACH FILO LO G I­
CZNYCH (R. X IV , 1929), a ustalająca ich podział na dw ie grupy z.a- 
sadnioze i  w  każdej z w ioli d w ie  podgrupy.

Tu wreszcie zaliczyć należy także prace o charakterze ogó ln ie j­
szym, dotyczące słow iańskiego południa, ja k  n. p. Systemy wokalne  
ję zykó w  bałkańskich  (SPRAW. I BIUL. P.A.U., 1937), gdzie autor obala 
fa łszywe i tw ierdzenie dra Havranka o rzekomym is tn ien iu  jednego 
ty iko i systemu wokalnego na Bałkanach; Przyczynki do cakawizmu, 
zjawfJslka językowego na terenie D alm acji i wysp dalm., a znanego
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również w narzeczach polskich, w  starym języku  połabskm ja k  i  w  
jeżykach w łoskim , greckim  i  in. (Zborn ik  na czesc prof. A. Bel.Ca. 
Belgrad 19371; Charakterystyka gwary  Cuców na tle sąsiednich d.a- 
lek tów  czarnogórskich (LUD SŁOW..T. li. , 1931) oraz .napisany wspo 
nie ze slawiisitą serbsko-chorwackim , R. Boskoviéem Przegląd d ia lek­
tów Starej Czarnogóry, gdzie autorowi® ustala ją  ich charakterystykę 
i  p o d za ł na cztery zasadnicze typy dialektyczne. (SPR. I BIUL. P.A.b. 
1932).

O wartości tych prac, ściśle mów ąc, odkryć językow ych, doko­
nanych przez M ałeckiego. śwAadczyć może tak ie  .zdanie z recenzj: 
p rof Va.'llanta: Non seulement Us apportent des observations dune  
grande précision, mais Us ont découvert... des traits dialectaux parti­
culiers d’un v i f  intérêt. (PR.ZEGL. BIBLIOGR. ROCZN. SLAW . 1938).

Do togo samego typu  odkryć należy bardzo cenna praca nad d ia ­
lektam i górskiego obszaru Krasu, m iędzy Tr «.stem a Rjeką, o J
ludności s łow iańskie j, zmieszanej z nap ływ ow ym i elementem z D al­
m acji i  Pomorza Chorwackiego, t. zw. M orlakam  , k-lói y oh poc .oc ze 
nii,a rumuńskiego próbował dow hść fdolog w łosk; G. Vassrlich (1905). 
Praca M ałeckiego, k tó ry  zbadał gruntow nie te okołme p t. Gwary 
C iciów  a ich pochodzenie (z mapą, LUD SLOW. T .  I. 1929/30 , obala 
ostatecznie w yw ody dość samowolne i tendencyjne w łoskiego 

uczonego.
Ostatnią grupę badań naszego wybitnego d ia lekto loga stanowią 

prze-ważnie drobne p rzyczynk i naukowe z ctoiedzilmy językoznawstwa 
porównawczego w ogóle, wchodzące w zagadritenia języków  n ie so - 
w iańskich, jak n. p. niem ieck ego (przy d ia lektach sląskitót), w ło ­
skiego (w sąsiedztwie Słoweńców), greckiego (na pograniczu maoedbn- 
skiiim) lub rumuńskiego i albańskiego (w zmieszaniu ze słow iańskim  ■ 
Taka Małeckiego Publicazione molto importante  —  wedle opinia pru ł. 
BaMdliego (BOLL. DELL1 ATLAN TE LING. II. 1934) -  ogłoszona zo­
stała w czasopiśmie nowogreckim  ATH E N A  w r. 1933 p. i. M ethodo, 
glossogeographias, k ry tyku ją ca  .przestarzałe metody badan geogra­
ficzno-językowych w kra jach romańskich. Sensacyjne tez rzekome 
odkryci le nazwy W arszawy w  nowogreckiej nomenklaturze geogra­
ficznej w yw o ła ło  rzeczowy a rtyku ł M ałeckiego O greckich Warsza­
wach (w JĘZYKU POLSKIM X IX , 1934), gdzie greckie nazwy Ver- 
soba tub Verzoba wyprowadza z prasłow iańskich wyrazów  versovo. 
reap, berzovo.

O statnie miesiące przed, śmiercią, przy 1 cznych zając ach °^9ani 
zacyjirych, pośw ęcał M a łeck i pracy nad g ram atyką  i c ia ra  e.i /
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-styka języka starocerklfeiwno-słowćiańskiiego w porównainiiu z ję zy ­
k iem  polskim . Byłaby to nieoceniona rzecz dla kształcącej się m ło ­
dzieży slaw istycznej, k tó re j Chciał przyść z pomocą w je j studiach, 
N ied te ty praca, choć pierwsze złożone arkusze b y ły  juz w  druku, n  e 
została dokończona. W  papierach po Zmarłym, zostały Itylko luźne 
n o ta tk  i wskazania 'dla samego autora co do dalszego toku pracy, 
k tó rą  widocznie, rozplanował i rzucał na papier już w toku druku 

-części początkowych. Zachował się na szczęśaile wstęp h it-to rycm o- 
liiUemck', padający powstanie, dzieje i charakterystykę siarocerkiew- 
szczyzny, k tó ry  też p. t.. Najstarszy literacki język słowiański ukaże 
się już jako  pośmiertna praca M ałeckiego w cyklu  naukowym  Biblio  
tek. Slawistycznej krakowskiego Sludlium Słowiańskiego (J. J,

*

T A K  SIĘ PRZEDSTAW IA W  OGÓLNYM. ZARYSIE dorobek nauko­
w y  prof. Małecfc ego w  dziedzinie językoznawstwa polskiego i sło­
w iański tego. Jaik w idać z powyższego przeglądu, b y ł to uczony pat 
excellence  o ryg ina lny i samodzielny szukający stalle dróg własnych 
i  nowych dla odkryc ia  praw  językow ych. Cechowała go w fęc śmia­
łość ¡bysCrego obserwatora i poszukiwacza tych praw, oparta na grun­
towniej w iedzy i  rzetelności 'badania, — ni te dla osobistej chwały czy 
ambicji!, ¡bo należał do ludizi 'bardzo skromnych i ja k  najm niej o sob e 
m ówiących, —  lecz dlla nauki czystej.

Prof. N itsch, k tó ry  najlep ie j znał M ałeckiego od pierwszych jego 
k rokó w  naukowych, podkreślał w  swych przemówieniach znamienną 
jego oedhę jako uczonego, że b y ł to 'badacz języka nlie książkowy, 
lecz idący w  lud, um iejący w  sposób w y ją tko w y  z tym  'ludem obco­
wać, rozmawiać z nim i w ydobywać m ateria ły, potrzebne mu do b a ­
dań lingw istycznych. L iteraturę  naukową znał im leżycie, śledził ją 
V kontro low a ł, ale pracować um ia ł i lu b a ł me w książkach d na pod­
staw ie ¡książek, ale w terenie, t. j. wśród ludiu, którego psychikę 
znał ii ukochał, t w  jego żywej, bezpośredniej mowie. A c.o na jdz iw ­
niejsza, że odnosi się to  nie ty lko  do ludu polskiego i m ałorusk ego, 
k tó re  znał od dziecka, ale ' do w szystkich  dalszych, jak  słowacki ;• cze­
ski, 'Słoweński1 i chorwacki, serbski i  bułgarski, a (naweit- w łosk i i  grec­
k i, mimo, że go z tych ziem nacjonalistyczne czynn ik i miejscowe, 
zwłaszcza faszystowskie, w ie lokro tn ie  usuwały, a uparty  badacz zaw­
sze znalazł sposób, ąib.y pod jakim ś pozorem wrócić, p ók i poszukiwań 
swo 'dh nile dokończył i pracy mie dokonał.

Świadczy to  o wytrwałości, i entuzjazm te M ałeckiego dla nauki, -przy 
równoczesnej szlachetnej am bic ji n ie im ania S’fe rzeczy ła tw ych  i  do-
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stępmy eh, ale w yszuk iw ana  zagadnień zawsze bardzo złożonych, n ie ­
znanych,' nowych. Tym się tłumaczą liczne odkryć a językowe tego 
talk m łodego stosunkowo badacza.

M ałecki cenił zawsze wysoko literaturę, znał ją  dobrze i posług iwał 
się nią jako  narządziłem dowodowym i  pomocni Czym. A le  me upraw ia ł 
je j w  żadnej form ie, znając graiMlce swych zdolności upodobań i p rz y ­
gotowalnia naukowego. Z rozpraw Literackich, o de m i wiadomo, jest 
do zanotowało a jedna ty lk o  jego nie w ielka rzecz: Czas powstania  
,,Roxolanii" Sebastiana Klonowi cza w  PRACACH HLOLOG. T.
1927).

Po l'tyczny zmysł polskości i słow iańskości kazał M ałeckiem u 
wyszukiwać to, co najciekawsze, ale i najniebezpieczniejsze, co 
w  języku d ia lektologa nazywano narzeczem przejściowym, tere­
nem pogranicznym, a w 'ję z y k u  p o lity kó w  punktem  newralgicznym. 
Śląsk i Zaolzie, Sp sz II Orawa, Ruś podkarpacka i Łemkowszczyzna, 
Triest ii S łowenia Ju lijska, Rjeka i Zadar, Macedonia Solom, oto ła ń ­
cuch niezmiennile nteresujacych zagadnień d ia lektologicznych, ale za­
razem punktów  spornych politycznie.

Małecki, rozw ązując te zagadnienia zawsze na podstaw ie g run tow ­
nego badania naukowego, całkiem  świadom ie oddal nieocenione u s łu ­
g i zarówno polskie j, ja k  chorwacko-slow iańsk ej, serbskie j czy 'bułgar­
skiej ra c ji,  po lityczne j. _ -

Odszedł w  pe łn i s ił i swej twórczości naukowej, a także dzia ła l­
ności organizacyjnej. Pozostawił ukochane przez siebie Studium Sło- 
w ańskile U. J., k tó re  zorganizował ima w iele lalt przed wojną, którego 
zasobów naukowych strzegł i  b ron ił w  czasie okupacji. Do pracy nad 
jego wzbogaceniem i rozbudową p rzystąp ił po w ojn ie  z całym zapa­
łem, mimo, że nadszarpane w  obozach milemieckudh zdrowie raz po raz' 
slawalo mu na przeszkodzie. Zmarł w  Polaniicy-Zdroju ina Dolnym  Ślą­
sku w  czasie trw an ia  zorganizowanego przez siebie i prowadzonego 
kursu słowanoznawsitwa dla nauczycielu szkół powszechnych i  śred­
nich z całej P o lsk i Studium Słowiańskie U. J. miiie prędko- zdoła zapeł­
n ić lukę, powstałą przez zgon tego w yb itnego dia lektologa s łow iań­
skiego.
SEM INARIUM  NOW SZYCH LITERATUR SŁOW IAŃSKICH  U. J.
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
SZKOŁY WYŻSZE N A  PRZEŁOMIE

PROJEKTOWANA 'reorganizacja ustroju szkól wyższych jest przedmiotem od 
dłuższego czasu prowadzonych prac Rady Szkół Wyższych oraz ożywionej w y  
imany zdań w różnych kołach uniwersyteckich. Główne tezy proponowanych 
zmian zostały sformułowane w  parni artykułach naszych czołowych czasopism 
społeczno-literackich. Zasługują one na przypomnienie i zebranie ogólne.

Zapoczątkował dyskusję, jalk wiadomo, główny projektodawca reorganizacji 
piof. dr M aurycy Jaroszyński w artykule A u t o n o m i a  s z k o ł y  czy a u t o n o m i a  

n a u k i  (KUŹNICA, mr 41/1946). Wyszedł on z założenia, że w związku z w y­
wyższeniom nauiki w  świecić współczesnym, w ogólnej .hierarchii funkcji spo­
łecznych oraz zadaniem je j — służenia dobru najszerszych mas społeczeństwa, 
ponieważ chce orno zaspakajać swoje potrzeby w sposób przewidujący i plano­
wy, dlatego i nauka i  wszystko, co się z nią wiąże, musi być integralnie w łą­
czone w  plam ogólnopaństwowy.

Trzy są główne zagadnienia organazaicji szkolnictwa akademickiego. Pierw­
sze stanowi ustalenie sieci szkół wyższych na obszarze całego państwa zależ­
nie od potrzeb aktualnych i  przyszłych, rozbudowa sieci wydziałów, oddziałów 
a studiów specjalnych, układ ¡programów, porządku studiów, egzaminów i  uzy­
skiwania. stopni naukowych i zawodowych. Jest rzeczą bezsporną, że biorąc 
zresztą pod uwagę opinię gron nauczycielskiiich poszczególnych wyższych uczeł-* 
ni decyzja w tym względzie należy dio władz centralnych i musi być podejmo­
wana ha przyszłość zgodnie a ogólnym planem odbudowy czy raczej rozbudowy 
kraju. Łączy się 2  tym  sprawa, wyposażenia szkół w  środki, finansowe z  bud­
żetu państwowego, gdyż majątki własne uniwersyteckie straciły w ciągu osta­
tn ie j w ojny na wartości i  zmaifczaniiu.

Drugie zagadnienie etanowi drażliwa kwestia .reorganizacji funkcji admini­
stracyjnych na wyższych uczelniach: rektora, prorektora., dziekanów d prodzie­
kanów. Zdaniem prof. Ja ro.sz yńsiki eg.o, należy usunąć „amatoryzan" administra­
cy jny  w tym zakresie w  postaci przypadkowej obsady łych  stanowisk. Adm i­
nistrować powinni o.dpowiedziiallmli, fachowi administratorzy, uczeni zaś powin­
ni udzielać ¡im dyrektyw  i kontro Iowa ć ich działalność, podobnie jak to czynią 
organy stanowiące i  kontrolujące w samorządzie terytoria lnym  czy gospodar­
czym.

Trzecie zagadnienie — to sprawa nauczycieli akademickich, habilitacji 1 ob­
sady katedr. Habilitacja przypomina zbytnio wyzwolimy w  rzemiośle średnio- 
wiecznym przez ścisły związek, jak i zachodzi pomiędzy miisltrzem-profeisorem 
a czeladnikiem — tym, k tó ry  się habilitu je. Zbyt w ielka istnieje tu dowolność 
i uzależnienie całego procesu od rady wydziałowej, łub wprost od poszczegól­
nych jednostek. Podobnie jest z obsadą katedr, gdyż punkt ciężkości znajduje 
eię w tym aailyesie znowu w radziie wydziałowej. Zbył wielką ro lę odgrywa 
tu moment „bliskości". Zasada kooptacji asystentów, docentów i  profesorów 
przez każdą szkołę ż osobna nie jest skoordyoowapa ze względami na całość..
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Rozwój zaś na nikli wymaga planowego .przysposabiania s ił naukowych i plamor 
w eg o ich zużytkowania.

Równocześnie jednak, co ważne, jeśli ma się zredukować samorząd szkół 
akademickich, pitsze pnof. Jaroszyński, lub .też sprowadzić go do rozmiarów 
reailnyoh, właś'diweinu zarządowi spraw nauki 3 nauczania akademickiego 
nie może sprostać ty lko  aparat urzędniczy w  M inisterstw ie Oświaty 
(czy ewentualnym Min. Nauki). Najeży utworzyć instytucję centralną, zło­
żoną,z przedstawicieli n.aulki szkolnej .i pozaszkolnej, wyposażoną w odpowie­
dnie kompetencje, kitóralby miała zapewniony sobie w pływ  po części decydu­
jący (a więc nie ty lko  głos doradczy) na .kształtowanie się w Polsce rozwoju 
nauki i szkół wyższych. Instytucja ta miałaby łączyć w swoich ramach do­
tychczasowe uprawnienia szkół akademickich a równocześnie niektóre czyn­
ności aparatu ministerialnego. Instytucja ta (powiedzmy, powiada autor pro­
jektu, ,,Akademia Nauk") byłaby w sprawach sieci szkół wyższych oraz, or- 
gamiizaoji nauki i nauczania"organem opiniodawczym, w dziedzinie budżetui 
planu inwestycyjnego ii planowania ogólnego inicjatorem i projektodawcą, 
w sprawie zaś Ikadr pracowników naukowyqh„. habilitacji j obsady katedr 
powinien być je j zapewniony głos decydujący. ,,Dotychczasowa autom.onća 
poszczególnycih 'Sizkół akademickich powinna być zastąpiona autonomią nauki 
jako całości. Na miejsce rozproszonych i  często sekciarskich kapliczek, należy 
zbudować w ie lk i kościół, służący nauce".

Przedstawiony powyżej pro jekt jest przedmiotom debat Rady Szkól Wyż 
szych i zapewne z tym i łub innymi zmianami w szczegółach stanie siię prawem.

Należy żałować, że wypowiedzi publiczne - na temat p ro jektu  ¡są raczej rzad­
kie (do w yją tków  należy artykuł prof. Henryka Raabe w NAPRZODZIE, 
nr 76/1947, w którym  opowiada się on zasadniczo za utrzymaniem samorządu 
szkół akademickich w  dotychczasowej formie) i  że opozycja przeciw niemu 
zamyka się w ramach posiedzeń zamkniętych w uniwersytetach i  rozmów 
prywatnych. Podobnie zresztą-jest z głosami uznania. Dysfcusjomaiiizm przecież 
t  kontradyktoryjne zetknięcie się tez i antytez jest podstawą postępu. W każ­
dym razie dyskusja służy korzystnie do rozładowania pewnej, czasami nie 
rudej atmosfery.

Na uwagę zasługuje dalej głos prezesa Rady posła Włodzimierza Sokor­
skiego (KUŹNICA, nr 13/1947). Porusza on sprawę dwustopniowości studiów. 
Polska przemysłowo-rolnicza potrzebuje wielu inżynierów-techników. W Ame­
ryce na 1 inżyniera dyplomowanego przypada 9 inżynierów-techników, 
w Z.S.R.R. stosunek ten jest jak 1:1, w Niemczech przedwojennych przedstawiał 
się on jak 1:7. W Polsce natomiast stosunek ten jest odwrotny, na 2 toż. dypl. 
przypada 1 inż. technik. Sprawozdanie z obrad Rudy nad powyższą kwestią 
Podajemy w dziale „nauka w kra ju". Słusznie jednak wyłącza się z powyż­
szej dwustopniowości studia medyczne.

Godny uznania jest pro jekt wprowadzenia do programu szkół wyższych 
■wszelkiego rodzaju — pewnych dyscyplin ogólnych, a to ekonomii, nau-k 
społecznych i „nauki o metodzie, naukowego myślenia", zwłaszcza metodo­
logii nowoczesnej nauk humanistycznych. Była już swego czasu rzucona 
myśl przez prof. A. B. Dobrowolskiego utworzeniu specjalnych instytutów
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ku ltu ry  umysłowej ( U n i v e r s i t a s  r e d i v i v a ) ,  przez które powitani przechodzić 
wszyscy ludzie o pewnym cenzusie naukowym, zanim uzyskają ty tu ł do wy* 
kształcenia akademiidkiego. Znajomość powyżej wymienionych przedmiotów 
przyda się nie wątpliw ie każdemu i wzbogaci jego znajomość świata, ujęcie 
ich jednak w wykładach uniwersyteckich będzie wymagać szczególnych 
umiejętności rzeczowych i pedagogicznych. Zadhodzii. tu w  pewnej miecze 
podobna sytuacja, jalk ta, w  k tó re j znajduje się niauka o Polsce i  świście 
współczesnym w szkołach średnich i jej nauczyciel. „N ie  zamierzamy •
jednak _ tego zagadnienia stawiać w  postaci narzucania komuś naszego
światopoglądu..."

Wreszcie prezes Sękowski Wypowiada się -za systemem dwutorowości ha­
b ilita c ji; pozostawiając je w zasadzce radom wydziałowym, pragnie -równo* 
caeśmie, by poza nüjrni habilitacje z ważnością ogólnopolską mogła równocze­
śnie przeprowadzać centralna „rada naukowa".

W całości zmian dokonywanych w organizacji szkół wyższych „będzie to 
nasza własna rewolucja oświatowa'', ale „rewolucja w majestacie prawa . 
Podobnego zwrotu i zapewnienia użył prezes R.S.W, także w poprzednim 
swoim artykule na podobny temat (KUŹNICA, nr 2/1947).

Zagadnienie reorganizacji szkół wyższych nie schodzi z tam dwutygodnik« 
POKOLENIE. W nr. 2 z 1947 Krzysztof Gruszczyński atakuję ostro dotychcza­
sowy. program studiów uniwersyteckich. Uniwersytet stanowi i pogłębia na 
każdym kroku  zaporę, „która utrudnia studentom pozytywny kontakt z nową 
rzeczywistością".

Nie należy lekceważyć troski o zmianę stosunków,, gdyż stanowi ona 
przyw ile j młodości i łączy się z dążeniem do stałego postępu. Jest jed- 
nak dużo przesady w twierdzeniach- autora, jakoby było to regułą, i/. 
..przestarzały podręcznik profesora jest katechizmem seminaryjnym i wszel­
k ie próby przeciwstawienia się jego poglądom równają się b luźnierstwu.. 
że . objawy .samodzielnego, nowoczesnego myślenia traktowane są jako 
warchol®twn i zepsucie''. Równocześnie wątpliwe jest zdanie, iż „marksizm 
dotąd nie jest uważany za iilkaofię...", gdyż zdaje się, że ocena, ogólna mark­
sizmu jako filozofii nie ulega wątpliwości, natomiast chodzi o coś innego, 
o to, że zdaniom jego zwolenników zapewnia on nie ty lko „filozofię dzie jów ’ , 
ale jedynie właściwą, naukową ocenę rzeczywistości. Nie m iły  jest ton ar­
tykułu; jeśli o to jednak chodzi, to słusznie na niewłaściwości autora zwró­
cił uwagę Czesław Jelomkiewice w tymże samym POKOLENIU (rar 5). Grusz­
czyński prowadzi dalej siwój atak w mr 4, tyle, że w dziwny sposób łączy 
działalność uniwersytetów przed wojną z działalnością „m iarodajnych czynni­
ków sanacyjnych", w szczególności — ołówka cenzorskiego, gdy jaik w ia­
domo właśnie uczelnie wyżs.ze opierały się wytrwale wpływom sanacji. N a­
tomiast zupełnie właściwe są postulaty Gruszczyńskiego, aby „wyrównać 
przeszkody na drodze do pełnej wolności w zakładach naukowych I tait. 
1) „wolność zaczyna się od prawu wstępu na terytorium uniwersyteckie. 
Wolność — to-nieskrępowany dostęp młodzieży robotniczej i chłopskiej..." 
Postulat słuszny, ale sam autor. pisze później o potrzebie planowego.' pokiero­
wania studiami naszej młodzieży zależnie od .potrzeb- kraju, ostatnio zas
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Ministerstw!) Oświaty .rozpatruje sprawę pewnej selekcji przy wstępie na 
wyżi-ze uczelnie zależnie od uzdolnień. 2 ) „wolność rozumiemy jako- wa­
runek pełnej współpracy ze społeczeństwem w jego pracy i walce o po­
stęp materialny i ku ltu ra lny". 3) ..Wbrew procederom fałszowania nauki 
my míe musimy przycinać programu studiów. Przeciwnie stawiamy za wa­
runek bezwzględna wartość nauki, jej rzetelność, a nie zakłamanie . Można 
mieć w ątpliw ości'co do zbyt jednostronnej u tego autora oceny przeszłości, 
trudno jednak nie zgodzić się z powyższymi tezami,, dotyczącymi przyszłości. 
Celem kształtowania nowego człowieka uniwersytet „musi się stać żywą ko­
mórką organizmu społecznego".

Na koniec M a t e r i a ł y  d o  d y s k u s j i  o u n i w e r s y t e t a c h  Stefana Żółkiewskiego 
/ODRODZENIE, nr. 13/1947). Pisze on, że .,nie zawsze dobrze się dzieje n# 
muszych uniwersytetach"', występując przeciw „zasadniczo raczej konser­
watywnej, wrogiej „nowinkom", ¿nieprzychylnej wszystkiemu, co zrywało 
z naukowym tradycjonalizmem'' atmosferze naszych uczelni. Jej skuitki w yra­
żają się m. in. w szkodliwej eeiekcji młodszych i pomocniczych sai nauko, 
wych. Żółkiewski podaje następnie sizereg „anegdot, wesołych — a przez to 
samo smutnych, ilustrujących dobitnie niski poziom niektórych naszycn se­
minariów humanis tyczmy eh", powołując się ma autorytet Stanisława Wędk.e- 
wicza. Zastrzeżenia „nie zawsze“ , „n iektóre" dodatnio świadczą w tym przy­
padku o autorze w przeciwieństwie do ryzykownych i wojowniczych uogól­
nień Gruszczyńskiego1 z POKOLENIA.

Nie wszystkie „anegdoty'' są przekonywujące, słuszne jednak są końcowe 
uwagi Żółkiewskiego. „Zaradzić złemu może wspólny wysiłek władz oświa­
towych i uniwersyteckiego ciała profesorskiego. W iele może zrobić: każdy 
profesor sam w swoim zakresie. Niechże jednak'spraw y poziomu naukowego 
na na®zvch uczelniach staną się przedmiotem codziennej troski wszystkich 

’zainteresowanych. Jesit na naśzydh uniwersytetach wiele dobrego, wiele po­
ważnej pracy. Ale są i braki, wyrosłe zarówno z warunków powojenną] od­
budowy uczelni, jak i ze Zbyt częstego naUkowego tradycjonalizmu, metodo­
logicznego konserwatyzmu naisizydh seminariów, zwłaszcza humanistycznych".

Zdajemy sobie doskonałe sprawę z potrzeby dyskusji 'publicznej i je j w ar­
tości. I dlatego jest rzeczą wyraźnie niepokojącą, że d f ik u s  ¡a rozpoczęta na 
łamacih ODRODZENIA przez Żółkiewskiego, poparta zaproszeniem redakcji, 
by  'Zainteresowani zechcieli w tym piśmie podjąć dafeze zarzuty czy obronę, 
krytykę ujemna czy dodatnią, wątpliwości i postulaty, zamarła, jak na razie, 
Po jednym powyższym wystąpieniu. N ie wystarczają wypowiedzi Ogólne 
i ogólnikowe, A jest czas najwyższy pą, temu, by u jaw nili swe zdanie zarowno 
pesymiści, jak .optymiści w ocenie dzisiejszej rzeczywistości uniwersyteckiej 
i projektowanych reform.

Nie możemy jednak nie wysunąć jednego zastrzeżenia. Oto Stefan 
żółkiewski rozprawił się przy tej okazji,, a właściwie bez o azp, ta ze 
z ŻYCIEM NAUKI, pisząc, że ono „ma na wszystko balsom w postaci psy- 
chotechnii-k; i  interesuje sile drobnymi reformami organizacyjnymi Znaną 
jest rzeczą, że redaktor KUŹNICY nie lubi, używając juz tego określeniu, 
„ps y Cho tećhmiki", wydaje się jednak, że zasada „w łaściwy człowiek na w ła-
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ściwym miejscu''nie ty lko  me traci z biegiem czasu -na znaczeniu, ale prze­
ciwnie w gospodarce planowej staje się coraz bardziej godną upartego w y­
siłku, zmierzającego do jej urzeczywistnieniu w sprawach małych i w ie l­
kich Wdrażamy jednak równocześnie ż-a-1, r— i- to  zupełnie szczerze i bez 
uik,ytych myśli — że Stefan Żółkiewski, jeden z najruchliwszych umysłów 
w Polsce, nie czytuje ŻYCIA N AU K ', 'gdyż inaczej zdanie jego byłoby 
zapewne inne. Ze zrozumiałych względów tnie ograniczamy się ty lko  do re­
formy -ustroju szkół wyższych, choć i, to za-ga-d-meini-e -było u nas wielokrotni© 
omawiane. Chodzi nam jednak przede wszystkim o rzeczy najbardziej istotne, 
mianowicie właśnie m. in. o niedocenianą metodologię współczesną, o , sze­
rzenie zrozumienia społecznej funkcji natuki jako podstawy poglądu na świat 
, narzędzia jego -opanowania, o to. że stanowisko uniwersyteckie i dyplom 
me tyle „uprawniają'', c o  „zobowiązują'-, i wreszcie o rzetelną informację 
o dorobku -nauki zag-ramlcanęlj i nurtujących w niej prądów, n-a-uki zarówno, 
ze Wschodu, jak z kra jów  anglosaskich. 5 /

POJĘCIE RASY W  TREiMATOLO-GICZNY-M UJĘCIU.
Z A M I E S Z C Z A J Ą C  a r t y k u ł  j e d n e g o  z czołowych g e n e t y k ó w  

p o l s k i c h ,  r e d a k c j a  Ż Y C I A  N A U K I  p r a g n i e  z w r ó c i ć  u w a g ą  C z y ­

t e l n i k ó w  n o  w y k a z a n ą  p r z e z  A u t o r a  w s z e r e g u  p r z y k ł a d ó w  

z n a j b l i ż s z e j  m u  d z i e d z i n y  n a u k i  p ł y n n o ś ć  i w z g l ę d n o ś ć  s a ­

m e g o  p o j ę c i a  r a s y ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  n a  n i e w ł a ś c i w o ś ć  m e t o d  

s t o s o w a n y c h  p r z e z  n i e k t ó r y c h  b a d a c z y .  W s z e l k i e  p r ó b y  k l a ­

s y f i k o w a n i a  r a s  l u d z k i c h  n a  w i ę c e j  i m n i e j  w a r t o ś c i o w e  s t a ­
n o w i ą ,  j a k  p i s z e  ip r o l .  M a r c h l e w s k i ,  n i e  t y l k o  p r z e d s i ę w z i ę c i e  

p o z b a w i a n e  p o d s t a w  n a u k o w y c h ,  a l e  r ó w n i e ż  i w i ę k s z e j  d o z y  

z d r o w e g o  r o z s ą d k u .  D o b r o  „ n a u k i  w y m a g a  w i ę k s z e g o  niż. d o  

t e j  pory u w z g l ę d n i a n i a  w y n i k ó w  ■ g e n e t y k i  n o w o c z e s n e j  n a  wy* 
d z i a ł a c h  p r z y r o d n i c z y c h  n a s z y c h  u n i w e r s y t e t ó w ,

ZAG ADNIENIA systematyki ś-wiatia ożywionego nie tra-cą pomimo wsizysit- 
k-ildh. pozorów na -aktua&noścd w.obec współczesnego rozwoju nauk przyrodni­
czych. Zmienia się jednak oczywiście sposób podlejśaia do tych zagadnień,, 
a w związku z -tyrai -i -ciężar gailluinkowy prac naukowych z, tieigo- zakresu.

Oczy-wóatą jest -rzeczą, że sam powie-radhoiwmy -opis wyróżnionych iorm, 
do niedawna domena ożywionej dżrMaOnoś-ci flloryst-ów i  faunńsltów produ­
kujących w dużej 'ilości przyczynki stwarzające nłifełychiaine bogactwo róż­
nych nowych a często -odnawianych grup -Określonych bądź to nazwą od­
mian, bądź nawet odrębnych gatunków, przestał wzbu-d-zać zainteresowanie 
saenszegio koła itbamlkowców.

Nilfe ,u)liega ¡beż wątpliwości, żie- pomimo nieznajomości, a raczej iiginoTorwama 
w yników  współczesnej' ¡gkwStykd i  zaniedbania -tej gałęzi w iedzy na naszych 
wyidiziaładh przyrodniczych, momenty genetyczne, częst-o lujęte dosyć pry- 
nritywnte i meedantóe, zaczynają jednak odgrywać coraz więkseą ro-lę zwła­
szcza w poszukiwaniach filo  i z-oogieograftcznydh.
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Także w naszej iliibariaituiBe znajdujemy przykłady zupełnie poprawnego 
podejścia do zagadnienia,, wystarczy wspomnieć chociażby o pracach Kna- 
oeno. Niemniej prące teigio typu  są u nas rzadkie i  nine mogą byc wwa*ane 
za ,charakterystyczne dllia naszej dtóałatoości naukowej na tym  oidlcilntou U » -  
dzi ta jednak o grapą ziaigadlniień dość ważnych me ty lko  z punktu widzenia 
ściśle tadŁowycih zaliinibereso-wań, ale w dużym stopniu także i  ze w agę u 
na często niemal że bezpośrednie społeczne i polityczne nawiązania, jakie po-
ciąga za sobą omawiana griupa problemów,

JeśiJi weźmiemy pod uwagę choćby grapą zagadnień antropologicznych, to 
abstrahując od ■tendencyjnych praedtewiień szkól propagujących powiedzmy 
h itle row ski punkt widzenia, musimy stwierdzić, że takie kierunku anibropo- 
lo/giozinie ode p o tra fiły  dotąd powiązać, swoich wynnkórw, w gimfflcue r z e c z y  

dociekań statystycznych, z rezultatami nowszych doświadczeń genetycznych. 
Ten stan rzeczy ilustrować może chociażby moja przedwojenna polemika 
z Żejmo-Żejmisem. Przyczyny powyższego stanu rzeczy są jasne, bo pom ija­
jąc jiuż ipewne dysproporcje w aeymiilow.aPiiu w yników  badian nad dziedzicz­
nością przez fachowców ii pracowniilków stojącyć,h dalej od tego kompleksu 
zagadnień sarnia metoda pracy systematyka ma zupełnie inny charakter mz 
sposób rozwiązywalni,a zagadnień obowiązujący w czystej i  stosowano} ge­
netyce. Przyjęto uważać, że zoologa czy botanika interesują raczej otoszei- 
nilej«i7ie zgmiip owiania systematyki, że jego zakres zainteresowań kończy się 
W naimaidh gatontoui, irz.aidlko tylko schodząc poniżej tego systematycznego 
pojęcia. Genetycy rozw inęli w ostatnich czasach badania. w zakresie t. zw. 
mikro ew olucji,' studiując przemiany, niewątpliw ie iMsHiziicanie, lleżąoe wew­
nątrz ram gatunku. W łaściwie wewnątrz ram gatunku obraca sią także i •stera 
zainteresowań lamtiropolloigów. Podobna metodyka przyjęła się także j w nie­
których paszulkiiwamliiaidh teoretyków hodowli zwierząt, nauki określanej W -  
kiiiady nniiainiem itoematdlogfii. Próby pewnego ujęcia prym ityw nych .ras zwie­
rzęcych 1 mawiiązywanliia tóh: do wyjściowych form dzikich, które może na j­
słuszniej można by scharakteryzować jako ipodgatunki w ramach zoologicz­
nego gatunku, podejmowane były od. dawna.

Metodyka tych poczynań opierała się na antropologicznych wzorach, to , 
znaczy była ,równie niedołężna i prym itywna jak metoda prac antropologów 
przed wprowadzeniem ściślejszych mełtfd statystycznych, co stanowi nre- 
wątplliwą zasługę przedwojennej lwowskiej szkoły antropologów.

Bo przypomnijmy sobie owe prace oparte, na dyskutowaniu średnich a ry t­
metycznych z n iew ielkich ilości osadników ii daleko, sięgające wniioiski oparte 
■n,a danycfh, które żadną miarą nie mogły zniwelować inidywiidiuatoej nie.dtzie- 
dziiczmej zmienności. Prace tego typu tak w  antropologii, jak a w  mmych 
dzńadtónaeih, rw danym przypadku w hodowliij (teoretycznej, w łaściwie opierały 
się ma op in ii «znanych autorytetów, wspommiiane zaś wyżej średnie pomia­
rów by ły  w najlepszym wypadku pewną, pozornie faktyczną dekoracją dosc 
dowolnydh wniosków. Przyjmowano je w  .literaturze raczej ze w.zgłędu na 
osobę ich twórców, niż ze względu na sposób należytego «Ich obwarowania 
danymi faktycznymi.
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Można tu wspomnieć •chociażby o pociągnięciach związanych z wewnątc®- 
gatunkową systematyką koniią dlomiowego, propagowaną praez szkołę w ie­
deńską badaczy z Adnmecem ,i Antoniusem na czele. Dość. daleko sięgające 
wnioski i  bąrwine opisy te j grapy badaczy niile oisfcaSy się zupełniie woibec sitar 
tysrtyeznyeh, ma szeroką skalę' piizeidisięwzlilętydh, poszukiwań Skorlkowiskiiego. 
którego (Ujęcia (bezapelacyjnie iimlKcieistwiilły ca ły kuinisztowny gmach koncepcji 
tej szkoły. Nie zdołały jiolj .uratować roapacaliiiwe w ys iłk i Vietulliainiiego, operu­
jącego wprawdzie bardzo barwnym 1 przekonywującym sposobem pisania, 
ale nie mogącego. mależycie poprzeć (tych tez idctzinymu ,i giiewztadaającymi 
zastrzeżeń ,danymi! (faktycznymi.

Słowem, statystycznie ważkie,, a więc cyfrowo niallieżyciie obfite (diaine są 
koniecznym .atrybutem poszukiwań systematycznych. Jak wykazuje dotych­
czasowa praktyka, diiaiginioisityicznei metody taoalizy miaitistrciału opisowego, wpro­
wadzone dio nauki przez Czeka,newskiego,, stanowią niiawątpliwile Jeden-' z re j*  
subtelniejszych sposobów okreśiliamą i  wyróżniania w mieszanych popula­
cjach pewnych wyraźnych fenotypów. W ystarczą one aaitym do wyróżniania 
pierwotnych ras czy poidjgaitiiinków. N iemniej ujęcia te nie wystarczą dio 
obiektywnego 4 należytego podejścia d.o zagadnienia t. ziw. rasy, oo może, 
•> w pewnych przypadkach nawet musi prowadzić do niektórych» co prawda 
ty lko  czysto, maiuikoiwyclh, ziąfoMrizjeń. Ponadto takie ujęcie sprawy nie pozwala 
na zupełnie objeikty w,ną ocenę praktycznych konsekwencji wynikających 
z precyzyjnego .ujęcia fzagadlnatenią ra-sy.

Wsizędziisl tran, igidlzdie s.ystietmiatyazirue jednostki, a więc t. zw. rasy, są objek- 
tem wyrażni-lj szycia procesów isdłekcyjnydfai, sprawa- ddh śdiśtejstaeigo ujęcia 
kom pliku je  si!ę w  »sposób, k tó ry  nastręcza, zoologowi dawniejszego typu sporo 
kłopotów ii trudności. Pojęcie rasy, sądząc a (definicji, jest n iewątpliw ie. węż­
sze niż pojęcie podlg,albumiku, tak że ni&tfmalniie rzecz biorąc poszczególne poidt- 
gałtuinlki powiinmyby rozpadać isię mai szereg bądź to prym itywnych, bądź beż,

' jaik chce gwarna lhodiowlliainiai, bandziej toulttuirateydh ras, Tymcziaisiem biadając 
poszczególne rasy pold (kątem widzenia ich systematyki stwierdzamy najczę­
ściej, że są to dość wymfeszane popuOacJe, w  skład których, wchodzą rozmaito 
poidjgiaituinfci. Sprawę może itataj biże-j zilustrować znowu przykład zaczerpnięty 
z dziedlzimy hiipolog.ii. .Okaiziujie się, że w  obrębcie t. aw. rasy korni ar-afoslkoh 
występują c,o najmniej fezy odrębnie poldlgatumlki:, a między nim i typow y kuc 
północny znany dhoicilażby z. północnej Szwecji albo z ¿joifolt/óiw. Teim faikt 
w praw ił jego odkrywców, a w  pierwszej liiniii Stooirkowskdegio., w  żywe zakło­
potanie. Co prawda owe podgaiumki w  przypadku konia arabskiego rozkła­
dają się idlość biairmiOiniijaiiie ma. wyodrębniane, prizislz ihoidiowców rody, istniejące 
w  obrębie t,eij rasy. Być może, ż.e to, .żróżnicowiainie poidigiaitiunkowe koni arab­
skich 'Stało się igłófwinym argumentem,, którym  w ostatnich ażaisaidh operuje 
Skorkowski, propagując prowadzenie (hodowli koni w raimiaich czysitościj Pdd* 
gatunfcu, Anguimiemit 'ten, niewątpliwie- uczciwy z punktu wiidżiemia owoich 
podstaw naukowych, w  praktyce wygląda pioidobni-e j-afc k u lt propagowanii 
czystej rasy w  u jęciu rasistowskich eufropoiliopów.

Jest bowiem rzeczą Itauidho zrozumiałą, że szereg autorów zidiag e się zapo­
minać o oczywistym fakcie., że pomiędzy północnym kucem a arabem typu
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nordyckiego zachodzą różnice o widie większe niż pomiędzy tymże Arabem 
nond^yckiiiego tiypti a dnufgim arialbetm natożącym do szczepu Kuchojlaw, a re­
prezentującym podigatumiek e q u u s  c a b u t l u s  e v a l i .  Tu jest moment, z k tó rym  
badacze o ntedloisltialfielazniiie etorysitiaDilzowainym genetycznym podejściu niie mo­
gę sobie ponatMĆ -w naiieżyity sposób. Jest. prefeoileż rzeczą oczywistą, że se­
lekcja skierowana w  pewnym jedlnioliltym kierunku dać mrusi prawie identy­
czne wymiikii' nawet w tedy, igidiy oipeiriuije w niezupełnie tydh samych genoty­
pach wyjściowych. W  riEiziuHtacćle wszystkie typ y  końskie, znájdujące się 
w zasięgu iisrtinSleniiia dzisiejszej masy arabskiej j¡ poddane tym saimym wply-, 
wom natuiraiiinegio i sztucznego dobami, doprowadziły dio storystólizowainiia się 
tego, co zwykło się określać miaineim nas.y arabskiej. Pozostały wprawdzie róż­
nice wyjściowe w typach kiianiiiolliogiicznych, ale nie dlatego, żeby czaszka 
była jakimś specjialiniiie konserwatywnym elementem, ¡lecz po prostu z tego 
powodu, że w  d!ainydh warunkach nie oddziaływały na nią ż-admie momenty 
selekcyjne.

Już z tego przykładu widać, że zakres pojęcia rasy jest bardzo względny, 
gdyż w (wyżej podanym uijęcdiu rasa — w  zaisadzie pojęcie sysfemaityctzniie 
węższe obejmuje szersze pojęcie podgatunku. W  danym przypadku 
w obręb rasy arabskiej wchodzi k ilka  wyraźnych podgiatiuńków. Podobnie 
zresztą jest z większością rais, a może nawet ze wszystkimi. Rozpatrując po­
jęcie -rasy w -ramach hodow li zwierząt; można, zauważyć, że pojęcie to operuje 
bardzo ’ rozmaitymi. ,k ry  leniami. W  petwnyoh przypadkach nip. zewnętrzna po- 
włokS, tj. umaszezenie zwierzęcia oidlgpywa dużą -rolę, a wymalgamia stawiane 
rejeslbracji po-sizczlrlgólinych zwierząt do ksiąg iroidlowoidowydh są (bardzo ścisłe. 
W innych wypadkach hodowcy nie zwracają w  ogóle uwagi ná uimąsziczenie 
Panuje więc na tym odcinku w ie lka dowolność. (Dowolne kryteria mają ty lko  
jo ty le  pewne praktyczne luizaisiaidnienie, ż,e tom gidzi© pogłowi® niie odtaniaicza 
się jakim iś wpadającymi w  oczy właściwościami budowy I-uib teg-o, co w  do­
syć mglisty sposób określa się mianem typu rasowego, umaisz-cz-enie lub inne 
podobne -zewmętirzinie w łaściwości mogą służyć jako środek wyróżnienia <*a- 
niej grupy zwierząt i nadania je j -biairidiztilej wyraźnego ofoffioz®.

■Ale w  obrębie te j samej rasy maimy często różnie fctenunkś postępowaniu 
i dtoiboru- ihtediowCarćig®, zafieżniei od niaelatwiteinila hodowcy. W  szerokich ko­
łach la ików  -czy nawet hodowców, nile orientu j aeyclh się bezpośrednio w  i-sto- 
<Je rzeczy, zewnętrzne właściwości zwierzęcia uważane za jego cechy raso­
we stanowią w -pewnym stopniu, jeśli nie rękojmię, to  prawdopodobieństwo po­
siadania przez daineigo osoibnlilkai właściwości użytkowych, typowych diluí diamej 
t-aisy, w  istoci'' (rzeczy sprawa wyigilądiai inaczej. Jest szereg tiakiich ras, w  k tó ­
rych zewnętrzne iich właściwości, uważanie Ba <^rakl«rysliyczme"i-di atrybuty, 
są bardzo Silnie rozwinięte. Osobniki! takie otiriżymiuiją często odzinrcz-emi-a na 
wystawach i pokazach, talie bardlzo często, Qi właściwie z reguły użytkowość 
ich bynajmniej nie odpowiada z-ałożeiniiioim, dla któ rych  wyprodukowano daną 
rasę i  k-tóire mają ją charakteryzować. To są przykłatdy 't. ziw. foirmaMżirm ho­
dowlanego-, kierunku, k tó ry  w  ziaisiaidzae się przeżył, ale k tó ry  w  niektórych 
przypadkach i  wobec ui/elktórych r,as wciąż jesizcze pokutuje’. Znamienne jest, 
że w  -obrębie ityclh stamyeh r-a-s posiiaidaimy znowu- rody raapozpr nietypowe, nie
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podpadające pod wymagania t. zw. zewnętrznego starediartu rasy, które jed­
nak' właśme.dtategio, że hodowoa nie tracił ozasu na setekcjoraoiwainie właści­
wości nieistotnych, odznaczają się bardzo wysoką i  istotną użytkowością. 
Jest faktem ogólnie znanym, że istotne walory użytkowe najczęściej me ma­
ją n i c wspólnego z ^zewnętrznymi cechami rasowymi, a niekiedy wręcz od­
wrotnie, pożądane przez kierunek wystawowy właściwości zewnętrzne stoją 
w sprzeczności z należytym rozwojem cech użytkowych,

W ostatnich, też czasach obserwujemy w hodowli 'daleko idący odwrót od 
dawnego faiunailiistyozinjago kierunku w  doborze hodowlanym. Co prawda 
w niektórych rasach, zwłaszcza drobniejszego inwentarza, spotykamy się ra­
czej ze zróżniczkowaniem między kierunkiem  wyłącznie wystawowym, a więc 
pozbawionym ¿Istoitinego aniaczemiitą, a uiżytUkowym, selelkojonującym walory 
istotnie N iekiedy powstaje pytanie, jak dailiacie miożn.a, iść w  lekceważeniu 
zewnętrznych właściwości rasowych. Wiadług imieg.0 zldamia nie można tej 
sprawy zbytnio, uogólniać. Zależy oniahowSeim ad szeregu najrozmaitszych mo- 
menitów, Ktasafci amerykańskie selekcjonuje' się np. wyłącznie 'tylko na za­
sadzie w yników  faktycznie wykaiaaniej dtetetoości w  kłusie. Podobnych ias 
jest niewiele, w ięc siaim iaklt wykazania- pewniej, dta danej rasy minimalnej 
szybkości świadczy jmż o przynależności do nfej diameigo. osobnika. W  selekcji 
bydła mliecznego właściwie ty lko  wydajność mleka i  ziatwairitjość w nim tłusz 
czu powinna być jiedv:nym motorem działań koinłstriuktywoeigo hodowcy. Tu 
jednak probierń kom plikuje eię o tyle, -że mamo najlepszych dziedzicznych 
skłonności do rozwoju gnuiczolu mlecznego, końcowy efekt d&tetrtrminiują także 
i  inne organy, a 'Co, 'jiaik się mówi, dostatecznie odporna konstytucja,, która 
.test wyrazem, należytego tuińkcjonowianiiia aparatu- ,traiwieiwnego. Sprawa ta 
zate-m nieco bardziej skomplikowana, wymaga bowiem bardlzrtej wszechstron­
nego doboru niż w  poprzednio podanym przykładzie, Oczywiście, w hodowli 
bydła mogą wchodzić iw  girę momenty zupełnie positronimej natury, dw ie bo­
wiem podobnie! sobie rasy znajdujące się w sąsiednich krajach mogą, na sku­
tek .działań selekcyjnych, różnić się dość wyraźnie użytkowością. W  tych 
warunkach może nie być całkiem pozbawione sensu zaopatrzenie owej bar­
dziej wartościowej -rasy w jakieś 'drugorzędne właściwości celem poidfcresdiei- 
nia różnicy w  tak im  etotpmu, alby ułatw ić orientację nawet M ikow i bez po­
trzeby głębszego situidiowainia (danych rodowodów. _

Wichodzą Itu w  grę jeszcze pewne momenity, które  dopiero w  ostaitnaich 
czasach zaczyniamy 'dokładniej odsalać. Rozwinięcie wysokiej mteczmości jest 
stoisuinfcawo niezbyt trudnie nawet w obrębie rozmiadltydh rias bydła; widocznie 
pdnośne geny rozsiane są dość poiwszecWnie w danym gaitluinku. Tu więc mo­
żemy sobie łatwo pozwolić nawet tna - fairapsityoanie podejście do sprawy, 
gidtyż ła tw ie j j.eat pogoidaić wysoką użytkowość z pewnymi koncesjami dla 
¿ech zewnętrznych nia tym odcinku produkcji, raż w innych, przypadkach, 

Czasem niiektóriel cechy hodowlaine są jak  gdlyby olbee danemu gatunko­
w i i  'tylko z trudem dają się w nim utrzymać, oczywiście zmiiemja to rady­
kalnie sytuację i  każe zgoła 'Odimiennie podchodzić idto dlatego ziagiaidiniema.

Weźmy np. pod uwagę właściwość, wprawdzie o niew ie lkim  ekonomicz­
nym ztruacizieniiu. ale stanowiącą przedmiot dość usilnych ziahiegow seitekcyj-
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nyoh. Chodzi .tai o zdolności spotykane u n ie k tó ry ^  ^ o w  ^  ^ e S w ^ ń -  
wainych do polowań na ptactwo, a w ięc t zw. wyżłów, k t ó r e  w  ^ 1« 
sbwiip do innydh ras najzupełniej ignorują tropy zwierzyny, 
łączinie i. zw. górnym węchem Właściwość ta. w przeciw ieństw ^ do m ie «  
mości spotykanej u różnych ras bydła, ] « t  oaohą niejako i, j
m a tu JT d a L g o  gatunku,, spotyka « ę  ją  rzadko i  P ^ o  * “  J e T  ^  
sełelkCY¡mych często powraca ona do wyjściowej formy ujawniającej się t. zw. 
pracą dolnym wiatrem. N ic też dziwnego, że w ysiłek selekcyjny poządanydh 
walorów potowych i  z konieczności zaniedbuje wszelkie t.
W idzim y tu zresztą bardzo wyraźną różnicę pomiędzy hodowlą 
i amerykańską, która osiąga najlepsze rezultaty przy_ zupełnym 
zew netowej foinmy w poirówwawiiiu z ikenitywentean uropy, w
w tradycjach dawnych pojęć bodowiainydh czyni koncesję dla form y t. zw. 
typ,u rasowego. Osiąga sią to  jednak o wiele słabsze w yn ik i w  realizacji
właściwego calu hodowlanego. .

Przypuszczam, że (kilka • powyższych lu s tra c ji w wystarczającym stopniu 
wskazuje na płynność i  względność samego pojęcia t  zw. rasy ktore h 
dawca traktu je  w  bardzo rozmaity sposob, w zależnoso od taateniaiu 
rozporządza, celu do którego dąży i  wreszcie do rozwoju samych pojęć 
istotę i  realną wartość t. zw. oadh rasowyah. .

N iewątpliw ie istn ie ją duże analogie pomiędzy miikroewoilucyjnymi pro 
cesiami odbywającymi się w dziedzinie hodowli roślin  i  zwierząt, a selekcyj­
n y m i procesami w  wodnej przyrodzie. 'Na podobieństwa te zwrócił uwagę ja­
ko pierwszy Karoli D arw in i  nie co iumiągo, ale te  właśnie analogie stały się 
podwaliną jago iteodi o ewolucji, świata ożywi omego.

W  obrębię gatunków zwierząt i  roślin  stale i  zawsze mamy do czynienia 
z objawami dziedzicznej zmiiemnośoi, która  prowadzi do zróżnicowania się 
w obrębie tych  ras il gatunków pewnych ugrupowań zwykle w zależności od 
pewnej mniej czy więcej ścisłej (izolacji geograficznej lub telż immych przy­
czyń podobnej natury. W ystępują zatem w ramach gatunku mmiejsze je too- 
sitflni, które w  zależności od stopnia odchylenia od form uważanych zwykle 
za typowe dla gatunku, a, także w dużym stopniu zależnie od pewnego oso­
bistego, systematycznego postępowania badacza zajmującego się tym i spra 
wami. określamy jako formy geograficzne, odmiany, rasy czy podgatanki. N ie 
są orne zwykle całko,wicie jednolite, ale stanowią mieszaninę ro ^ y c h  wystę­
pujących w danym gatunku genotypów, z których, w  danym sroc ow.s u g 
graficznym, jeden czy k ilka  bierze ilościowo górę.

Oczywiście w przypadku form wyższych te różne jednostki można, jes 1 

kto S S T S t a ć  m tanem typów konstytucyjnydh. Różnią mę «ue mewątpli- 
wde do pewnego stopnia i w  skali dosc szerokich wahań także pod wzg.ęde
właściwości psydhiicznych. . . . .

O ile chodzi o człowieka, to ta Skala wahań, pomijając typy ^
posiada jiedoialk dosyć dasrne granice zakreślone ska^ą wai . ;CS(ków
danego gatunku. Dlatego też wysuwanie wszelkich daleko id ^ y c h  
na tym tle, tym  bardzi i  jeśli się zważy, że wyróżniane w  oh ęb® ozow  *  
rasy są w  zasadzie nawet bliższe sobie niż wnększosc ras zwiurząt domowye ,

Życie N auk i —  14



trzeba uważać za' nieuzasadnione . i  ż  naukowego punktu widzenia zupełnie 
błędne.

Znaczy tó oczywiście, że wszelkie raedetyczne próiby kHasyfikowan-ia ras 
ludzkich. na więcej i  mniej wartościowe (tym bardziej, że rasy te są stale 
i zawsze mieszaninami- rozmai,tydh genotypów o co pewien czas powtarzają­
cych się różnicach w ich wzajemnym Mościowym składzie) jest niie tytko 
przedsięwzięciem pozbawionym podstaw naukowych, ale po prostu i w ięk­
szej dozy zdrowego rozsądku.

Teodor M a r c h l e w s k i

INSTYTUT ZOOTECHNICZNY U.' J.

2 jo  F A K 1 Y  I  POGLĄDY

BAD ANIA SPOŁECZNE I ICH ORGANIZACJA

SZYBKIE tempo zmian społecznych, .jakich jesteśmy obecnie sw.adkami, w y ­
wiera decydujący w pływ  na coraz większe zainteresowanie się zagadnieniami 
życiu zbiorowego; zainteresowanie to wynika zarówno z chęci jak najbardziej 
świadomego i planowego kierowania tymi zmianami, jak i z pobudek czysto 
teoretycznych. Bez względu na to, jakie  są jego motywy, prowadzi ono do 
obiektywnego badania konkretnej rzeczywistości społecznej, badania. kttoie 
dla działacza społecznego jest podstawą do przeprowadzana reform, teorety­
kow i zaś dostarcza materiału do dalszych uogólnień naukowych. Znaczenie 
badań społecznych n ie  ulega więc dziś już wątpliwości, a zagadnienie eh 
organizacji jest jednym z naczelnych problemów organizacji badań naukowych, 
w ogóle.

Zagadnieniem tym  zajmuje się m. im. Sargnnt Florence, profesor umwersy 
tetu w Birmingham, w artykule pod powyższym tytułem zamieszczonym 
w NATURĘ (Nt 4011 z 1946 r.). Wspomina on o ożywionej dyskusji, jaką 
w ywołało wydane niedawno sprawozdanie Komitetu Pomocy Finansowej Ba­
dań Społecznych i Ekonomicznych, złożonego* z najwybitn ie jszych przedstawi­
cieli tych nauk, a noszącego od jego zmarłego kierownika nazwę C l a p h n m  

C a m m i t t ę e .  Sprawozdanie to  zawiera szereg uwag dotyczących obecnego sta­
nu badań w  zakresie życia społecznego i możliwości ich reorganizacji. Przede 
wszystkim wskazuje ono na niedostateczność dotychczasowego poparcia i- 
nansoweigo udzielanego naukom społecznym; itak w ęc w r. 1938/39 uniwersy­
tety angielskie, nie licząc uniwersytetów w  Oxfordzie i Cambridge, wytdały 
98? tys. funtów sżterlingów na badania z zakresu nauki czystej, 886 iys. na 
medycynę i 116 tys. na nauki społeczne, a proporcja sum wydanych na prze­
prowadzenie badań w naukach przyrodniczych i społecznych jest prawdopo­
dobnie jeszcze mniej -korzystna dla tych  ostatnich.

Wysuwa się zazwycza j , dwa argumenty na usprawiedliwienie tego stanu 
rzeczy. Zwraca się w ięc uwa-gęjna t-o, że metody pracy w  naukach przyrodni­
czych są bandziej kosztowne, olbrzymie sumy pochłania samo urządzenie 
laboratoriów, podlezę« gdy uczony zajmujący się badaniami życia społecznego 
nie potrzebuje żadnych narzędzi pracy poza atramentem i  p drem. Stanowisko 
to jest jednak całkiem niesłuszne, nie uwzględnia ono bowiem szybkiego roz­
woju metody -indukcyjnej w  naukach społecznych, a-'có za tym idzie- koniecz-
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ności, bezpośrednich obserw acji,! obliiczeń statystycznych. Socjolog posługuje 
się nie tytko .materiałem już zgromadzonym, ale musi również sarn zbierać 
dane . dotyczące współczesnego życia zbiorowego-, badania terenowe odgry­
wają obecnie coraz większą rolę, a wymagają one w ie lk ie j liczby dobrze 
przygotowanych, pracowników, posiadających odpowiednio wyposażone w ar­
sztaty pracy. Opłacenie l-ej arm ii pracowników ¡terenowych było prawdopo­
dobnie największym spośród wydatków, wynoszących w sumie 22 tys, funtów 
szterlingów, k tó re pochłonęło opracowanie wydawnictwa „Nowego Sprawo^ 
zdania o Życiu i Pracy w Londynie".

Drugi argument wysuwany przez przeciwników nauk społecznych dotyczy 
taktu, że nie przynoszą one rzekomo takich korzyści materialnych jak  nauki 
przyrodnicze, nie mają znaczenia praktycznego, udzielane im poparcie finan­
sowe ¡po prostu n ie opłaca się. i  ten argument połelga jednak na nieporozu­
mieniu; jak zwraca na to bowiem uwagę w swym apraiw o zdaniu C l a p h a m  
Commitlee, gdyby w yn ik i .badań naukowych um ożliw iły np. zmniejszenie 
średniej bezrobocia o pół procent, zyskałoby s ię . 40 m ilionów  iunltów sater- 
lingórw roczne. Lustracja okolicy przemysłowej, k tó ra  by wskazywała, jakie 
gałęzie przemysłu należy popierać, by przezwyciężyć czynniki lokalne będące 
¿rodłem 'bezrobocia, opłaciłaby się w ięc w ielokrotnie. N ie ulega wątpliwości, 
¿e dodanie uniwersytetom 250—300 tys, funtów szterlingów na badania spo­
łeczne, jak tego żąda Komitet, przyniosłoby nie mniejszą korzyść, jak  zwięk- 
szeni^ o tę kwotę wydatków na badania przyrodnicze.

Konieczność zwiększenia pom ocy finansow ej dla badań społecznych n ie  
ulega w ięc w ą tp liw ośc i, w ysuw a się natom iast problem  ich  reorganizacji. Jak 
Pisze Sarganit FłOTeraęe, is tn ie ją  obecnie -trzy ty p y  in s ty tu c ji za jm ujących 
się badaniam i społecznym i; aparat adm in is tracy jny, u n iw e rsy te ty  i. organizacje 
tworzone dla celów specja lnych, wyposażone zazwyczaj przez osoby p ry w a t­
ne. W szystk ie  te trzy  1ypy in s ty tu c ji badawczych po w in ny  w  sw ych  pracach 
uwzględniać następujące postu la ty :

1. U w o ln ien ie  badacza od ru tyny , od ¡konieczności stałego czy do ryw czego 
dostarczania in fo rm ac ji w  «prawadh aktua lnych, od decyz ji w  kwestiach p o li­
tycznych itp.

2. Swoboda zapoczątkowania nowych metod, badania now ych dziedzin, 
t- zn. p rzy jęc ia  „podejścia p ion ie rsk iego  .

3. Połączenie badania w  pewnym  6topniu z działa lnością pedagogiczną, tak, 
ażeby można by ło  dz ięk i n im  rozpowszechniać w iedzę i m etody pracy.

4. Możność praktycznego zastosowania i użyteczność pod ję tych  badań.
5. K ry ty k a  z zewnątrz w y n ik ó w  badań metod, pTzy pom ocy k tó ry c h  zosta ły 

°ne osiągnięte.
b. W spółpraca m iędzy poszczególnym i naukam i społecznym i i pom iędzy 

naukami społecznym i a przyrodn iczym i.
Spośród tych sześciu postula tów  badania przeprowadzane przez aparat 

adm in is tracy jny m ają wyższość nad innym i prawdopodobnie tylko w  zakresie 
czwartego z nich, tzn. praktycznego zastosowania i użyteczności; na tom iast 
un iw e rsy te ty  n a jle p ie j spe łn ia ją  zarówno postu la t drug i ja k  i  trzeci, in s ty tu c je  
zaś tworzone dla celów  specja lnych — p ią ty  i szósty. Gdyby tak, ja k  chce

14*
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C l a p h a m  C o m m i t t e e ,  un iwersytety stały się głównym ośrodkiem badań spo­
łecznych, na największe trudności napotykałyby właśnie przy realizowaniu 
tych dwóch ostatnich postulatów. Zasadniczą przyczyną tego stanu rzeczy 
jest zbyt mała ilość uczonych pracujących w zakresie nauk społecznych, 
a jednym z najważniejszych czynników, k tó ry  toy itemu zaradził, byłoby 
udzielenie im większego poparcia finansowego.

K ry tyka  metod i w yn ików  badań decydiuje o ¡oh udoskonaleńilu, a co za tym 
idzie o postępie wiedzy w ogóle. Na je j znaczenie zwraca uwagę B i i t i s h  

Ą s e o c i a t t c t a  C o m m i t t e e ,  akcentujący specjalnie konieczność poprawnego w y ­
dawania opracowań etatystycznych i  potrzebę udzielania "pomocy przez czynni­
k i kompetentne przy opracowywaniu urzędowych tabeli etatystycznych. Za­
gadnienie k ry tyk i metod i w yników  badań jest również przedmiotem rozwazan 
C l a p h a m  C o m m i t t e e ;  według nieigo niezbędny jest sta ły kontakt poszczegól­
nych departamentów rządowych ze sobą, ,a także ioh wszystkich z ekspertami 
z zewnątrz, przede wszystkim z przedstawicielami uniwersytetów. Współpraca 
tego rodzaju byłaby korzystna zarówno dla ins ty tuc ji rządowych jak i dla 
pracowników naukowych; uzyskaliby oni zapewne w wyborze swych prac na­
stawienie bardziej praktyczne. Większe jednak znaczenie dla wzajemnej k ry ­
ty k i osiągnięć badawiczych ma różnorodność szkół i k ierunków naukowyca. 
Do postępu nauk przyrodniczych w  znacznej mierze przyczyniło się istnie­
nie dużej ilośc i specjalnych towarzystw naukowych, wydających siwe czaso­
pisma i  udoakonalającycsh w toku licznych dyskusji właściwe metody pracy. 
Podobnie w  naukach społecznych należy unikać monopolizowania badań przez 
jakąś jedną szkołę; groźba tak ie j sytuacji m iała niedawno miejsce, gdy dei- 
dukcyjne, teoretyczne metody nauk politycznych ; ekonomicznych domino­
w a ły na uniwersytetach angielskich. Tego rodzaju monopolizowanie wiedzy 
przez jeden kierunek naukowy nie jest pożądane i dlatego należy popierać 
wszelkie próby roawiązywania badanych zagadnień na nowych drogach 
postulat drugi wiąże się tuta j z piątym.

Na duże trudności napotyka również współpraca poszczególnych nauk spo­
łecznych z sobą i .z naukami przyrodniczymi; ażeby ją  osiągnąć należy przede 
wezyetk m popierać rozwój nowych gałęzi wiedzy, zajmujących się zagadnie­
niam i z pogranicza różnorodnych na.uk, .ustalonych już i uznanych ,ak np nauk 
ekonomicznych i politycznych. Najrozleglejsze póle badania stanowi tu dzie­
dzina stosunków pomiędzy naukami społecznymi przyrodniczymi, k  ore za­
zębiają się ściśle ze sobą i nie mogą być ostro .Odgraniczone. W  szczególności 
nie jest słuszne przeprowadzenie przez R o y a l  Socieiy podziału antropologu 
i psychologii na dwa działy i uizinanie antropologów fizycznych i  psycholo­
gów eksperymentalnych za naukowców, ate n ie  uznanie za nich eh o egow, 
prowadzących badania społeczne. Rozwój nauk przyrodniczych me ty lko, ze 
w pływ a bezpośrednio na nauki społeczne, ale i pośrednio; powoduie on 
istotne zmiany w stosunkach społecznych, które  z kolei są przedm ołem a 
dań. Tak więc wynalazek bomby atomowej wysunął szereg problemów w  życiu 
politycznym, jak  kwestię veta w  Organizacji Narodów Zjednoczonych itp.

Ażeby skoordynować pracę w  dziedzinie nauk społecznych 1 przyrodni 
czych powstał pro jekt utworzenia rady zajmującej się specjalnie tym i zagad-
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sieniami; miałaby ona na celu .rozdział funduszów przeznaczonych na badania, 
uzgadnianie działalności poszczególnych in s ty tu c ji -badawczych i funkcje do­
radcze w  stosunku do rządu, a łączyłaby naukowców reprezentujących rożne 
gałęzie wiedzy i różne instytucje naukowe. Jak zwraca na to uwagę bairgant 
Florencje, utworzen ie tego rodzaju rady należy na razie postawić na dalszym 
Planie Dopóki nauki społeczne nie będą liczy ły  więcej pracown-kow należy 
pnzychyhć sie do pro jektu C l o p h a m  C o m m i t t e e  i zapewnie kierownictwo badan 
naukowych ¡ ‘ zarządzane przyznanymi na nie funduszami uniwersytetom.

Uwagi powyższe, które odnoszą się -do organizacji, badań w A ng lii n ie są 
pozbawione znaczenia także w  stosunkach polskich. Również i tutaj a u na 
jest kwest a zwiększenia środków -finansowych poświęcanych dotąd; na bada­
nia społeczne, a jest ona tym  istotniejsza, że badania -te mogą mieć duże zna 
czenie praktyczne. W pływ , jak i w yw arła  ostatnia wojna na ^ V ^ k e  nMzego 
społeczeństwa, prtem iany zachodzące obecnie w  rozm ieszczeni te rytoria lnym  
ludność i je j strukturze społeczne,i, reemigracja Polaków z innych kranów 
europejskich, stanowią niesłychanie ciekawy przedmiot stud.ow ^br-e tycznyc^ 
studia zaś tego rodza ju  mogą dostarczyć wytycznych dla p o lityk ! « ^ z n e  !

Z postulatów wysuniętych przez uczonego angielskiego może najbardziej 
aktualna u nas jest konieczność współpracy pomiędzy poszczególnymi gałę­
ziami wiedzy, a także pomiędzy poszczególnymi ośrodkami badan; 
tego rodzaju umożliwJaby wszechstronne ujęcie badanej r z e c z *? , 
łecznej, a także przyczyniłaby się w  znacznej mierze do udoskonalenia metod

badawczych. D a n u t a  D o b r o w o l s k a

SEM INARIUM  SOCJOLOGII I  ETNOLOGU U. J.

PSYCHOLOGIZM I REALIZM

OD DŁUGIEGO czasu toczy się w  polskiej prasie literackie j dyskusja na 
terna- przyszłego kształtowania się naszej twórczości literackie j, przy czym 
wysuwane są‘ jako przeciwstawne, k ie runk i psychologńzmu i realizmu. 
W y łon ił się w toku tej dyskusji szereg problemów, jak rap. stosunku tormy 
utworu do jego treści, na k tó ry  to temat zabierało marginesowo głos ZYCIE 
ŃAUKI (por. nr 3 Z. N.). Zagadnienie «łó-wne nie było jak dotąd sprecy­
zowane w sposób jasny i  przesądzanie go na korzyść jednego z gatun, ow 
literackich zależało od swady osobistej dyskutantów. Pierwszą próbą roz­
strzygnięcia go metodą naukową jest a rtyku ł prof. M. Borensztajna, za­
mieszczony w trzecim numerze W ARSZAWY; O źródłach twórczości. 
Jednakże zawi-era on szereg nieścisłości metodologicznych, które są, byc 
może, częściowo spowodowane literackim  charakterem tego pisma, mogą 
one wszakże stać się punktem zaczepienia ze strony różnych oponentow. 

• Autor artykułu opiera się w swo-im podziale gatuńkow literackich na ty ­
pologii Kretschmera, stwierdzając, że psycho-logizm — to literatura tworcow- 
schizotym ikótf, iealizm zaś — cyklotyraików  (używa on przy tym  terminu 
s c h i z o i d  i  c y k l o i d ,  które u ta rły  się w  tradycyjne j term inologii psychiatry
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cznej dla określenia wariantów psychopatycznych zasadniczych typów nor- 
mosomicznych). N ie można tutaj, rzecz oczywista, roztrząsać szczegółowo 
samego systemu typologii, należy jednak .poczynić k ilka  uwag o cha­
rakterze zasadniczym.

I tak, 'typologia Kretschmera, o której A utor mówi, że „najbardziej prze. 
mawia mu do przekonania" jest systemem w znacznej mierze in tu ityw - 
nym, a więc nie ściśle naukowym. Niemal wszystkie Charakterologie, 
oparte na podstawie badań biologicznych, jak  n,p. Junga, Abrahama (psy­
choanalityczna), Kiinkela, Jaenscha i inn. opierają się na stwierdzeniu istnie­

nia dwódh zasadnie zydli typów: zwróconego na zewnątrz, ekatrawenty (Jung) i au­
tystycznego initrawerty. Podział ten, .związany u Kretschmera z cechami fizy­
cznymi, które dają sie wymierzyć, istnieje niewątpliw ie, a przyjęcie go jako 
„praw dy" nie może być sprawą czyicihś' przekonań lub w iary, gdyż cha­
rakter naukowy teorii jest aprawdzainy w doświadczeniu. Pr.zy pomocy sze­
regu testów psychotechnicznych, jak  np. Rorschacha, czy badań podzielno­
ści uwagi oraz związanych z nimi pomiarów ciała możemy stwierdzić, że 
przewidywane przez teorię konstytucjonalną zbieżności zachodzą rzeczywi­
ście. Typologia nie jest więc jedynie częścią nauk idiografieznyćh jako 
skrót opisowy, uogólniający, ale przy poznaniu pewnych cech psychicznych 

(lub .fizycznych) danego osobnika, przepowiada, jakie będą niektóre jego 
cechy fizyczne (lub psychiczne). Czyni to jednak tylko z pewnym, dość zresz­
tą ściśle dającym się określić, procentem prawdopodobieństwa.

Praiwa typologii posiadają zatem charakter etatystyczny. Nie umniejsza to 
w  niczym je j znaczenia — (co do sprowadzainości praw statystycznych do po­
staci w jak ie j obowiązują one np, w  mikromechanioe kwantowej, do praw 
„zwyczajnych“ , opartych na genidentyczności (K. Lewin) i przyczynowości 
toczy, się jeszcze spór, por. K. Popper, L o g i k  d e r  F o r s c h u n g ,  rozdziały W a r -  

s c h e i n h c h k e i t  i B e m e r k u n g e n  z u r  Q u a n t e n m e c h a n i k )  — każe jednak stoso­
wać przy dowodzeniu prawdziwości pewnych tez pochodnych metodę w ie l­
k ie j liczby (faktów, gdyż inaczej można narazić się na zarzut dowolności. 
Dlatego cytowanie przez.pro f. Borensztajna (częściowo za Kretschmerem) 
nazwisk pisarzy, reprezentujących krańcowe przykłady na „czyste formy 
typologiczne“ , jest dość nieostrożne.

Tak np. teza Autora, w  któ re j stwierdza cyklotymicziność Mickiewicza, może 
znaleźć oponentów, opierających się chociażby o materiał podany w  a rty­
kule, gdyż pisarz ten — to w ie lk i romantyk _  a Kretschmer twierdzi, że 
romantyzm to literatura p a r  e x c e l l e n c e  schizotymiczna, stanowiąca w yn ik  

kon flik tu  osobowości autystycznej ¡z otaczającą rzeczywistością. N ie wolno 
tu bowiem zapominać, że podział typologiczny jest ty lko  pierwszym przy­
bliżeniem, sformułowaniem właściw ie przednaukowym (jakże często operuje 
np. Kretschmer metaforą, wprawdzie bardzo celnie, ale jest to meto-da naukow­
com wzbroniona). Podział typologiczny .przeprowadzony jest . ze względu na, 
pewną, określoną ilość cech psychicznych i  napewno nie wyczerpuje ich ca-” 
łości i  dlatego u sklasyfikowanej już jednostki można znaleźć cechy pozornie 
sprzeczne ze schematem teoretycznym. A le trudności te odpadają, gdy parnię-
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tamy o tym, że 1) każdy człowiek jest. stopem cech, lub, jak wolą mówić 
genetycy, bastardem ogromnej ilości krzyżówek, i 2) typy — to nie ostate­
czne odwzorowanie istniejących ludzi, ale s c h e m a t y  o charakterze hipotezy 
roboczej.

Dlatego to nie należy powoływać się zbyt śmiało na jednostki , lepszym 
materiałem dowodowym będą raczej wspomniane przez Autora prądy i grupy 
literackie. Do wymienionego cyklotymicznego pozytywizmu możemy przykła­
dowo dodać ekspresjonizm jako kierunek nawskroś autystyczny, deformują­
cy, a więc schizotymiczny.

"Pod koniec drugiej części artykułu Autor podkreśla, że ,,wiek XX  w po­
równaniu z X IX  wykazuje wyraźne wzrastanie w liczbę i  w  siłę typu schi­

zoidalnego w porównaniu z cykloidalnym". Powyższe twierdzenie, pokryw a­
jące się z wypowiedziami niektórych psychiatrów, głoszących stopniową 
schizofrenizację ludzkości, nie jest pewne. Tłumaczy się je częściowym zani­
kiem w warunkach cyw ilizacji takich czynników doboru naturalnego które 
usuwały np. ludzi krótkowzrocznych, o słabym uzębieniu, słabowitych — 
a do tych ostatnich często można zaliczyć utalentowanych schizoidów, Nie 

mniej jednak zagadnienie nie jest jeszcze rozstrzygnięte. Twierdzenie Autora 
o „zboczeniu sztuki w stronę irracjonalizmu“  jest stanowczo jednostronne. 
Trzeba wziąć pod uwagę je j elitaryzm, przemiany społećzne, (których Autor, 
mimo wszystko, nie docenia), i  dlatego niewątpliwe będzie ty lk o  stwierdze­
nie, że w świetle faktów 'psycholog ii eksperymentalnej zarysowuje się podział 
osobników tworzących na dwie w ie lk ie  grupy, (linia podziału nie jest bynaj­
mniej ostra), i że uprzywilejowanie jednej.z  grup z powodów pozaartystycz­
nych, a więc ntp. politycznych jest złym wprowadzeniem w czyn zasad demo­
kratycznej wolności słowa.
■ Inna nasza uwaga dotyczy faktu, że Autor wypowiedział w  swoim arty­
kule szereg krytycznych sądów wartościujących. Zmniejsza to niewątpliw ie 
charakter naukowy, a pośredni ó i  przekonywujący tej pracy. Można przecież 
być innego, niż Autor, zdania, o w ielkości Wyspiańskiego, ale nie można 
negować istnienia ko re lac ji pewnych cech fizycznych i psychicznych, jako 
zakotwiczonych na tym  samym gonie dziedzicznym.

Nierozróżnienie osądów wartościujących od uogólnień teoretycznych, 
a więc naukowych, prowadzi do żądania wprowadzenia w ośrodek zaintere­
sowań k ry ty k i literackie j kryteriów  biopsychologicznych. K rytyka literacka 
(niemarksistowska) ma charakter wartościujący, nienaukowy, gdyż nie tro- 1

1 .lik~ tru .dne  i niebezpieczne jest. postępowanie w przypadkach indyw idua lnych , w yka ­
zuje chociażby postać St. Ignacego W itk iew icza . Ten lite ra t i  f ilo zo f m óg łby  pow ierzcho­
wnemu badaczowi wydać się k lasycznym  typem, schizoida, skłonność de  gryzącej tronu, za­

m iłow an ie  do m e ta fizyk i, trag iczny patos w  dziełach p isarsk ich  oraz ko ns tru k tyw izm  w je ­
go  systemie fU o w fto m ym  p rz y  zupelneoej g łuchocie  na a rgum enty otoczenia a w ięc na jle ­
pszy sprawdzian autyzmu — zdaw ałyby się ostatecznie wyznaczać jego przynależność ty ­
pologiczna Ponadto w  sw oich pracach z dz iedziny es te tyk i, fo rsow a ł W itk a c y  po jęc ie  „czy ­
s te j fa rm y "  — a form izm  jest wg Kretschmera jednym  z g łów nych w yznaczn ików  psych ik i 
tw órców , kręgu schizoidalnego. W iadom o też, że w ro dz in ie  pisarza b y ły  w ypadk i sch izo fren ii. 
Tym  czasem' jego m otoryka —  sposób zachowania się, n iezw ykłe  .uzdolnienia m im iczne, oraz 
pewna amorficzność, przeładowanie pow ieści wskazują na w trę ty  cyk lo ida lne .
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szczy eię o to, d l a c z e g o  pisarz pisa! tak, a nie inaczej, a ty lko  o to, j a k  to 
robił. Próby sformułowania postulatów estetyki naukowej znajdują się dopie­
ro w początkach rozwoju. Podział typologiczny lite ra tury nie może opierać 

eię na .„.jakości" talentów w sensie sprecyzowania znamion wielkości, gdyż 
czynniki psychiczne, które decydują np. o genialności, wym ykają się jesz­
cze badaniom ścisłym. Dlatego w gruipie scihizotymilków czy cykliotynnków 
muszą znaleźć się zarówno m iernoty a nawet grafomani,, jak  i jednostki nieprze. 
cięta,e. Wszelkie próby wartościowania skazane są na niepowodzenie przez ko­
nieczność oparcia się o intuicję, „smak" —- jednym słowem., o niesprawdzalne, 
subiektywne i prywatne cechy „absolutnego słuchu literackiego“ .

W  zakończeniu omawianego studium Autor postawił, tezę, że „im  więcej 
pierwiastków nieświadomych zawiera utwór artystyczny... tym... jest bardziej 
wartościowy“ . Jest to teza najzupełniej hipotetyczna i dowolna. Nie należy 
je j łączyć z poprzednimi, obowiązującymi wypowiedziami. W yw odzi się 
w  znacznej części ze szkoły psychoanalitycznej, która  wysunęła bardzo w ie­
le tez zasadniczo niesprawdzalnych. Ta ostatnia1 część artyku łu  posiada w ar­
tość essayu, k tó ry  może niewątpliw ie przekonać kotgoś, wrażliwego, na argu­
mentację metaforyczną i lite ra cką ,— ale przyjęcie je j lub odrzucenie jest 
rzeczą 6rwoiboidnego wybcwu. N ie można tego jednak powiedzieć o proble­
mie podziału konstytucjonalnego, za którym  przemawiają .fakty

konwersatorium naukoznawcze, krakow  S t a n i s ł a w  L e m

WIEDZA POWSZECHNA

SPRAWA racjonalnej organizacji oświaty dorosłych jest obecnie jednym, 
z najważniejszych ale też i najtrudniejszych prdblemów, wobec których 
stoją czynniki kierujące polityką oświatową i organizacje społeczno,-oświa­
to,we. Szukanie środków skutecznego rozwiązania tego problemu jest u nas 
tym  pilniejsze, że w  czasie wojny szkolnictwo zostało zdezorganizowane 
i ogromna część młodzieży pozbawi ona była możności zdobycia podstawo­
wego wykształćeni,a, wskutek czego analfabetyzm przybrał na sile. Zwalcze­
nie analfabetyzmu d zapewnienie całej młodzieży podstawowego w ykszta ł­
cenia jest ¡niewątpliwie pierwszą potrzebą. A le  równolegle ż tym wysuwa się 
inna nie mniej ważna potnzeb-a — ułatw ienie tym wszystkim, którzy kiedyś 
do szkoły uczęszczali i w  niej zdobyli elementarnie umiejętności i  pewne 
wiadomości, odświeżenia i dopełnienia niewystarczającej już dzisiaj wiedzy 
wyniesionej przed la ty  ze szkoły. Jest to sprawa dość trudna, bo wymaga 
zorganizowanego współdziałania trzech czynników, t. j. organizacji społecz­
nych i zawodowych, fachowców i uczonych. W  innych krajach przestudio­
wano całe zagadnienie na płaszczyźnie socjologicznej i naukowej i przystą­
piono do zorganizowania sieci placówek oświatowych, ułatw iających do­
rosłym zdobycie wiedzy w porze dla nich najdogodniejszej i w  zakresie 
najbardziej pożądanym. Władze szkolne, organizacje społeczne i  instytucje 
prywatne ryw alizu ją ze sobą w  ułatwieniach dla tych, którzy chcą się je ­
szcze kształcić. W  krajach anglosaskich i w  Związku Radzieckim poważną
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role odgrywają w tej akcji uniwersytety i inne wyższe uczelnie. Oczywiście 
do ■podjęcia takiej pracy potrzebne są lokale, urządzenia i  pomoce naukowe, 
wśibd których na pierwsze miejsce wysuwa ©ią książka popularno-naukowa.

Sprawa książki popularno-naukowej to piąta Achillesowa naszej produkcji, 
wydawniczej. Od dawna zwracano uwagę ma brak książki popularnoriiauko 
wej dla samouków, słuchaczy uniwersytetów ludowych czy tez członków 
zespołów samokształceniowych. Przed la ty  kilkunastu dr A  Hertz, znany 
uopuła,ryza tor socjologii i k ierow nik Powszechnego Uniwersytetu Korespon 
dencyjnego, starał się ustalić, jak im  warunkom winna czynie zadość książka 
p opel ar no -nauk owa i jakie powinno być ustosunkowanie się do me.] czytel­
nika. Ponieważ zagadnienie to jest obecnie znowu aktualne, 
niektóre ustępy jego artykułu, drukowanego w  czasopiśmie W ltU Z A  i  ¿ 1  

CIE (nr 1/1935) pt. Książką popularno-naukowa a kultura. Zadaniem książki 
popularno-naukowej jest wprowadzenie czytelnika-samouka w  świat pojęć 
podstawowych i naczelnych zagadnień danej dziedziny, pokazanie mu metod 
pracy zobrazowanie w ysiłku  umysłu ludzkiego, dzięki któremu dana dy­
scyplina osiągnęła swój rozwój. Książka — pisze dr Hertz — spełni swe 
zadanie, jeżeli rozbudzi w  czytelniku pragnienie dalszej, systematycznej 
pracy jeżeli uświadomi mu, że świat wiedzy jest olbrzymi i ze jest on do­
piero u progu tego- świata. Innym i słowy, książka populamonnaukowa może 
być ty lko  wstępem w tym sensie, że daje czyte ln ikow i wiadomosca elemen­
tarne oraz bodźce i wskazówki do dalszej pracy. Oczywiście me wynika 
stąd, co trafnie zaznacza autor, aby każdy samouk, k tó ry  przystępuje do czy­
tania książki popularno-naukowej, m iał stać się specjalistą w  danej dziedzinie.

Prot St. Szuman w artykule O istocie i znaczeniu książki popularyzują­
cej wiedzę (DZIENNIK LITERACKI, nr 9/1947) pisze, ze „książki 1 broszury 
tego rodzaju mają być łatwe (i nie za obszerne), bo przecię tny obywatel, 
zajęty swoją pracą codzienną, nie ma czasu na studiowanie w ie lk ich 1 trud­
nych dziel a mimo to chce z różnych dziedzin nauki dowiedzieć snę tego, 
co jest najważniejsze i istotne. Ro drugie publikacje z tego zakresu muszą 
być jasno ; interesująco pisane, bo czytelnik bierze je do ręki, by je czytac 
‘ pr,z,egladać z zaciekawieniem (zbliżonym do zaciekawienia czytelnika in­
teresującego artyku łu  lub now e li czy powieści), a na ogol me po to by 
je „studiować" i systematycznie „przerabiać". Książki takie ma zamykre 
czytelnik po przeczytaniu z przekonaniem, jakie się wyraża w adairnu: „me 
wiedziałem, że is tn ie ją  rzeczy, tak interesujące, a dotąd dla mnie prawie 
nieznane; przeczytam jeszcze coś takiego, bo to bardzo ciekawe .

Tę Właśnie w ie lo k ro tn ie  podnoszoną p iln ą  potrzebę dostarczenia uran iotor 
samoukom, zespołom sam okształceniowym , słuchaczom un iw e rsy te tów  10  

bo łn iczych, ludow ych  itp., tanich, a zarazem rzetelne j w artości naukow ej pu­
b lik a c ji z różnych dziedzin w iedzy, pragnie zaspokoić w ydaw n ic tw o  popu 
lanno-maukowe W IEDZA POW SZECHNA, podjęte przez Spółdzielnię W ydaw  
niiozą „C z y te ln ik " . O pod jęc iu  tego w yd aw n ic tw a  zadecydowało -— ja k  czy­
tam y w  prospekcie —  wezwanie, skierowane do „C zy te ln ika  w  is opa zie 
1945 roku  przez grono działaczy ośw iatow ych z terenu w o jew ództw a sląsko- 
dąbrowekiego. Po przestudiowaniu problem u, opracowaniu p ro je k tu  j podda-
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rii.u go publicznej dyskusji w gronie' uczonych i znawców praktycznej dzia­
łalności oświatowej, ustalono, że wydawnictwo oparte będzie na dwu ukła ­
dach programowych: A  i B.

W ydany na początku bieżącego roku prospekt wydawnictwa ^ p o s ta c i oh. 
•szemiej broszury, opracowanej przez naczelnego redaktora W lhDkY 
WSZECHNEJ Stanisława Tazbira p. t. P o p u l a r y z a c j a  wiedzy, '« w jr a  
szczegółowe informacje o założenlaćh programowych wydawnctwa, zarys 
u k ła X  programowego „A " i obszerne rozwinięcie układu programowego „B 
U Broszury^typu J r  mają uwzględniać potrzeby c z e k ó w  k ^ y  prhr 
cuja systematycznie w szkole, lub poza nią,
średniej. W szczególności przewiduje się następujące działy, biol g y, 
geograficzno-geologiczny, fizyko»-chemiczny, matematyczny h is toryczny
wiadomości z M ozo« , wiadomości o Polsce i  swieo-.e współczesnym _ 
socjologiczna-goepodarczy, cykle, o języku i  literaturze polskiej, wteszci 
podręczniki do nauki języków obcych. W ydawnictwa te mają ułatw ić naukę 
L p ó L io n y m  rocznikom młodzieży, oraz młodzieży starszej, ą w o d ow ° pracu­
jącej W ydawnictwo jest tak ułożone, że każdy dział obejmuje k ilka  cyklów, 
i ą każdy cyk l k ilka , lub kilkanaście zeszytów objętości 16—24 stron. Każdy 
zeszyt ma bvć tak opracowany, aby zawierał wystarczające wskazówki do 
przerobienia zawartego w nim materiału nawet bez pomocy nauczyciela.

W ydawnictwa typu „B" mają być przeznaczone dla tych, k o rz y  pragną 
rozszerzać swą wiedzę również na średnim poziomie naukowym, lecz 
dług własnych zainteresowań i potrzeb w samodzielnie, lub zespołowo di g 
wizowanej pracy umysłowej, w  czasie wolnym od zajęć. Publikacje te będą 
wydawane w obszerniejszych zeszytach, gdyż będą rozwijać szerzej i wszech­
stronniej zagadnienia naukowe interesujące tych, którzy szukają wolnych 
dróg do zdobycia wiedzy o świeeie, życiu i człowieku. Prospekt wymr.enia 
23 działy: biologiczny, geologiczny, anitropo-geografłoziny, geograficznorpo - 
różniczy, fizyczny, chemiczny, astronomiczny, matematyczny, techniczny, go­
spodarczy, zawodowy, socjologiczny, prawmo-polityczmy, historyczny, his o- 
ryczmo-literacki, sztuki poprzez w ieki, m uzyki poprzez w ieki, życiorysy, w,a 
domości z filozofii, informacyjnorinetodyczny, językowy praktyczmo-amabor-, 
sk« i medv czmo-higieniczny. Jeśli się uwzględni, ze każdy dział obejmować 
będzie kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt cyklów , każdy izaś cykl zawierać bę­
dzie po kilkanaście zeszytów -  to  łatwo sobie uprzytomnić gigantyczne 
wprost, jak  na nasze stosunki rozm iary tego wydawnictwu które będzie mu 
siało wciągnąć do współpracy wszystkich wybitniejszych przedstawicieli 
nauki i piśmiennictwa naukowego. Będzie to pierwsza w  w ie lkim  stylu mo­
bilizacje, uczonych do akcji popularyzacji wiedzy o
łeranym. Już pierwsza lista redaktorów i autorów WIEDZY POWSZECł J  
budzi zaufanie do wydawnictwa, które tworzy podstawy dla racjonalnie po­
jętej popularyzacji wiedzy i  upowszechnienia naukowego myślenia 'O wszyst­
kich zagadnieniach interesujących człowieka. , .

Broszury wydawnictwa, które, ukazują się już od niedawna na rynku księ­
garskim, spełniają na ogół pokładane w nim nadzieje pod względem rzeczo­
wego a przystępnego ujęcia, jak .i estetycznego wyglądu.
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N A U K A  W  K R A J U
DW USTO PNIOW O SĆ STUDIÓW  A K A D E M IC K IC H

N A OSTATNIM posiedzeniu plenarnym Rady Szkół Wyższych, które od­
było się dnia 11 kw ietnia 1947 r. przy współudziale M inistra Oświaty dra 
S. Skrzeszewskiego, M inistra Odbudowy mgra M. Kaczorowskiego oraz Pod­
sekretarzy Stanu: dra Henryka Jabłońskiego i mgra E. Krassowskiej omawia­
no zagadnienia związane z reformą studiów technicznych, ekonomiczno-han­
dlowych, humanistyciz/nych oraz planowania finansowego nauki i szkół wyż­
szych, Poza tym poddano dyskusji pro jekt nowej ustawy o  organizacji nauki 
i szkół wyższych. *

Najobszerniej został przedyskutowany problem reformy studiów technicz­
nych, przy czym za podstawę przyjęto pro jekt prał. Politechniki Warszaw­
sk ie j'd ra  S. Straszewicza o"dwustopniowości studiów technicznych w ramach 
politechnik. Pro jekt ten w  założeniach ogólnych stwierdza, że w różnych 
gałęziach przemysłu potrzebni są inżynierowie zawodowi, jako typ pracow­
nika pośredni między inżynierem magistrem o wysokim wykształceniu aka­
demickim, a technikiem-absolwentean liceum zawodowego, Inżynierów zawo­
dowych potrzebuje dzisiaj nasz przemysł w liczbie w ielokrotnie wyższej ani­
żeli inżynierów magistrów. W  związku z tym  zachodzi konieczność szybkie­
go ich przygotowania. Na jednym z poprzednich zebrań Rady prof. Jaroszyń­
ski nazwał w ogóle ten typ pracowników ,.inżynierami ruchu“ . Przygotowa­
nie inżynierów zawodowych należy w  zarządzie do wyższych szkół technicz­
nych. nieakademickich, czyli szkół inżynierskich. Jednakże szkół inżynier­
skich w Polsce jest obecnie zaledwie parę, a dalsze są dopiero w stadium 
projektowania. Nie można liczyć na szybkie ich uruchomienie, choćby ty lko  
ze względu na brak sil nauczycielskich na odpowiednim póziomie. Przez d łu­
gie jeszcze lata szkoły inżynierskie zadania wymienionego nie spełnią i po­
trzebnej liczby inżynierów nie przygotują.

Mamy natomiast 6 politechnik, które przyjm ują corocznie k ilka  tysięcy 
studentów, a więc niewspółmiernie więcej, niż nam potrzeba inżynierów ma­
gistrów. Spośród tej młodzieży znaczna ty lko  mniejszość ma szanse uzyska­
nia dyplomu magistra w czasie normalnym, fnini. studenci, niedostatecznie 
uzdolnieni albo borykający się z trudnościami materialnymi, zmuszeni by liby 
w pewnej chw ili rezygnować ze studiów albo wzorem lat przedwojennycn 
studiować nieraz przez kilkanaście lat. W  obu wyżej wymienionych wypad­
kach działo by się to z w ie lką szkodą zarówno dla samej młodzieży, jak  rów­
nież dla Państwa.

Projekt prof. Straszewicza idzie po lin ii następujących postulatów:
1) Selekcja powinna się dokonywać jak najwcześniej, tj. po pierwszym lub 

najpóźniej po drugim roku studiów, nie zaś jak pierwotnie proponowano do­
piero po 3 latach studiów, oraz powinna być ona możliwie ułatw iona i na- 
turalna

*
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* 2) Należy ciążyć do wydatnego skrócenia czasu studiów.
3) Studia .powinny być tak zorganizowane, aby nie trzeba byto opraco­

wywać tych samych lematów ponownie w innym ujęciu.
•4) Reformę należy tak obmyśleć, aby można było szybko wprowadzić ją 

w życie, dlatego też wykonanie je j nie powinn.o zbytnio naruszać obecnej 
struktury poili techm ik ,

5) Nie należy wprowadzać dodatkowych obciążeń sil naukowych w zakre­
sie obowiązków pedagogicznych.

6) Należy również wyzyskać przedwojenne doświadczenia naszych szkól 
wyższych.

Konkretnie biorąc, oryginalnie pomyślany pro jekt prof. Str.aszewicza prze­
w iduje dwa programy studiów, których przebieg przedstawia załączony w y­
kres. Program A  prowadzi do pracy dyplomowej i egzaminu na dyplom in- 
żyniera-magistra i przewiduje zasadniczo 4 lata studiów. Program B prze­
znaczony jest dla inżynierów zawodowych i realizowany jest w 3 latach. 
Program B stanowi w zasadzie część składową programu A  w tym sensie, 
że każdy wykład I! jest prowadzony zarazem jako wykład A, nie koniecznie 
jednak na tym samym semestrze, np. pewien wykład III B może być w ykła­
dem z IV  A. Mogą być jednak i pow inny być wprowadzone odstępstwa od 
lin ii' zasadniczej.

Na pierwszym roku studiów następuje- według projektu selekcja pierw­
sza, zresztą dość łagodna, celem możliw ie wczesnego wyelim inowania spo­
śród studentów elementu najsłabszego, a to już po pierwszym semestrze; 
druga po drugim, już nieco ostrzejsza. W  w yn iku  tej selekcji część młodzie­
ży traci prawo do dalszych studiów. Pozostali studenci obierają zaś program 
A  lub B (¡przy dopuszczeniu na kurs A  można by żądać dodatkowo pewnego 
minimum przeciętnej z uzyskanych stopni na egzaminie z I roku). Po kursie 
II A  następuje ostateczne rozstrzygnięcie wyboru dalszej drogi studiów we­
dług programu A lub B. Przechodząc dalsze Studia część studentów ukończy 
politechnikę według programu A  już po 4 latach, innym zezwoli się na ewem 
tualne powtaizanie trzeciego roku lub czwartego. Po przejściu pierwszych 
lat politechniki, dyplom inżyniera-magistra by łby jednak w  każdym razie 
do uzyskania po 4 lub 5 latach. Inni studenci, którzy nie opanowali kursu 
II A  w wymaganym zakresie, studiują dalej według programu B, W  trzecim 
roku pracy byliby zatem na I I  B, kończyliby kurs po 4 latach studiów. Jeże­
li jednak student przeszedłszy z I I  A  ma II B również i w  trzecim roku studiów 
nie zdaje z w ynikiem  .pom yślny* przepisanych egzaminów, natenczas traci 
piawo do dalszych studiów także na tym kursie.

Licząc się z ewentualnym powtarzaniem przez niektórych studentów kursu 
II B i I I I  B, dyplom inżyniera zawodowego możnaby uzyskać po 3 lub 4 la­
tach.

W  tym stanie rzeczy powstaje 11 możliwości przebiegu studiów, którym  
na diagramię, użyczonym redakcji ŻYCIA N AU KI wraz z tezami referatu 
przez Biuro Rady Szkól Wyższych, odpowiadają lin ie oznaczone 1 do 11.
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je ś li jednąik omawiany pro jekt wprowadza dwa programy studiów, przewiduje 
równocześnie możliwość uzyskiwania przez inżynierów zawodowych dyplo­
mu magisterskiego, a to na podstawie przedłożonych przez kandydata prac, 
wykonanych przez niego w  toku w ykonywania zawodu, które dorównują koń­
cowym pracom studenckim, oraz po złożeniu odpowiedniego egzaminu. * 1

S T ITO I* P O U T IC M M IC Z N *

Po dyskusji nad powyższym projektem Rada Szkół Wyższych uchwaliła 
następujące wnioski, które mają na celu wprowadzenie na politechnikach 
dwustopniowości studiów technicznych, tj. kształcenia inżynierów zawodo­
wych oraz inżynierów z tytułem akademickim:

1) Kształcenie inżynierów  jest w  zasadzie zadaniem szkół inżynierskich. Ze 
względu jednak na niedostateczną ilość tych szkół wskazane jest w  obecnych



v , . v'cíiátrpnip inżynierów zawodowych także przez politechniki, 
w 'jv m 'c e lii w /ii.-ia iy politechniczne powinny opracować odpowiednie formy 
“ p S a c y i .  1 n,d?6wP licząc * *  Lz ich c h a , * » « ,  specjalnym ,«k

‘ ¿ « " « c T k n r a ó w  wstępnych przy f r W j * .
o ii.c n  n,.«a  mieć „p X n io n y  dostrjp na politechnikę bez epzam.nn w .lw -  
" i o  m ",T . w'razie ^otrzymani, na egzaminie końcowym kursu ocen co«. - 

•«.i rlnhrvch z «odstawowych przedmiotów dla danego wydziału. Ab.o 
S  0.4 m .T n . końcowym kursu oceny dostateczne,

winni 'być przyjmowani do szkół inżynierskich bez egzaminu wstępneg .
W dalszym ciągu obrad Radą przeszła do dyskusji nad reformą studiów

• j r r i y f f g y S -  nad projektem sekcji ekonomiczno-handlowej Rady 
S zk li WyiszycS.“  16,ej pmewodnrcz, p r *  d, E. Lipiński. Rel.ren. zaznaczy! 
n i wstepie iż nie zachodzi obawa konkurencji pomiędzy wydziałami ektmo

r E j
l  „ajwzerszym ,e8o ..owa S S
«;/knłv tp kształcą raczej techników aaTmnisirdLyjny^ vv
stfac i nrzedsTebiorstw o az instytucji państwowych i samorządowych. Pro­
stracji przecis.ąoio.miw 1 nierwsze, na wykształceniu ogolno-eko-
gram nauczania oP1 ‘ specjalizacji Wykształcenie pierwszego rodzaju
“ 7 Í Í  " T .'t^ ie d S , podhndew, d l. wszystkich szkól. NaieZy 
Z S E Z 2 Z  ,..»L L jipiński epo, unikać- leż. w dalszym
ri-iipkn idarei eineoializaicii gdyż absolwenci eakoł, którzy opanują dobrze

H K S M '  dói” S r'™  'S k ila 1 Gtówna Handlowa 
- nłQiWa u,c ze linia typu ekom,omi:czno-haindJowego w państwie ze sz 

ń“ ™“ a S .m rS .n d ia , i rw , j ,  w „ „  typie » U t. « » . ¡ J  rok .stn.ej, w u- 
c zelniach które mają prawo nadawania stopni akademickich.

ce, jedno i  miast -wybrzeża, Częstochow«.
Szkoła Główna Handlowa w Warszawie (projektuje się nową nazwę z ° 

łv Gtównei Gospodarstwa Narodowego) jest centralną uczelnią ekonomiczną 
w k r a T i  obejmuje 5 wydziałów: ekonomiczny, administracji przedsiębiorą w ,  
zagraniczny planowania, ubezpieczeniowy. Szkoła Głównego Handlu w 
S ?  s p e c ja ln e  się w kształceniu pracowników -administracji przemysłowe].

22^ DWUSTOFNIOWOSC szkół aka d e m ic k ic h
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■zwłaszcza w zakresie przemysłu wytwórczego. Szkoła- tego typu w Krakowie 
posiada 2  k ie runki: jeden ogólno-ekowomicany, drugi administracji przedsię­
biorstw. Szkoła Gł. Hamdl. w Poznaniu ma poza wydziałem adtftinlstoaigji przed­
siębiorstw drugi, poświęcony kształceniu specjalistów w dziedzinie obrotu zie­
miopłodami w powiązaniu z wydziałem rolniczym Uniwersytetu. Szkoła w Ka­
towicach kształci głównie administratorów przemysłu ciężkiego. Dlatego też 
powinna rozbudować szczególnie działy technologii, górnictwa i hutnictwa. 
Szkoła na wybrzeżu jest oczywiście szkołą handlu zagranicznego i zagadnień 
morskich. Sżkoła w Częstochowie nie posiada charakteru uczelni akademic­
kiej, ma wydziały administracji ogólnej i przedsiębiorstw. Rada Szkół W yż­
szych wypowiada się ponadto za utworzeniem, nowej sżkoły ekonomicznej 
we W rocławiu, natomiast przeciw założeniu szkoły wyższej w  Rzeszowie. Słu­
szną jest inina uwaga, że szkoły ekonomiczne o charakterze akademickim po­
w inny istnieć ty lko  w  ośrodkach uniwersyteckich. Pewien typ specjalizacji mo­
że tutaj polegać r.a uwzględnieniu właściwości gospodarczych danego regionu.

Należy wreszcie zaznaczyć, że sekcja Rady Szkół Wyższych, opracowująca 
powyższy projekt opowiedziała się za upaństwowieniem szkół ekonomicz­
nych, nie sprzeciwiając się natomiast tworzeniu i  istnieniu szkół o charak­
terze społecznym.

Uchwały Rady poszły w zupełności po lin ii projektu.
Z ko le i Rektor Akademii Handlowej w Krakowie dr Z. Sarna przedstawił, 

projekt programów szkół ekonomiczno-handlowych na poziomie akademic­
kim i zawodowym, opracowany na podstawie powyżej omówionego projek­
tu ogólnego programu. P ro jekt po pierwszej dyskusji odesłano do sekcji 
ekonomiczno-handlowej do ostatecznego opracowania.

Sprawozdanie 7 piać sekcji humanistycznej Rady złożył prof. T. Manteuf­
fel, stwierdzając, że wstępne rozważania tej sekcji dały sformułowanie 3 tez, 
przyjętych jako wytyczne dla dalszych prac. Tak więc przyjęto, że:
: 1) stopień magistra będzie traktowany jako stopień uprawniający d o 'w y ­
konywania zawodu, a zarazem jako niższy stopień naukowy;

2 ) magisteria pow inny mieć raczej zakres dość szeroki, przy czym różnico­
wanie typów winno zależeć od istotnych potrzeb społecznych;

3) w razie potrzeby będą dąpuszczane w programach jednego i tego samego 
Magisterium w arianty fakultatywne.

Uchwalając powyższe tezy, wnioskodawcy wychodzili z założenia, że 
w dziedzinie nauk humanistycznych byłoby rzeczą niewskazaną i nawet 
szkodliwą wprowadzenie już na niższym ■ stopniu studiów uniwersyteckich 
Podziału na kandydatów mających się zająć w przyszłości ty lko  pracą za­
wodową łub jedynie czystą nauką. Z. jednej bowiem strony odcinałoby się 
Przyszłych nauczycieli czy też ¡zawodowców innego typu," a wiięc element 
propagujący ku lturę  w terenie, od bezpośredniego kontaktu z nauką, z dru­
giej zaś — zamykałoby się jednostkom słabszym gospodarczo i niemogącym 
sobie pozwolić na zrezygnowanie z zarobku dostęp do pracy naukowej. 
Wnioskodawcy bv!i zdania, że selekcja przyszłych naukowców winna być 
przeprowadzona w oparciu q jak największy materiał ludzki, nigdy bowiem



nie mamy pewności, czy wśród jednostek o skromnych bardzo ambicjach me 
k ry ją  się pierwszorzędne talenty. Z drugie]" zaś strony me zawsze a , którzy 
wstępują na uniwersytet z myślą o karierze naukowej, posiadają ku temu odp 
Wiednie kw a lifikac je  umysłowe.

Uniwersytet n ie powinien kształcić ludzi, którzy me znajdując z tych lub 
innych względów możliwości pracy naukowej, staliby się wykolejeńcami p - 
zbawionymi konkretnego zawodu. Tym się tłumaczy wysunięcie tezy, ze n z- 
szy stopień naukowy winien pokrywać się z dyplomem zawodowym i posia-

nam przyrzeczeniem prof. dr M. Jaroszyńskiego, 
w następnym numerze ŻYCIA N AU KI będziemy mogli zapoznać czy­
teln ików  z ostatecznie sformułowanymi tezami projektu reorganizacji szkol 
wyższych ^  • A.
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T o w a rz y s tw a  n a u k o w e  i instytucje  b a d a w c ze

KASA IM. MIANOWSKIEGO

ODRADZAJĄCA się po zniszczeniach wojennych Kasa im. 
musiała z konieczności ograniczyć swoją działalność utraciła b ®, 
czna część majatiku, k tó ry  tej działalności stanowił materialną podstawę. 
O rozmiarach poniesionych strat niech świadczy tq» że wedle bardzo ostro­
żnego szacunku przeprowadzonego w  roku 1945 obliczono je a ^  ■
złotych przedwojennych. Tak więc utraciła w  całości posiadane w W ar 
szawie domy drukarnię, wkłady bankowe, lokal biurowy, zapasy papie 
drukarskiego,' inwentarz domu wypoczynkowego w  Konstancinie oraz 
w znacznej części swoje wydawnictwa. N ic więc dziwnego, ze w tych 
warunkach wznowienie prac mogło nastąpić jedynie dzięki wydatnej po­
mocy finansowej M inisterstwa Oświaty. Umożliwiła ona zabezpieczenie 
obalonych resztek majątku, uporządkowanie wydawnictw, wreszcie za­
lecie się domami wypoczynkowymi. Równocześnie niemal przystąpiono do 
odbudowy zdekompletowanych władz Kasy i  w dniu 20 sierpnia 1945 roku 
pozostali przy życiu członkowie przedwojennego jej Komitetu powołali 
nowy Komitet w składzie następującym: Franciszek Czubalski -  
Stefan Zaleski - - viee-,prezes, W ik to r Leśniewski -  skarbnik Tadeusz 
Manteuffel -  sekretarz oraz członkowie -  Cz. B ia łobrzegi, A. Krok.ewiez, 
St. M ałkowski, Zdz. Męczeński, St. M ichalski, W. Miszewski, W ł. W ró­
blewski i J. Zawadzki.

Działalność wznowionej w tych warunkach Kasy poszła na razie w woc
kierunkach: „  . . .  • ł r , j ,,

I) po zgromadzeniu niezbędnych funduszów Kasa podjęła swoją trady­
cję wydawniczą, przystępując do pub likac ji następujących dzieł -  a) tom IV 
D z i e l  Tacyta w przekładzie S. Hammera (przed wojną ukazały się nakld-
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dem Kasy trzy pierwsze tomy) — przeszło 20 arkuszy drukuj b) Hornowska 
i 2dzitowieoka-Jasieńska Zbiory r ę k o p iś m ie n n e  w P o ls c e  ś r e d n io w ie c z n e j  

około 30 arkuszy drukuj c) W itkow ski F i z y k a  tom I I  (przed wojną ukazał 
się nakładem Kasy tom I), obejmujący ciepło i fizykę cząsteczkową w opra­
cowaniu śp. W. Dziewulskiego, śp. J. Patkowskiego', W. Staszewskiego, 
Szcz. Szczerbowskiego i J. Weyssenhoffa, około 35 arkuszy druku. Dzieła 
te mają się ukazać w najbliższych tygodniach.

2) korzystając z zachowania się dawnego domu wypoczynkowego Kasy 
W Mądralinie, Komitet w  porozumieniu z Wydziałem Wczasów Zarządu 
M iejskiego st. m. Warszawy uruchomił w  tym ośrodku wczasy dla pracow­
ników naukowych.

Niezależnie od powyższego Kasa, nawiązując- do swoich prac nauko- 
znawczych, przystąpiła do gromadzenia materiału do XXV  tomu NAU KI 
POLSKIEJ. Prace te są kierowane przez zasłużonego redaktora N AU KI 
Stanisława Michalskiego. Zapowiedziany tom ukaże się zapewne jesienią b. r.

Komitet zdaje sobie rzecz prosta sprawę z tego, że obecna działalność 
Kasy daleka jest od je j założeń statutowych i tradycji k ilkudziesięciolet­
niej pracy. Zniszczenia znacznej części majątku uniemożliwia je j bowiem 
spełnianie głównego zadania, jakim  powinno być roztoczenie opieki nad 
twórczością naukową i  poświęcającymi się je j ludźmi. Dlatego też uwa­
żamy, że odbudowa podstaw materialnych Kasy jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi. Kasa bowiem istniejąca jedynie dzięki subsydiom państwowym 
traciłaby swoje znaczenie jako instytucja  społeczna. Gdyby więc odzy­
skanie dawnej niezależności finansowej okazało się niemożliwe, musia­
łaby nastąpić przebudowa strukturalna Kasy i dostosowanie je j do zmie­
nionych warunków i zadań, Przeżywany obecnie przez Kasę okres należy 
więc uznać za przełomowy w  je j dziejach. Takie bowiem lub inne roz­
wiązanie sprawy majątkowej zadecyduje o przyszłej fłzjggnom ii tej za­
służonej dla ku ltu ry  polskiej instytucji.

uniwersytet w arszaw ski
T a d e u s z  M a n t e u i l e l

DZIEJE POLSKIEGO TOWARZYSTWA MATEMATYCZNEGO

MATEM ATYKA polska musiała, tak jak  i cały szereg inmycih gałęzi nauk pod­
upaść wskutek rozbiorów. Wprawdzie z  końcem ubiegłego w ieku pojaw ia ją snę 
nmimo niepomyślny dh aspektów politycznych sitaiitejsae dążenia do 'dźwignięcia 

polskiej na wyższy poziom (w Petersburgu powstaje około roku 
Koło Matematyków Roi alków, które ogłasza dlmkiem ¡prace matematyków 

połBbiięh), to jednak dofpiero w  czasie w o jn y  światowej, -gdy w iz ja  odzyskania 
W  M śc i zaczynała nabierać realnych ksiztałtów, pojawia 6iię wśród maiteanaty- 

°w  poilislkioh myśl zoirgamiziowamiia się dla ożywienia działalności naukowej. 
Jeszcze przed końcem w ojny zawiązuje eię w r. 1917 Koło we Lwowie, dzia­
li ność jego jeidin.alk chwilowo słabnnJe. Chwila odzyskariiia niepodległości jes t 

im pulsem  dio ¡powstania ¡PdMciego Towarzystwa- Matematycznego. W  dniu

2yoie Nauki — 15
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2 kw ie tn ia  1939 r. 16 cz łonków  zebrania konstytuu jącego w  K rakow ie  posta­
nawia założyć Towarzystw® M atem atyczne z szeroko zakreślonym i planam i 
działami*, zm ierzającym i do rozkrzew ienia działa lności naukowej wsrod mate­
m atyków  po lsk ich . . . .

Nde b y ło  i rzeczą przypadkową, że. w łaśnie w  K rakow ie  organ izu je  sną za­
czątek Poflislkilego Tow arzystw a Matematycznego. W praw dzie  w  W arszaw ie 
działał bardzo czynny ii zasłużony pnof. DiidkBteiin, założycie l (jeszcze w  r. ) 
dwóch po lsk ich  czasopism, poówięoooiydh. pr-aiciom iz. ziakresu m atem atyk i i  tn- 
z y k i to  jeldmafc Kraików jeszióze na dobrych kiUkanaśaite te t pnzied w o jn ą  sltą snę 
w y b itn y m  ośrodkiem  m atem atycznym , a  to  dzięki działalnościi pro fesorów  Za­
rem by Żorawskiego (jeżedii pom in iem y inne w yb itn e  s iły  ja k  Rudzkiego 
i SmdliiiclhowskiagO', k tó rzy  ty lk o  pośrednio d o ty k a li m atem atycznych dzdeutatol,
UiCZiOTiyoh. świiaftoiwej słarwy.

W śród cz łonków  za łożyc ie li Polskiego Tow arzystw a M atem atycznego fig u ­
ru ją  tafcie nazw iska ja k : Banach,, C hw istek, Botoorsfci, Leja, Nafcoidym, Rosen- 
talatt, Śleszyński, W ilk ,  Zaremba, Żorawisfci.

W  ro k  późn ie j, w  ikwietiniiu 1920 następuje reorganizacją  ko ła  K rakowskiego 
na ogólnioipotokiie Tow arzystw o M atem atyczne, z tym , że siedzibą Zarządu po­
zostaje Kraików, a  w  innych  ośrodkach, un iw ersyteck ich  pow sta ją  oddzuaty
Polskiego Tow arzystw a M a  tematycznego.

W io tk i ro z k w it m atem atyk i w  ośrodku wiarseaiwisikim (zwłaszcza na po lu to ­
po log ii), ja k  również pewne tendencje oentrahistyczne spowodowały, ze w ro­
ku  1936 K raków  został zdetron izow any ,z s iedziby Po-liskiego Tow. Malt. a pos - 
nowi,ono na W a lnym  Zebraniu przenieść sfedzdtoę głównego Zarządu do W a r­
szawy, oo też nastąp iło ; K rakó w  o d  'tej ,c h w ili s ta ł suę jedyn ie  siedzibą Od­
dzia łu K rakow skiego Polskiego Tow. Matematycznego. . ,

G łówną dzia ła lność każdego z oddzia łów  stanow iło urządzanie co tydzień 
posiedzeń naukow ych, na k tó ryd h  referow ano przede .wszystkim w łasne w y n ik i 
naukowe a następnie także i rezu lta ty  obce a  najnowsze. Żyw e dyskusje na ta­
k ic h  .zebrania,cih naukow ych i  w zajem ny kon ta k t m iędzy materna,tykam : przy  
czynią,ją się znacznie do u ła tw ie n ia  pracy naukow ej.

Po-z,a ty m  Polskie Tow. M atem atyczne w yd a je  d ruk iem  roczn ik pt. AN N ALES 
DE LA  SOCIÉTÉ M A T H É M A T IQ U E  DE POLOGNE. W  roczn iku ym ogłaszane 
są oryg ina lne prace naukow e (g łównie m atem atyków  poUsfcich, ale t a j a g r a -  
ta z n y d h ) w  obcym języku  oraz k ro n ik a  naukowego życ ia  matematycznego 
w  lo S z e g ó ln y c n  ośrodkach. O statn io zaczęły się tez po jaw iać recenzje waż­
n ie jszych nowości n,a po lu  lite ra tu ry  m atem atycznej.

P ierwszy tom Rocznika ukazał się w  r. 1921 po po lsku pt. ROZPRAW Y POL­
SKIEGO TO W A R ZY S TW A  M A TEM ATYC ZN EG O , dopiero od. r 1 9 2 2  roczn,., 
zaczął w ychodz ić  pod pow yże j wspom nianym  francuskim  tytu łem . Redakto­
r e m ^  fundatorem  zarazem) roczn ika b y ł i  pozostał do końca  -okresu przedtwo- 
je-nnego t. j.  dio ,r. 1939 pro f. Zaremba.

W o jn a  osta tn ia  zn iw eczyła  p ra w ie  zupełn ie dzia ła lność P-olekiego Tow. N a - 
tematycznegio. O w ydaw an iu  czas,oipdama oczyw iśc ie  moiwy n ie  było.  Jedynie 
w  n ie k tó ry c h  ośrodkach dochodziło do ta jn ych  posiedzeń (urządzanych ooraz
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to w innym mieszkaniu prywatnym), na któ rych  referowano własne w yn ik i. Po 
■wojnie redakcją rocznika u ją ł w  w e  ręce prof. Leja.

Ukazało się razem 1+17 — 18 tomów mocznika oraz 6 dodatków w języku 
polski®!.

Dzięki ternu wy-dawmicrtwu uzyskiwało Polskie Tow. Matematyczne w drodze 
wym iany periodyków przeszło 90 .zagranicznych czasopism maitemaltycznyclh.

Prizieidwiojeninie tomy aaiwilanają w  sunnie 170 prac 67 autorów, w  tym  38 auto­
rów polskich. Wszystkich członków liczyło Towarzystwo pr.z.ed wojną ponad, 
200, w tym ¡około 40 zagraniczny oh.

Prezesami Falskiego Tow. Matematycznego byli kolejno w latach:

od 1919 do 1921 
od 1921 do 1923

■od 1923 do 1926 
od 1926 do 1928 
od 1928 do 1930 
od 1930 do '1932 
od 1932 do 1935 
od 1935 do; 1937 
od 1937 do 1939

prof. Zaremba Stanisław
,pno-f. Staniewicz Zygmunt {wybrany w  miejsc prof. Żuraw­
skiego, który z powodu złego -stanu zdrowia wyboru ratę 
przyjął)
prof. Di-dksteim Samuel 
prof. Krygowski Zdzisław 
prof. Sierpiński Wacław 
prof. Barte-1 Kazimierz 
¡prof. Mazurkiewicz Stefan 
prof. Zaremba Stanisław 
prof. Maiziuńkiewicz Stefan

W  jiók.u 1939 wybrany zastał prezesem iprof. Banach Stefan.
■Po reaktywowani»! Polskiego Tow. Matematycznego po wojnie (dzięki szczę­

śliwym  okolicznościom, że Kraików by ł jedynym  mii-astem uniwersyteckim , 
które ocalało), pierwszym oddziałem Polskiego Tow. Matematycznego, k tó ry  
po w ojnie rozpoczął działalność by ł krakowski, i- już 27 marca. 1945 r. podjął 
na morwo siwą pracą. Prezesem Towarzystwa wybrany został prof. Kazimierz 
K-ur aitdw,ski n  Warszawy.

Dzięki subwencjom Ministerstwa. Oświaty mogło Polskie Tow. Matematyczne 
Wznowić po wojnie wydawnictwo .swego .rocznika. W  r. 1945 ukaział się itorn 18,. 
rozpoczynający się ponurą Matą 42 członków zmarłych podczas wojny. Obecnie 
jest w  d-rulku tom 19.

Poz,a 'wymianą czasopism Polskie Tow. Matemaity-cizoe objawiało swoją dzia- 
łałność na zewnątrz państwa polskiego wysyłaniem oSiCjailnydh delegatów na 
Międzynarodowe Kongresy Matematyczne oraz wymianą prelegentów, zapra­
szając do sidbdie ma w ykłady w yb itnych -uczonych 'zagramcranyidh.

W skutek przesunięcia giraniiic, -oddziały w ileński i  l-wow.Ski 'przesłały istnieć 
po wiajnie, natomiast powstał oddział w rocławski, -objawiający bardzo żywą. 
działalność. Przycizymil się szczególnie do zwołania w  ¡grudniu 1946 r. ¡pierw­
szego po w ojn ie Nadzwyczajnego Walnego- Zgromadzenia do Wrocławia- i  po­
łączył to z urządzeniem Akademii ku  czci śp. prof. Banacha. Zjazd tern był. 
właściwie pierwsiziym logólnapolśkim zjazdem matematycznym po w ojn ie ; -zgro­
madził pona-d 50 utazesitaiifców {w tym  -gości francuskich i  czeskich) ii. pozw olił 
podsumować w yn ik i, osiągnięte przez matematyków polskich w  trudnych wa­
runkach woj enn yoh.
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Obiacin y Zarząd Towairizys/Łwa z prezesem 'Kura>to,wifiik,iim na czele dopriowad/ał 
<do lufunidlowancą traecto nagród matematyaanycih im. Zaremby, MaiZiurkiieiwiiCKa 
a. Banacha.

Plierwszie itradizielende Łydh nagród (w wysokości ipo 80.000 każda) nastąpiło 
■w styczniu 1947 r. ii obejmowało okres 1939— 1945.

J u r y  na posiedzeniu 31 stycznia 1947 r. w Warszawie przyznało nagrodę i:m. 
Zaremby Sienpińsfciietmiu, nagrodę iiim. Mazurkiewicza Kuraitowisjkiiemu 
oraz nagrodę im. Banacha — Steiinih.auisowi.

Ostatnio powistalł nowy oddalał Towarzystwa w Lodzi i  m iejm y nadzieję, że 
w krótce iteż ¡powstanie oddział w Lublinie. Zanosi. się również na powstanie od­
działów w Gdańsku ii Toruniiu. Prawdopodobnie więc bliska jest ictowła, k iedy 
Polskie Tow. Matematyczne toędziile imiiało więcej odldiaiałów niż p rzed 'w ojną 
i  ńaileży żywi-ć nadzieję, iż bolesne luki iperaonałne, jak ie  matematyka polska 
pondiosła w czasie ostaitiniej wojny, nie przeszkodzą w  dalszym rozwoju Pol­
skiego Tow. Matematycznego.

S t a n is ła w  G o łą b
A K A D E M IA  GÓRNICZA, KR A K Ó W

Naukoznawczy przegląd prasy
U żyte sk ró ty  nazw czasopism b liższych o b ja . 

śn ień  Tiie wymagają.

A K A D E M IC K A  MŁODZIEŻ

D U N IN -W Ą S O W IC Z KRZYSZTOF. Konferen­
c ja  akademicka. P łom ienie, 1946, n r 2. Jest to 
dokładne spra/wozda/mie z O gó lnopolsk ie j (Kon­
fe re n c ji A kadem ick ie j zorganizowanej w  lis to ­
padzie ub. r. z in ic ja ty w y  Rady Szkół W yż­
szych. K onferencja  rozpatryw a ła  sprawę cen­
tra liz a c ji orgarnizaoji (akademickich oraz oprą. 
oowania ramowego s ta tu tu  B ratn ich Pomocy.

D U N IN -W Ą S O W IC Z KRZYSZTOF. N aczelny 
K o m ite t A kadem ick i. P łom ienie, 1947, n r 1—2. 
A r ty k u ł jes t dalszym ciągiem d yskus ji na te- 

m a t u tw orzen ia  centra lne j o rgan izac ji akade­
m ic k ie j —  dyskus ji zapoczątkowanej na 
O gó lnopo lsk ie j K on i. A kad , ub. r. A u to r w y ­
p ow iada  się za u tw orzeniem  ta k ie j o rgan izac ji.

D U N IN -W Ą S O W IC Z KRZYSZTOF. Zagadnie, 
n ic  m łodzieży akadem ickie j. P łom ienie, 1946, 
n r 1. In teresująco opracow any a irtyku ł ana­
lizu je  oibecną sytuację  m łodzieży akadem ic­
k ie j pochodzącej z i .  zw . in te lig e n c ji na pod­
łożu je j przeżyć 'W okres ie  okup a c ji i  p racy  
ko nsp ira cy jn e j.

FARLEY PHYLLIS D. Pomoc W.S.R. d la  Pol­
s k i- P łom ienie, 1946, n r 2. Skrót w ym ien iony 
w  ty tu le  oznacza Św ia tow ą O rganizację Po­
m o cy  Studentom (W orld  Student Relief).

W.S.R. w  ramach a k c ji pomocy studentom pod. 
skim  organ izu je  w y ja zd y  na stud ia  zagranicz­
ne, dostarcza książek, pom ocy naukow ych itp , 

K IE LA N Ó W N A  ZO FIA . Co w id  ziałam w  Da­
n ii?  P łom ienie, 1946, n r 1. Jest to  k ró tke  spra­
wozdanie z pobytu studentów  polskich  w  Ko­
penhadze charakteryzu j ące ca łokszta łt szko l­
n ic tw a  wyższego ‘w  D an ii.

M IC E W S K I ANDRZEJ. Głos m łodzieży. 
Dziś i  Ju tro , 1947, n r  10. A u to r polem izu je  
z a rtyku łem  Krzysztofa Gruszczyńskiego ,,Prze. 
w ró t w  M onaco" zam leszczomym w n r 2. 
Pokolenia w ystępu jąc .w dbron ie  m łodzieży 
akadem ick ie j przed s taw ianym i je j s te reo ty­
pow ym i zarzutam i re akc ji, bezideowości itp .

R. W . Życie  'Studentów francuskich. P łom ie­
nie, 1946, n r 2. A r ty k u ł zaiwiera analizę o rie n ­
ta c ji po lityczne j studentów  francuskich.

T. I. Akadem icy-socja liśo i w  A n g lii. P ło­
m ienie, 1947, n r 1— 2.

W O JN A R  ANDRZEJ. Dlaczego jesteśm y 
członkam i I.U.S.? P łom ienie, 1946, n r 1. M ię ­
dzynarodow y Zw iązek Studentów (In te rna tiona l 
Union of Students) g rupu je  ogó ł dem okratycz­
nej m łodziży akadem ickie j. ,,I.U.S. będzie dą­
ż y ł -do tego, -aby zdobycze naukowe i k u ltu ­
ra lne b y ły  pub likow ane  i. s łu ż y ły  id e i huma­
nizmu d poko ju  św ia tow ego". (W y ją tek  z kon. 
s ty tu c ji Zw iązku). Członkami I.U.S. są wszysit. 
k ie  organizacje  studenckie  w  Polsce.
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KRAHELSKA I. Organdżaicja b ib lio te k  szkol- 

nych zagran icą . Ruch pedagogiczny, 1946, nr 1.
LU T M A N O W A  M A R IA . B ib lio te k i Ins ty tu tu  

Śląskiego. Św iat i Życie, 1947, n r 12. W  skład 
B ib lio te k i In s ty tu tu  Ś ląskiego wchodzą księgo­
zb io ry  w Kaitoi w icach, Wroicłalwi-u i  C iep licach. 
Zd io  j  u .

W O D ZIN O W S K A M A R IA . B ib lio te k i polskie 
po w ojn ie . Wledzgi i Życie, 1947, n r 1—2.

H ISTO RIA  N A U K I
GOŁĘBIOW SKI STAN ISŁAW . Rola i  zna­

czenie Kolegium  Lub rabskiego i Kolegium  
Jezuickiego w X V I, X V II  i  X V II I  wieku dla 
W ielkopolski. Przegl. W ie lko p ., 1947, n r 1—2.

NASTĘPCA M IK O ŁA JA  KOPERNIKA. T yd te  
de Brahe — astronom szwedzki (,,The Lis te - 
n e r"  —  tł. R. T.) Rejsy, 1947, n r 8.

TO M ASZ A L V A  EDISON. Problemy, 1947, 
nr 2. Jest to  k ró tk a  nota tka  zamieszczona 
z o ka z ji setnej roczmdicy urodzin  Edisona.

. INSTYTUTY NAUKO W O -BAD AW C ZE

A F T A N A Z Y  R O M AN. W roc ław sk ie  warszta­
ty  naukowe. In s ty tu t Geograficzny, Św iat i Ży­
cie, 1947, n r 8. A r ty k u ł zaw iera m. in . życ io ­
rys  geografia, p rof. Ju liana Czyżewskiego i ze­
ślą w ienie w szystkich członków  zespołu nauko­
wego Insty tu tu .

AFT A N  AZY ROM AN. W rocław skie  Zakła­
dy Naukowe. Seminarium matematyczne. 
Sw ial i Życie, 1947, n r 11. ,,Rodowód mate­
m a tyk i w roc ław sk ie j sięga głęboko do tra d y ­
c ji p rzedw ojennych". A u to r poświęcał k ró tk ie  
w zm ianki na jw yb itn ie jszym  matem atykom  p ra ­
cu jącym  we W ro c ła w iu ; H ugonow i Steinhau­
sow i, W ładys ław ow i S1 ebodzińsk iem u, B roni­
s ław ow i Knasterow i i Edwardowi M arczew­
skiemu. A r ty k u ł zawiera om ów ienie aktua l­
nych prac Seminarium, konfe renc ji, kom taktów  
tz zagranicą it.p.

A FT A N A Z Y  ROM AN. Zakład języko /naw - 
stwa indo europejskiego (we W rocław iu)., 
Świat i Życie , 1947, n v  6.

A FTA N A ZY  R O M AN. Zakład M ik ro b io lo g ii 
Lekarskie j (we W roc ław iu). Św iat i Życie, 
1J47, nr io, Zakład prowadzony jest przez 
Prof. Ludw ika H irszfelda. Auto-r podaje życ io . 
rvs tego uczonego i w ym ien ia  jego w spó łpraco­
w n ików .

JA K IM O W IC Z  R O M AN . Powstanie ośrodka 
prehistorycznego w Toruniu. Jego zadania i 
zamierzenia. Z o ich ł. w ieków , 1947, zesz. 1—2,

ROSPOND S TA N IS łA W . Badania języko ­
znawcze na Śląsku. Sprawozdanie se kc ji ję ­

zykoznawczej In s ty tu tu  Śląskiego we W ro ­
cław iu  za ro k  1946. Św iat i życie, 1947, n r 7.

SUBOCZOW A M A R IA . Śląsk w  opisach k o ­
respondentów Ins ty tu tu . Św iat i Życie, 1947, 
n r 12. A u to rka  op isu je  technikę p racy  In s ty ­
tu tu  Śląskiego przy pom ocy s iec i korespon­
dentów.

SUBOCZOW A M A R TA . 12 la t  p racy In s ty ­
tu tu  Śląskiego, ©z. Zachód., 1947, n r 49. In 
stytuit Ś ląski powstał w  r. 1934. Obecnie, vir 
zw iązku z przylączniem  Ziem Zachodnich, za­
dania i pole pracy In s ty tu tu  znacznie w zros ły .

W A LID U D A  A D A M . PrzemysŁowe In s ty tu ty  
Badawcze. N afta, 1947, nr 2. A r ty k u ł pośw ię­
cony jest przede w szystkim  In s ty tu to w i N a f­
towemu w Krośnie i  zagadnieniu jego l ik w i­
dacji.

WRZOSEK A N T O N I. Z prac In s ty tu tu  Ślą­
skiego. Geografia. Świat i Życie, 1947, n r 12. 
,,Praca In s ty tu tu  Śląskiego na odcinku nauk 

geograficzno-przyrodniczych jes t obecniie sk ie ­
rowana g łów n ie  w trzech k ie runkach. P ierw ­
szy —  to  o rgan izac ja  badań naukow ych nad 
Śląskiem... drugi polega na współpracy z w ła ­
dzami i urzędami państw ow ym i w zakresie  
zagadnień, któ re  w ym agają naukow ej znajO'- 
mości Śląska, trzeci wreszcie s tanow i d z ia ła l­
ność in fo rm acy jną , mającą na  celu szerzenie 
w społeczeństwie znajomości spraw i  zagadnień, 
¿ laskich."

SPOŁECZNA ROLA N A U K I
BLACKETT P. M . S. Konsekwencje wynalaz« 

ku  bom by a tom owej. Św iat i Polska, 1947, 
nr 9. W ynalazek bomby atom owej p os taw ił 
N arody Zjednoczone wobec bardzo trudnych  
problem ów  na tu ry  p o lityczne j. N ierealne  są. 
wszystkie  koncepcje uregulow anej'“ p ro d u k c ji 
bomb atom owych pod ko n tro lą  ONZ czy też 
równom iernego podziału bomb a tom owych, 
gdyż m usi to doprow adzić do w ybuchu w o jn y . 
Bomba atomowa n ie  nadaje się również ja k o  
środek ewentualnych sankcji ONZ wobec 
państw m ałych, ponieważ następstwa je j uży­
cia są zby t ryzykowne. Jeśli zaś chodzi o moż­
liw ość sporu pomiędzy w ie lk im i m ocarstwam i^ 
to 'użyc ie  bomby atom. postaw iłoby szczegól­
n ie A n g lię  w  c iężk ie j sy tu a c ji Wobec je j ma­
łego te ry to rium  i dużego zagęszczenia ludno­
ści. T y lko  zupełna lik w id a c ja  p ro d u k c ji bomb 
a,tomowych i przestawienie nauki na cele po­
ko jow e  może uratować ludzkość przed zagła­
dą. A r ty k u ł zaopatrzony jes t w pom ysłow y 
rysunek ,.N auka w X X  w ie k u " .prz edstaw b i­

ją  cy"aiczom ego w ka jdanach M arsa.
BlJRHOP F. H. S. U jarzm ienie energ ii a to ­

m owej dla celów naukowych. Św iat i Polska*
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1947, nr 8. Dr Burhop jes t sekretarzem Sto­
w arzyszenia Badaczy A tom owych. A u to r roz­
waża m ożliw ości zastosowania ene rg ii atomo­
w e j w chem ii, m edycynie, a także jalko pa ­
liw a  i s iły  w ybuchowej. Należyte w yzyskan ie  
energ ii atomowej w sensie pozytyw nym  m o­
ż liw e  jes t jednak ty lk o  p rzy ipełnej w spó ł­
p ra c y  m iędzynarodowej.

JO L ÍO T-CURIE FRYDERYK. W ykorzystan ie  
ene rg ii atom owej. Św iat i  Polska, 1947,n r 7. 
Jest to p ie rw szy artyku lł z cyk lu  , .Nauka w 
w ieku  atom owym '*. Im ponujące w y n ik i dzi­
s ie jsze j nauki osiąga się  kosztem w spółpracy 
w ie lu  zespołów ludzkich . ,,Jeżeli trzydziieści l0- 
sób o najwyższym  poziom ie in te lig en c ji, pracu. 
jących  wspóln ie  nad jednym  .zagadnieniem, zo­
stan ie  nagle rozdzielonych, wartość każdego 
-z. n ich  zostanie zredukowana do ł /s. pa w iedz ia ł- 
bym  raczej do 8/1000 sw ej poprzednie j w y d a j­
n o śc i". Nauka francuska p rzyczyn iła  się w  du­
żej m ierze do w y k ry c ia  energ ii atom owej, to ­

też  F rancja  słusznie może żądać u jaw n ien ia  
sposobów je j zastosowania. Nauka francuska 
będzie kontynuow ać tradyq je  swych w ie lk ich  
twórców .

K A P IT A Ń C ZY K  K A ZIM IE R Z. Rola chemii 
współczesnej w  rozw o ju  c y w iliz a c ji. Proble­
m y, 1947, n r 2. ,,Chemia w ciąż jeszcze je s t u 
początku  swych m ożliw ości. Perspektywy dej 
sa o lb rz y m ie ".

M IC H A JŁO W  W ŁODZIM IERZ. Przyrodnicze 
■elementy m ateria l ¿stycznego poglądu na Swioit. 
W iedza i Życie, 1947, n r 1—2. „W y d a je  się, 
aż ustaw icznie potężnie jący potok w iedzy przy. 
xodniczej na jpew n ie j to ru je  sobie drogę w  ło ­
żysku m ateria listycznego' pojm ow ania  św ia ta ". 
A u to r k re ś li w  zarysie najważnie jsze o d k ry ­
c ia  naukowe doby obecnej i  tw ie rdz i, że od ­
pow iada ją  one jed n o lic ie  św iatopoglądow i 
m ateria lis tycznem u. Jest to św iatopogląd o p ty ­
m istyczny. ,, P rzekoman ia  p racow n ików  nia/uk 
przyrodn iczych  o  coraz bardzie j wzmagającym 
sio w p ływ ie  n au k i na  życie jednostk i i spo­
łeczeństwa Jest twłaśnie powodem tego, iż  po­
zw oliłem  sobie ok reś lić  n u rt m yś li m ateria ­
l is t y  czmej, jalko nurt ufności i op tym izm u".

MURRAY B. C. Anglosascy uczeni ii bomba 
atomowa. Św iat i Polska, 1947, n r 10. A u to r 
porusza sprawę n ieu jaw n ian ia  odkryć  dotyczą­
cych energ ii atom owej i podstawy uczonych, 
anglosaskich, k tó rzy  zaczynają dostrzegać n ie ­
bezpieczeństwo jarzm a ,, ta jem n icy w o jsko ­
w e j" ,  ,,Przeszły już te  czasy, k ie d y  mężowie 
stanu m og li ignotrować uczonych. Uczeni są 
teraz zorganizow ani w  ska li m iędzynarodow ej( 
są zaniepoko jen i iii m ają się na baczności, ma­
ją ‘wOlę i środki do tego, aby w p ływ ać na n a j­

szersze masy ludzkości. Ang ie lsko-am erykań­
ska współpraca naukowa ,, rozpoczęła coś" 
przez w yprodukow anie  bomby atom owej. Dziś 
współpraca ta udoskonala się o rgan izacyjn ie , 
n ie może bow iem  dopuścić do tego, a.by to 
odkryc ie  naukowe stało się  — w  rękach anglo­
saskich mężów, stanu — instrum entem  znisz­
czenia rodzaju ludzk iego ".

OL1PHANT M. L. Przyszłość energ ii atomo­
wej. Św iat 1 Polska, 1947, n r 11. Stanowisko 
O liph a n t'a  »różni się pod pew nym i względa­
mi od poglądów innych uczonych anglosa­
skich. W yraża ono pewną bezradność, je ś li 
chodzi o społeczne zastosowanie energ ii a to ­
mowej. ,,Od uczonych n ie  można oczekiwać 
w spółpracy i  rozw iązania zagadnień, k tó re  w y ­
n ika ją  z w yzw o len ia  energ ii jąd row e j..; Uczo­
n y  jest jedyn ie  obserwatorem, gdyż bomby 
atomowe rwyfcwarza obecnie przem ysłow iec, a 
używa ich .po lityk ; uczony zaś może n a jw y ­
żej dawać pewne rady, k tó re  na ogó ł są mu 
brane za złe (a może są n ie raz i fałszywe) i 
może starać się p iln o w a ć , aiby jak iś  zdro»wy 
rozsądek k ie ro w a ł w  przyszłości użyciem  te j 
e n e rg ii" . A u to r w idz i przyszłość energ ii ato­
mowej w rękach po litykó w , toteż zachęca 
rząd ang ie iśki do samodzielnych badań w celu 
ja k  najszybszego opanowania  energii atomo­
wej i oddania je j na us ług i ludzkości. ,,W ie l­
ka B rytan ia  n ie  .powinna zostawiać rozw iąza­
nia tych spraw (takiemu k ra jo w i, ja k  Stany 
Zjednoczone, k tó re  nile miają w łaśc iw ego bódź. 
ca do kie row an ia  n im i i gdzie ogromne inw e. 
s tyc je  kap ita łow e pow odują  chęć utrzym ania 
dawnych źródeł energii, n ie zaś rozw ijan ia  no­
wych. M im im alistyczne stanow isko O'.iptiasnfa 
jaskraw o o db ija jące  od pełnej entuzjazmu po­
staw y n iek tó rych  uczonych am erykańskich, 
choć nie pozbawione r e a " /mu, n ie zasługuje 
na uznanie.

SZYM KIEW ICZ CZESŁAW. O upowszechnie­
nie zasad naukow ej o rgan izac ji. Przegl. orga­
n izac ji, 1947, n r 2. A u to r proponuje  na w ie l­
ką sikałę akcję uśw iadam iania społeczeństwa 
o  is to c ie  i  znaczeniu naukow ej o rgan izacji. 
A kc ja  taka pow inna  być przeprowadzana na 
w szystkich  szczeblach szko ln ic tw a  i propa­
gandy.

SZKO LNICTW O WYŻSZE
EHRLICH STAN ISŁAW . Reforma stud iów  

praw niczych. Kuźnica, 1947, rur 5. A u to r oma­
w ia obszernie nowe rozporządzenie M in is tra  
O św ia ty  iw spraw ie o rgan izac ji s tud iów  pra­
w niczych.

HOCHFELD JU LIA N . P.PiS. W obec zagad­
nień wyższych uczeln i. P łom ienie, 1946, n r 1.
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P.P.S. dąży do rozbudow y i  dem okra tyzacji 
szko ln ictw a wyższego ot a-z popiera organiza­
cję kursów  przygotow awczych i  un iw ersyte ­
tów  powszechnych. A r ty k u ł jesit u ję ty  dość 
ogó ln ikow o.

KRYGIER ALFRED. W yższa Szlkoi.a Nauk 
Społecznych w K rakow ie . Naprzód, 1947, nr 83. 
A u to r charakteryzu je  cel i  ideo log ię  WSNS.

LISI A K J. Akadem ia hand low a czy ekono­
miczna? T ryb . Rob., 1947, n r 43. A u to r uważa, 
że nazwa ,,ekonom iczna" bardzie j odpowiada 
naukowemu charakterow i akadem ii handlo­
w ych i żąda wprowadzenia ty tu łó w  m agister­
skich i dokto rsk ich  na tych uczelniach.

LUW IC Z S. Oczyścić uczelnie i  aparat M i­
n is terstw a O św ia ty  od w rogów  dem okracji. 
T ryb . Rob., 1947, n r 36.

RAABE HENRYK. O reformę szkolnie iw a  
wyższego. Naprzód, 1947, n r 76. A u to r rozważa 
kw estię  demokraityzaiaji wyższych uczeln i, pod­
kreśla  ciężką ich sytuację  finansow ą oraz w y ­
pow iada się za u trzym aniem  samorządu aka­
demickiego.

TECHNO LO GIA N A U K I

ZBICHORSKI ZYG M UNT. Zastosowanie haT. 
rn.on.ogr ani ów w  przemyśle. Przegl. organ izacji, 
1947, nr 2. Jest to  dokończenie artykułu z n -n i 
1. Przegl. organ izacji o którym w zm iankow a li­
śmy w poprzednim n-rze Życia N auk i. •

TEORIA N A U K I
G AW ĘCKI BOLESŁAW. K ry te ria  p raw dziw o­

ści. W iedza 1 Życie , 1947, n r 1—2. W  dalszym 
ciągu cyk lu  a rtyku łó w  o filo z o fii autor podaje 
wstępne w iadom ości dotyczące prawdziwości 
zdań oiraz ioh sprawdzalności.

ł.U BN IC KI NARCYZ. Rozwój m yś li pozy ty ­
w is ty  cznej. Cz. I I I .  Dallsoue boje, udzia ł Polski. 
Ś w ia tło , 1946, n r 20. Jest lo  dalszy ciąg a rty ­
ku łó w  zamieszczonych w  n r 17 i  19 Światłe». 
A u to r w  sposób przys tępny om aw ia poglądy 
Leibnitaa, Hum e'a, Machą, k i lk a  s łów  pośw ię­
ca K ołu W iedeńskiem u u W arszawskiem u o/rorz 
za jm u je  się szczegóŁowiiej sy lw e tką  Jana Śnia­
deckiego.

UCZENI
BUKOW SKI ANDRZEJ. Cenowa i ceno w izm. 

Jantar, 1947, zesz, i .  j est to życio,ry s dra Flo­
riana Cenowy, w ybitnego dzia ła / :za kaszubskie­
go 7. ub. w ieku, lekarza, uczonego pracującego 
w  zakresie h is to r ii, językoznawstwa i  fo lk lo ru  
Kaiszub.

KLEINER JULIUSZ. M ieczysław  Popławski. 
Tyg. Powsz., 1947, n r 7. Zm arły  b y ł procesorem

filo lo g ii klasycznej no Kaitokdkim U niw ersyte­
cie Lubelskim .

K O M ŻA J. W spom nienie pośm iertne. Dr 
Fia»nCiszek Rarzeja. N ow iny  leka rsk ie , 19*7. 
zesz. 3—4. Rarzeja pracował naukowo w  dzie­
dz in ie  o rtoped ii oraz fiz jo lo g ii i  p a to lo g ii s-ta. 
wów. O g łos ił szereg prac. Zg iną ł w czasie » ] ■  
n y  od k u li  n iem ieck ie j.

KOTARBIŃSKI TADEUSZ. W spom inki o Ste. 
łan ie  Czarnowskim . Kuźnica, 1947, na' 6.

ŁEM PICKI STA N IS ŁA W . W spom nienie o Gu­
staw ie Przychookim . Odrodź., 1947, n r 7.

OLSZEW ICZ BOLESŁAW. L is to  s tra t k u ltu ry  
poćskiej 1939— 1946. Tyg. Powsz., 1947, n r 7. 
Jest to osta tn ia  część uzupełnień ,,L is ty  s tra t"  
drukow anej przez Tyg. Powsz. w  ro ku  u ie  
g łym .

OSSOWSKI STAN ISŁAW . Stefan Czarnowski. 
Kuźnica, 1947, n r 6. Jest to  wspomnienie po 
śnriertne o znanym  so-ajotogu po lsk im  — uczo­
nym i  działaczu społecznym.

PLEZIA M A R IA N . Sp. p ro f. Gustaw Przycho­
d a . Tyg. Powsz., 1947, n r 11 Zm arły b y t p ro­
fesorem f i lo lo g ii k lasyczne j na U niw ersytec ie

W arszawskim , członkiem  P.A.U. i prezesem 
Polskiego Tow arzystw a Filologicznego,

PRZYBYLSKI HENRYK. Grzegorz Snopek z 
Szamotuł, rek to r U niw ersytetu  Jagiellońskiego 
Przegl. w ie lk ., 1947, rur 1—3. Grzegorz z .Sza­
m otu ł, p raw n ik  ży jący  w latach 1485— 1541, b y ł 
dw ukro tn ie  rektorem  Uniiw. Jagiellońskiego..

SZAFLARSKI JERZY. Sp. d r Ju lian  Ignacy 
N ow ak. Medycynąt W e te ryna ry jna , 1947, n r 2. 
Zm arły  b y ł członkiem  P.A.U. 4 Francuskie j A . 
kadem il N auk W e te ryna ry jnych .

ŚP. PROF. IN 2 . STEFAN C ZARNO CKI. N a ­
fta, 1947, n r 2. Jest to wspom nienie pośm ier­
tne i  życ io rys  dziekana w ydz ia łu  geologiczno-
m ierniczego A kadem ii Górniczej. __

W  PR ACO W N IAC H  PISARZY I UCZONYCH. 
Odrodź., 1947, .nr 5 .i 7. A nk ie ta  zaw iera odpo­
w iedzi następujących uczonych: Manam Fried. 
borg, W ito ld  B udryk, Zdzisław  Jaichimecka, W i-
k to r Hahn. , .

WRZOSEK AD AM . Śp. profesor Roman Jan 
Leszczyński. N ow iny  lekarsk ie , 1947, zesz. 5. 
Zm arły  by l profesorem larm akoilogu na n i .
Poznańskim. . „  _ . ,,

ŻAR AC H  A. Józef M oraw&ki. Przegl. w ie lk ., 
1947 nr 1 -3 . Józef M oraw sk i, p rofesor f i lo ­
logu  rom ańskie j na  U niw ersytec ie  Poznańskim, 
7o ina ł w 1939 t . w  W arszawie.

I W Y D A W N IC T W A

GROTOW SKI M A R IA N . N iepospo lita  ks ią ­
żka. H is to ria  jednego życia. Książka i ku ltu ra . 
1947, n r 1—2. Jest to streszczenie i  recenzja
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auto b io g ra fii prof. Ludw ika  H irszfelda, w y b i­
tnego uczonego polskiego pracującego w dzie­
dzin ie .serologii.

KU LA W ITOLD. „K u ltu ra "  Czarnowskiego-. 
Kuźnica, 1947, n r 6. Obszerna recenzja dzieła 
wydanego osta tn io  przez „K s ią żkę ". Czarno­
w ski u jm u je  zagadnienie z punktu  w idzen ia  h i­
storycznego i  przeciw staw ia  się e lit  a ry  zmów i 
ku ltura lnem u,

SZUMAM STEFAN. Nowa nauka o  człow ieku, 
Dz. Zach, 1947, n r 39. Jest (to recenzja ks iążk i 
Józefa Pietera ,.B iog ra fk i o gó ln a ", P ieter p ro­
ponuje stworzenie now ej nauk i, k tó ra  za ję łaby 
się badaniem życ ia  .człowieka i pozw oliła  na 
racjonalne k ie row an ie  postępowaniem jedno­
stk i oraz s tw o rzy ła  podstawy „ra c jo n a ln e j te­
chn ik i w spółżycia ludzi ze sobą". A n i nauki 
hum anistyczne, ani psycho logia  tym  warunkom  
—  zdaniem autora — n ie odpow iadają.

W IERCZYŃSKI STEFAN. W znowienie b ib lio , 
g ra f i i po lsk ie j. Książka j ku ltu ra , 1947, n r 3. 
Przed w ojną  B ib lio teka  N arodowa w yda ła  p o l­
ską b iog ra fię  bieżącą jako  tygodnik p t. „U - 
r.zędowy W ykaz D ruków  W ydanych w  Rzecz­
pospo lite j (Po lskie j". Kontynuatorem  pow yż­
szego w yda w n ic tw a  jesit obecnie , /Przewodnik 
b ib lio g ra ficzn y '' w ydaw any przez B ib lio tekę  

Narodową oraz Zw iązek Księgarzy Polskich i 
Polskiego Tow arzystwa W ydawców  Książek.

ZAW1RSKI ZYGMUT. Na m arginesie nowe­
go w ydan ia  „H is to r i i  f i lo z o fii prof. Ta ta rk ie ­
w icza. Odrodź., 1947, n r 5. A u to r om aw ia k ró t­
ko książkę T a ta rk iew icza  i  w ysuw a postu la ty, 
k tó re  m og łyby być uwzględnione w ewentual­
nym przyszłym  w ydaniu „H is to r ii f i lo z o fii" ,  
Do postu la tów  należy konieczność uwzg lędn ie­
n iu  f i lo z o fii in d y js k ie j i Starego Testamentu.

Z A D A N IA  I POTRZEBY N A U K I

GOLCZEW SKI STAN ISŁAW . Rzecz o polskiim 
s łow n ic tw ie  stosowanym . Prz.egl. Techniczny, 
1947, n r 5.

H AND ELZALC  A . Epidem iologia, je j zadania 
i m etody. W iedza ł Życie , 1947, n r 1—2.

HANDELZALC A . M edycyna sądowa — je j 
cele i  m etody. W iedza i Życie , 1947, n r 1-—2. 
Bardzo dobry , popu la rny  a rty k u lik  om aw iający 
ogó ln ie  tę szczególną gałąź nauk lekarsk ich.

UUBER M. T. W  spraw ie polskiego s łow n ic ­
twa technicznego. Przegl. Techniczny, 1947, 
nr 4. A u to r polem izu je  z a rty k u łe m . W . Ka- 
speirowieża: „O  polsk im  s łow n ic tw ie  stoso­
w anym " zamieszczonym w Przegl. Technicz­
nym , 1947, n r 1— 2.

JA Ś K O W IA K  FRANCISZEK. Prace konser­
w atorskie  i badania archeologiczne w ka te­

drze poznańskiej. K ron ika  stołecznego miaistat 
Poznania, 1946, n r 3/4.

KOBYLIŃSKI A N T O N I. Zagadnienie badań 
naukow ych w budow nictw ie. Inżyn ie ria  i Bu­
dow nictw o, 1947, n r 2. Referat zgłoszony na 
Zjazd N aukow y Polskiego Zw iązku Inżyn ie r ów  
Bndowlamycih, A.uto-r wysuw a szereg postula­
tów dotyczących m. dm. ko ord yn a c ji prac ba- 

‘ dawczyćh w  zakresie budownictwa', ko n ta k tu  
z zagranicą oraz podwyższenia uposażeń pra­
cow ników  naukow ych,

LE lIR -S P ŁA W IttS K I TADEUSZ. Znaczenie 
badań sław ¡stycznych dba k u ltu ry  i życia  po l­
skiego. Tyg. Powsz., 1947, n r 8. Poznanie pra1- 
s łow iańskich  podstaw  rozw o ju  k u ltu ry  po l­
sk ie j prowadzi do uśw iadom ienia sobie w ięzi 
łączącej wszystkie narody słow iańskie .

NOŻYFJSKI TADEUSZ. W  spraw ie popu lary­
zacji źródeł h istorycznych. Przegl. W ie lkp ,, 
1947, n r  1—3. W o jna  poczyn iła  duże spusto­
szenia w  polskich  b ib lio tekach , muzeach, ar­
chiwach iitp ., wskutek czego badacze naukow i 
n a tra fia ją  na o lb rzym ie  trudności w groma­
dzeniu źródeł i l ite ra tu ry . A by trudności te  
usunąć. A u to r p roponuje  dokonanie nowych, 
wydań i przekładów  teks tów  źródłowych.

ZAG RAN IC A — STAN N A U K I
N A U K A  W  PLANIE 5-LETNIM — H is to ria  

i F ilozo fia . Nowe d ro g i, '1947, n r 1. Plan p ię ­
cie le tn i w  Z.S.R.R. obe jm uje  również naukę 
so-wieoką w  dziedzinie  h is to r ii i  filo z o fii. Plan 
uwzględnia w tej dziedzinie przede wszystkflm. 
m arksistow ski p unk t w idzenia. Zarówno h is to ­
ria  ja k  i fitoaofdia s to ją  w  Z.S.R.R. na wyso­
kim  poziomie.

O R G A N IZA C JA  N A U K I AMERYKAŃSKIEJ, 
w czasie w o jn y  i  dla w o jn y . Dizieje słynnego 
Ü.S.R.D. Streszczenie a rtyku łu  zamieszczonego 
w m iesięczniku am erykańskim  Fortune, tom. 
X X X II I,  n r  6, 1946 r. Problemy, 1947, n r 2. 
„W  przeciągu czterech lait w o jn y  wydane zo­
sta ło  z funduszów pub licznych  Stanów Z jedno­
czonych o ko ło  10 m ilia rd ó w  dolarów  na cele 
badań naukow ych i rozw o ju  nauk i... 10 m i­
lia rd ów  dolarów  może służyć jiàko sym bol tego 
najpe łn ie jszego na przestrzeni dz ie jów  zużyt­
kowania w iedzy dla ce lów  państw a ." O.S.R.D. 
(Biuro Badań i  S tud iów  N aukow ych) zastoso­
wało kosztowną metodę badań w ie lok ie ru nko ­
wych, k tó ra  pozw o liła  na bardzo szybkie osią­
gania w yn ików .

REMBISZ STAN ISŁAW . Za ku lisam i am ery­
kańsk ie j nauki. Głos Pracy, 1947, n r 80. A u to r, 
przeprowadza dosyć bezprzedmiotową k ry ty k ę  
o rgan izac ji i metod pracy nauki w  U.S.A. A r ­
ty k u ł zaczyna się zdaniem; „W  czasie ostu t-
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n ie j w ojny nauka w  Stanach Zjednoczonych 
posunęła* «ię p . o z o r n i e  daleOco naprzód ''. 
(Podkreśleni« nasze) Słowa ,,pozorn ie" n ie  po­
tra f i  autor n iczym  uzasadnić, w ypow iada nato. 
micist k ilk a  słusznych uwag na temat n ie ­
w łaśc iw e j p o lity k i am erykańskich sfer w o j. 
skow ych w stosunku do nauki.

Ś W IĄ TK O W S K I HENRYK. Nauka w Zw iązku 
Radzieckim. Św iat i Polska, 1947, n r 3, 7 i  8. 
A u to r om aw ia pokrótce organizacje  i osiągnię­
cia n auk i radzieck ie j.

ZA G R A N IC A  — UCZENI
FAR AN SKA H A L IN A . Paul Langevin — 

sym bol w ie lkośc i F ranc ji i godności ludzk ie j. 
T ryb . Rob., 1947, n r 54.

KO R M A N O W A  2 A N N  A. Paul Langevin nie 
żyje . Kuźnica, 1947, n r 8. Jest to jeszcze jedno 
wspomnienie pośm iertne o w ie lk im  fizyku  fran ­
cuskim.

W OŁOSZYN STEFAN. Paul Lamgevin a 
szkoła francuska. Życie  szkoły, 1947, n r 3. 
Paul Langevin b y ł nie tylko- fizyk iem  i  dzia­
łaczem społecznym, ale także pedagogiem. 
W  roku 1944 stał on na czele k o m is ji powo­
łane j przez rząd francuski d la  opracowania 
re fo rm y szkoln ictw a we Francji.

ZBIORY, M UZEA
A N TO N IE W IC Z JERZY. Zagadnienie ochrony 

zabytków  archeologicznych w okręgu matzur- * i

skim . Kom unika t Ins ty tu tu  M azurskiego w  OL 
sz lyn ie , 1946, n r 1—2—3.

GRÓDECKI KO N STAN TY. Muzea na Pomo­
rzu Zachodnim . Św iat i Życie , 1947, n r 9.

KOPERA FELIKS. Muzea w Polsce. Naprzód, 
1947, n r 81. Temait u ję ty  jes t w p rzekro ju  
h is tor yicznym — oid Bolesława Chrobrego- po 
czasy dzisiejsze.

K, P. Norwa p laców ka na Ziem iach Odzyska­
nych. Z b io ry  po Schaffgots-chaoh w C iep lica  ch- 
Zdro ju . Świat i Życie, 1947, n r 12. B ib lio teka  
Schaffgotschów w  Giépliicach, przeję ta w ub. r. 
przez In s ty tu t Ś ląski, zawiera ok. 80 tys. to­
mów. W  archiiwum znajdu je  się w ie le  cennych 
dokum entów dotyczących s-tosunków Śląska 
z Polską.

K W IA TK O W S K I A N TO N I. Stare d ru k i ma­
zurskie. C iekawa w ystawa w  O lsztyn ie . Dz, 
Zach., 1947, n r 49. W ystaw a ta została zorga­
nizowana przez In s ty tu t M azursk i.

• SKURPSKI H IER O N IM . Uwagi o  b y łych  mu­
zeach na obszarze w ojewództwa o lsztyńskiego. 
K om unika t Ins ty tu tu  M azurskiego w O lsztynie, 
194/, n r 1.

WO-JTUSIA K  ROM AN I. W ystaw a O chrony 
Przyrody w M/uzeum Przyrodniczym  Polskie j 
Akadem ii U m ie jętności w  K rakow ie . Chrońmy 
Przyr. O jcz., 1947, n r 1/2.

KSIĘGA PAM IĄTKO W A KU CZCI PROF. KOTA. grono uczniów, kolegów
i przyjació ł prof. Stanisława Koto, chcąc uczcić czterdziestolecie jego pracy 
naukowej, opublikuje jesionią ir. 1947 Księgą pamiątkową pt. STUDIA Z H I­
STORII KULTURY POLSKIEJ.

Księga ta, licząc« ponad 600 s-tron druku, zawierać będzie rozprawy i a rty­
kuły następujących autorów: H. Barycz, Ks. Sit. Beidfflansiki, J. Bieniarzówna, 
J 0irn, W. Bobikoweika, W. Borowy, M. Brahmor, A. Bruckner, F. Bujak,
I. Ghnzamiowski, J. Dąbrowski, J. Dobrzański, K. Esfcneiidher, St. Estreicher,
J. Garbacik, ks, T. Ciemnia, R. Gródecka, J. Hulewicz, L. Kamykowski, W. Ko­
nopczyński, J. Krzyżanowski, Sit. Kutrzeba, ks. J. Kwiotók, St. ŁempicM', Z. Łem- 
. ptaki, B. Naiwroicizyńsifci, K. Piwarsiki, W. Merwislki, W. Pociecha, R, Polilak, 
St. Roeipomid, H. RadHiństoa, ks, A. Sdhłetz, T . Simko, P. Słania, K. Szfcadłubo- 
wiiicz, B. Suchodolski, St. Szczotka, A. Vetulani, Z. W olf, I. Zarębski, J. Zathey.

Komitet W ydawniczy prosi osoby, które chciałyby nabyć powyższą książkę, 
o zgłoszenie zamówienia i przedpłaty w wysokości 600.— sttdtych pod adresem: 
Komitet Jubileuszowy ku ceci prof. St. Kota, Kraików, Uniwersytet Jagiel­
loński, Archiwum.
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
N AU KA A SZCZĘŚCIE LUDZKOŚCI

WYBUCH bomby atomowej nad Hiroshimą w sierpniu 1945. otw ierając nową 
epokę w -dziejach, stawia świat wobec konieczności nowego sprecyzowania 
celów i zadań nauki i uczonych.. Chodzi tu przecież o kwestię tak zasadniczą, 
j.ak to-, cizy dalszy rozwój nauki pnzyczynd się do podniesienia, czy też na 
odwrót, do uniesziczęśliw-ien-ia ludzkości i wtrącenia jej w odmęt w ojen i innych 
kataklizmów. Wipr-awdzie beapodr-edm.i.a groźba użycia broni atomowej została 
usunięta dzięki wzajemnym •układom pomiędzy U.S.A., W ie lką Brytanią 
i Z.S.R.R. oraz utworzeniu Komdsiji spraw atomowych w ramach O.N.Z., nie­
mniej jednak konieczność dokładnego przemyślenia całości problemu pozo­
staje w wysokim stopniu aktualna,

Próbę takiej zasadniczej dyskusji podjęło rok ternu -angielskie Tow-aawysdwo 
Pracowników Naukowych (The A s s o c i a t i o n  o i  S c ie n t M ic  W a r k e r s )  organizując 
w porozumieniu z sześciu towarzystwami i  organizacjami naukowymi w  Lon­
dynie w  d.ni a oh 15— 17 lutego 1946 r. konferencję pod hasłem „N-auka a szczę­
ście ludzkości".1

Konferencja m iała charakter międzynarodowy, choć szereg kra jów, między 
nim i i Z.S R.R. me przysłał swych przedstawicieli. Obok gospodarzy zjazdu 
i  U.S.A, najbardziej żywy udział w  obradach wzięła -Francja, delegując liczną 
reprezentację z  F. Jpliot-Curie na czele. ¡Poza tym w  pracach konferencji ucze­
stn iczyli uczeni z iPolskii (pr-of. Ossowski), Holandii, Pld. A fryk i, Kanady i  Chin. 
Na całość je j złożyły się cztery sesja, z których każda poświęcona była pe­
wnej określonej grupie zagadnień, u ję te j we wspólny nagłówek. Olo one:
1) Nauk,a -a potrzeby świata. 2) Rozwój rn-a/uk w  dobie najnowszej i jego kon­
sekwencje. 3) Obowiązki uczonego wobec współczesnego społeczeństwa. 4) Za­
gadnienia międzynarodowej organizacji nauki i 5) Bomba atomowa. Oczywiście 
w ielka 'ilość poruszanych zagadnień rozsadzała niejednokrotnie ramy, zakre­
ślane dla poszczególnych czterech sesji, toteż pewne najbardziej pasjonujące 
problemy występowały w ¡trakcie wszystkich obrad1 zjazdu.

Sesja pierwsza, obok szeregu pomniejszych kwestii, zajęła się przede wszyst­
k im  postawieniem i  sprecyzolwiandem problemu, mającego być przedmiotem 
dyskusji na dalszych trzech posiedzeniach. Rozliczne praemówiania, z k tó ­
rych k ilka  wygłoszonych zostałoprz.ez przedstawicieli świata politycznego 
dadzą się streścić pokrótce w sposób następujący. Potrzeby świata współcze­
snego- są w  zakresie mnóstwa najistotniejszych dziedzin życia w ie lk ie  i palące. 
Ogrom i  rozpiętość tycih potrzeb wystarczy uwidocznić na przykładzie Chin, 
ozy też k ra ju  znacznie bardziej szczęśliwego., jak A fryka  Południowa. Jeżeli 
ów spl-ot trudnych i  bolesnych zagadnień m ożliwy jest w ogóle 'do rozwiąza­
nia, ito jedynie ¡n,a drodze badań naukowych. Ostatnia w-ojina wykazała z  całą 
wyrazistością olbrzym ią rolę nauki w najważniejszych dziedzinach obrony 
mąukoweji w ojna wygrana została przez demokrację w  ogromnej mierze dzięki

1 SCTENCE A N D  HU-MAN WELFARE. The Proceedings ot a Conierence heid in  London 
on 15th— 17Ui February 1946. Thę Tempie Fortune Press 1946. Str. 72.
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postępom wiedzy. Wobec tego wypada postawić kapitalnie pytanie, czy nauka 
potrafi, tak  jak  do zwycięstwa na poilach bitew, przyczynić się także do budowy 
szczęśliwszego niż dotąd, pokojowego i sprawiedliwego, świata? Jakie leż dalej 
by łyb y  postulaty, przez spełnienie których mogłaby ona podołać tak w ie l­
kiemu zadaniu? Aby mó.c odpowiedzieć na te pytania trzeba się zastanowić, 
czy dotyicih.czaisio.we osiągnięcia ,nauiki uspraw iedliw iają powyższe oczekiwania. 
Zagadnieniu temu poświęcono sesję drugą. W tym celu dokonano przeglądu 
najważniejszych momentów rozwoju wiedzy w czasach ostatnich. Najbardziej 
istotne osiągnięcia zaszły na czterech polach: medycyny, rolnictwa, chemii, 
wreszcie na polu badań nad energią atomową.

W  zakresie medycyny podniesiono postępy jakie poczyniła bakteriologia, 
znajdując skuteczne środki przeciw gruźlicy. Poważny krok naprzód zrobiła 
psychiatria przez .zastosowania, obok leczenia elektrycznością, także i  zabie­
gów chirurgicznych: Ba pomocą .specjalnego noża usuwa się część przedniego 
płatu mózgowego, usuwając w ten. sposób pewne rodzaje chorób umysłowych. 
Osiągnięcia te możliwe b y ły  dżięki wydoskonalonym metodom pracy zespo­
łowej, dzięki badaniom szeregu pracowników, Czasy w  których jedhostka mo­
gła sama dokonywać na polu medycyny olśniewających odkryć m inęły bez­
powrotnie.

Bardzo w iele oczekuje się od nauk rolniczych, one bowiem najbardziej po­
wołane są do w a łk i z .gl.od.em, zjawiskiem, które szczególnie często naw iedzi 
kraje azjatyckie, gdzie mieszka przeszło połowa ludności naszego .globu. Roz­
wój metod uprawy ro li w ostatnich czasach pozwala na przypuszczalne ob li­
czenia, że przy ich zastosowaniu uda się produkcję rolną w Indiach podnieść 
o blisko. 30°/o. W arunkiem do tego jest oczywiście obeznanie ludności tych 
k ia jów  z nowoczesnymi sposobami uprawy i dostarczenia im potrzebnych 
środków.

Rzetelnymi wynikam i chlubić się .mogą nauki chemiczne. Dzięki, nim stało się 
możliwe otrzymywanie, z surowca mniej wartościowego, produktu bardziej cen­
nego., jak  np. iz, węgla lub nafty uzyskanie różnych rodzajów tkanin, gumy, 
farby czy alkoholu. Wydoskonalenie metod fabrykacji pozwoliło na zrealizo­
wanie tych wynalazków, tj. na masową produkcję wymienionych artykułów . 
Jako przykład takiego wydoskonalenia metod nowoczesnej chemii służyć może 
penicylina. Bez mich produkcja tego. środka lecznicze,go. w  tych rozmiarach, 
jakie już przybrała, byłaby wręcz nie do pomyślenia., Przechodząc ód) tych 
osiągnięć do możliwości, jakie  chemia ma jeszcze na widoku, wym ienić trze­
ba zagadnienie w ykryc ia  procesu oddziaływania promieni słonecznych na ro­
śliny, .zwierzęta i  ludzi. Odkrycie takie postawiłaby naukę wobec zawrotnych 
możliwości potęgowania i regulowania 'tego, procesu.

Obszerny referat poświecono, wreszcie energii atomowej. Omówiono przede 
wszystkim pasjonujący problem użyci,a je j w celach pokojowych. Trudności, 
które się tu nasuwają, uwarunkowane są nie tytko względami, natury po litycz­
nej, Chodzi, również i. o to, ż.e dotychczas nie istnieją dostateczne .sposoby 
kon tro li nad wyzwoleniem energii atomowej i nie da się w  żądanym wypadku 
przewidzieć je j rozmiarów. To zaś uniemożliwia zastosowanie je j do. celów 
techniki i  przemysłu. Obecny zatem sposób wyzwalania energii atomowej
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musiałby być zastąpiony przez jA iś  inny, nie wydaje się jednakowoż, by 
względy polityczne pozwoliły na szybkie zrealizowanie tego pomysłu.

Pomimo tych trudności, zdaniem sprawozdawcy, prof. M. L. Oliipbatnta, pesy- 
mizim w  tej kw estii byłby irówniie nieuzasadniony, jak nieusprawiedliw iony był 
wobec pierwszych prób człowieka wzniesienia się w  powietrze, Z pewnością 
dojdzie kiedyś do tego, że kraje, pozbawione węgla, jak np. Australia, Chiny, 
Indie,' nie będą wcale odczuwać jego braku, zastąpi go bowiem energia 
atomowa

Czy przedstawiony tu pokrótce rozwój nauk przyrodniczych i tedmicanych, 
choćby i  nadal postępował w  tak szybkim tempie, doprowadzi sam przez się, 
do uszczęśliwiania ludzkości,? Konferencja odpowiedziała na to pytanie zde­
cydowanie przecząco. Pogląd ogólny doskonale oddadzą słowa, wypowiedziane
przez przedstawiciela CWn dr T u  Chang-Wanga:   sama produkcja, choćby
nie wiem ja k  tanio i obficie umiano wytwarzać, bynajmniej nie zapewni 
ludziom pomyślności. Głód, srożący się rwtedy, gdy w okó ł leżą ogromne ilości 
wszelakich dóbr jest zjawiskiem 'dobrze znanym z przeszłości; w celu uniknię­
cia' tej paradoksalnej = sytuacji raz na zawsze, uciec się musimy o pomoc do 
nauk społecznych. Trwała pomyślność świata możliwa będzie do ursseczy- 
w,istnienia ty lko  wtedy, jeśli będziemy mieć zarówno racjonalną produkcję, 
jak racjonalny rozdział produktów i racjonalne użytkowanie''. Inn: mówcy 
wskazywali na znany fakt, że. nie tak jeszcze dawno, rozwój nauk technicznych 
i wynalazki iwtrącaly niejednokrotnie masy ludzkie w bezrobocie i nędzę, Tego 
rodzaju zjawiska, n ie  mogą się więcej powtórzyć. Co. się zaś tyczy rozwoju 
medycyny, podniesiono tę starą prawdę, że w ogromnej ilości wypadków 
najlepsze lekarstwo stanowią przyzwoite w arunki materialne.

Zdanie delegata Chin, było, jak  wspomniano, jednym z wielu. Szereg pre le­
gentów podkreślał dobitnie rolę, jaka w dalszej budowie gmachu wiedzy i  urzą­
dzaniu' nowego świata przypada' naukom społecznym, tj. humanistycznym 
i  prawno-ekonomicznym. Wzgląd! ten czyni konieczną współpracę na polu dal­
szych badań naukowych pomiędzy przedstawicielami in.auk społecznych a przy­
rodnikami i technologami. „G dyby — zdaniem H. Morrisona — nauki społeczne 
i ekonomicznie osiągnęły ten sam stopień rozwoju, co nauki przyrodnicze, ży­
libyśmy diziś w  zupełnie innym świacie. Gdyby pracownicy wszystkich działów 
nauki współpracowali ze sobą nie ty lko  celem powiększenia naszej władzy 
nad naturą, lecz również celem wprzęgnięcia je j w  służbę naszego postępu 
ekonomiicmego i społecznego, człowiek byłby przebył znacznie w ięce j drogi 
w  kierunku swego przeznaczenia''. Inny uczony, prol. Watison-Wats, specja­
lista od telekomunikacji, stawia postulat, aby „każdy pracownik naukowy po­
zna! w ięcej zagadnień nauk humanistycznych i alby lepiej zdawał sobie spraiwę 
ze związków, jakie zachodzą między naukami społecznymi1 a przyrodniczymi. 
M usi' om zwęzić przepaść jaka is tn ia ła  dotychczas, pomiędzy zadowolonym 
z «deble przyrodoznawstwem, dumnymi z prostoty swych metod a zamieszaniem, 
charakteryzującym dotychczas nauki: -społeczne, spowodowanym niesłychaną zło­
żonością, ilością i rozmaitością zmiennych Zjawisk, z k tó rym i przedstawiciele 
tych nauk mają dó czynienia".
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W ymienione powyżej postulaty zaczęły juiż zresztą "W ostatnich czasach 
znajdować tu i ówdzie urz^azywistotemie. W edług sprawoadània J. A. Simpeo- 
na dwa amerykańskie uniwersytety wypracowały program kore lac ji nauk spo­
łecznych i przyrodniczych. Na uniwersytecie w Chicago .¡utworaooc Instytu t 
badania energii atomowej, w którym  przedstawiciele nauk społecznych, fizycy, 
chemicy i  .biologowie wspólnie oddają 'się studiom nad tym problemem. Płk. 
Ungereom wspomniał o interesujących próbach ¡praktycznego zastosowania 
psychologii i socjologii: w  celu zwiększenie prod/ukcji w przedsiębiorstwach 
przemysłowych! Osiągnięcia współczesnej psychologii b y ły  również bardzo 
pomocne przy propagowaniu szczepień ochronnych przeciw dyfte rytow i 
i malarii.

Bardzo ważną dziedziną nauk społecznych jest historia. W  głęboko ujętym  
referacie prof. filo log ii klasycznej uniwersytetu w  Swanson, B. Farrington, 
podniósł ogromne znaczenie, jakie dla całości rozwoju wiedtey ludzkiej mogą 
mieć nauikd historyczne. Aby ijednafc tę rolę mogły odegrać, muszą one ulec 
gruntownemu przeobrażeniu. H istoria bowiem w tej formie, w jak ie j uprawia­
na jest dotychczas, ogranicza się do. p o lity k i i  wojen, nie sięgając do głęb­
szych pokładów życia historyczniego. Tego. rodzaju stanowisko, doprowadza dó 
•absurdalnych ¡niekiedy konk luz ji“. Żeby nie być gołosłownym przytacza Far­
rington. jako przykład jednotomową H i s t o r i ę  E u r o p y  Fishera. Dzieło to uka­
zało się ma “krótko. pTzed drugą wojną światową, zyskując ogromną popular 
tiość i opinię, że stanowi epokowy ;br,ok naprzód w rozwoju studiów histo­
rycznych w Anglii. W  tym głośnym diziele znajdują się następujące dwa zdania: 
„Rewolucja hitlerowska, .stanowi dostateczną gwarancję, że komunizm rosy j­
ski nie rozprzestrzeni się na zachód; solidna niemiecka b o u r g e o is ie  to cen­
tra lny bastion Europy. Jednak i w faszyzmie czy hitleryzmie, mogą tkw ić takie 
ta jn ik i, które przejęte aostaóby mogły przez demokracje zachodu, nie burząc 
ich podstawowych' zasad", W  parę la t ipo ukazaniu się te j książki Anglia  zmu­
szona była do wytężenia wszystkich s ił celem zniszczenia ,,'Ceinitr,a.lnego bastionu 
Europy". Wojna z  Niemcami wykazała w ten sposób ¡naszą kompletną .niezdol­
ność do zrozumienia, Co właściwie oznacza rewolucja’ rosyjska i. co oznacza 
faszyzm; niepojęta się staje konkluzja: historyka, że hitleryzm zawierał w. so­
bie jakieś „ta jn ik i" , które mogłyby zostać włączone do ustrojów demokracji 
zachodnich, nie niwecząc ich  dstclty! Zatem, skoro jedna z, najlepszych h istorii 
Europy zawiodła zupełnie w analizie najważniejszych zjawisk, historycznych 
wsipółczesmości, to, zdaniem Farrimgtoma, stanowi to dowód bankructwa dor 
tychcaas,owego kierunku badań historycznych, pojmującego historię jako prze­
jaw y drzlałalnoścd. politycznej człowieka.

Prawdziwa historia pisana 'być musi: ze. zrozumieniem, że dzieje polityczne 
nie mogą być badane w  oderwaniu od tych wszystkich czynności, za po­
mocą których  człow iek stwarza podstawy “swego materialnego' życia. Zanim 
stał się o,n „.zwierzęciem po,litycznym", musiał ¡przedtem wyrobić w sobie 
zdolność do czynienia wynalazków i  nabywania szeregu umiejętności. W y ­
starczą do tego celtu historie poszczególnych nauk, które  zresztą w  szeregu 
wypadków zostały wzohowo wykonane. Potrzebna jest taka historia, którafoy 
uwidoczniła związek, ja k i zachodzi między postępem nauki na święcie a dzie­
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jam i politycznym i. Musimy mieć dokładną świadomość roli, jaką wiedza ode­
grała w  rozwoju ludzkości.

Dopiero tak pojętej nauce h is to rii przypadnie w  udziale ta rola, o jak ie j 
była mowa powyżej. ¡Stanie się ona oczywista, jeżeli, ¡się ¡zważy, że celem nauki 
jest ni© tyllko obdarzeni© ludzkości władzą nad naturą, lecz także wyrobienie 
w niej poicziucia odpowiedzialności za użycie tej władzy. Tego poczucia nie 
da cl z same nauki przyrodnicze; muszą, orne ibyć pogłębione' przez historyczne 
zrozumienie tego, co. dla ludzkości ¡w ciągu kró tk iego okresu cyw ilizacji ozna-i 
czało panowanie n.ad siłam i1 natury.

Ten głęboki humanizm w pojmowaniu nauki, charakterystyiozny d la całości 
konferencji, uw ydatnił się szczególnie wyraźni© na sesji .trzeciej, poświęconej 
zagadnieniom ustosunkowania się świata ¡naukowego do otaczających go spo­
łeczeństw ludzkich.

Jeżeli przyjm ujem y — taka. (była myśl przew odnia wszystkich referatów — 
że nauce przypada rola lekarzy rozlicznych niedomiagań j  cierpień świata 
współczesnego, to jasne jest, że dotychczasowe izolacjoniisłycEne stanowisko, 
jakie  w ielu uczonych zajmowało woibec ogółu, musi ulec zmianie. Typ uczo­
nego, pracującego w  kompletnym oderwaniu ¡od rozwijającego się obok niego 
życia należy dio przeszłości. Obecnie pracownik naukowy ¡będzie się musiał 
w swej pracy zetknąć z szerokimi masami i ima odwrót, té najszersze masy będą 
coraz bardziej zainteresowane w pracach i organizacji nauki. Zjawisko to. 
szczególnie plastycznie zarysowuje ¡siię ma polu piano wiania.

Planowanie jest znamieniem naszej epoki Reakcja średniowiecza przeciw 
planowaniu, osiągająca swój punkt ¡szczytowy w okresie rewolucji pnzemy- 
słowej w  X IX  wieku, w ytworzyła powszechną beżplanowość, k tó re j rezultaty 
są nader żałosne. Obecnie wszędzie się daje zauważyć ¡nawrót do ide i plano­
wania. Nauka z natury rzeczy powołana jest dk> tego, ipy odegrać w nim rolę 
kierowniczą, oczywiście kierowniczą w  ¡najszlachetniejszym tego. słowa, zna­
czeniu. Albowiem idea ¡planowania 'bynajmniej nie sprzeciwia się ide i demo­
kracji, wręcz przeciwnie pozwala tę ostatnią oprzeć aa najszerszych podsta­
wach. Jeżeli się mówi o planowaniu, praktykowanym  iw ¡Niemczech h itlerow ­
skich, to  trzietba pamiętać, że była to karykatura prawdziwego planowania 
Pewien zespół ludlzi, urzędownie uznanych za ¡najmądrzejszych wydawał pole­
cenia i  wskazówki, które musiały ¡być ¡przez ogół postaranie i bez dyskusji 
wykonywanie. Planowanie we współczesnym ¡państwie i współczesnym świacie 
może i  powinno być integra ln ie ¡demokratyczne. Zdemokratyzowanie zaś za­
pewnić może okoliczność, że uczeni, zajmujący się planowaniem 'będą pozosta­
wać w  kontakcie  <z ogółem. „W obec każdego laboratorium, w  planowaniu jego 
pracy, w  każdej dziedzinie wiedzy, w śledzeniu czego ¡ba dziedżiina wiedzy 
sitara się dokonać, ¡zasięgać trzeba zdania szerokich mas z, zewnątrz przy­
bytków  nauki1'.

Osobny referat poświęcony został etyce uczonego. N ie jest to zagadnienie 
nowe, dyskutowane było już w starożytności, na omawianej konferencji pod- ■ 
ją ł je  prof. A. V. HilM. Ciągnąca się przez szereg w ieków dyskusja znalazła 
swoje zamknięcie w tzw. przysiędze Hi.ppokratesa, która sformułowała zasady 
moralne, obowiązujące przedstawicieli nauk medycznych. Ń ie jest to może
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rzeczą przypadku, że tradycja przywiązała do 'tego samego imienia zarówno 
tzw. przysięgę ¡hijppokratesową, jak i  metodę hipp-ofcr-atesową: z jednej strony 
pomnik wysokiego rozwoju etycznego; z drugiej strony wzór metody nauko­
wej, opartej na obserwacji i  doświadczeniu.

Inne nauki nie wypracowały równie wysokiego ideału etycznego, może dla­
tego, że czasy minione nie odczuwały zbyt żywo jego p-o-traęby, Był przecież 
czas, kiedy nauka uważana była za natura lny łącznik -między narodami. Obe­
cnie jednak potrzeba pewnej etyki, obowiązując-ej i przestrzeganej przez 
wszystkich uczonych staje się oo/az bardtoiej paląca. Jest to zagadnienie- ka­
pitalnej -wagi, gdyż od przekonań etycznych świata ń.auki zależy, czy rozwój 
wiedzy ma się stać środkiem do uszczęśliwienia ludzkości, czy też służyć ma 
do zahamowania współpracy międzynarodowej i do wzajemnego tępienia się. 
Na drodze do wytworzenia się jednolitego s-tandartu etycznego pracowników 
nauki piętrzy siię -wiele trudności, spowodowanych już to -względami, p o lity ­
cznymi, już to- 'Słabościami ludzkim i. Spra-w.a jednak j-e-s-t pilna a czasy k ry ­
tyczne, jasne i zdecydowane postawienie problemu przyczynić się t-eż pow in­
no do jego rozwiązania. Oto prop-oniow-an-e przez prelegenta sformułowanie naj­
ważniejszych obowiązków uczonego.

' 'Uczeni mają pr-aw-o i obowiązek ¡zastanawiać się i dyskutować nad istotą 
swego- powołania i  swymi obowiązkami w-obe-c narodu i narodów innych! 
Powinni, oni poczuwać się dio- honorowego -i niezłomnego obowiązku,- by za­
chować zawsze uczciwość, nieskazitelność i szczerość; unikać tajności i tajem­
nicy w sw-ej pracy; do- wszystkich uczciwych naukowców, bez względu na ich 
pochodzenie odnosić się jako- do współpracowników nad ws-nóJnym działem; 
uie wyzyskiwać -tego, -co stanowi -ogólną własność nauki, do- niskich lub s-amoi 
juany,ch celów; odrzucić w arunki zatrudnienia lub awanse, chociażby nader 
korzystne, o- ile nie odpowiadają -one wymaganiom, stawianym przez jeden 
z ważnych, wspólnych interesów człowieczeństwu".

Prelegent dobrze zdaje sobie sprawę, że powyższe sformułowanie zostanie 
wyśmiane przez tych, co uważają -się .za „praktycznych realistów". Najpraw­
dziwsze jednak jest przekonanie, że pomyślność ludzka, samo nawet istoue- 
me społeczeństw ludzkich zależne jes-t w znacznie większej m-i-erze od napra­
w y podstaw moralnych, niż oid wynalazków technicznych i sprawności' oraa- 
mza-cyjnej.

Na sesji czwartej i ostatniej zajęto się sprawami międzynarodowej organi­
zacji nauki oraz przedstawiono poglądy przedstawicieli świata naukowego na 
zagadnienie broni atomowej.-Jeśli chodzi o pierwszą część obrad, to rwzitraą- 
sane tara p ro jek ty  .zorganizowania nauki całego świata w ramach U.N.E.S.C.O. 
zn-an-e są czytelnikom ŻYCIA NAU-Kl z. numerów 6 i 9 /i 0, n-i-e będziemy -zatem 
powtarzać na tym  miejscu rzeczy już znanych.

Znaczenie broni atomowej jako elementu polityiki i rola tej broni w O.N.Z. 
poddane zostały dłuższej analizie przez pr-of. P. Blacke-tta-, członka anderso- 
nowslkdego K-omiteftg spraw energii -atomowej. Oto zwięzłe streszczanie rozu­
mowania tego uczonego-: Dla należytej ¡oceny nowej broni należy sobie przede 
wszystkim jasno zdać sprawę z obecnej sytuacji międzynarodowej. Charakte­
ryzuje ją bezwzględna przewaga- w ie lk ich  mocarstw, któ rych  głos jest decy­
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dujący 'W polityce świata. Pokój zależny jest też jedynie od> ich wzajemnej 
współpracy. W razie jak ie jko lw iek próby naruszenia poko ju  ze stromy małydh 
państw, w ie lkie mocarstwa z łatwością mogą zastosować sankcje, nie potrze­
bują się jednak przy tym wcale uciekać 'do bomby -atomowej; do tego- celu 
wystarczy najzupełniej ¡broń ¡zwykła. Broń atomowa przydatna być może jedy­
nie w  razie ewentualnego kon flik tu  pomiędzy wielkim i, mocarstwami. W yników  
zastosowania je j n ie  da się oczywiście przewidzieć. W  każdym bądź razie 
ko n flik t między w ie lk im i mocarstwami, to automatyczne rozbicie O.N.Z. Broń 
atomowa nie jest więc w żadnym wypadku potrzebna d'la O.N.Z., nierealny 
jest też całkowicie pro jekt, aby cały istniejący zapas- bomb atomowych oddać 
do je j dyspozycji.. ¡Nie stanowi oma bowiem jakie jś organizacji, istniejącej 
w  oderwaniu od składających się na n ią  państw, ani tym  bardziej ¡organizacji nad­
rzędnej wobec Wielkich mocarstw. Równie nieudanym jest pomysł, aby broń 
atomową rozdzii-e-lić pomiędzy poszczególne w ie lkie mocarstwa. Jak już .bowiem 
wskazano, O.N.Z. nie potrzebuje tej broni; użycie je j doprowadzi do .zn iw e­
czenia dotychozaisowyah prób współpracy międzynarodowej. Bomba atomowa 
nie -stanowi żadnego środka dio- uregulowania stosunków międzynarodowych; 
użycie je j musi ¡doprowadzić do zniiw.ecz-enia -dotychczasowych prób współ­
pracy międzypaństwowej, zaś wyścig zbrojeń n-a tym polu w  -czasie pokoju 
pociągnie za sobą ogólny kryzys ekonomiczny á ku ltura lny. N,a zakończenie 
przytacza prelegent następującą rezolucję, powziętą przez Federację -uczonych 
zajmujących s-i,ę sprawami atomowymi:

1) Broń atomowa dopóty będzie hamowała studia nad pokojowym zastoso­
waniem -energii -atomowej, dopóki nie zostanie ustanowiona pewna efektywna 
komltr-oła.

2) P-owinno -się zastosować urządzenia., które  dadzą -nam całkowitą gwarancję, 
że ż-a-dlne państwa nie ¡będzie produkować bomby atomowej.

3) -O ile ty lko  środki ¡dla zapewnienia ogólnego- bezpieczeństwa na to po­
zwolą, ,suwerenność poszczególnych państw pozostać -musi w jak -najbardziej 
pieczołowitym poszanowaniu. W. ten- sp-osób wyklucza, ¡się ¡wszelkie zbyt gwał- 
t-own-e rozwiązania -przy -idei -budowy ,,państw,a- -światowego .

Z bardzo -ostrym potępieniem postępowania z energią atomową, p-raktyko- 
w,anego obecnie, w ystąpił następnie przedstawi ciel Francji, prof. F. Joliot,, 
wskazując na fatalne rezultaty, do Jakich doprowadzi stosowana tu  zasada 
tajemnicy. „Stawo się raos przyjm ie tę ¡aa-s-adę, to -odpadają wszelkie racje, 
dla których nie .m-ogłalby oina -zostać rozciągnięta i na inne dziadziny wiedzy. 
Chemia, elektro,technika, medycyna, biologia, nawet astronomia- .prowadzą do 
odkryć, ¡kitór-e dotyczą warunków żyoi-a ludzkiego i  mogą być w sposób decy­
dujący zastosowane w sprawach ¡gospodarki lub wojny. Jeśli tajność rozprze­
strzeni -się i na te ¡dziedziny, pois-tęp cyw ilizac ji ulegnie zwolnieniu, a nawet 
m-o-że i  całkowitemu ¡zahamowaniu". Zasada tajemnicy w  stosunku do energii 
atomowej może się zresztą -dotkliwie zemścić na tym  państwie-, które tę 
tajemnicę posiada i  pokłada w niej -ufność. ¡Może s'ię bowiem zdarzyć, że jakieś 
inne państw-o znajdzie się w posiadlaniu nowych odkryć naukowych, które 
trzymane w  ¡tajemnicy i użyte w  ¡stosownej chw ili mogą posia-daczia energii 
atomowej uczynić ¡zupełnie bezbronnym. Francja, która pierwsza rozpoczęła
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badania nad zagadnieniami rozbicia atomu, prowadzi je i nadal i wiele dany oh 
przemawia aa tym, że zostaną .orne uwieńczone pomyślnym rezultatem. Zdo­
bycze nauki francuskiej użyte zostaną z pewnością do. celów pokojowych i nie 
'będą zazdrośnie otaczane tajiemniicą, Francja w ie o tym dobrze, .że naród 
usprawiedliwić- może swoją niepodległość jedynie przez eksport siwoieh osią­
gnięć, przyczyniających się do dobra. ogólnego.

■Na zakończanie obrad sesji czwartej przemawiał delegat U.S.A., A. Simpson. 
Nawiązując do przytoczonej praeiz. prof. Bladketta rezolucji powziętej przez 
Federację uczonych zajmujących się sprawami atomowymi, domagającej się 
powszechnej kontro li energii .atomowej, przedstawi! on konkretny pro jekt 
takie j kontro li, zastanawiając się nad praktycznym i sposobami je j przeproiwa- 
dzemdia. Zasadniczym warunkiem je j skuteczności .jest, aby kom isja kontrolna 
miała zapewnione sobie wszelkie ułatw ienia na terenie poszczególnych państw. 
Musiałaby ona mieć całkow itą swobodę w stosowaniu środków technicznych 
do w ykryc ia  ewentualnych prób tajnego wytwarzania energii atomowej. Ko­
nieczne by było np. zbadanie iskłaidu rud m etali w  poszczególnych ^krajach 
pod. względem zawartości uraniu. W  celach inspekcji .atomowej należałoby 
również zorganizować żywą wymianę uczonych wszystkich państw, oraz za- 
gwariantować najzupełniejszą swobodę publikow.aniiia odkryć - i wynalazków. 
Inspekcja tego rodzaju nakładać będzie1 pewne ograniczenia suwerenności 
państw kontrolowanych, jednak jest to niieuniiknione. Wszelkie próby uniknię- 
c' a taj kontro li stanow iłyby dowód, że trzeba ,ją przeprowadzić z całą suro­
wością.

T a d e u s z  Z a w a d z k i
KONW ERSATORIUM  N AUKO ZN AW C ZE, KRAKÓW

UNIVERSITAS BELGICA

W  ZW IĄZKU z coraz intensywniejszym. rozszerzaniem działalności M iędzy­
narodowego Zrzeszenia Profesorów i  Docentów Szkół Wyższych ( I n t e r n a t i o n a l  

Association o i  U n i v e r s i t y  P r o fe s s o r s  a n d  L e c t u r e r s )  powstają rozliczne, gru­
py narodowe tej organizacji, które mają nie ty lko  służyć celom reprezentacji 
uniwersytetów i  nauki za igrani.cą, ale posiadają również wewnątrz własnego 
Kraju charakter związku zawodowego. Zapoczątkowana prżez ZYCIE N AU KI 
dyskusja nad potrzebą a nawet, po więcej, nad koniecznością zorganizowania 
w Polsce zwartego, mocnego i pełnego in ic ja tyw y związku zawodowego pra­
cowników nauki, wydała, mam wrażenie, dojrzały plon. N ik t już dziś nie ne­
guje nieodzownośc' powołania do życia takiego związku; co najlwyżej daje się 
zauważyć jedynie charakterystyczna nieporadność, j.ak się zabrać do realizacji 
ego tak  potrzebnego dzieła i k to  ma tę  akcję rozpocząć i umiejętnie prowa- 
zic, by związek pracowników nauki mógł skutecznie spełniać siwoje zadania.
Ponieważ w  w ie lu  zakresach, a zwłasizfcza w  poczynaniach organizacyjnych 

? iorwvi jesteśmy w  Polsce zaznajamiać siię z procesami i osiągnięciami w  k ra ­
jach zagranigznydh, przeto może to .nas zainteresuje, jak np. w Bellgii, do fctó- 
rego to k ra ju  żyw im y tak saozserą syrhpatię, zorganizowano Universitas B e l -  
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g ic a ,  która i est właśnie iuzaao& za grupę narodową I.A.U.P.L. Opieramy się 
przy tym na komunikacie oficja lnym , nadesłanym nam przez 'te 'Organizację, 
a więc na źródle najibar,dziej miarodajnym.

Jak to sią niejednokrotnie -zdarza, idea powołania do życia narodowego 
zrzeszenia belgi-jsfci-ah uczonych i nauczycieli szkół akademickich powstała nie­
zależnie zarówno na emigracji tw Londynie, jako też ,w tajnym  Malto.e dysku­
syjnym  proifsśorów. uniwersytetów w  Bnukseli. W  'Londynie duszą puamowa- 

‘ nia przyszłości nauki i naukowców w  .Belgii b y ł prof. Jan T, mmermans, czło­
nek prowizorycznego kom itetu centrali,negó I.A.U.P.L. w latach 1943—44. 
a w Brukseli zinów prof. A. M. üafcq, jeden, z organizatorów opieki nad uczo­
nymi nsuczyc etami i uczniami uniwersytetów belgi jakich podczas okupacji 
niemieckiej. Bo powrocie w r. 1945 Prof. J. Timme-ripansa na -stałe dio kraj-u, 
obydwaj wymienieni profesorowie za-biraili sią • do pracy, 'zainteresował', pro­
gramami przez siebie skonstruowanymi rektorów  ... dziekanów wszystkich szkół 
akad-emiidkiidh, oraz reprezentant óiw inisty^tiucyj m aA owych w Bekgii, zaprasza- 
jąc icih na zjazd do Brukseli w  maju 1945 ,r. W ynikiem  giebok ch i nasyconych 
.poczuciem historycznej odpowiedzi altoości narad było s-tiworzenie jednolitej, 
opartej na zasadach demokratycznych, organizacji narodowej pod nazwą Uni- 
v e r s if ia s  B é lg ic a , k tó ra  równocześnie uznała się z.a grupę narodową be lg i jaką 
I.A.U.P.L. Powołano- do życia wówczas jako- organ przygotowawczy, zgro­
madzenie generalne, złożone i  ,zaproszonych -profesorów i -docentów uniwersy­
tetów członków Akademii -Królewskiej i dyrektorów  bib lio tek, m-uzeow , in- 
styt-ultów badawczych, w sumie z 120 członków. Zgromadzenie -generalne w yło ­
niło ,  siebie Radę Narodową, która  odbyte swoje p erwjsże posiedzenie Ib man 
ca 1946 r. p-o-d przewodnictwem prof. Ch. de Vissiohera. Przewodniczący 
w swoim zagajeniu podkreślił n iewątpliwe znaczenie historycznego -faktu zijecl- 
n-ó-czenia'p-o raz pierwszy w Belgii, w -zrze-s-zemiu U n i v e r s i t é  B e lv r c a , wiszyst- 
kich instytucyj naukowych, ma po-dstiawie -szczerej, Mieki-ej i zwartej wsjpo 
pracy fachowej 'i  zawodowej. Następnie zaproponował on zebranym przy 
jęcie st-atut-u oraz w ybór członków honorowych i  normalnych władz- zrzesze­
nia. M inister ośw aty został wybrany protektorem, prezesa Akademii Królew­
skiej oraz rekitoró-w -czterech uniwersytetów w Belgii wybrano na członków 
honorowych. Do Rad,y -Narodowej U n i v e r s i t a l i s  B e lg ic a e  zostali ostatecznie 
wprowadzeni przedstawiciele n-a,stępujących instytucyj naukowych: Uniwer­
sytet w Brukseli — (7 delegatów), w Gandawie — (5), w Liege — (5), w Lou 
vain -  (5), Akademia Królewska _  (1 delegat), Szkoła medycyny weteryna­
ry jne j _  ( i), W ydzia ł Prac Pokojowych — (1), Szkoła wyższa -tekstylna w Ver-,
v iè is _ (1), W ydział -P-olitieicihlniiczny w M om s— (1),-Fundacja medyczna Kro .
Elżbiety —■ (1). P ań s tw . Instytu t Agronomi; w Geimlbloux (1), Instytuty: 
M edycyny T ropikalnej —  (1), -św. Ignacego w Anvars — (1), św. Ludwika — ( ), 
Królewski ko lon ia lny -  (1), Meteorologiczny -  (1), Wyższy Handlu Państw, 
w  Anvers — (1), Wyższy Handlu Pańs-tw. -w Mons — -<1), Wyższy Hand „u 
i Konsularny — (1), Diagnozy i badań -weterynaryjnych — (1)- Geologiczny Ber 
c ii _ . ( i ) ,  Muzeum Sztuk Pięknych — (1). -Muzeum Konga H/elgijskietqo — -
Muzeum H storii Naturalnej — (1), Król. Obserwatorium Astronomiczne — (1), 
zasiada w Radz’e razem 43 delegatów.



N A U K A  ZA G R A N IC Ą 2 4 3\ -

Poza wymienioną liczbą delegatów wchodzą do Rady ¡coro-cmié zi wyborów : 
prezes, dwóch delegatów do Rady Cen/brallnej I.A.-U.P.L., sekretarz generalny 
oraz jego zastępca i skarbnik. W  tein sposób 48 członków Rady Narodowej 
związku U n iv e r s é t a s  B é l g ic a  reprezentuje 467 uczonych belgi jskidh, pracują­
cych w równych instytucjach uniwersyteckich i badawczych. Każdy z tych. 
członków wpłacił w r. ak. 1945/46 wkładkę ¡po 100 tfr. Ibellg., co. dało. podstawę 
finansową nowej instytucji w  kiwocie 46:700 fr. belg., z. czllgo wyasygnowano 
jako roośsną w kładkę do centrali I. A. )U. P. L. kwotę. 17.750 ¡Sr. belg. Rząd /bel­
g ijsk i przeznaczył na cele U n iv e is & ta t ís -  B e lg ic a e  stałą wydatną subwencję 
roczną, umożliwiającą zrzeszaniu swobodne'airzeczywistnianie ¡swych zadań.

W ciągu ¡roku istnienia U n iv e p s i ía s  B é lg ic a  m o ż e  zapisać na swoje kon to  
następujące osiągnięcia: '

1) Zorganizowanie Biura-porad naukowych i. uniwersyteckich, ułatwiającego 
stosunki naukowe i wymienne między uczonymi ¡beltgijtekimi i zagranicznymi 
instytucjami-badawczymi. Pierwsze prace' Biura ob ję ły : a) zebranie im-forpia-, 
cyj doitycząćyidh zaigranicznycihiaińiwersyiteitów i  instytutów, badawczych: b) prze­
prowadzenie z nimi korespondencji w  ¡zakresie ich specjalizacji, warunków 
pracy i przyjmowanie obcych naukowców; c) systematyczną rejestrację bel* 
g ijskioh uczonych i wszystkich zakładów uniwersyteckich i innych insitytów 
baidawczyah.

4) Opracowywan e szerszych zagadnień, dotyczących: a) memorandum 
0 .¡m-ędzynarodowycih zadaniach umiwersyteitów" na życzenie I.A/U.P.L. 
b) wzajemnego uznawania dyplomów uniwersyteckich przez wszystkie pań­
stw,a świata; c) zestawienia zasobów naukowych w  Be’lgif poprzez m ateriały, 
zebrane przez bib lio teki, zakłady naukowe i muzea; d) próby wprowadzenia 
możliwości zespołowej pracy naukowej, drogą tworzenia paru instytutów (bel­
gijskiego .i zagranicznego), zajmującego -się pokrewnymi zagadnieniami, a śc i- 
s le , *e sobą współpracujących; ¡tan pro jekt z-oisltał odeis-łany do I.A.-tJ.P.L. 
do szerszego i dokładniejszego opracowania; c) przestudiowania i usunięcia 
trudności w  odbywaniu podróży ¡naukowych za granicę i sprowadzania z za­
granicy aparatury -naukowej; f) -ściślejsze) współpracy z B r t t i s h  C o u n c i t  

w związku z koniecznością wyjaadów • naukowych studentów do uniwersyte­
tów j nsitytutów badawczych w  W ie lk ie j ¡Brytanii,

5) Wydawanie od czaisiu do- czasu komunikatów o działalności U n i v e r s i l a t i s  

B e lg ic a e , z których nr 1 opublikowano, w ¡r. 1946.
Oto w dużym skrócie zarys organizacji j  k ierunku rozpoczętej -pracy zrze­

szenia U n iv e r s i t a s  B é l g ic a  w  Brukseli. Przy ¡najbardziej krytycznym  spojrzeniu 
na ten związek fachowy i zaw-o-dowy, k tó ry  obejmuje bezwzględnie wszystkich, 
pracowników naukowych w  Belgii, nasuwa -się przekonanie, że droga ongani- 
zacy-jha. tam wybrana j wypróbowana, może być pewnym wzorem dla n -  
ny-dh -krajów, a również i  dla ¡Polaki. Chodzi ¡głów,nie o to, aby.n-asż związek, 
zawodowy pracowników naukowydh obejmował wszystkich naukowców i  aby 
by ł ¡uznany za równorzędny z innymi związkami z-awodowymi, mimo jego ko­
niecznej budowy poziomej, Ta zasada organizacyjna nie- wypływa bynajm nie j 
z chęci tworzenia zespołu elitarnego; budowę poziomą nasuwają jako koniecz­
ność naturalne -cechy z-rz.es-zetaia się pracowników naukowych, w ¡ęefa realizo-

16*-
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•wanda postulatów rozwoju nauki i postępu w urządzeniach i warunkach pracy 
w  laborator aah nau/kowych i w uczelniach akademickich. T.aką organizację 
w  obrębie Kom isji Cemibralnej Związków Zawodowych mają już t. ziw. związki 
twórcze, zrzelszone w Głównej Kom isji Artystycznych. Związków Zawodowych
i  Stowarzyszeń. . .

Włodzimierz A n t o n i e w i c z

UNIW ERSYTET W AR SZAW SKI

N AU KA W  ZW IĄZKU RADZIECKIM

DOTYCHCZASOWE wiadomości o nauce w Z.S.R.R. 'były bądź ogólnikowe, 
bądź fragmentaryczne, Obecnie Ukazała się książka polskiego attache nau­
kowego przy ambasadzie w Moskwie i znanego iicżonego prof. Jana Dem­
bowskiego p. t. N a u k a  R a d z ie c k a ,  która ma za zadanie poinformować 
czytelnika polskiego o je j organizacji i zagadnieniach ‘ . Autor jako biolog 
interesował się przede wszystkim rozwojem nauk biologicznych, lecz mimo 

\  te j jednostronności, zainteresowań książka jego daje w sposób przystępny po­
jęcie o swoistym obliczu całej nauki radzieckiej. Prof. Dembowski podkreśla 
cztery momenty, ważne dla zrozumienia życia i możliwości nauki radzieckiej 
a to: 1) olbrzymi teren Związku Radzieckiego, obejmujący jedną szóstą część 
globu ziemskiego, z jego bogactwem klim atów  surowców, flory, fauny, a prze­
de wszystkim różnych narodowości; 2) rolę społeczno-państwową nauki, y t po­
pieraniu której- państwo jest bezpośrednio zainteresowane, gdyż nauka po-, 
dojmuje zadania wzmacniające potęgę państwa, 3) znaczenie, tradycyj ewo­
lucy jnych w nauce dawnej Rosji, co sprawiło że „idea ewolucyjna, stopiona 
w jedno z nauką społeczną, • ujmowanie (każdego -zagadnienia, każdego zjaw i­
ska w jego stawaniu się, jego rozwoju, jego zależności od warunków, stała 
się myślą przewodnią współczesnej nauki radzieckiej; 4) wreszcie czwar y 
bardzo istotny moment, któ rym  jest masowość w nauce. Nauka w Związku 
Radzieckim jest dostępna dla każdego uzdolnionego^ a ten . udział mas w pra­
cy naukowej, umożliw iony przez specjalną dbałość państwa o rozwoj na u i 
i  dopływ nowych sił naukowych, stwarza nowe" i nie dające się obliczyć

W ymienione powyżej czynniki sprawiły, że nauka radziecka, bardziej 
pośrednio niż nauka w jakim kolw iek innym kraju, służy sprawom państwa 
i  że dominuje w n ie j kierunek stosowany, tzn. uwzględniający przeważnie 
zagadnienia’ mające znaczenie dla państwa. Zarówno rząd, jak i społeczeń­
stwo rozumieją jasno, że nauka jest w ie lką potęgą, z którą wszyscy muszą 
się-liczyć i'ż e  od stanu nauki więcej niż k iedyko lw iek zależy byt państwa. 
Planowość w pracy naukowej umożliwia racjonalne wyzyskanie pracowni­
ków  naukowych, składających się w większości z wykonawców i odtwórców, 
masowość zaś uczestnictwa w pracach naukowych stwarza podstawę dla

i  W yd . Książka, 1947, sta. 240.

\



NATJKA ZA  G R AN IC Ą 245

selekcji. Z obserwacyj poczynionych w Związku Radzieckim Dembowski w y ­
prowadza wniosek, że jeśli kraje anglosaskie pragną zachować swoją hege­
monią w nauce, lo pow inny zdwoić w ysiłk i, bowiem w krótkim  czasie mogą 
pozostać daleko w tyle.

Najwyższą instytucją naukową w tym kra ju  jest Akademia Nauk Z.S.R.R. 
jednocząca najwybitn ie jszych uczonych. Ześrodkowuje ona swjoją pracę na 
■najdonioślejszych zagadnieniach nauki we wszystkich je j dziedzinach,, 
w szczególności bada bogactwa naturalne i siły produkcyjne kra ju  jak  rów ­
nież zdobycze ekonomiczne i kulturalne ludzkości i współpracuje w ich ra­
cjonalnym wyzyskaniu. Służy ona pomocą wyższym organom rządowym przez 
•organizację ekspertyzy naukowej, wreszcie współpracuje w doskonaleniu 
kw a lifikac ji pracowników naukowych. Autor omawianej książki zwraca uwa­
gą, że zakres działalności Akademii jest o wiele szerszy od tego, ja k i jest 
Przyjęty na Zachodzie. O rozległości je j działania daje pojęcie to, że obej­
muje ona: 53 odrębne ins ty tu ty  badawcze, 280 członków koresponden­
tów i powyżej 4000 etatowych pracowników naukowych. O sieci f i l i i  i  baz 
Akademii informował czytelników ŻYCIA NAU KI artyku ł zamieszczony 
w numerze 7—8.

Drugą pod względem znaczenia i rozmiarów instytucją naukową Z.S.R.R. jest 
Akademia Nauk Lekarskich, powołana do życia w r. 1944. Po,wstała ona dla 
zaspokojenia potrzeby autorytatywnego organu naukowego, k tó ry  po tra fiłby  
opracowywać podstawowe zagadnienia współczesnej medycyny, kierować 
myślą badawczą i przyswajać ■ medycynie radzieckiej wszystko, co w nauce 
dekarskiej świata jest Cennego i twórczego. Do podstawowych zadań Akade­
m ii należy przekazywanie instytutom badawczym do opracowania aktual­
nych zagadnień wiedzy .lekarskiej, koordynowanie prac instytutów, aprobo­
wanie ważniejszych odkryć i propozycji w  dziedzinie medycyny oraz decy­
zja w sprawie dopuszczalności nowych metod leczenia.

Trzecią instytucją naukową Z.S.R.R. jest WszechzwiąZkowa Akademia Nauk 
Rolniczych imienia Lenina w MSskwie. W  skład Akademii wchodzi 12 w ięk­
szych i* mniejszych mstytutów badawczych oraz Centralna Naukowa B iblio­
teka Rolnicza, rozporządzająca księgozbiorem miliona tomów. Największe 
znaczenie ?e wszystkich tych instytutów ma Instytu t Hodowli Nasion, k tó ry  
Posiada jedną z największych na kwiecie ko lekcji nasion i zajmuje się pro­
dukcją nowych odmian roślin użytkowych, przystosowanych do warunków 
Związku Radzieckiego. Akademia zatrudnia 50 uczonych i 400 pracowników
naukowych.

Szkolnictwo wyższe jest rozbudowane w skali nieznanej gdzieindziej. 
W roku 1946 było 800 szkól wyższych,-z których 300 podlega Ministerstwu. 
Wyższego Wykształcenia. W  tej liczbie było 29 uniwersytetów, 19 politech­
nik, 20 instytutów architektury i budownictwa, 53 rolniczych, 57 medycznych, 
116 pedagogicznych, 21 konserwatoriów i dziesiątki innych. Cztery uniwer­
sytety posiadają po 12— 14 wydziałów. Uniwersytet moskiewski ma następu­
jące wydziały: fizyczny, mechaniczno-matematyczny, chemiczny, biologicz­
ny, geograficzny, geologiczno-gleboznawczy, historyczny, filologiczny, filozo-
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.liczny, pŁawniczy, ekonomiczny oraz specjalny w ydział zaoczny, na k tó ry  
-wstępują ci, co pracują w różnych dziedzinach życia państwowego i w go­
dzinach pozasłużbowych studiują jak iś  przedmiot. Pro-f. Dembowski zaznacza, 
że to nauczanie zaoczne jest bardzo rozpowszechnione w Związku Radziec­
k im  i obejmuje niemal wszystkie dziedziny wiedzy. Studenci otrzymują od 
uczelni dokładny program, literaturę i wskazówki. W  dziedzinach nie wyma­
gających pracy laboratoryjnej, dyplom ze studiów zaocznych, daje te same 
prawa, co dyplom normalny.

Naturalną konsekwencją zmiany struktury kraju, zróżnicowania, życia go­
spodarczego i zawodowego jest' daleko' posunięta specjalizacja studiów wyż­
szych , k tó re j wyrazem jest istnienie 39 grup szkół i instytutów specjalnych. 
O rozmiarach machiny szkolnictwa wyższego mówi ą̂  wymownie takie licz­
b y  z roku 1944: 5.108 .profesorów, 9.832 docentów, 15.71R asystentów, 3.00Q 
aspirantów. Ilość asystentów przed wojną była dwukrotnie wyższa, aspiran­
tów  trzykro łn ie wyższa. Jeśli się uwzględni, że około 85 proc. studentów 
pobiera stypendia, że wszyscy otrzymują ka rtk i żywnościowe, takie same 
jak robotnicy fabryczni, że słuchanie wykładów i uczęszczanie na ćwicze­
nia jest obowiązkowe — to nie dziwimy się, że na 100 wstępujących na uni­
wersytet kończy go pizeciętnie 85-ciu. Radzieckie szkolnictwo wyższe w y ­
puszcza do. 125.000 w ykw alifikow anych specjalistów rocznie. Zdolniejszych 
studentów, po uzyskaniu przez nich dyplomów, pozostawia się przy uniwer­
sytecie w charakterze tak zwanych aspirantów. Taki aspirant ma przez trzy 
lata zapewnione stanowisko etatowe przy katedrze. Przez ten czas przygoto­
w u ją  się on do egzaminu na stopień kandydata i, wolny od wszelkich obo- 
wiązków. pracuje ty lko  naukowo. Stopień kandydata uprawnia do objęcia 
stanowiska docenta etatowego. Dalszym a zarazem najwyższym stopniem 
naukowym jest doktorat, k tó ry  uprawnia do objęcia stanowiska profesora lub 
starszego współpracownika naukowego. Nu podstawie poczynionych spostrze­
żeń ,prof. Dembowski dochodzi do wniosku, że ,.młodzież nasza zdaje swf być 
lepie j przygotowana do studiów uniwersyteckich, o ile idzie o wiedzę formal­
ną, jednak w trakcie studiów studenci w Związku Radzieckim pracują więcej 

' i  podlegają ściślejszej dyscyplinie“ .
O  niezwykle doniosłych dla państwa i społeczeństwa zdobyczach nauki 

radzieckiej świadczą choćby osiągnięcia w dziedzinie malarioiogii, parazytolo­
gii, odkrycia dokonane przez Ihstytut A rktyczny i Tow. Geograficzne, badania 
b io log ii morza. W ie lk ie  sukcesy uzyskano w walce z malarią, dzięki temu, 
że Instytut M alario iogii wykonał olbrzymią pracę szczegółowego; .przestudio­
wania rozpowszechnienia m alarii w zależności od typu zbiorników wodnycn, 
od klim atu i od rozsiedlenia przenosiciela choroby. W alkę z malarią prowa-

’ dzi się na szeroką skalę nawskróś nowoczesnymi środkami, wyzyskując rów­
nież zdobycze znane na Zachodzie. I  tak przez zbudowanie specjalnej fabry­
k i śymlteityczinej afcryidhtny umóżfliwiomo masowe stosowanie tego cennego leku 
Specjalną uwagę poświęcono ekologii przenosiciela malarii, komara widlisz­
ka. Dokładna znajomość nawyków w idliszka pozwoliła na zastosowanie me­
tody impregnacji ścian domów pewnymi chemikaliami, których on unika
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Dzięki tym środkom zwalczono epidemie m alarii w miejscowościach, które 
by ły  znane jako je j największe ośrodki.

Ważną placówką naukową jest Wszechzwiąakowy Instytut A rktyczny 
w 'Leningradzie, k tó ry k ieru je • walką o opanowanie A rk tyk i. Dembowski 
pizyppriuna trafne powiedzenie, admirała Makarowa, że ,,jeśli pórównać Ro­
sję z (gmachem, to jego fasada wychodzi na Ocean Północny“ . Stąd dawna 
tendencja do opanowania mórz północnych, a w szczególności drogi wzdłuż 
wybrzeży Syberii. W tych usiłowaniach stworzenia drogi północnej zapisały 
się także polskie nazwiska: CzekanoWskiego i. Czerskiego. Aż do roku 192(/ 
wszystkie wyprawy i badania arklyczne m iały charakter rekordowo-sponto- 
wy. Dopiero Związek Radziecki stanął na gruncie konieczności przeprowadze­
nia rozległych badań przy współudziale wszystkich instytucyj państwowych. 
Stworzono szereg stacyj naukowych, zorganizowano Instytu t A rktyczny, 
k tó ry  od roku 1930 stał się instytucją naukowo-badawczą, i postawiono mu 
szereg konkretnych zadań związanych z opanowaniem Drogi Północnej. Dzię- 
dzi pracom przygotowawczym Instytutu łamacz lodów „iSibirakow“  pod do­
wództwem pref. Schmidta (dotarł z Archangielska do Cieśniny Behringa, derko-- 
nując otwarcia Północnej Drogi Morskiej. W  datach późniejszych .głośnym 
echem odbiły się w ypraw y „Czeluskina“ , „Krasima“ , które przeszły już do 
lite ra tury światowej. W  roku 1939 łamacz lodów „S talin“  .przebył już Drogę 
Północną tam i z powrotem w ciągu jednego lata. M iało to w ie lk ie  konsek­
wencje, bo odtąd stworzono niejako normalną magistralę wodną, zapewnia­
jącą połączenie z Dalekim Wschodem. Prof. Dembowski pisze, że w latach 
w ojny ponad 4 m iliony ton towarów, amunicji i uzbrojenia dostarczono do 
Z.S.R.R. Drogą Północną ze Stanów Zjednoczonych i Kanady.

Na w ie lką  również skalę zakrojone są w  Związku Radzieckim badania 
b io logii morza, do czego, kra j ten, graniczący tz dwoma oceanami i dwuna­
stoma morzami, jest — jak zauważa autor — specjalnie predestynowany. 

/W  książce prof. Dembowskiego znajdujemy dość szczegółowe wiadomości 
o problemach i zagadnieniach specjalnych poszczególnych stacji i instytutów  
badawczych, . z których zakresem działania wyróżnia się Wszdchzwiązkowy 
Instytu t Gospodaiki Rybnej i Oceanografii, .zatrudniający ponad 800 w ykw a­
lifikow anych pracowników/, w tym 25 profesorów, 130 pracowników nauko­
wych i 150 inżynierów. Zadania tego Instytutu są w zasadzie natury prakty­
cznej i polegają na organizacji połowu ryb morskich i innych zwierząt użyt­
kowych. Instytut zajmuje się np. prognozą rybołóstwa, dzięki czemu rybacy 

/radzieccy robią lepsze połowy, niż pracujący w  tychże wodach Anglicy..
W  trzech rozdziałach swej książki Dembowski zaznajamia czytelnika pol­

skiego ,z ustrojem i działalnością niektórych organizacji społecznych, które  
odegrały ogromną rolę w h istorii nauki rosyjskie j a później radzieckiej. Są 
to: Moskiewskie Towarzystwo Badaczy Natury, założone w roku 1805. To­
warzystwo Geograficzne i Towarzystwo Ochrony Przyrody. Towarzystwo 
Geograficzne posiada 18 f i ł i j  oraz ponad 2.000 członków. W  h istorii Towa­
rzystwa zapisali się irwale w yb itn i odkrywcy, badacze i uczeni polscy, wśród 
których poważną liczbę stanowili zesłańcy polityczni. Towarzystwo Badaczy
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Natury pjrowadzi obecnie szeroką dzialalno-ść popularyzatorską, pracując 
w k ierunku demokratyzacji nauki.

Szeroką akcją prowadzi również Towarzystwo Ochrony Przyrody. Urządza 
ono odczyty i pokazy, popularyzuje w słowie i. piśmie biologię niektórych 
cennych zwierząt, organizuje w ypraw y fachowców celem zbadania pogłowia 
wartościowych obiektów podlegających ochronie. Żywą działalność propa­
gandową rozwija się zwłaszcza wśród nauczycielstwa, agronomów, m yśli­
wych, a przede .wszystkim wśród pastuchów i młodzieży szkolnej, A le „nie 
ty lko 'w zg lędy  uty lita rne k ie ru ją  pracą Towarzystwa. Jest w  n ie j'coś  więcej, 
jest przede wszystkim chęć zachowania i  udostępnienia ludziom rzeczy pię­
knych, w tej głęboko słusznej myśli, że wychowanie w społeczeństwie umi­
łowania piękna czyni człowieka moralnie lepszym i pomnaża sumę jego 
szczęścia“ ; Jakie znaczenie zyskała sobie idea ochrony przyrody w  Związku 
Radzieckim o tym świadczy choćby to, że dziś Z.S.R.R. posiada 47 rezerwa­
tów o łącznej powierzchni 10 m ilionów ha. Prot. Dembowski opisuje w swei 
książce dziesięć rezerwatów, które dają pojęcie o bogactwie i rozmaitości
tamtejszej przyrody. .

Bardzo interesujące wiadomości zawiera rozdział o stosunkach wydawni­
czych w Z.S.R.R. Od roku 1928 istnieją ty lko  wydawnictwa państwowe, 60°/o 
produkcji przejęło Zjednoczenie W ydawnictw  Państwowych (OGIZ), do któ­
rego należy sześć wydawnictw, a między nim i Instytut Encyklopedii Radziec­
kie j. Wśród jego wydawnictw  czołowe miejsce zajmuje W ie lka Encyklope­
dia Radziecka w bS łomach,, z których ukazało się 62, a pozostałe mają być 
wkrótce wydane. O rozmiarach akcji wydawniczej OGIZ-u świadczy to, że 
wydał on 82.000 książek w 2.673 m ilionach egzemplarzy i 28.000 numerów 
czasopism. Poważną pozycję w produkcji wydawniczej ze względu na waż-, 
ność naukową zajmują wydawnictwa Akademii Nauk. Około 40°/o całej pro­
dukcji wydawniczej Akademii stanowią czasopisma, których ukazuje się 44. 
Wśród nich znajdują się także czasopisma popularno-naukowe: dwumiesięcz­
n ik  PRIRODA i miesięcznik NAUKA' i ŻIZŃ.

Cztery rozdziały poświęcił autor opisowi największych bibliotek nauko­
wych. Pierwsze miejsce w kra ju  zajmuje Biblioteka Publiczna im, Lenina 
w Moskwie, największy księgozbiór Związku Radzieckiego, która należy do 
największych b ib lio tek świata. Obecnie posiada ona około dziesięciu m ilio ­
nów tomów książek i czasopism. Z B ib lio teki korzysta przeciętnie 2500 osób 
dziennie W  je j obrębie czynne są dwie sale dla dzieci, jódna dla starszych^ 
druga dla dzieci od lat ośmiu! Drugą co do bogactwa zbiorów biblioteką 
jest Biblioteka Publiczna im. Sałtykowa-Szczedriina w Leningradzie, posiada- 

. jąca księgozbiór okoio 10 m ilionów  jednostek bibliograficznych, rozstawio­
nych na półkach ogólnej długości ponad 200 kilometrów. W  tzw. „Gabinecie 
Fausta“  przechowuje ona około 3500 inkunabułów, w tym szereg ksylogra­
fów. Osobliwością B iblioteki jest księgozbiór Voltaire'a, zakupiony przez 
Katarzynę, a liczący około 7.000 tomów. Personel ¡tej B iblioteki, prócz pomo­
cniczych sił technicznych, liczy 456 w ykwalifikow anych pracowników i za­
ledwie wystarcza na wszystkie potrzeby. Trzeci z tych kolosów to Biblioteka
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Centralna Akademii Nauk w Leningradzie. Od roku 1925 posiada ona w ła­
sny, specjalnie dla niej zbudowany nowoczesny gmach, w którym rozporzą­
dza ona powierzchnią ponad 12.000 metrów kwadratowych. Księgozbiór je j 
liczy zgórą 6.000.000 tomów. Centralna Biblioteka Akademii jest równocześ­
nie ośrodkiem organizacyjnym dla bib lio tek całej Akademii. W  Zarządzie 
je j znajdują się: 22 księgozbiory akademickie w  Leningradzie i 62 w Mo­
skwie. Ogólny zasób książek na wszystkich oddziałach Akademii przekra­
cza 10 m ilionów  jednostek bibliograficznych.

Z innych bibliotek szczególnie interesujących dla naukowca, na pierwsze 
miejsce wysuwa się Centralna Biblioteka Lekarska *w Moskwie, która pod 
względem rozmiarów stoi na trzecim miejscu wśród bib lio tek lekarskich 
świata. Według, zestawień podanych w  omawianej tu książce, miała ona na 
początku 1946 roku 435.000 jednostek, w tym 42°/o lite ra tury zagranicznej. 
W ie lką pomocą dla czytelników zamiejscowych — na co słusznie zwraca uw.a- ' 
gę naszych sfer lekarskich prof, Dembowski — jest ł a t w a  m o ż n o ś ć  o t r z y m a ­

n i a  f o t o k o p i i  k a ż d e j  p r a c y  n a u k o w e j .  B iblioteka jest dostępna dla wszystkich 
bez żadnych ograniczeń, a każdy lekarz w Z.S.R.R. może szeroko korzystać 
z je j pomocy. Zakres działalności B iblioteki jest bardzo rozległy, gdyż spo­
rządza się w niej na zamówienie zestawienia bibliograficzne, referaty prac 
specjalnych, fotokopie itp.

Instytucją zajmującą się rejestracją produkcji wydawniczej jest w Z.S.R.R. 
Wszechzwiązkowa Izba Książki, która wydaje szereg czasopism bib liografi­
cznych, a to ROCZNIK KSIĄŻKI RADZIECKIEJ, k tó ry  stanowi syntezę produkcji 
rocznej wydawnictw  książkowych, kw arta ln ik naukowy BIBLIOGRAFIA RA­
DZIECKA i  monografie teoretyczne poświęcone zagadnieniom bib liografii. 
C e l e m  u ł a t w i e n i a - f i r a c y  b i b l i o t e k o m  Iz b a  d r u k u j e  w n a k ł a d z i e  3 0 0  e g z e m p la ­

r z y  k a r t k i  k a t a l o g o w e  n a  w s z y s t k i e  u k a z u ją c e  s ię  k s i ą ż k i .  Przy Izbie istnieje 
specjalna biblioteka księgozmawcza rosyjska i zagraniczna, która  obejmuje 
około 60.000 tomów książek z dziedziny b ib liogra fii naukowej, b ib liotekar­
stwa i po ligra iii. Izba zajmuje sę również kształceniem bibliotekarzy nauko­
wych na dwuletnich Wyższych Kursach Bibliografii,

W  dalszej części książki N a u k a  R a d z ie c k a  ,prof. Dembowski opowiada 
o Muzeum Zoologicznym Akademii Nauk w Leningradzie i Muzeum Darwi­
nowskim w Moskwie. Muzeum Zoologiczne ma na celu opracowanie syste­
matyki i geografii zwierząt, ze szczególnym uwzględnieniem fauny Rosji 
oraz popularyzację zoologii w społeczeństwie. Zdaniem prof. Dembowskiego 
do najcenniejszych okazów Muzeum należy sławny mamut, znaleziony w ro­
ku 1901 nad rzeką Btrezówką w  obwodzie Jakuckim. Inny charakter ma Mu­
zeum Darwinowskie. Jednym z głównych jego celów jest gromadzenie zbio­
rów, ilustrujących zmienność indywidualną w dzikiej przyrodzie. Jak wszę­
dzie, tak i w tej dziedzinie istnieje ścisła współpraca z instytucjam i służący­
mi celom praktycznym. Dzięki temu, że Muzeum współpracuje z Zarządem 
■Przemysłu Futrzanego, posiada ono cenniejsze okazy futer, a pracownicy 
przemysłu kształcą się w  zakresie b io logii zwierząt futerkowych. Metody 
demonstracji eksponatów są odmienne, niż u nas, a opierają się na studio-
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waniu przeciętnego widza muzealnego.- „G łówną zasadą jest, aby przez sko­
jarzenie nauki ze sztuką podziałać na widza w sposób emocjonalny, aby je­
den i teń sam eksponat tak czy inaczej adcfeiafał na wszystkich“ .

W  ostatnim rozdziale te j książki interesującej niezwykle zarówno laika, 
jak naukowca, jest mowa o nagrodzie imienia Stalina, -Jest to właściwie. 
16 nagród po 100.000 rubli, przyznawanych co roku z,a najwybitniejsze prace, 
w dziedzinach nauki i sztuki. Autor wymienia wybitniejszych laureatów.

' ' J . K .
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PRZYGOTOWANIE KADR NAUKOW YCH W Z.S.R.R.

UZUPEŁNIAJĄC  -w ia d o m o ś c i  z a w a r t e  w  s p r a w o z d a n iu  z k s i ą ż k i  p r o i .

' J a n a  D e m b o w s k ie g o ,  p o d m ie m y  n a s t ę p u ją c e  d a n e  o d r o d z e  ż y c i o w e j  

młodych p r a c o w n i k ó w  n a u k i  w  Z.S.R.R.:
W  Z.S.R.R. kadry naukowe uzupełniają się przez aspiranturę. M łody czło­

w iek z wyższym wykształceniem, k tó ry  pragnie .poświęcić się pracy nauko­
wej, wstępuje jako, aspirant do- wyższego zakładu naukowego lub instytutu 
naukowo-badawczego, gdzie w ciągu trzech Lat star,a się pogłębić i rozszerzyć 
swe wiadomości naukowe w obranej dziedzinie, .pracuje pod kierunkiem w y­
bitnych uczonych nad- obranym tematem, pisze dysertację i później je j broni. 
Po trzech latach przysługuje mu stopień kandydata, a po obronie rozprawy 
doktorskiej —- doktora.

W  Związku Radzieckim istnieją diw.a et-opni-e naukowe — kandydata ..nauk 
i doktora nauk., które, mogą osiągnąć pracownicy naukowi zależnie od swoich 
kw a lifikac ji. Z.S.-R.R. posiada dziś przeszło 10 tysięcy doktorów' i 23 tysiące 
kandydatów nauk.

Praw-o udzielania stopni kandydata i  doktora powierzone zostało przez rząd 
radziecki trzystu najpoważniejszym zakładom naukowym i instytutom  nauko­
wo-badawczym. Stopień naukowy kandydata n-auk otrzymują pracownicy nau­
kowi, posiadający wyż&z-e wykształcenie i  po- udanej obronie dysertacji. Obro­
nę dysertacji kandydackiej poprzedza zdanie tzrw. „m inimum'', polegającego 
na egzaminach z dyscypliny specjalnej oraz z filozo fii i jednego języka obcego.

■Przed dopuszczeniem dysertanta do publicznej otoro-ny swej pracy rada nau­
kowa wyższego zakładu gankowego lub instytutu badawczego daje ją  do re­
cenzji paru najwybitniejszym  specjalistom w danej dziedzinie. Obrona dyser­
tacji-odbywa'si©  na otwartym posiedzeniu rady naukowej. Po wystąpieniu dy­
sertanta i recenzentów, rada większością głosów w tajnym gloso waniu decy­
duje o nadaniu dysertantowi stopnia naukowego.

Często publiczna obrona -dysertacji w yw ołu je  -dyskusję, w  której biorą udział 
nie ty lko  dysertant i jego urzędowi przeciwnicy, ale i każdy kto- chce. System 
taki przyczynia -się bez w ątp ienia , do kształcenia młodych kadr -uczonych, 
sprzyja rozwojowi nauki, i dopomaga w  nawiązaniu kontaktu -naukowego- ze 
społeczeństwem.

T ytu ł doktora nauk może -być n-ad-amy ty lko  temu, kto posiada już st-o-pień 
kandydata, Obrona dysertacji doktorskiej odbywa się w ten sam -sposób, jak
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poprzedniej, z tą jednak różnicą, że ostateczne zatwierdzenie ty tu łu  doktora 
zależy nie od rad naukowych szkół wyższych, lecz od wyższej kom isji dyplo­
mowej ( a t e s t a c jo n n o j )  przy M inisterstw ie Szkolnictwa-Wyższego Z.S.R.R., za­
twierdzonej ■ przez, radę ministrów. Członkowie tej komisji, w yb itn i uczeni, w y­
rażają swoje zdanie także za pomocą tajnego głosowania.

Rząd Radziecki, dążąc usilnie do roziwoju nauk, stw orzył warunki sprzyja­
jące intensywnemu rozwojowi kadr naukowych. Od r. 1940— 1945, to jest za 
czas wojny, około 14 tysięcy naukowców broniło dysertacji kandydackich, 
a około 3 tysiące dostało stopnie doktorów nauk. Liczba aspirantów Akademii 
Nauk wzrasta z  roku na rok. .Porównajmy ty lko  te trzy cytry;, w roku 1929 
było 69 aspirantów, obecnie jest już ich 1675, a w  roku 1950 Akademia będzie 
przygotowywać .około 3.500 młodych uczonych.

W  .ciągu ostatnich 10— 15 lat spośród, aspirantów Akademii Nauk wyszło 
niemało "wybitnych uczonych. Aspirantura rozpoczyna się od opracowania 
p.iżez aspiranta indywidualnego planu pracy, k tó ry  zatwierdza kierow nik za­
kładu luib instytutu. Plan. ten określa .temat dysertacji, wskazuje literaturę 
naukową, którą musi przerobić aspirant, i wyznacza główne etapy prac do­
świadczalnych, które m ają.być wykonane w laboratoriach instytutu. W  razie 
potrzeby um ożliw ia się aspirantowi prowadzenie prac .badawczych w  różnych 
fabrykach. Temat dysertacji musi .Zasadniczo wchodzić w zakres ogólnego 
planu działalności naukowej instytutu. Tym sposobem aspiranci przyłączają 
się do życia naukowego instytutu i pomagają mu w rozwiązywaniu przydzie, 
lonych mu zagadnień, Często mają oni referaty,, a prace ich drukują się w p i­
smach naukowych. iPo ukończeniu aspirantury w ielu z nich pozostaje w insty­
tucie, ale już w charakterze jego zwykłych współpracowników.

W instytucie chemii organicznej m ieliśmy niedawno sposobność pomówie­
nia o aspirantach z jednym spośród człionków^korespondentów Akademii Nauk. 
Oto są jego wypowiedzi: „Trudną i ciernistą była droga do nauki w Rosji 
przedrewolucyjnej. N ie łatwo ¡było w tedy . człowiekowi z klasy robotniczej zo­
stać" uczonym. Każdego z nich, gdy chciał się poświęcić pracy naukowej, cze­
kało na tej drodze wiele przeszkód. Im byt zdolniejszy, im śmielej występo­
wał z nowymi ideami, tym więcej napotykał trudności. Dużo młodych talentów 
zginęło dlatego tylko, że n ik t idh  w  po.rę nie poparł. Inaczej jest teraz. Droga 
do nauki jest otwarta dla każdego, k tó ry  pragnie je j służyć uczciwie i bez­
interesownie. W  Z.S.R.R. is tn ie ją  dla młodych uczonych najniezbędniejsze wa-. 
w inki do naukowego rozwoju i  doskonalenia się. Przed wojną byłem z,a gra­
nicą — we Francji i w Niemczech — i tam miałem możność obserwowania, 
w  ijaki sposób tworzą się kadry naukowe.

Działalność naukowa w  tych krajach dostępna jest ty lko dla ograniczonego 
koła ludzi, pochodzących przeważnie z warstw bogatych i uprzywilejowanych. 
Stosunki starszych uczonych z młodymi też są na ogół zupełnie inne niż 
u mas. N iechętnie się oni dzielą swym naukowym doświadczeniem ,i wiadomo­
ściami, niechętnie dopuszczają młodzież .do swych .laboratoriów. Powodzenie' 
naszej kształcącej się młodzieży polega na tym, że ma przed: sobą szerokie 
perspektywy i możliwości pracy twórczej. Na jednym z przyjęć na Kremlu, 
urządzonym w r. 1938 dla pracowników szkół wyższych wzniósł J. W. Stalin
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Diuig.a sesja pt. P m ys^y  r o z w o j ^  w  SWmm przem ówieniu.
i w y ra z ił nadzieję, *e kom

don 1945, s t r .  16.
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feremicj-a ta będziie usiłowała znaleźć jakiś sposób na zjednoczenie rozmaity oh 
organizacji w  jedino. Zjednoczenie to jest .ipatrzóbne do osiągnięci i wspól­
nych tym  onganiiizaicjoim celów.

Pnoi. P.M.S. Bliaidkett omówił w  swoim referacie zagadnienie podstawo­
w y oh badań naukowych, ic h . znaczenie- teoretyczne i praktyczny sposób prze­
prowadzania. Uczony tein podkreślił, że badania podstawowe w  zakresie tzw. 
nauki czystej są jakgdyby „długoterm inową społeczną lokatą kapitału, jctóra, 
jalk można oczekiwać, przyniesie w  przyszłości wysokie, lecz niepewne dy ­
w idendy". Zagadnienie bowiem odbudowy powojennej ii związanych z nią ba­
dań. jest kwestią wymagającą dłuższego dkresu czasu. Odmienny stan za­
chodzi w czasie wojny, ¡gdy miejsce badań podstawiowydh zajmują badania 
śtoaowiane, które umożliwiają opracowanie pewnych zagadnień w  ściśle 
określonym terminie.

Ażeby móc owe podstawowe badania przeprowadzić z całą kom&ekwein- 
cja, wymagane jest, zdaniem ip-roi. P.MS. Blaoketfa, wprowadzenie kontro li 
ich i kieroiwimiatjwa, czy li wysuwa się nia czioło zagadnienie utworzenia ja ­
kie jś -ogóltraopańgtwowej organizacji, (która by w poroizumiieniu z czynnikami 
rządowymi zajmowała się planowaniem naiulki. K ierownictwo i kontrola w tej 
organizacji- ¡.mają spoczywać w rękach isaimydh -pracowników nauki i głów­
nym dążeniem je j wiiumo być osiągnięcie maksimum pożytków dla całego 
społeczeństwa. Działalność tak ie j organizacji nie może utknąć w bezpłodnej 
biurokracji i -nlie może służyć .iirunym celom jak ty lko  dobru ogółu. Byłaby 
o,na kierowania przez, fachowców praoowniików nauki, a nii-e przez ludzi po­
zbawionych nieraz . zrozumienia je j. możliwości, metod i wymagań.

Prof. P.M.S. Blaokatt, wskazując na ¡konkratoy przykład Uniwersyteckie­
go Komitetu Pomocy, oświadczył, że w instytucjach > bryty jsk ich  opiekują­
cych -się nauką aa. diużo znajduje się nominowanych przez -rząd1 urzędniików, 
za maiło zaś- naukowców. W  dalszym ciągu swoich wywodów referent sdha- 
rakteiryaował b ry ty jsk i Związek Pracowników Naukowych mówiąc, że jedno­
czy onio pracowników nauki wszystkich działów i wszelkich' stopni a struk­
turą swoją przypomina Związki Zawodowe. Organizacje pokrewne A.Sć.W. 
istnieją w Kanadzie, Południowej Afryce, Austra lii. N-owej Zelandii, w Sta­
nach Zjadiraoiazioinyóh, ostatnio- taikże we, Francji. U trzym ywany jest również 
ścisły kontakt z instytucjam i naukowymi w Związku Radzieckim.

Następny mówca prof. J. Bern-ał m ówił na temat „N auki stosowane i. tech­
nologia". Obecnie dokonała się, zdaniem, mówcy, rewolucja w  stosunku na­
uki do przemysłu. Rewolucja ta ma ogromne znaczenie i może być porównana 
tylko z podobnym przewrotem, jak i dokonał się w .przemyśle w ciągu wieku 
XIX. „Rewolucja ta dotyczy n ie  ty lko stosowania,, ąle także wzajemnego uzu­
pełniania się". Zachodzi -tak nierozerwalna łączność między wiedzą a przemy* 
słem, 'że „¡naukowe badania potrzeb i wymagań ludzkich wskazują drogę po 
jakie j produkcja winna kroczyć. Rozwój nauki Udoskonala dobro- wyprodu­
kowane -a jago ¡rozdział jest kontrolowany i  k ierowany -pr-zez badania nauko­
we...". Redukowanie roili nauki w przemyśle ty lko  do robienia wynalazków 
spowodowało noizirosit biurokracji i  niieprodukty-wnegio kierownictwa. Na tę 
biurokrację nie ma „k lapy bezpieczeństwa" w  postaci k ry tyk i parlamentarnej,
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ale jest możliwość polepszenia .sytuacji • przez dMalafoość Związków Zawo­
dowych. -Poważną rolę może tu ta j .o.cjeigrac nile ty lko samo A. Sc. W., lecz 
A-.Sc.W. w ipołąózemu z innymi związkami, któreby .razem działały jafc-o Zjed­
noczone Kom itety Produkcji.

Ze wzg-lędiu na -to-, że fcierowniictwio. przemysłu zajmuje fałszywe stanowisko 
w stosunku do tamże działających uczlonych, dzi-siejsae metody ekonomicz­
ne i produkcyjne nie mają jeszcze więksaeigio związku z pracą naukową. 
Wzajemne jednak uzuipetaii.ain.ie siię i współpraca maultó z przemysłem wyma­
ga założenia .szeregu instytutów teicihimrctęn.-yah..; nip, - Inisity.tiut M etali mógłby 
pracować z przemysłem metalowym, Ceramiczny z .przemysłem tej gałęzi Łtd. 
W  związku z ityim ,powstaje też problem .uitYtorzeniia , Genie-ralnego Sztabu 
Uczonych, k tó ryby -umożliwił w sposób najtdoiśtoanaJsey planowe wyzyskanie 
stojących do dyspozycji środków i  dał zie siebie to, co nauka najlepszego^ 
dar- może.

j Niemniej ważną jest według następnego :pręlleg.eint,a-.d'r Fioirbes W. Ro­
bertsona iroilia- A.Sc.W. w dziedzinie sizlkoileniia młodych pracowników nauko­
wych. Związek ten musi dostarczyć społeczeństwu jak największą liczbę 
naukowców, umiejących pracować, wykształconych i  wyrobionych społecz­
nie. Referent zajął się specjalnie nowymi metodami nauczania, któ rych  wpro­
wadzenie w szkolnictwie wyższym byłoby rzeczą korzystną. W  związku z po­
stępami .wiedzy studenci mają otrzymać rfewlnią możność k ry ty k i i dyskusji 
w dziedzinie aktualnych zaigadlnlileń naukowych. Nowość ta musi być w pro­
wadzona, bo nauka j-etsit zjawiskiem .dynamicznym a nie czymś nieelastycz­
nym, jakby odlewem z żelaza.

Interesujący p ro jek t organizacji badań i ich finansowania przedłożył dr S. 
Li-Uey. Zaproponował oin utworzenie Narodowej Rady Badań Naukowych 
i Rozwoju, .kjóraiby ikontriollioiWiaita dziiała.liność naukową w  kra ju  i zajmowała się 
zaspokajaniem potrzeb życia naukowego. Kontrola ta nie ’wnikałaby w szcze­
góły makreśiłoineigo planu, wykonywanie poszczególnych etapów pianiu byłoby 
por.uczone oddzielnym grupom ludzi nauki .odpowiedzialnych aa swą pracę. 
Celem tej rady byłoby kierowanie pracami naukowymi dla dobra ogółu.,. ni.e 
zaś n-a rzecz, czyichś pairtytoulariniych iiniteresów. ' Istnieńje tak ie j rady spowo­
dowałoby to, że wydatki państwowe ha cele -naukowe musiałyby w  prze­
ciągu 10 do 15 lat wzróść 3 do 4 -razy. W ydatki te by łyby pokrywane w  czę­
ści przez państwo, w  części zaś ipr.zez, przemysł ¡prywatny. Ważną .również 
sprawą jest slto.sium.ek rady do nządu. Rada, według pro jektu d-r S. L ille ya , wiin- 
na utrzymywać sto ły kontakt z rządem,. .specjaiinie w dziedzinie projektów 
dotyczących p o lityk i ekonomicznej kraju. Kontakt ten jest wskazany z. dwo-ch 
przyczyn, mianowicie po. pierwsze: potrzeby dostosowania poldltyki ekonomi­
cznej dla faiktycznych możliwości .państwa, po drugie z.aś konieczności ści­
słego związania działalności naukowej ze społecznym rozwiojetm kraju.

Trzecia .sesja konierenicjl, podlolbniię jalk pierwsza, zajęła się rozważaniami 
tec.hniicizinio-ekiOTi.oimiiaznymii, Omawiano światową sytuację żywności ową, służ­
bę zdrowia, budownictwo domów i.td.

Na. zalkiończeniie w ygłosił p ro f.. Farnimigton, oidcz.yt na .lemat' stosunku ¡na­
uki do postępu ludzkości. Obalił e n  w .swych wywodach fałszywy .pogląd, że
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postęp materialny jest wrogi postępowi moralnemu i duchowemu. W  dalszym 
ciągu p,rof. Banringtom ipioidikTeiśli ł, że jedną z cedh istotnych umysłocwrotści 
współczesnego człowieka jest w ie lk i krytycyzm  w .przyjmowani« poglądów 
siormułpwamiydh vw  dawnych • czasach. C a ł e  n a s z e  d z i e d z ic t w o ,  d u c h o w e  ,s la ło  

s ię , m a t e r ia łe m  d la  in a u k o w e j  a n a l i z y .

Prof. Bennal kończąc -obrady konferencji nawiązał do przemówienia swo­
jego poprzednika. Powiedział on, -że jeżeli nauka obecna zapatruje się od­
miennie na pewne zagiadniieniia opracowane przeiz dawniejszych uczonych, tó 
n ie '-jest to bynajmniej dowodem ich lekceważ efiiia. Sprzeczność ^poglądów 
jest rezultatem ewolucji, jaka odbywa się ciągle w na.uce.

Na tym konferencją zakończono i przystąpiono ćlo. uchwalenia następu­
jących reziotoaj i : V

5 . Dokonanie stopniowego podnoszenia się stopy życiowej ludzkości w y ­
maga jak .iiajpetniiiejiSizego .zastosowania nauki i techniki w raun ach rozwoju 
gospodarki światowej.

' 2. Ekspansywna poliilyka ekonomiczna W ie lk ie j B rytanii wymaga udzie­
lenia pomocy '.zacofanym i  mato rozwiniętym państwom przez, podnięisiemlie 
poziomu ich produkcji w drodze zorganizowania na. leih terenie nowoczesnego 
przemysł« i rolnictwa. upartego mą podstawach naukowych.

3. Postęp i skuteczne zastosowanie nauki w W ie lk ie j Brytanii wymaga 
najfzerzej pojętego demokratycznego .planowania przez samydh uczonych. 
W tym  celu 'proponuje  się tiitworaeoie Centralnej Rady , Badań . Naukowych 
i Rozwoju pod przewodnictwem Lorda Prezydenta Rady.

4. Zagadnienia związane z kwestią robotniczą w  przyszłości i dotyczące 
warunków pracy, jakie; powstaną ma skutek postępu naukowego i tedhmiic®- 
nego, wymagają ścisłej współpracy pomiędzy zorganizowanymi pracownika­
mi naukowymi a reezltą ruchu , zawodowego.

5. Między wszystkimi narodami musi dojść do ścisłej współpracy łącz­
nie z najszerzej pojętą wymianą wiadomości naukowych i technicznych, a to 
w opamoiiu O' kontakty związane obecnie łniędzy uczonymi W ie lk ie j Brytami 
i je j dominów, Z.S.R.R., Fxamcj« i U.S.A.

Zagadnienia związane z życiem nauki w Anigili iporuszone nia powyższej 
konierietnojii nie pow inny pozostać w Patoce 'bez echa. W  przeciągu ostatnich 
2. la t"n ie  straciły one na aktualności. W arto się mad nimi. zastanowić. Dzia­
łanie konsekwentne i  osiągnięcie zamierzonych celów jest przecież w  poważ- 

. nej mienzie uzależnione od planowego postępowania i od zespolenia wszyst­
kich .pracowników naukowych w .harm onijnym  współdziałaniu.

STULECIE ANGIELSKIEGO TOWARZYSTWA CHEMICZNEGO .

W  'SIERPNIU 1947 m ają  się odbyć uroczystości obchodu stulecia założenia 
angielskiego Tow arzystw a Chemicznego; w łaściw a rocznica up łynę łą  23 lutego 
1941, obchód jednak Z06tał od łożony w sku tek działań wo jennych.

Było to pierwsze większe towarzystwo naukowo-chemiczne. Pierwszym 
, prezesem został Tomasz Graham, ■ pionier chemii koloidów, pierwszym sęku:-
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tarzem wybrano Roberta Waringtona. Członków założyć el: było dwudziestu 
pięciu (obecnie jest ich ponad sześć tysięcy). Towarzystwo zajmowało się 
zawsze badaniami „czystym i” , choć w iele odkryć jego azłonków posłużyło 
chemii stosowanej, a K ró lew sk i. Instytu t Chemii (założony w  noku 1877) 
i Towarzystwo Chemii Przemysłowej (założone rw roku 1881) by ły  odroślami 
Towiarzystwa. Dając uczonym środki na wydanie prac naukowych i  gromadząc 
ich na zebraniach dyskusyjnych, Towarzystwo przyczyniło się poważnie do 
rozwoju nauki, W ystarczy wym ienić tyllko k ilku  jego prezesów, 'aby zadoku­
mentować jego rolę w  rozwoju chemii; są tam nazwiska takie jak  Graham, 
Hołfmamm, Wilii,amson, Edward Firankłand, ' Gilbert, W ilia m  H enry Perkin, 
Crookes, Ramsay, Dewar ii Armstrong. Obecnie prezesem jest profesor 
C .. N. Hinshelwood.

Odkrycie moweiny przez Perkima jest przykładem w pływ u odkrycia 
nauki czystej na rozwój licznych gałęzi przemysłu. Badaniami nad wzrostem 
roślin stw orzyli G ilbert i  Laweis podstawy przemysłu nawoizów sztucznych. 
Rura katodowa Crookesa jest przodkiem aparatów telew izyjnych; termos jest 
zastosowaniem odkryć Deiwara w dziedzinie niskich temperatur, a reklamy 
neonowe opierają się na badaniach Ramsay'a nad rzadkimi gazami.

Można więc nie dziwić się, że stulecie jest uroczyście odchodzono przez 
między narodową Unię Chemii Czystej i  Stosowanej,, która na kongresie 
w Rzymie (1939) uchwaliła następny kongres zwołać do Londynu w aza-sie 
obchodu stulecia Towarzystwa Chemicznego. Lektor Towarzystwa (instytucja 
ta powstała w roku 1867 dla uczczenia* Faraday'a, od tego czasu lektorami 
b y li najsławniejsi uczeni) w ygłosi specjalny wykład. Prócz tego opracowano 
pioigram trzydniowych uroczystości i przygotowano' wystawę w  Science 
Museum

Przegląd prasy zagranicznej
Przegląd poniższy u łożony jes t działowo,, a 

w  obręb ie  dz ia łów  alfabetycznie w edług haseł 
autorsk ich  (bez odsyłaczy do dzia łów  i  auto­
rów ). O be jm uje  w zasadzie pierwsze półrocze 
1946. Przejrzano w  tym  celu następuj ące cza­
sopisma z tego okresu: Atomes, Bulletin du 
Bureau International d'Education, Discovery, 
Health Education Journal, Journal of Philoso­
phy, The Literary Guide, Mind, Nature, Nau­
ka i Żizń, Philosophy, Polemic, School Science 
Review, Scientia, Sovetskaja pedagogika, The- 
oria. Pewne b ra k i zostaną w  m iarę możności 
uzupełnione w  następnych- numerach ŻYCIA  
N A U K I.

H ISTO RIA  N A U K I
BAKER J. W . E vo lu tion  o f the acid-base con. 

cept. School Science Review, t. 27, n r 103. Ob-
iszcrnie przedstaw iony rtezwój po jęc ia  kwasu

i zasady od B oy le 'a  aż do czasów najnowszych 
(1945).

PAR AND NEAR. K ro n ika  nauki i  je j zasto­
sowań. Discovery, w każdym  numerze.

PUYOT E. Le sysiteme du monde de Pto- 
lernće a E instein. Scientia, t .  79, n r 108-9-10. 
A r ty k u ł syn te tyczny nap isany w  400-lecie 
śm ierci . Kopern ika. A u to r zw raca uwagę na 
po, że n ie  zaws'Ze teorie  słuszne są ła tw o  
przyjm ow ane. /

M ANSON-BAHR S ir PHILIP. T rop ica l m edi­
cine in the  B ritish  Empire. Nature, n r 3985. 
Od czasów Rossa i Bnice'a do czasów najno­
wszych.

MULLER AJLEX'. The background o f Ront- 
gen's d iscovery. Nature, n r 3979. O dkryc ie  
Rentgena na tle  baidań dokonyw anych p rie z  
jemu współczesnych.
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NEWS AND VIEW S. K ró tk ie  w iadomości 
(do 80 w ierszy) w ¡każdym nrze Nature.

THE PROGRESS OF SCIENCE. A rty k u ły  
typu k ron ika rsk iego  z w ażn ie jszym i w iado­
m ościam i: Discovery, w ¡każdym numerze.

RONCHI VASCO. En quoi ocxnsis/fcaiit le  , .se­
cret des lune ttes '' de T o rr ic e lli. Scientia. t. 79, 
n r 105— 6, -s ir .  23. O dkryc ia  Tornee Mego z 
dziedziny o p ty k i, ,a zwłaszcza w yrobu socze­
wek, opisane na podstaw ie jego  korespon­

d e n c j i  z innym i uczonymi.
SCIENCE in  Czechoslovakia and Yugosla­

via, Nature, n r  8989. Spra:wozdanie z konfe­
rencji w Society for Visiting Scientists w Lon­
dynie.

TOMKEIEFF S. I. L im no logy in  the U.S.S.R. 
Nature, n r 3982.

W  EDM ORE E. B. Co-operative research in  
the e lectrica l indus try  o t Great B rita in . Nature, 
n r  3990. K ie runk i badań i osiągn ięcia  tow a­
rzys tw  badawczych przem ysłu elektrycznego.

ORGANIZACJA N A U K I
CARTER E. G. Science and education, Na­

ture, n r 3985. Sprawozdanie z kon fe renc ji pod 
tym  'tytułem*. W obec coraz w iększych osią­
gnięć nauki konieczne je.«# coraz głębsze i  i lo . 
śc iow o coraz szersze kszta łcenie społeczeń­
stwa.

F.C.T. Co-opejualbilv©.research, N ature, n r >4000. 
M owa o. w spółpracy unirwfensytetów, towa­
rzys tw  naukow ych i  ins ty tu tó w  badawczych 
w dziedzinie przem ysłu celem najlepszego roz­
w o ju  nauki (szczegółowe pm ów ienię tęgo ar­
ty k u łu  w Życiu  N auk i, n r M— 12, sitr. 401 ni».).

M AN-POW ER in  Great B rita in . 2. S c ien tific  
research, technical tra in in g , and the u n iv e rs i­
ties. N ature, n r 3989. W obec potrzeb obron­
nych i  ekonom icznych państwa i konieczności 
uzupełnienia personelu un iw ersyte tów  i szkół 
technicznych .wysunięto w  dyskus ji pairłamen. 
ta m e j żądanie, .aby zw o in ić  ze służby pań­
stw owej _ w szystkich  p racow n ików  naukow ych 
n ic koniecznych w  n ie j bezwarunkowo. U stró j 
szkół średnięh musi zapewnić specjalne wa- 
'u n k j i możność .pozostania w  szkole uczniom 
zd titnyn r do ą tud iów  w  szkole wyższej aż do 
.a 18- W zrósł lic zb y  s tud iu jących  nauki ma-.

ałyiczino-przyroidnicze pow in ien  ■ być równd. 
wazoiny. p rzez waroist lic zb y  studentów  huma- 

^ ale j oimówdojno a r ty k u ły  z Economist 
1^0b. Życie Nauki n r  7 -8 ) .

M ANSON-BAHR Sir PHILIP. T rop ica l medi- 
cme in  the B ritish  Empire, Suggestions fo r the 
u ure. N ature nr 4000. Problem y wym agające 

rozwiązania i b rak i system u badawczego i 
szkolnego w  zakresie chorób tro p ika ln ych .

? yc ie . N auki —  17

PROBLEMS o f sc ien tific  pub lica tion . Nature, 
n*r 3982. W  zw iązku z techn icznym i trudno­
ściami Nature om ów ione są pewne problem y 
wydawnicze czasopism naukow ych w  . czasie 
w ojny.

SCIENCE in  Canada and South A frica . Na- 
lure, n r 3981. Problem y -organizacji nauki w  
tych kra jach.

SC IENTIF IC  m an-power in  B rita in . Nature, 
n r 3979. Problem ilośc iow y  ludzi nauki w  An- 
g !:i om awiano na konfe renc ji B ritish  Associa. 
tion  fo r the Advandcem ent o f Science, na .po­
siedzeniu Association o f S cien tific  W orkers 
i na seisjach parlam entarnych. In teresujące jes t 
zwłaszcza .pytanie, ja k  dalece można w yzy ­
skać zdojności adm in is tracy jne  uczonego. Poza 
tym  rozważane są: konieczność zw oln ien ia  z 
w ojska  w ykładow ców  i studentów , potrzeba 
w ychow ania la k  uczonych ja k  społeczeństwa 
ku zrozum ieniu swej wzajem nej współzależ­
ności. Przewidziane jes t u tw orzenie ins ty tu tu  
k ie ro w n ic tw a  (British Institute of Manage­
ment).

TR AIN IN G  and supply o f applied b ac te rio ­
logists. Nature, nr 3989. Bakte rio log ię  należy 
uznać, za naukę sam oistną; należy stw orzyć 
stypendia <3/1 a studentów te j dziedziny w ie ­
dzy; przem ysł musi uznać znaczenie odpow ie­
dnio w ykszta łconych bakte rio logów  f zapewnić 
im dobre w a ru n k i m atetia lne.

POTRZEBY I  ZA D A N IA  N AU K I
HUXLEY JU LIA N . The fu tu re  o f U.N.E.S.C-O. 

D ¡stovery, t. 7, n r 3. S tosunek te j in s ty tu c ji 
dp nauki i  je j m iędzynarodowych poczynań, 
je j m ożliwości.

SZKOLNICTW O WYŻSZE
COLLABO R ATIO N  between u n ive rs ity  s ta ff i  

n d  students. Nature, nr 3979. om awiano tu  
konferencję  • m iędzyuniwersytedką,, dotyczącą 
warunków  finansow ych, sp raw y pomnożenia 
liczb y  studentów, metod nauczania (koordy­
nacja prac m iędzy zakładam i), stosunków 

m iędzy w ykładow cam i a studentam i, oraz or- 
ganizaicyj studenckich, wreszcie sp raw y prze­
redagowania program u nauczania dla w szyst­
k ich  specjalności.

INTER-UNIVERSITY C ouncil' fo r (higher edu­
cation in  the colonies. Nature, rir 3985. Spra­
wozdanie z pierwszego posiedzenia Rady M ię- 
dzyun iw ersy tećk ie j, m ającej p rzyspieszyć roz­
w ó j gospodarczy i  społeczny ludów  k o lo n ia l­
nych.

In t e r n a t i o n a l  u n iv e rs ity  co llabora tion ; 
Nature, n f 3981. W spółpraca m iędzyuniw ersy- 
tećka i m iędzynarodowa um ożliw ia  szerzenie



258 P R Z E G L Ą D  P R A S Y

wiadomości o całym  św iecie  i  jego prob le ­
mach. U n iw ersy te ty  pow inny u ła tw ia ć  wyposa­
żenie ins ty tuc jom  zniszczonym i um ożliw iać 
studia uczonym i studentom z zagranicy, p rzy 
czym konieczne są dość d ług ie  okresy czasu 
(mie m n ie j niż rok  p rzy  w ym ian ie  osób). 
Is tn ie je  potrzeba u tw orzen ia  m iędzynarodowe­
go in s ty tu tu  uniw ersyteck iego, k tó ry  m ia łby 
za ła tw iać cen tra ln ie  tego rodzaju sprawy d'la 
w szystkich  un iw ersy te tów  świata.

RT.CE PHILIP BLAIR. Philosophy in  the  new 
curricu la . Journ. of Philos., it. 43, nr 3. Auitor 
rozważa n o w y  program  stud iów  filozo ficznych  
na n iek tó rych  un iw ersyte tach am erykańskich. 
W y k a z u je 'o n , że brak pewnego ogó ln ie  pr/.y- 
jątego systemu pow oduje w n ie k tó rych  szko­
łach p rzy jęc ie  filozo ficzne j syntezy nawet z 
w ie ku  X II I ,  ale uważa że lep ie j, b y  ■ profesor 
uczy ł tego, co uważa za praw dę, niż „b a w ił 
się w chowanego z pog lądam i" lipnych f i lo ­
zofów. N ależy przedstaw ić pewne zbieżności 
poglądów i iich a lte rna tyw y. A u tó r przedstaw ia 
w łasne doświadczenia z w yk ła d ó w  filo z o fii na. 
u k i i reldgtłi.

UNIVERSITIES and the tra in in g  o f teachers. 
N ature, n r 3980. Obarczenie un iw ersyte tów  
kształceniem  nau czyc ie li uczyn iłoby  w ie le  ku 
u n ifik a c ji ich w ykszta łcen ia  i  podniesieniu  po­
ziomu szkoln ictw a. Jednakże bez dokonania 
tzjmian na  uniweirsylefLaiCh giroziiłoby to podniesie.-, 
n ie in  .stanu studentów  o* 15.000 rocznie i  u n i­
w ersy te ty  m orjłyby- się  zm ienić w fab ryk i nau­
czyc ie li, zam iast zajm ować się rozwojem  nauki.

TECHNOLOGIA N AU K I
GRIAULE MARCEL. L ‘av ion  au service des 

sciences humai.nes. Atomes, nr 4. Zastosowa­
nie sam olotu do s tu d ió w  archeologicznych, ge­
ograficznych i etnologicznych.

T.N .O .-N IEU W S. T. 1, nr 1. K ró tk ie  w iado­
mości: B iu ro  sporządzające i rozsyła jące fo­
tokop ie  l ite ra tu ry  zagran iczne j; System k a r t­
ko w y  p rzy opracow yw aniu  dzia łania środków  
owadobójczych.

SOCJOLOGIA N A U K I
BAUER M. A . & JOHNSON M. L. S c ien tific  

value o f H igher School C ertifica te  Zoology. 
School Science ReView, t. 27., nr 103. Na 24 
studentach, którzy Ukończyli szkołę p rzygo to ­
wawczą do stud iów  un iw e rsy teck ich  z zakresu 
biologii i zoologii, przeprowadzono doświad­
czenie, które miało na celu stw ierdzenie, czy 
studenci ci p rzysw o ili sobie naukow y spo­
sób m yślen ia  d zrozum ie li pewne w ażn ie jjsze  
zasady obranej gałęzi nauki. O kazuje się, że 
pomimo dość dużego zasobu wiadomości,, zna­

czna większość badanych n ie  podawała w ogóle 
dowodów albo w ysuw a ła  dow ody n iew łaściw e 
na swe "twierdzenia i  n ie  um ia ła  łączyć  faktów .

COMPTON AR TH UR . H. A tom ie energy'as a 
human asset. N ature , n r 3980. A u to r omawia 
społeczne, aspekty energ ii atom owej, je j zasto­
sowania pokojowe, sposoby zapobieżenia w o j­
nom; ' coraz dalej postępująca „te ch n iza c ja " 
będzie wym agała coraz szerszego w ykszta ł­
cenia społeczeństwa i  łączy ła  się z' rosnącym 
za.potrzebow ani e m fachowców. „E nerg ia  ato­
mowa zmusza ludzkość ck> obran ia  trudnej 
drog i k u  temu, b y  stała się bardzie j ludzka ".

IN TE R N A TIO N A L contro l o f atom ie energy. 
N ature, n r  4000. Zestawiono tu p rob lem y m ię­
dzynarodowej k o n tro li nad energią atomową, 
k tó re ’ może rozwiązać nauka, z .rozm aitym i po­
glądami i  p ro je k ta m i w ysuw anym i dotychczas.

RALLISON R. The s c ie n tific  in terests o f 
ch ildren. D iscovery, t. 7, nr 2. W y n ik i badań 
nad zainteresowaniam i dzieci i  sposobom! u- 
czeni^. ich d la  u n ikn ięc ia  jednostronności. U- 
zupełnienie a rtyku łu  w dyskus ji, n r . 4.

ROGERS J. Some reflections om General 
Science. School Science Review, t. 27, nr 103. 
A u to r za jm ując się problem em  udzie lan ia  dzie­
ciom i  m łodzieży w iadomości o nauce, w y tyka  
błędne kierunku nauczania (m. iin. domaga się, 
aby uczniow ie  ro b ili sami doświadczenia) i 
podnosi, że trzeba w ybrać jak iś  k ie runek stu­
diów., bo n ik t n ie  może być ca łkow ic ie  wszech­
stronnym . Ponadto nauka ma dużą w artość k u l­
turalną. „M ożna sobie w yobrazić rozwój um y­
sł owości na dwa sposoby — rozw ó j in te lektu  
i,., zaznajom ienie się z na jlepszym i wzoram i 
tego, co św ia t w iedzia ł i  m ó iw ił".

SC IENTIFIC  and rtećhnioal services in  the 
fuel industries. N ature, m 3990. Memorandum 
Tow arzystwa P racow ników  N aukow ych w  spra­
wie naukowego rozwiązania sprawy opału. Żą­

da się zastosowania w  gospodarstw ie dotmo-. 
wym  i  fabrycznym  już is tn ie jących  osiągnięć 
nauki, aby dokonać poważnych oszczędności 
cennego opału. /

W OOD A. B. Developm ent in the  sc ien tific  
instrum ent indus try  dm Great B rita in . Nature, 
n r 3983. W ystaw a instrum entów  naukow ych i  
trzy  o dczy ty  o rozw o ju  przem ysłu optycznego, 
radaru i mas plastycznych. ,

TEORIA, METODOLOGIA I  FILOZOFIA N A U K I
BROAD C. D. K ry ty k a  ks iążk i A . E. T a y lo ­

ra Does God exist? M ind , t. 55, n r 218. Broad 
zwraca uwagę na liczne n iedociągnięcia  me­
todologiczne Taylora  i  stw ierdza, że wiedza 
naukowa n ie  wystarcza ani do oba len ia  ani 
do potw ierdzen ia  w ia ry  w Boga. System chTze.
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¿ci jan.sk i nie op ie ra  się na czysto log icznym , 
procesie m yślow ym .

CHURCHM AN C. WEST. The di-aileatic o f 
moidem philoisophy. Journ. of Philos., t. 43, 
n r 5. W  a rtyku le  tym  rozważony jes t p ro ­
blem, ja k  można posług iw ać się teo riam i, k tó ­
re u trzym a ły  się w  ipewnej fo rm ie , z  ja k im i 
zaś zastrzeżeniami w olno  wracać do te o ry j od­
rzuconych przez naukę. M ow a jes t również 
o floizofiiii nowoczesnej ja k o  o w ytw orze  swego 
czasu i typów  ludz i, (którzy ją  rozw ija ją .

CHURCHM AN C. WEST & CO W  AN  T. A. 
A  disicussiom o f Dewey and B en tley 's „Postu­
la t io n s ". Journ. of Philos., t. 43, n r 8. Jedność 
ideału n au k i w yn ika  z jedności ideału ludz­
kości. Ideał ten m usi być precyzow any tak 
dokładnie , ja k  na to pozwolili te rm ino log ia  da­
nego stadium naruki. fa le z y  ana lizow ać1 zna­
czenie zasadniczych pojęć naukow ych języ ­
kiem  ideału naukowego, aby o kreś lić  program 
postęipu. A u to rzy  a rtyku łu  w ypow iada ją  się 
w koihMuœji za na jda le j posuniętą mafematy- 
zucją w szystkich  ga łęzi nauki.

COSTELLO HARRY T. Logic and re a lity . 
Journ. of Philos., t .  43, n r 7. Obszerna (22 
strony) recenzja z ks iążk i M . R. Cohena A 
préfacé to logie.

HÄGERSTRÖM AXEL. Erkenntnistheo>r etische 
Voraussetzungen der speziellen Reilativitäls- 
łJheoinie Einslelins, Theoriay t. 12 nr 1— 2. Obsźeir- 
n y  a rty k u ł (68 s tro n ),. k tó ry  zawiera, rozdzia ły : 
P ierwotne znaczenie zmysłu do tyku  d la  s tw ie r­
dzenia praw dziw ości; O w yobrażeniu przestrze­
ni- O in d u k c ji; O rzekom ej ko rzyśc i wewnę­
trznego poznania.; O postrzeganiu i w yo ­
brażeniu; Zasadniczy b łąd  sensualizm u; Cią? 
dalszy o po jęc iu  przestrzeni w  seinsualizmlie, 
U wagi k ry tyczn e  o  sensuaiLiżmie Russella; U- 
w agi k ry tyczne  o  a rtyku le  Eino K a ila .

HOSPERS JOHN. On exclamation. Journ. 
of Philos., t. 43, n r .43. A u to r analizu je  istotę 
■wyjaśnienia i  om aw ia jego praw a i  teorie , je ­
go- ostateczność i  jego zw iązek z op isyw a­
niem.

LEWY C. Eut a lim ent and em pirica l propo­
sitions. M ind , t. 55, n r 217. A r ty k u ł d yskusy j- 
nY. będący uzupełnieniem  dawniejszego 
diium na tenże sam temat, m ów i o  warunkach, 
któ re  m ają spełn iać zdania samo-zaprzecząjące 
lub samo^potwierdzają-oe.

PEIRSON E, G. Science Teaching in  Gene­
ra l Education. School Science Review, 

L 27, 103. W  liśc ie  o sprawach nauczania, au­
tor k ładzie  nacisk na zw iązek m iędzy nauką 
-.czystą" a „s tosow aną". Przedstawienie ro z ­
w o ju  nauki jako  h is to r ii postępu m aterialnego 
pow oduje powstanie przeświadczenia, że lepsze

skoordynowanie  badań przyn ies ie  jeszcze 
lepsze w y n ik i. Podstawą rozw o ju  n a u k i czyste}, 
jes t przede w szystk im  ciekawość badacza,, 
k tó rą  należy odpow iednio  rozw ijać, zam iast 
w ytw arzać typ  człow ieka zobo ję tn ia łego d la . 
p racy  tw órczej i postępu, k tó ry  wszystko 
p rzy jm u je  bezkrytyczn ie .

PEPPER STEPHEN G. The descrip tive de fin i­
tion, Journ, o f Philos, t. 43, n r 2. A r ty k u ł o 
d e fin ic ji kończy się  słow am i: ,,N ic  n ie  p rz y j­
dzie z posiadania jasne j d e f in ic ji,  je ś li prze­
kręca ona fak ty , czyni w ybó r spośród fa k ­
tów  pow iązanych ze sobą, ukazu je  ty lk o  jedną 
ich  stronę. Jest rzeczą społecznie niebezpiecz­
ną op ierać oceny na ta k ie j d e f in ic ji z fa łszy­
wym  poczuciem bezpieczeństwa w yp ływ a ją cym , 
z je j logicznej jasnośc i."

PREDMET i  m etod pedagogiki. Sov. Pedago­
g ika , 1946, n r 1— 2. Obók psychologicznych: 
i  społecznych podstaw zagadnienia om ów iona 
jest tu  pedagogika jako  nauka, je j stosunek 
dc innych nauk, je j system atyka i  m e tody 

'  badawcze.
SELLARS ROY W OOD. A  note on.-the theory 

o f re la t iv ity . Journ, o f Philos., t. 43, n r  12. 
A u to r stara się pog łęb ić  rozważania nad n ie­
k tó ry m i paradoksam i względności, k tó re  pow ­
sta ły w 'toku po jm owania je j jako  'te o r ii  k in e ­
m atycznej a n ie  egzystencja lne j.

W  AD D IN G TO N  C. H. Science outside the 
labora to ry. Polemic, nr. 3. Pierwsza część a r- 
ty k u h i; autor za jm uje  się język iem  używanym  
przez uczonych. Postawa uczonego n ie  może- 
odrzucać fak tu , że nie ty lk o  drogą naukową 
można czynić odkryc ia . A u to r polem izu je  z 
a rtyku łem  C. E. M. .load's, k tó ry  tw ie rd z ił, 
że n ie  może być em pirycznego podejścia  dc 
e tyk i.

W H ITR O W  G. J. The epistem ological foun­
dations o f natura l ph ilosophy. Philosophy, t. 
21, n r 78. Obszerny a rtyku ił; spis rozdzia łów : 
Metoda naukow a; Is to ta  geom e trii; Is to ta  d y ­
nam ik i; System filo z o fii na tu ra lne j; W zg lę­
dność ruchu; Zakończenie. A u to r etaira się 
w prow adzić porządek do znacznego zamieszania 
pojęć, k tó re  zostało sipo/wodoiwune przez roz­
p ię tość pom iędzy znacznym rozszerzeniem 
zastosowań nauki a równocześnie znacznym, 
uproszczeniem je j założeń podstawowych. Je­
dno lite  system y f i lo z o f i i  n a tu ry  tw o rz y li m. im  
Parmenides, N ew ton, Einstein.

TO W ARZYSTW A NAUKOW E  
I  INSTYTUCJE BADAWCZE

A  BRITISH In s titu te  o f Management. Natu­
re, n r 3993. D yskusja  wstępna w  spraw ie za-

A
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łożenŁaTinstytutu fcierawimictjwa, zajm ującego się 
p rob lem am i o rgan izac ji i  ruchu placów ek pTze*. 
rnvulowych, urzędów i  Innych in s ty tu c y j.

B M TISH  Non-ferrons M etals Research As­
socia tion . N ature, t. 157, n,r 3985. H is to ria  To. 
-warzystwa z o k a z ji dwudziesitoipięcnotecia.

BROVK1NA B. M. Instlrtut F iz jo lo g ii Rostem j 
im ien i K. A. Timiriazerwa. Nauka l żizń, 1046, 

m- i. H is toria  ins ty tu tu  od  czasu założenia La­
bora torium  Botanicznego Akadem ii Nauk w  
io k u  1890.

GOUNCIL for sciemtific and industria il re- 
search, A ustra lia . N ature , n r 4000. Osiiemnasite 
roczne sprawozdanie Rady, k tó re j oddzia ły  
prowadzą s amendai elne badania naukowe.

DF.CHERING F. J. A . H e t BedrijfsAabotrato. 
ri-urn vooir Gronidonderzoek. T .N .O .-N ieuw s, 
t  i ( n r 1. Opis to s ty  t-u tu gleboznawczego 
T .N .O . i  jego dzia ła lność praktyczna,

D ICK W IL L IA M  E. The N ationa l Physical 
Le txnatory . D is c o v try , t. 7, n r 5. Bardzo ob­
szerny op is  dzia ła lności N.P.-L. j jego oddzra- 
łó w , btbfiiięiie ilu s trow any.

KARELIN D.B. 25-lecie Arkiticzeskogo In s ti­
tu ts . Nauka i żizń, 1946,V  1 ¡--H istoria .i osią­
gn ię c ia  ins ty tu tu  oawknwo-lbadaiwczego A rk ­

ty k i.
LEARNED SOCIETIES and the d iffus ion  ot 

know ledge. N ature, nr 3986. Zakładanie W » .  
rzys tw  naukow ych im ało na celu publiczne 
szerzenie w iedzy naukow ej, Chociaż bardzo 
w ie le  ¡funkcji alkaidemili zostało p rzeję te przez 
rzą dy  państw i znaczenie ich  m aleje, wartość 
ich  polega przede w szystk im -na  możności sw o­
bodnej d yskus ji m iędzy specja listam i, o k tó rą  
znacznie -trudniej na kongresach i-tp. Nadto 
zadaniem akądem ij jest zachęta do  badan 
naukow ych. N ależy do-stos-ować fo rm y o rgan i­

zacy jne  ta k ic h . tow arzystw  do zadań now o­
czesnych.

LIVERPOOL O bserya to ry ¡and Tidail In&tituite. 
N ature , n r  3986. -Krótkie sprawozdanie z dzia­
ła lnośc i in s ty tu tu  od  -dzasiu założenia (18.45) - 

N A T IO N A L  Academ y Of Pelping a n d . 44» 
■war-time aotivittes-. N ature , n r 3990. • Prace 
in s ty tu tó w  akadem ii b y ły  prowadzone bez 
p rzerw y, miimo ogrom nych trudności spoiwodo-- 
w anych  przez w ojnę  domową.

TROOST L, H et ScheępsibouwkMndlg Pro-ef- 
statiom  ¡te Waigeniogen. T .N .O .-N ièuw s, t. 1, 
n r  1. Obszerne ¡6 stron), ilustrow ane  ’spraiwoz- 
dac-ie z dz ia ła lności ¡i om ów ienie problem ów 
opracow yw anych  przez Stację doświadczalną 
budow y o k rę tó w  w’ W ageningen.

UCZENI

ASHBY E. Academ ician V . L. Kom arov. 
Nei’.ure, n: 3981. N ekro log  znakomiitego bo ta ­
nika radzieckiego.

ATOMES, nr 1. N ekiio log i (z pontnetami) 
uczonych francuskich zamordowanych przez' 
N iem ców: Georges Biruhàt, Fernand H ol week, 
Jajjcquea Solomon; 200-lecie urodzin  M onge"a; 
Jean \ Becquerel p rz y ję ty  do Aoadermie * des 
Sciences.

ATOMES, nr 2. Ju lian  S. H ux ley  de La Royal 
Soioiety à EU.N.E.S.C.O. (.z portretem ). N ekro ­
log i (z portre tam i) uczonych francuskich,, k tó ­
rzy ¡zginęli w czasie w o jn y : Raymond Berr* 
André W ahl.

BAILEY E.B, H.B, Maiufe. Nature, n r 400U.
N ekro log i osiągnięcia naukowe geologa b ry ­
ty jsk iego .

‘ BERNARD H.C. F.A.Cavenagh, N ature, 
nr 3993. N ekro log  profesora pedagogiki i w y ­
chowania.

BEER G. R. DE. E d w in . Stephen Goodrich, 
F.R.S, N ature, n r 3981. N ekro log  zoologa i 
specja lis ty  anatom ii ^porównawczej.

BENSON ROBERT B, M r. R. E. Turner, N a­
ture, a r  3982. N ekro log  entomologa.

BORN M A X . H e in rich . Rausch v. -Traiulsen- 
herg. N ature, rat 3985. N ekro log  znanego n ie : 
m ieckiego fizyka .
.^C A IR N S  H. Farquhar Buzzard, Bart., K .C .V .O . 
N ature, nr 3982. N ekro log  znanego, neurologa.

C H R AM O V V  V la d im ir N ik o ła jewicz M a r­
kov. Sov. Pedagogika, 1946, nV 1— 2. Obszerne 
wspom nienie o !członku-korespondencie A k a ­
dem ii N auk, Pedagogicznych R.S.F.S.R.

D ICK W IL L IA M  E. R obert Robinson. D isco­
ve ry , t. /7, nr 1, Ż yc io rys  i  osiągnięcia -w .che­
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V A N D  V LA D IM IR . V . D ole jsek. N ature , nr 
3989. N ekro log  -czeskiego fizyka . '
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1 szesnastu dziel b io logicznych francuskich z.- 
bardzo szerokiego zakresu zainteresowań.

ZBIORY N AU KO W E, M UZEA
COLLECTIONS o f mioroongamsms, Nature, 

nr 3986. Sprawozdanie ze zjazdu. Omówiono 
na nim sprawę zb ioru  wszystkich znanych ro ­
dzajów drobno ustro jów , jogo  znaczenie p ra k ty ­
czny i  naukowe.

GRIFFIN FRANCIS J. Present state o f some 
'German Museums. N alure, nr 3993, Przegląd 
stanu obecnego- (1946) n iek tó rych  muzeów n ie ­
m ieckich.

HADDON B.Ef J.H .D riberg , N ature , n r 3083. 
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podróży Darw ina na sta tku Beagle; podróż ta 
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uka l  żizń, 1946, n r 5-—6. Życ io rys P. N. L ieb ie- 
dieva,- 2nanego fiz y k a  i doskonałego ekspery- 
metntajęor.a 11886— 1912).
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cineb io iogy. D iscovery, t. 7, n r 3. N ekro log  
jednego z p ion ie rów  lilm u  naukowego.
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NEW TO N LILY. Prof. J. L loyd  W illia m s . 
N ature, n r 3987. N ekro log  'w alijsk iego, botan i­
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ktroitechnjiozinych ( członka A kadem ii N auk 
Z.S.R.R.

ZJÀZDY I KONFERENCJE
IX  CONFERENCE Imternaitionaile de- l ' In s tru ­

ction  Publique. Bull. Bur. In t. Educ. 1946, n r 
73. Konferencjia odbyła  się z początkiem nrarca 
1946; om awiano reform y powojernne w  dzie­
dzinie szko ln ic tw a. Podany jes t tu tekst rezo_

/
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l u c j i  o p rzy jm ow an iu  uczniów  do taM ch ty ­
pów szkół, któ re  są odpow iednie do ich 
uzdoln ień, i  o  nauczaniu h ig ieny.

LE CONGRES Alessaindiro Voûta à Como. 
"Scientia, t. 79, n r 107. Kongres fiizyków  i  ele­
k trom echan ików  w  200-.lecie urodzin  Vorlty.

FRENCH ASSO C IATIO N  fo r the advance­
m ent o f science, V ic to ry  Oonigiress. Nature, nr 
3901. Sprawozdanie z ¡kongresu powojennego 
tego tow arzystwa, Paryż, październik 1945.

SCIENCE AND H U M A N  WELFARE. D isco­
v e ry , t. 7, n r 3. 'Iv iiędzynarodowa konferencja.

pod powyższym ty tu łe m , Londyn 15— 17, lutego 
1945. Jej om ów ienie szczegółowe um ieściliśm y 
w bieżącym, ¡numerze Życia  N auk i w dziale 
..Nauka za g ran icą".

V A N D  V . Prague conference on the use of 
X -rays in  the meitad industries. Nature, nr 3987. 
Szczegółowe sprawozdanie ze zjazdu nauko­
wego w Pradze czeskiej.

TURRILL. W . B. The M athem atica l Associa­
tion. N ature, nr 3993. Szczegółowe sprawo­

zdan ie  ze zjazdu Tow arzystwa (Londyn, k w ie ­
cień 1946).

K O R E S P O N D E N C J A
v  -

DOROBEK POLSKICH ASTRONOMÓW

W  UZUPEŁNIENIU a rtyku łu  o dorobku polskich astro nomów, zamieszczonym 
“W  rar 9-10 ŻYCIA NAUKI, nip wspomniałam o pracach Jeremiego W asiutyń- 
skiego, autora głośnej książki o Koperniku. W yjechał on przed Tjrojaą do 
N orw eg ii i tam zajął isię teoretycznymi badaniami w  związku z budową wnę­
trza 'gwiazd. Praca jego drukowania przez Akademię Norweską w  Oslo podaje 
oryginalne tłumaczenie iróżnydh zjawisk zachodzących w  gwiazdach, .na plane­
tach, na księżycu; .aiutior podejmuje przy tym 'rozważania z zakresu hydrodyna­
m iki, szeroko rozbudowując teorię L zw. konw ekcji w  zastosowańiiu do zagad­
nień astronomicznych. Książka ta/ wyróżnia się wśród wszystkich innych prac 
astronomów polskich, obsizierraoiścią poruszanych Zagadnień, i nowością pomy­
słów.

Jan Mergentuler

MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK PROFESORÓW I DOCENTÓW 
POWSTAŁ Z IN ICJATYW Y POLSKIEJ

W  ZW IĄZKU z artykułem proif. W łodzimierza Anitami ©wieża o  M iędzynaro­
dowym^ Związku Profesorów i Docentów Uniwersytetów w n/umerae 13— 14 
ZYCIE N A U K I warto by może wspomnieć na kartach tegoż' pisma, że in ic ja ­
tywa założenia tego Związku ¡wysunięta , została w> czasie w ojny głównie 
ze sitrony polskiej, a miiaiuowiidie Zrzeszania Pofesorów i Docentów polskich 
szkół aikademiićkidh w  A n g lii i  że Polak, prof. Stefan Glaser został wybrany, 
pierwszym prezesem Międzynarodowego Związku -Profesorów i  Docentów.

Jan Hulewicz
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Z F R O N T U  N A U K I
DOTKLIW Y brak w  kra ju  maskowej prasy zaigramiapeijya częściowo również 
jeij ofooo-języczmość, są głównym i powodami iroZszerzenia ŻYCIA N AU KI o za­
powiadany już uprzedni© mowy dżi-ał „Z frontu nauki" C-edeim tego działu jest 
udostępnienie szerszemu ogółowi przynajmniej niektórych nowości z zakre­
su niaiuk przyrodniczych, zaczerpniętych z zagranicznej prasy: prócz teigo 
każdy numer ŻYCIA N AU K! m.a przynosić k ró tk i -artykuł u jm ujący syntetycz­
ni© -osiągnięcia ostatniej doby jednej z dyscyplin przyrodniczych. N ie jesteś­
m y wcale- pewni,czy w łaściwie redagujemy -dział „Z  frontu nauk. . Oto parę w ąt­
pliwości: czy starać się umieścić jak najwięcej wiadomości z jednakowym 
uwzględnieniem wszystkich dyscyplin przyrodniczych, czy raczej uprzyw ile­
jować nauki biologiczne? Czy w wąskich granicach, tego działu w ięce j miejsca 
poświęcać artyku łow i czy też wiadomościom? I w ie le  innych podobnych, Re 
dakcja godzi się jednak na jedno, że pom ijając mogące stąd wyniknąć trud­
ności techniczne, pozostawi rozstrzygnięcie- czytelnikom. Bardzo przeto p ro ­
simy' o Liczne u-wa-gi i postulaty. Niemniej usilnie prosimy wszystkich czytel 
a lków , którzy w  -kręgu swoich zainteresowań, dysponują takim i możliwościa­
mi, -o 'nadsyłanie materiałów we formie k ró tk ich  reportaży .zawierających 
wiadomości o najnowszych zdobyczach nauki (przyczynki -są honorowane).

"  _  REDAKCJA

ZDOBYCZE I* AS-PEKTY WSPÓŁCZESNEJ ÖENETYKI 
LATA ostatnie przyniosły szereg nowych w yn ików  ,na p-olu rozwoju  ̂ u jęć 
genetycznych, W yn ik i te  można streścić z jednej •strony jako realne postępy 
w ewolucyjnych asp-ektaCh -nauk genetycznych, a z drugiej jako zdobycze -dość 
daleko sięgające w poznanie is to ty genu,

O ill© chodzi o pierwszą wyodrębnioną tu dziedzinę, to- należy wymienić?1 
prz-e-d© wszystkim zastosowani© w yn ików  badań nad gruczołami ś-liniahkowymi 
różnych -gatunków w obrębie rodzaju D r o s o p h i la  do- zagadnień ewolucyjnych. 
Prace szkoły Dobrzańskiego nad gatunkami P s e u d o o b s c u r a ,  M i r a n d a  i P e r s i -  

m r l is  oraz badania nad grupami form typu D r o s o p h i la  v i r i l i s  pozw oliły na kon­
struowani© drzaw g-en-ea logicznych, w  których drogi wyodrębniani a się po- 
saoztególnydh jednostek systematycznych dość ściśle można- ująć badaniem 
inwersji .chromosomów. Badania -te pozwalają łączyć poszukiwania natury zoo­
geografii cznej ze ściśle genetycznymi pracami, a stwierdzani© różnego- rodzaju 
mechanizmu stwarzającego iizollację wyodrębniających się jednostek systema­
tycznych dało w yn ik i bardzo ciekawe. W  gatunkach o nieprzerwanym zasięgu 
izolację tę w yw o łu ją  mutacje genowe prowadzące bądź to do seksualnej awer­
sji -bądź też -do różnic w  okresach rozmnażania, Skutkiem k tó rych  motgą roz­
w ijać się odrębne podgaftunki i  gatunki. O-dmi-amy geograf łozinę azotowane o d - . 
znaczajją się często wpadającymi w  oko zewnętrznymi cedh-ami, ale -ich roe-
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WKłf a t a o s c  J'e zwykle przez długi cza^nieina-rusaom i W rfery eek-
s u a t a e  powstają nnejako w idm ie, na skutek przypadkowych inwersji

W tym oświetleniu staje się.jasne, że ewoldcja postępuje bardzo. różnymi 
drogami opisanymi w  p ięknej (książce Huxley'a ( E v o lu t io n ,  th e  m o d e r n  s y n -  

t h e s is )  a pewne jest tez, ze rozwój form zwierzęcych postępuje zupełnie innymi 
drogami n.z ewolucja roślin, zwłaszcza samoipyltnych Roto pohploidalnośći' lub 
międzygatunkowych krzyżówek jest w święcie zwierzęcym bardzo, ograniczona 
ze względu na wyspecjalizowany u zwierząt mechanizm determ inacji płci

Toteż ewolucyjne znaczenie badań cytologicznych u zwierząt jest odmienne 
mz ,u iroshn. Specjalne problemy cytologiczne światu zwierzęcego w ewolu­
cyjnym  aspókcie uijął W bite (A n i m a l  c y t a l o g y  a n d  e v a l u t i o n  — London 1945) 
Okazuje się, ze nie ty lko  pokrewne grupy zwierząt mają podobne cytologicz­
ne właściwości, ale z e  t  rola pewnych partii chromosomów w ewolucji może 
Dyc różna yr zależności od ¡bardzo rozmaitych okoliczności. Możliwości roz- 
wiojioiwe tak ich  zjawiislk, jak  r,p. .inwersji bywają bardzo rozmaite, zależnie od, 
zdawałoby się, tak mieaetotnego w  tych sprawach momentu, jak położenia 
oentromeru w stosunku do danej inwersji.

Już La garść przykładów podana w możliwie skondensowanej formie w y ­
starczy, by wykazać jak  ogromne są ewolucyjne aispakty ostatnich zdobyczy 
.genetyki. Zdobycze te  dają do ujęcia wymienianego zagadnienia podstawy
0 wiele Ściślejsze niż dotąd. Toteż nie ulega wątpliwości, że problem ten, 
ostdtnip zaniedbany przez niektóre koła biologów, a zwłaszcza licznych na­
szych przyrodników, ożyj© i stanie -się przedmiotem badań bardzo intensywnych.

N ie wspominam tu, jako ż-e może mniej zainteresują one szerszy ogół czy­
telników, ej badaniach nad .działaniem selekcji i  -o. ich aspektach matematycz- 
nydh, o pracach Fishiena mad ewolucją .dominacji mimo, że są orne niemal 
równie istotne dla zrozumienia istoty zagadnienia,

Dociekania dotyczące istoty genu, które mają niewątpliw ie ¡też głębokie ewo­
lucyjne znaczenie, szły z jednej strony drogą badań .chromosomów ślinianko- 
wych, .a z drugiej niemal jednocześnie wszczętych prac Stanley'a nad zaraz­
kami przesąciziailinymii. Zadziwiające Chemiczne podobieństwo genów, fermentów
1 Zarazków przesąozailtnych a jednocześnie zasadniczy' charakter -tych tworów 
jalko żywycih molekuł ¡białka jest dalszym dowodem ewolucyjnej jedności oży­
wionego świata 1. realności koncepcji gettu .jalko jednostki biologiczniej.

W  tym  .oświetleniu specjalnego zmaczania nabiera problem mutacji. Mu- 
t “ ci e genów i v.irusów dają się wywołać tym i samymi czynnikami ¡to jest 

promieniami 'krótkofalowymi, W ydaje  się, że wirusy mogą ¡zmieniać swą istotę, 
dzięki zmianom w prótopłaźimie tiistot1, w  któ rych  pasożytują. Gdyby dało -hę 
dowieść, że w  pe¡w¡nych warunkach d mutacje genów moigą postępować ¡podob­
nymi drogami., nie ty lko  dałoby się stwierdzić dalsze pokrewieństwo dynamiki 
tych ¡dlwu typów żywych białek, ale powstałyby podlst-awy dto przyjęcia pew­
nych . ewolucyjnych możliwości przewidywanych -oddiawma .przez palteontolo- 
góiw, ale nie -mającyih dlottąd realnych -podstaw. Stwierdzenie, jak  -daltece jxj- 
wyżsee ©wenlu-alinioś-oi są bliskie prawdy, ma kardynalne znaczeni© dlla nozwioju 
naiuik biologiiiozinych.
instytut  zo otechniczny  u. j.. Teodor Marchlewski
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W WALCE Z CHOROBĄ ZAGRAŻAJĄCĄ AFRYKAŃSKIM PLANTACJOM ' 
KAKAO. .W kotami i b ry ty jsk ie j Gollid Coast w Afryce pojawiła się choroba, 
krzewów kakaowych, nazwana przez plantatorów S w o l le n  S h o o t , czyli puch - 
Jima pędów. Choroba poraemtasła się ma innie plantacje i zagraża afrykańskiej 
produkcji kakao — a tym samym światowej produkcji czekolady, gdyż A fryka 
jest głównym źródłem surowca.

Choroba objawia się obrzękiem pędów i .plamami in,a łiśęiadh, Liście stają się 
mniejsze i zdeformowanie. Również/owoce mają amioirmaikny kształt i są m nie j- 
size. Choroba wywołanii jest virusem.

Wi-ëlkim sukcesem w  wallice z tą chorobą jest stwierdzenie, przy pomocy 
doświadczeń wykonanych w ostatnich la tach -na -wielką skalę, że ów  virus, 
przenoszony jest -przez- owada P s e u d o c o c c u s  C t t r i .  (ATOMES, 1946).

UPRAWA ROŚLIN BEZ -GLEBY. Doświadczanie Sachsa had możliwością hodo­
wania roślin baz gleby w tzw. kulturach wodnych w zastosowaniu do życia 
codziennego, podjął w 1929 roku Amerykanin Gericke. Udało mu się wyhodo­
wać w tan sposób szereg -roślin upra-winy-ch -nip. ziemniaki, z-boże, kukurydzę, 
bu-raiki cukriow-e.

W czasie -ostatniej w o jny  -na wyspie Ascaris-iiom wypożyczonej ód U.S.A. przez 
W. Brytanią Gericke zo-r-gani-zn-wał na w ie lką skalę uprawę sałaty,,, pomido­
rów i -ogórków w ikuM-uraicih. w-odnycih, gdyż na tej wyspie gleba jest prawie 
zupełnie zsiaina przez wiiaitry. Podobną metodą oitrzymano jarzymy ma wys­
pach'Kokos-owy-ch -i w B ryty jsk ie j Gujanie- (DISCOVERY, 1946, Vol. V II, No. 8l.

CZYŻBY MOŻLIWOŚĆ PRZEDŁUŻANIA ŻYCIA ? Thomas S. Gardner w yka­
zał, że kwas nukleinowy, -ofirzymyw-mny z drożdży (a więc .kwas riboniukleino­
wy), podawany ¡myszom zwiększa ich odporność życiową i -przedłuża ich ży­
cie o oko ło  9 proc. Gardner twierdjzi, że jeżeli w yn ik i uzyskane d!lia myszy 
zostaną poitw-ierdz-pinó -w praktyce ¡klinicznej, kwas muMeinowy «tamie N się 
środkiem Stasowanym -dla -polepszenia zdrowia i prządłużamiia życia. ’ P-r&ica 
Gamdnera jest dalszym ciągiem badań Robertsona, rózipoczętyclh w A-uisitra-Jii. 
Robertson przekonał się, że żywotność myszy ka.nmii-on-yioh -od urodzenia -du­
żymi iliioéoiaimi k-was-u nukleinowego, -oczywiście przy zasitosowaniiu, -odpowied­
niej diety, powiększa się o--około 15 proc.

Gamdmer przypuszcza., że kwasy miukilekiiorwe wzmagają wewnętrzną -odpor­
ność ciała ma rozpad, i -oszczędza-ją własne -nulkleoproleidy w czasie mełd- 
boiiiizmu komórki.

A by przekonać się, jak  działają kwasy nukleinowe na organizm sta-rszy, po­
dawał ¡kwasy -nukleinowe myszom ¡liczącym około- 600 dni (co odpowiada wie­
kowi 60 lat -u łudzi). I tu-taij -obserwował -zwiększioiną, żywotność. Zwierzęta 
dośwdiadraa-im-e ży ły  otkol-o 8—9 proc. dłużej -niż ko-nltr-ołne.

Należy przypomnieć, że j-uż Alexis Carrel tw ierdził, że s-ta-rzgmie się jest 
procesem, oh-emnicz-nym. W  jednym, ze swych -doświadczeń pobierał krew  pew 
neg.o s-tare,g,o psa. Oddzielał plazmę k rw i -old komórek krw-i, przemywał je 
i wstrzykiwał, w  odpowiednim ¡medium owem-u ipsiu. Pies wykazywał jakby 
odmłodzenie. Porastał ¡nową sierścią, ¡był ha-rdzo ruch liw y i zachowywał się

• i -  S
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jak miody, przy czym odmłodzenie to po pewnym czasie stopniowo mijało. 
Prace wad tym  zagadnieniem nie zostały ukończone.

W  Rosji A leksander Bogonnolec wynalazł serum, ’które ma wzmagać we­
wnętrzną odporność. Rosjanie mają ¡nadzieję,, że to serem ainty-cytotofcsycane 
(A.C.S.) przedłuży przeciętny w iek ludzki do. 120 lat. (DISCOVERY, 1946, 
Vol. V II Nó. 5). , ; v

NOWE ULEPSZENIA MIKROM ANIPULACJI. Znana od kilkunastu lat me.t<r 
dia mikriOimariipułacji została znowu (utepsizonia. M ikron  a,rzędzie, tij. ig iełki, p i­
pety iitd. 'mogą być wykonywane z, o w iele w iększą, 'precyzją, dzięki skon­
struowaniu -t. zw, „m iikroikuźni". Dawniej przyrządy takie wykonywano ręcz­
nie. W  mifcrioikuźnii wykorzystuje się 'elektryczne , grzejniki a wmontowany 
w  ni© mikroskop pozwala na kontrolowanie pracy. Jest to więc po prostu 
mikromanipuliatoi' do wyrobu narzędzi. W łaściw y miikroimanipulator, wyko 
many p izy  zastosowaniu .m ikrokużni uiłeipisźotnio również, stosnijąc w  konstruk­
c j i  tęgoż nie system dźwigni -— jak dotąd —- lecz, ¡ciśnienie pneumatyczne 
działając© .na membranę, do k tó re j przymocowanie są narzędzia. (DISCOVERY, 
1946, Vol. V II, No. 10).
HORMONY W  ‘ZASTOSOWANIU DO W ALKI Z CHW ASTAMI. Substancje 
regulujące' wzrost ¡roślin są bardzo silnie specyficznie, działają ty lko  na pewne 
gatunki roślin i w ,pew ien określony sposób, Korzystając ¡z tych właściwości 
użyto idh do waillki z chwastami. Kwas 2:4 dwucihlloiroibenzolksyioctowy wstrzy­
muj© wzrost rośliny na długość, działając n*a stożek wzrostu, natomiast wizimaga 
wzrost nia grubość. Roślina pod^nwptywem ’tego bodźca pęka, je j wnętrze 
otwiera się i staje się dostępne dla pasożytujących grzybów i owadów. Rów­
nież działanie innych substancji jak kwasu dwumetyÎ-4-chlorobenzoksy-octo-, 
wiego ,tzw. ¡metofceoeu i innych wypróbowano :nâ chwastach ja k  ognidha i ło ­
pucha. Przekonano się równocześnie, że ów środek rozpryskiwany w małych 
ilościach niszczy chwasty, a nie uszkadza .pszenicy ani owsa.

Badac/z© spodzie w aj ą się w ie lk ich  sukcesów na tej drodze. (DISCOVERY, 
1946, Vol. VIT. No. 11).

NOW E POGLĄDY N A  STRUKTURĘ JĄDRA BAKTERII, Badania nad , .jądrem 
bakterii" zostały ¡ostatnio wzbogacona pracą nad bakterią C a r y o p h r m o m  la t u m ,  

wykonaną przez Peszków,a w Moskwie. W ykorzysta ł oin fakt, że substancja 
jądrową tej bakterii jest stosunkowo dość obfita. W skutek tego ła tw ie j było 
śledzić zachowanie się je j w  ,czasie podziału. , Antonowi wspaniałej pracy 
udało się wykonać1 serię fotografii, tęgo zjawiska. Na podstawie zachowania 
się .substancji jądrowej wyciąga Peszków wniosek, że tzw  jądro bakterii jest 
ta samotny, ¡pojedynczy dhromioeom, on też stanowi genotyp danego gatunku 
bakterii. Podóhne wnioski, wyciągnął ze swej pracy nad P r o t e m  i: B. m y c o id e s  

Robinow.
Rezultaty otrzymaihie przez tych  badaczy ' by łyby niezgodne z teorią .¿roz­

proszonego, jądra bakterii" do niedawna mającą w ielu zwolenników. (NA­
TURE, February 2. 1946).
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NOWSZE PRÓBY W YW O ŁYW AN IA  MUTACYJ ŚRODKAMI CHEMICZNY­
MI. Od czasu doniosłej pracy M idiera w troku 1927, laureata nagrody Nobla 
m  roik 1946, mane są różne sposoby w y w o ły wanią_ mutacyj. Jednym ze' środ­
ków chemiician-yoh, który odegrał w ielką irolę w indukowaniu m utacyj (zwłasz­
cza m utacyj genomów, polegającyćh na uwieldkratmiainiu kompleksów A ro ­
moso wy ch u roślin) jest kołdhiitcyna, alkaloid otrzym ywany z roś liny zwanej 
zm ów iłam  jesiennym ( C o lc h i c u m  a u lu m n a l e ) .

Haidoca i iN iggli wykonali oetatnio w  Zurychu szereg eksperymentów Celem 
zbadania wpływ u tego ailikałoidu na muchę owooową D r o s o p h i la . Ponieważ 
działanie koliohicyniy ipnzez ¡przewód pokarmowy byłoby niepewne, zaisibosowa- 
no metodę działania na gonady. Dorosłym larwom efcslplantowaino gonady i po 
odpowiednich .zabiegach moczono je. przez pewien, czas w  róizitwocze wodnym 
kolidhiicyny. Nastęipniie’ gonady po przemyciu wszczepiano innym ¡larwom, po 
wycięciiu ich własnych gruczołów. Oczyw iście. przeprowadzono równocześnie

iświ.adzenia kontrolne.
- Okazało się, że sitaiiejszia koncentracja kolefoiicyny działa betainie', w  ogóle 

zabija, ja jn ik i, -słabsze,, koncentracje iniiazczyły oocyty, efhooiaż kom órki miąż­
szu ja jn ika nie ulegały nęikrioizie. W  bardzo słabych końcenitracjaclh ja ja nie 
zositały . znfjszozioine ii po ¡transplantacji gruczołów doprowadzono cło 'ich znie­
sienia. Jednakże nie zauważono wca,le wpływ u alkaloidu i nie uzyskano zmian. 
Autoirzy pracy, ¡twierdzą wobec tego, że kokihicyna nie może. być Uważana za 
środek mutacjolwórczy w  odnieś,ieiniu do mutacyj genów.

Te rezultaty okazały się zgodne z wynikam i pracy Law'a., k tó ry  pnzy w strzy­
kiwaniu roztworu kolidhiicyny larwom D r o s o p h i l i  również», nie uzyskał żadnych 
zmian.

Interesujące jest, że podobne doświadczenia wykonano z fenólem i te ¡dały 
rezultaty pozytywne. Znaczna ¡c,zęś_ć osobników uzyskanych tą drogą w ykazy­
wała mutacje. (NATURE, Fehruary 9, 1946),

JESZCZE JEDEN PRZYKŁAD POLIPLOIDALNOSCI W SW1EC1E ZWIERZĄT. 
Do ,nielicznych stosunkowo w porównaniu z roślinaimi przykładów połip lo idal- 
mości zwierząt doidaje Godidsidhmidl jaszcze jeden, jesit. nim  S a g a , szarańezak 
bezekr.zydły, zamieszkujący południową 'Europę od Uralu pó Hiszpanię. W y ­
stępuje on również ¡bardziej ku północy w  okolicy’ Moraw, Saratowa, W oro­
neżu. Te północne stanowiska charakteryzują się obecnością ¡owadow, roz­
mnażaj ącydh się pax¡teniogen¡etyczr¡!!e.

Biologię i  cytologię Soga p e d o  — okaizów pochodzących ze Szwaj­
carii — jako jeden z pierwszych studiował M attliey. Parteinogenetyczine «a 
mice -tego gatunku posiadały 68 chromosomów.- Ta dość wysoka liczba była 
niespodziewana u tego gatunku owadów, gdyż w  ¡rodzimie T e t t ig o m id g e , do 
której należały S a g a  znana są cyfry  niższe (około 22 do 36). Toteż już Mat- 
they przypuszczał, że S a g a  p e d o  jest te¡t¡raploidem.

Badania mad S a g a  e p h i p p i g e r  i S a g a  g r a c i l ip e s ,  wykonane przez. Golćtsctomid- 
ta w Palestynie rzuciły pewne światło na to zagadnienie. Obydwa wspomniane 
gatunki, odznaczające się znacznymi rozmiarami są-’ b¡seksualne. W  spenmato- 
goniaich samców zmaieiziono po 31 Chromosomów. Pomiędzy ¡tą dipłoidalną



268 Z  F R O N T U  N A U K I

cyfrą 2n=30 +  x, a cyfram i/ uzyskanymi dla-sannie S a g a  p e d o  4n—64 +  4x 
jest -więc pewna nne.zgiodinoiść. Jednakże uduto się -znaleźć samca, k tóry po­
siadał nadliczbową parę ohnomosomów, izm. w  isipermaitogoiniaicih by ły  33 ele­
menty, w siperffiatioicytaidh pierwszego rzędu 16 tel rad, i jedha diada. Huploidal- 
na iiioziba chromosomów t i ~ l 6+ x da.wała pewne podstawy do wysnuwania 
wniosków .'o Sitrrukiturze chram oisoimaw ej -rodzaju S a g a .

Radotante jak  u inmyflh anamycth'ipoliiplołidów .zwierzęcych { A l t e a d a ,  T r ic h o -  

n is c u s , S o le n o b ia )  po lipiioiidatoość występuje fu  w związku z. po/iitenogeineaą. • 
(NATURE, October 26, 1946). (podała I z a b e la  M i k u l s k a ) .

MECHANIZM D ZIAŁAN IA  PALUDRYNY. Palu.dryna. wykazuje działanie prze­
ciw wewnątrz- i zewnątrzerytrocytalnym pasożytom malarii. Nie posiada 
poiziatym dzialaoia aint.aigoin:»tycÉnegio - w stosuinlku do rybofkuwiny (witaminy 
B»), które wykazuje preparat ,.2666", znamy już dawniej a podobny w ogólnej 
strukturze do ipailiudryny. Badania and mechan remem działania paiudryny wsika. 
żują raá to, że widhodai cna prawdopodobnie w  szereg reakc ji metabolizmu por 
firynawego łub enzymatycznego w- protoplazmiie pasożytów malarii, « a k ty ­
wując w  ten sposób ich iistoitae procesy życiowe. Badania iin v i t r o  wykazały 
że pałiudrynn tworzy kompleksy ż miedzią, w których na jeden atom Cu przy­
padają dw ie,drob iny paiudryny. Kompleksy te wykazują- uderzające podo­
bieństwo strukturalne do drabin protoporifiryn i, być może, w. iteii sposób palu­
dryna wypiera porfir yny z ich funkcji fizjologicznej w prótop la zimie .paso­
żyta. malarii. Mała toksyczność paiudryny dla organizmów zwierzęcych oraz 
brak działania na tome miknoiargairaiamy wskazują na bo, że pafudryna oddzia­
ływ a je specyficzcie na system ¡porfiryiniotwy pierwotniaków malarii. (NATURE, 
Listopad 1946, F. F i S. Curd i F. L. Rosie, Research Laboiratory Imp. Ch,e-m. 
Ind.)
TERMOTYRYNA A  i B — HORMONY TARCZYCY REGULUJĄCE TEMPE­
RATURĘ CIAŁA.. Roiła tarczycy w meigulacjii temperatury ciato była badana 
przez G. Mansfelda, który, zebrał swoje badania w  mionoigradw T h e  H o r m o n e s  

o t - t h e  T h y r o i d  G l a n d  'a n d  Ih e i .r  A c t i o n  (Basle, 1943., Baranio Selbwalbe amid Co), 
W yn ik i jego badań są następujące: v

1) Regulacji temperatury ciała .towarzyszy wydzielainie eU/bsta.nęyj , które ob­
niżają {Kredom procesów oksydacyjnych u nranmallraegó zwderzęoi,a. Wydziełamie- 
tycfh substatńicyj zależne jest od inormtulinej funkcji tarczycy.

2) Analiza działania tyrofcsyny wisikaiziuje ma to, że w  miesiącach letnich orga­
nizm jest mmiięj cziuły na tynoiksynę talk dalece, że, alby uzyskać taki poziom 
procesów oksydacyjnych,- ja k -w  miesiącach zdmonfrydh, trecha by  podać zwie­
rzęciu potrójną ilość tyroiksyny.

3) G. Mansfeld otrzymał przez ekstrakcję zhydrolitzowairaej tkanki tarczyco­
wej czynne substancje, które miei ty lko  zmniejszają czułość organizmu mai t y  
r.oksyinę "w zimie, alie także obniżają procesy oksydacyjnie u noirmelnydhi zwie­
rząt i  u .zwierząt, których przemianę spoczynkową zwiększono przez podanie 
tyroksyny.



2  f r o n t u '  n a u k i 269

4) Mdżnia wykazać, że działanie tych ekstraktów pochodzi od dwócih substan­
c ji, które  .nazwano -taimatyryną A i B ,

5) Substancj-e te otrzymano w  postaci torysteIMcznej z tarczycy i  z eunoiwicy 
k rw i ludzkiej i zwierzęcej. Stwierdzono, że -termotyryna A  jest produkowana 
przełż ca ły  rok, jeżeliri organizm jest wystaw iany na działanie wyższych tempe­
ra tur;'te rm otyryna B zaś jest produkowania w  miesiącach letaioh niezależnie od 
tempera tury zewnętrznej., ■

Termotyryna A ma p. t. 53°, wzór empiryczny 0 » H « 0 .
Termotyryna B ma p. t. 66", wzór empiryczny C*oH«.
1 mig teiunotyryiw  podamy w zastrzyku w yw ołu je  u  szczura obniżenie proce­

sów lóksydaęyjin.ycih., iktóne utaymu-ię się przez przeciąg 9 dni. Badania. budowy 
c.hamtcmej tych ¡hormonów są w  toku. (NATURĘ, kw iecień 1946, Anin Mansfeld)
W ROKU 1942 ogłosili Turner i M ille r, że w  moczu dbaiych na 'leukemię zmaj- 
duiją się pewne substancje, których w  mioc-zu zdrawydh nie spotykamy. Autorzy 
ci stw ierdzili, że jeżeli podlać doży lnie. świinlkom morskim mocz chorych ma leu­
kemią, lo  pojaw iają się u św inki w licznych organach maddki •Jeukemaiczne. N ie  
należy jednak przypuszczać, że-powyższe substancje, które zresztą udało się 
wyosobnić z moczu ahoryclh przez ekstrakcję dMorofonmem, w yw ołu ją  u ludzi 
leukemię. Są one prawdopodobnie patologicznym produktem przemiany materii 
podczas leukemii. Stwierdzono występowanie trzech wyraźnie różniących się 
od siebie substancji w  moczu chorych ma leukemię:

t) barw ik szkarłatny, krystaliczny, 2) barw ik żółty, 3) bezbarwna, krystaliczna 
substancja -

A d  1) Szkarłatny (barwik Ikrystąli-oany można wyekstrahować z moczu cho­
rych, ipo zalika-lizow-amiu, przy pomocy eteru. Barw ik ten występuje »tale w  ano:. 
czu leukem-ików, natomiast w moczu normalnym spotykamy barw ik podobny 
lub też ten sam, jednak w  bardzo małych -¡llc-ściach.

A d  2) Ż ó łty  barw ik daje się -wyosobnić z, moczu przy pomocy kwasu ben­
zoesowego- i wykazuje dhaffiaJaterystycs&n© reakcjo cihiemicamś: Jego sól sodowa 
ma ko lor czerwony oraz, jako wolna zasada, daje się absorbować -na wodoro­
tlenku igllimU' i  następnie' wypłukać z niego rozpuszczalnikami organicznymi. 
Substancja ta iniie występuje w moczu normalnym.

Ad 3) Substancja ta krysta lizu je  w, fug-łach bezbarwnych lub płytkach, nie za­
wiera -dh torowe ów amii s ia rk i, posiądą p. t. 176— 177° i wzór Biumaryczny 

■•C'»Hi«N20*. Gotowana z odczynnikiem Miliana daje intensywny -czerwony ko ­
lor, niie .zmieniający się po wielb tygodnła-dh.. N ie zawiera gruipy meitcńksyló- 
w e j, nie daje zabarwienia z chlorkiem żelazowym ani z kwasem siarkowym  
> formaldehydem ;a pożartym -nie daje, reakcji ururaze.itny ani reakcji dwuazowej. 
Otrzyma no ją w  trzech odrębnych wypadkach białaczki szpikowej. Brak ma­
teriału nie p-ozwo-1 i;ł na odpowiednie badania w przypadkach. białaczki łimfa- 
tyczmej. W  moczu normalnym substancji -tej nie stwierdzano. (NATURĘ,- ma­
rzec 1946, E. Friedman ,i W. Jacobson-, Biodhenr. Lab. Cambridge).

CHEMIA TERYL.ENU, Terylen j-est- produktem kondansac-j-i kwasu tereftalo- 
wego z glikolem etylenowym, Substancja ta została otrzymana w Im p e r i a l  C h e m .  

In d u s t r ie s  L t d .  i stanowi nowa -odkrycie w chemii sztucznego włókna. Pierwsze
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tego rodzaju syntezy opisał W. H. Ca/others w , pracy S tu d ie s  o n  P o l y m e i i -  

z a t io n  a n d  R in g  Porm aU -<m >  Następnie autor ten doniósł o otrzymywaniu wę­
glanu p-ksytylemiu d’ poliestrów pócbodftydh kwasów ¡p—  i m— C*H< (OCH— 
COOH),.; Całokształt ńorwoicaesinyoh metod otrzymywania syntetycznych w łó­
kien poił aga. ma reahojhdh poi iimerryzaeyjnych pomiędzy związkami a lifa tycz­
nymi dwufunikcy jmymi, iw któ rych  grupy reaktywne oddzielone są iod siebie 
łańcuchem w-ielometyrenowym. Badania te doprowadziły do otrzymania ca łkow i­
cie szitiuczn.eigo 'włókna — nylonu. Nylon, jeet to produkt poilimeicyziacji śród- 
drobiniawej isześci.oimetyjeniodwuamiiny z kwasem adypinowym i przedstawia 
chemicznie pa.lasześcLo.m.etylłe.niO.adipainid. Ciężar dnolBfaowy tego polimerorm 
wynosi-około 8.000 a struktura jego przedstawia się- następująco;

N t i— (CHS)«—NH— OĆ— (CH2)4—C O --NH (CH s)4— ....,
Ciało to-ma; b-udowę drolbniolkr^it^lfcziną układu trójskośnego. Punkt topnienia 
wynosi 270°.. W łókno otrzymane z te j substancji -daje się p ięciokrotnie w ycią­
gnąć w stosunku do 'Swojej pierwotnej długości i jeet bardzo mocne. Własności 
fizyczne tej substancji polegają na drobnokrysta licznej budowie', wysokim  cię­
żarze drobinowym, wysokim punkcie topnienia ii trwałości chemicznej.

Prace, które doprowadziły do otrzymania nowej .substancji tego typu — tery* 
lanu —  optera iy się na zależności' pomiędzy budową krysta liczną.-a drobinową 
polimeronów oraz -na tym., że symetria drobin polimeronów warunkuje ich 

’drohnofcrystałicziność. Terylen jest polimer onem tereftalłainu etylowego. Jego 
struktura przedstawia się następująco:
— O .(Chb)s — O — OC(OH-<)CO — O (1CH2)2 —  O — OCfCoH«)— CÓ — Ó — 
Punkt topnienia fenylenu wynosi 250°, krysta lizu je w  układzie trójsikośnym.'Ma 
on charakter wysokodroibiniotwego estru, odpornego na ciepło, światło i czyn­
n ik i zmydlająoe. Ta odporność na m ydlan i©  tłumaczy się tym, że drobiny jego 
są bardzo ścieśnione i przez to niedostępne dla czynników chemicznych.' Cię­
żar w ł. wynosi 1,4. Jako w łókno daje się barw ić barwnikami, używanymi do 
barwienia .acetylo-celułiozy. (NATURĘ, grudzień 1946).
N A  SKUTEK trudności, w1 im)po;nci.e dhinliny, w yn ik łych  w czasie; ostatniej w o j­
ny, ponowiono w knagach anglosaskich .intensywne badania nad (syntezą związ­
ków chemicznych .o .działaniu przeciwimalla.rycznym. W  r. 1942 ogłoszono, w An­
g lii sprawozdania z badań mad Syntezą patodryny. Związek 'ten .okazał się lep­
szym od wszystkich dotąd znanych sztucznych l.ęków przieciwmiailairyczinyclh. 
Jest to N>—p-—chloroplhenyl—.Nr> iziopropyldwuguanidyma,, Pałudryna okazała się 
s.ią skuteczną w leczeniu początków m alarii „trzeciacizlki", jakoiteż w .okresach 
gwałtownych -ataków tej choroby. Posiada oma szersze działamiie farmakologiez- 
n;e niż chinina, .i mepakryna (Ateibiiin) i 'n ie ’ daj.e żadnych objawów toksycz- 
ny.cih. Rdza. tym  .pałudryna posiada jeszcze tę wyższość nad innymi, preparatami 
przieciwma lirycznymi., ż,e jest stosunkowo łatwa do jgtnzymania w  skali prze­
mysłowej i, będąc bezbarwną j nie powoduje zmian w  zalbarwleniil skóry przy 
przy .dłuższym stosowaniu jak  rnepakryna,. (SCIENCE PROGRESS, Styczeń 
1947, O. L. Brady).
SYNTEZA CHININY. Wooaward i 'Doerdng ogłosili w  J. AMBR. CHBM, SOC. 
z ¡r. 19-12 metodę syntetycznego otrzymywania chininy. Metoda ta posiada jed­
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nakże ty lko teoretyczne znaczenie, ponieważ doicelów przemysłowych, z  powodu 
swojej zawiłość;, nie nadaje się. Potwierdza oma w  całej .rozciągłości podany '  
przez Koeniga wzór s truktura lny tego alkaloidu. WopidWard i Doering użyli 
juko materiału wyjściowego 7-hydroiksyizodłńMoliny i kwasu chininowego ¡czyli 
kwasu 6-metotksy-4Hdhiniołdn)ofcarbiOiniowego i  otnzymalli dll—cihdinotoksynę ożyli 
chinicynę, którą już w  r. 1918 Rahe w  kró tk ie j drodże poprzez chimimon prze-- 
prowadżił syntetycznie w  chininę. (SCIENCE PROGRESS, lipec 1946).

POWSTAWANIE TYROKSYNY W  TARCZYCY. Tyrotayna,, .istotny składnik 
hormioimu tarczycowego, t y reog lohi nu, .została o trzymania. p.o raz pierwszy z. ta r­
czycy przez Kenidla.Ha w r. 1915 a jeij strukturę chemiczną i  Syntezę zawdzię­
czamy pracom Rangera i Harringtona ogłoszonym w  r. 1927. Harrington sądził 
że tyroksyna. powstaje. z tarozycy z tdwujodioityrozyny na drodze reakcji oksy­
dacyjnej pomiędzy je j dwiema droibiiniami. Ta hipoteza znalazła później pełne 
potwierdzenie w  wiielu pnaoàich ma !ten temat, które w yjaśn iły  częściowo me- 
dbainizm powstawania tyroiksyiny *w tarczycy. Ludwig i von Mutzenibsidher o trzy­
mali w  r. 1939 z jodowanej..kazeiny tyrofcsymę prizez .ostrożną hydrolizę, przy 
czym stw ierdzili, że tyrofcsyraa w  ten sposób otrzymana j.ast identyczna z tą, 
■która Kendall otrzymał z tyreoglolbimu. Ponadto Harrington i Prtt Rivers 
stw ierdzili, że tyroksyna nie może powstawać z tarczycy wprost z tyrdmimy tpbzez • 
czterokrotne jodowapie, ponieważ tego rodzaju reakcja jodowania jeistr niemo­
żliwa w  warunkach in v i t r o .  Harrington, i Randall stwierdź,iilii ponadto, ze W tar­
czycy występują jedynie dw,a związki, jodoiCMgainiezne tj. dwiujodotyro.zyna i ty 
roksyna.

Tyroksyna powstaje w tarczycy w  obecności enzymów jodazy i specyficznej 
penotosydaizy. Można jednak in  v i t r a  z powodiz,andern naśladować w arunki na- 
turąJoie w  ten .sposób, ż,e jodowanie tyrozyny i następnie utlenienie dwu-jodo- 
tyrozyny przeprowadza się w obecności delikatnych czynników utleniających 
w środowisku isłalbo .allkallicżnym pH = 8 przy temperaturze 37°.

Mutzieinhaidher stw ierdził ponadto, że powstawanie tyriotosyny z dwujodotyro- 
zyny ma miejsce in  v i t r o  bez jakiegokolwiek .czynnika dodatkowego w środo­
wisku .o pH =  8,8 w temp. 37", przy czym powstaje 0,24 prac. tyrofosyny w  cią­
gu 14 dni, w  stosunku do użytej do doświadczenia, dwujiodoityrozyny. Czynni­
kiem utleniającym w  tym  wypadku jest Dien powietrzan oo .udowodnił Mutasem- 
bąioher, wykazując, że reakcja ta nie zachodzi zupełnie, jeżeli przeprowadzać 
ją  w  obecności siarczynów, jako czynnika redukującego.

Następnie Harrington i Pi-tt. Rivers zajmowali się problemem przyspieszenia 
reakcji przemiany dw ujodotyiozyny w  tyrdksynę przy pomoicy czynników u,tle- 
niaijącydh. I tak auto,rowie ci używali wody utlenionej, która wprawdzie w y­
dajności reakcji nie zwiększyła, jednakże skróciła je j czas do paru godzin. N a j­
większą wydajność udało, się im osiągnąć w przypadku zastoBOiwaniai tempera-/ 
tu ry  100° i dużego stężenia H »0«, (25 .równoważników) w  obecności, alkoholu 
amylowegot jako katalizatora.

D,a.!sae światło na dhetmizm funkcji fizjologicznej gruczołu tarczowego, rzuciły 
ctaświiadczienia. mad- gromadzeniem się jodu w  tarczycy. M orton i Chaikoiff użyli 
do tego celu jodu radioaktywnego Jm :i stw ierdzili, że skraw ki gruczołu gro-
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ńiadzą jodki rai ©organicznie .i w k ró tk im  czasie można wykazać własności radio­
aktywne w  powstałej w -tein sposób dwujodotyrioizylniie i  tyriofosyme. Jeżeli 
jedhalk tkankę zmiażdżyć liuib zborno y en i z owa ć, to jod'pozostaje w formie nie­
organiczne j , Proces porwista!W,amia dwujodo tyroizyny i1 tyroiktsyny w  tych warun­
kach, można ¡zatamować auipeiłniiie, jeżeUl reakcje te przeprowadzać w  obecności 
.trucizn en z y mai tycz n yoh takich, jak  siarko wodór kwas pruski, tlenek węgla 
itp., co wskazuje na to', że powstawanie połączeń jodooriganicznydh w tar­

czycy jest procesem uwarunkowanym obecnością inionjialinie w niej występu­
jących enzymów jodazy i peroksydazy. Jodaza wyzwala z połączeń nieorga­
nicznych wolny jod, zdolny do jodowania tyrozyny a penoksydaza ułatwia 
utlenienie dwujodo tyrozyny do tyroksyny.

Poza tym Mostom, Ctaikoiff i Reinhardt użyli jodu naidloakitywnetgoi ¡da etrwier. 
dzienią, że tyroksyna i dwujodofyroszynia może powstawać w inmycih tkankach 
zwierzęcych, jeżeli lUHuwąć ¡zwierzęciu tarczycą. Podawali miainiowicie' itakim 
Zwierzętom jod radioaktywny per os i  następnie stw ierdzili, że wyosobniona 
dwuljodotyrozyna i  tyroksynia z wątroby lulb śledziony posiada wlaśnoiścii .radio­
aktywne. czyli dowiedli, że po w ydęciu tarczy powstaje w innych tkankach 
aiktywne, czyli dowiedli, że po wyjęciu tarczycy powstaje w innych tkankach 
hormon (gruczołu (tarczowego, (SCIENCE PROGRESS, lipiec 1946).

, ( p o d a )  A r t u r  J u r a n d )

MUTACJE WŚRÓD BAKTERYJ. Działaimieim promieniowania u.Urafiołetu i pro- 
tpiani Roentgena udało się Demerc'owi otrzymać mutacje bakterii E s c h e r ic h ia  

c o l i . M utanty te wskazywały wzim-ożoną odporność nu bakteriofagi. Praca De*- 
marca, której wynikiem  było ¡przyczynowe zbadanie zjawiska pojawienia się 
mniej łub  'bardziej z jadliwych szczepów bakteryjnych, stastowie może krok 
naprzód w walce człowieka z chorobami zakaźnymi. (¡NATURE, Auigust 24, 1946).

..SUPBRPENILILINA . Profesor Krasiln/ikow z Moskwy izolował tzw, asipercy- 
linę, która niszczy bakterie nie atakowane ¡przez: penieiilinę. Aspereylina m iała­
by zniszczyć bakterie gruźlicy, czerwonki, dura i  dhiotery. Również ź U.S.A 
komunikują, że otrzymano tzw. penicylinę X, dwa czy trzy razy aktywniejszą 
niż normalna. (ATOMES, No, 4; 1946).

JESZCZE JEDEN CHWAST POŻYTECZNĄ ROŚLINĄ. W  czasie okupacji 
Niemcy poszukiwali na teiremie naszego k ra ju  rośliny ,z rodziny trojeściowa- 
tycih A s c le tp ia s , rosnącej u  ties' na starych ¡zia.rótsłydh «metitaraadh jako chwast. 
Zamiarem ich było wyzyskanie te j rośliiny jako surowica, wlókniodajinego ,i po­
dobno m ieli zamiar założenia w ie lk ich  plantacji tej ¡rośliny. Okazuje się, .że 
wykorzystali pomysł Rosjanina Bergmana, pracującego w Ameryce. Bergman 
przeprowadzał badania nad roślinam i ,,mleko,dajnymi" od roku 1933. Jako n a j­
bardziej pod tym względem wydajną, w ybrał właśnie A s c le p ia s  S y r i a c a .  Jest to 
rośliną ok. ,80 cm wysoka, ,o prostym pędzie, dużych, ciemno-zielonych liś­
ciach i kwiatach liliowo-ciaerw ornej barwy, zebranych w, pęki. Wiatnopykie 
nasiona tej rośliny opatrzone są jedwabiśtymi w łóknami, K iedy ¡z powodu oku_ 
Pacji ¡japońskiej pewnych terenów A z ji zabrakło kapoku okazało się, że w łókna
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Asolepias mogą go doskonale zastąpić. Są równie elastyjczoe jak  włókina kapo­
ku, a laejsize i ciapLejeae od wiełny. Liście Aaclapias k ry ją  jesacze »inną nie­
spodziankę. Ich sok zawiera -ok. 1— i  proc. kauczuku. (ATOMES, No. 6, 1946).

NOWE SUKCESY METODY BIOLOGICZNEGO ZW ALC ZAN IA  CHWASTÓW. 
W ie lką plagą Austra lii sta ły się chwasty, zawleczone ma» ten kontynent przez 
osadników angielskich! Należą do nich jeżyny, dziurawiec ( H y p e r i c u m  p ę r lo -  

r a t u m ) ,  osty i w idie ininyidh. Od 1928 roku próbowano znaleźć owady, którietoy 
niszczyły chwasty. Dopiero jednak w  1939 roku udało się rozmnożyć chrzą­
szcze C h r y s a m e l a  h y p e r i ę i ,  »a później dwa inne gatuinkd 'dhrząszdzy, które nisz- 
azą roślinę ( H y p e r i c u m ) ,  mad! i ,pod ziemią drążąc j»ej koir.zeinie. Owady te za­
aklimatyzowały się idoiskoimalle i  są skuteczną bronią w  walce z tą rośliną! 
Niszczą ją  bowiem we wszystkich stadiach rozwojowych i w różnych porach 
roku.

W arto przypomnieć, że pierwszym chwastem »ćpanowamym w  ten sposób, 
była opunoja. Matoidię bialogicznej walki z chwastem zastosowano także do 
chwastów wodnych,' utimdmąjcyah. żeglugę w  kanałach.

»Problemem oczekującym n»a rozwiązanie jest zwalczanie wodnego hiacynta, 
F . ic h h a m ia  c r a s s ip e s  zarastającego rzeki N. Płd. W a lii i Queenslandu. (ATO­
MES, No. 6, 1946)

(podała I z a b e l a  M i k u l s k a )

S P R A W O Z D A N I A
A E. TRUEMAN. Science and Ihe Futnre. 
G lasgow, 1943. The B ritish  Way-^PaanrphjlieltB. 
C ra ig -W ilson. Str. 64.

Zagadnienie nauk i i (przyszłości omawiane 
tale często w osta tn ich  czasach, jes t przedm io­
tem c iekaw ych  rozważań prof. A . E. Truema- 
nia w  broszurze pod powyższym  (tytułem. Przez 
zdefin iowan ie  samego po jęc ia  n auk i ii. prześle­
dzenie je j rozrwoju, szczególnie w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii, autoT dochodzi do zagadnienia w p ły ­
wu, j.akti w yw ie ra  ona na życie  społeczne. 
S tw ierdza on, że nauka stała się  w  znacznym 
s topn iu  p rz y c z y n ą  przem ian społecznych, co 
jes t irzeczą widoczną przede w szystkim  jeżellli 
weźm iem y pod uwagę s tru k tu rę  m ateria lną  
zycia. Jeś li z jedne j s tro n y  ogrom ny rozw ój 
Przemysłu jest bez wąitp ienia rzeczą n iezw yk le  
pożyteczną, to  z d rug ie j s tro n y  ro zw ó j tedhni- 
k i  w ojennej w  żadnym w ypadku  n ie  może być 
za liczony do pozytyw nych  zastosowań nauki.

W  ja k i sposób tego uniknąć?
Szukając odpow iedzi na to p y tan ie  autor za­

stanawia 6ię nad m ożliwością  wprowadzenia

Zycie N auki

badań planowych, p rzew idu jących  jed yn ie  od­
k ry c ia  pożyteczne, badań w yk lucza jących  z 
g ó ry  wszystko, co m ogłoby w  następstw ie 
przynieść szkodę ludzkości. W  trakc ie  rozwa­
żań dochodzi on  jednak do w niosku, że roz­
graniczenie badań szkod liw ych  i  pożytecznych 
jes t rzeczą n iem ożliw ą. Uczony w  w ie lu  w y ­
padkach n ie  zdaje sobie zupełn ie  spraw y ze 
sku tków , ja k ie  p rzyn iesie  zastosowanie jego 
odkryc ia . I dlatego jedynym  rozw iązaniem  te­
go problem u może być w edług autora planowe 
stosowanie o d k ry ć  naukow ych, dokonanych na 
drodze ca łko w ite j swobody.

W  dalszym ciągu swojiej rozpraw y autor sta­
je  w  obron ie  n a u k i czystej w  przeciw ieństw ie  
do w ie lu  głosów  g lo ry fik u ją c y c h  naukę sto­
sowaną. ,,N ależy pam iętać —  m ów i on  —  że 
nauka czysta jednego poikolenia jes t źródłem 
p iob lem ów  w  poko len iu  drug im . Nauka ma 
przeznaczenie znacznie sze-nsze niż ty lk o  p ra ­
ktyczne zastosowanie. Jej znaczenie ku ltu ra lne  
da się  porów nać ze znaczeniem sz tuk i i  jeże li 
ma ona na celu poszukiw anie p raw dy, jest

18
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rzeczą bardzo •ważną, aby n ie  ograniczano je j 
rozw o ju  w  jak im ś k ie ru n k u “ .

Prócz tych rozważań prof. Trueman porusza 
ciekawe zagadnienie ¡znaczenia, ja k ie  mają 
prace ba dacz y -amator ów w życ iu  nauk i. Zna­
czenie to, k tó re  by ło  ogrom ne w początkowym  
stad ium  je j rozw oju, zm niejszyło się znacznie 
w osta tn ich  czasadh, szczególnie je ś li idzie  o 
nauk i ta k ie  jalk fiz yka  i  chemia, gdzie ba­
dania wym agają dzisia j doskonale wyposażo­
nych w  skom plikow ane p rzyrządy labora to ­
r ió w . U dzia ł jednak badaczy-amatorów w 
dziedzinie astronom ii, bo tan ik i, zoo lo g ii czy 
geo log ii, jes t nada l jeszcze w cale poważny i  
chociaż nie należy przesadnie podkreślać jeigo 
znaczenia, to jednak n ie  można go lekcew a­
żyć. Zo fia  Artym owsfca

KR AKÓ W

JU LIA N  HUXLEY. U.N.E.S.C.O., its  Purpose 
and Its PhHosophy. Prep. Commission o f the 
U.N.E.S.C.O. London 1946. Stx. 62.

Wamtość te j k ró tk ie j broszury leży nie tyle 
w  nakreś len iu  pewnego konkre tnego program u 
dzia ła lności U .N.E.S.C.O., om awianego już w ie­

lo k ro tn ie  w  różnych artyku łach  i  w ypow ie ­
dziach, ile  w  c iekaw e j i śm iałe j prób ie  opar­
cia id e o lo g ii U .N.E.S.C.O, na pew nym  syste­
m ie filozo ficznym  oraz na uzasadnieniu w yboru  
tak ich  a n ie  innych m etod postępowania. Cała 
koiustrukicjn ¡tej pnący wraz z argum entacją 
w yw odów  w skazują, że p isa ł ją  człow iek nauki, 
p rzes iąkn ię ty  g łęboko w ia rą  w je j doniosłą 
ro lę  i  znaczenie społeczne.

H ux le y  m usi lic z y ć  się jz  ogrom nym i tru d ­
nościam i, ja k ie  stwarza różnica  poglądów  po­
lityczno-gospodarczych, re lig ijn y c h  czy f i lo ­
zo ficznych poszczególnych narodów, grup spo­
łecznych i  jednostek. D latego ¡też szuka on w  
sw ym  systemie oparcia na czynnikach ja k  n a j­
bardzie j ogólno ludzkich  i  uzasadnia to  w  spo­
sób naukow y, wychodząc ze słusznego zało­
żenia że ty lk o  język  nauki zapewnia m oż li­
wość rzeczowego po rozum ienia się jako  w ła ­
ściw ie jed yn y  język  m iędzynarodowy. U ka­
zu je  nam czowieka , na, t le  ustawicznej 
ew o luc ji, • jaka  zachodzi n ie  ty lk o  w  obrębie 
tego jednego-gatunku, ale na  tle  zmian orga­
n icznych całej z iem i i jeszcze da le j ■ w  proce­
sach zachodzących we w szechś w iecie. Czło­
w ie k  jako  najw yższy typ  z pośród organizm ów, 
obdarzony m ową i  m yślen iem  po jęc iow ym , k tó - 
Te pozw alają  ihu ko rzystać z dorobku d tra ­
d y c ji pokoleń, jes t jedynym  spadkobiercą do­
tychczasowego podstępu i jedynym  obrońcą 
»wszystkiego, co ma być postępem na przysz­

łość. Z punktu  w idzen ia  humanizmu ew o lu cy j­
nego zadaniem' człow ieka je s t u rzeczyw istn ie ­
nie ja k  najda le j idącego postępu . w  - ciągu jak 
na jkró tszego czasu, a to  zobow iązuje nie ty lk o  
do posuwania się w  k ie ru n ku  w ytyczom yp 
przez o gó ln y  rozw ój życia , a le  rów nież i  do 
w yboru  najskutecznie jszych m etod dzia łania . 
To ma być  k ry te riu m  w artośc i d la  U.N.E.S.C.O. 
p rzy wyborze prądów  naukowych, systemów 
etycznych, metod w ychowawczych, zasługują­
cych na  poparcie.
> Zagadnienie w ychow ania  ulega znacznemu 

roizsze rzeni.u, rozciąga się on<> bow iem  na 
w szystkich ludz i bez względu na  w ie k , p rzy 
w yzyskan iu  w szelkich środków  kszta łtow an ia  
o p in ii mas, ja k  rad io , k ino , prasa, te lew iz ja . 
H ux le y  wysuwa problem  należytego w yzyska­
n ia  uzdolnień ludzkich  przez poradnie specja l­
ne w  oparc iu  o poważne stud ia  nad różnym i 
typam i psycho-fizycznym i. Równocześnie wska­
zuje on na niezm iernie trudne zagadnienie n ie ­
rów ności b io log icznej cz łow ieka w  zestawieniu 
z hasłam i rów ności dem okratycznej, uważając 
żę pow inno ono stać się naczelnym  zagadnie­
niem współczesnej eugenik i. W  w ie lu  pun­
ktach osiągnięcia  nauk ścisłych będą pomagać 
do rozw iązyw an ia  zagadnień społecznych. Te 
w łaśnie nauki uczą uczą ludzi m yślen ia  w  w y ­
m iarach wszechśw iatowych, tworząc g runt d la  
h umain izm u ew o lucy jnego .

W  naukach hum anistycznych, k tó re  op iera ją  
się przede w szystkim  na sądach w artośc iu ­
jących, U.N.E.S.C.O. musi p o p ie ra ć 'te  k ie ru n ­
k i,  k tó re  zm ierzają do ulepszenia., zgodnie z 
postępem, stosunków społecznych i zapewniają 
jednostce pełną m ożliw ość rozw oju. A u to r 
zwraca uwagę na c iekaw y okres, w  k tó rym  
w przeciw staw ien iu  do e ty k i osobiste j n iezbę­
dne jes t je j pewne uspołecznienie. W ystarczy 
tu przytoczyć tak ie  p rzyk ła d y  na^ten fak t, ja k  
praktyczne zas-toso.wanie osiągnięć współczes­
nej b ak te rio log ii, czy też now o utw orzone w 

' toku procesu w  Norym berdze po jęcie  ,,zbrodni 
ludobójstw a '*.

Donilosłą jes t rów n ież ro la  nauk h is to rycz­
nych, bo zapewniają one p rzekro je  poszcze­
gólnych  dziedzin życia  ludzkiego. I  ta k  h is to ­
ria  sztuk i daje nam oibraz procesu kszta łtow a­
n ia  s ię  ocen estetycznych, podobnie ja k  h is to ­
r i i  re lig ii  i  innych nauk m oralnych przedsta­
w ia  ewolucję  sądów w artościowania etyczne­
go.

N auki społeczne z całą swoją rozw ija jącą  
się coraz bardzie j prob lem atyką, są szczegól­
nie b lisk ie  U.N.E.S.C.O. N ajw ażn ie jsza  jes t w  
nich koncentracja  w ys iłku  w  k ie ru n ku  stw o­
rzenia przez te nauki w łasnej m etodologii.
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N ie  wystarczą bow iem  w i,ch zakresie, m etody 
nauk ścisłych, zawiedzie eksperym ent, n ie  

.zna jdu je  zasLosowania w ydz ie len ie  i  odseparo­
w anie 'badanego z jaw iska. A u to r zwraca uiwa.

na w ie lk ie  usług i, ja k ie  mogą oddać tu  n a j­
nowsze m etody statystyczne, konieczne jes t 
w e jśc ie  na drogę pracy zespołowej oraz sto­
sowanie metod porów naw czych w  badaniach 
b io logicznych i  socjo logicznych.

Szczególną uwagę poświęca H u x le y  dobru 
i  pełnemu ro zw o jow i jednostk i, zdając sobie 
sprawę z pewnego niebezpieczeństwa, k tó re  
zagraża je j od strony  masowego u jm ow ania  
w szelk ich zagadnień, ta k  charakterystycznego 
dla naszej epoki. Zagadnienie ilo śc i n ie  może 
jednak n igdy w yprzeć w artośc i jakośc iow e j i 
dążności pew nych w y b itn y c h  jednostek do o- 
siągn ięcia  najwyższego szczebla rozw o ju  m y­
ś li ludzk ie j. To doprowadza do wprowadzenia 
now ych m etod naukow ych, dotychczas bow iem  
nauka zajm owała się  z jaw iskam i masowymi., 
a n ie badaniem konkre tne j osobowości, pew ny, 
m i w ięc regulairmościami, a n ie  szczególnym i 
różnicam i. Ochrona indyw idua lności ma szcze­
gólne znaczenie w  tw órczości a rtystyczne j. Hux­

le y  zwraca uwagę na konieczność p rzyw ró ­
cenia sztuce równorzędnego m iejsca z nauką 
i  techn iką  w sk a li w artośc i współczesnego 
człow ieka. Pragnie on, aby  sztuka b y ła  nie 
ty lk o  wyrazem naszego życia , ale i  jego  bar­
dzo is to tną  częścią. Zadaniem U.N.E.S.C.O. 
jes t w ydobycie  tych  w łaśc iw ości um ysłu ludz. 
kiegoi, k tó re  pozw alają  rozum ieć i  o-cenić sztu­
kę  oraz znale ść w n ie j ogromne zadowolenie. 
W ysuw a potrzebę przem yślen ia  systemu, k tó ­
r y  b y  u m o ż liw ił bardzie j sp raw ied liw y  dostęp 
do najwspanialszych zb io rów  przez w ym ianę 
eksponatów, w ys ta w y  fwfędjrowme itp . brąz 

opracowanie m etod bardzie j popularnego 
przedstaw ienia tych arcydzie ł szerokim  ma­
som. Dużą ro-lę może tu  odegrać f ilm  i  te le­
w iz ja . Pojęcie b ib lio te k  m usi u lec rozszerze­
n iu  i ob jąć ‘zb io ry  film ów , p ły t , ilu s tra c ji,  n ie ­
zbędne jes t szybkie  dostosowanie systemów 
k la s y fik a c ji Ï  ka ta logow ania  do  potrzeb ¡mię­
dzynarodowych .

Na zakończenie czo łow y ideo log  U.N.E.S.C.O. 
wyraża, nadzie ję , że ta k  p o ję ty  humanizm ewo­
lu c y jn y  um oż liw i w spółpracę narodów  mimo 
is tn ie jących  sprzeczności ekonom icznych lub 
ideo log icznych. G łówną jego m yślą przewoź 
dn ią  jes t stw orzenie rozumnego dalekosiężne­
go program u p o lity k i społecznej w  ska li m ię­
dzynarodowej, zm ierza jące j do przyspieszenia 
procesu ogólnego postępu i rozw o ju  osobowo­
ści cz łow ieka poprzez analizę naukową ewo­
lu c j i  wszech swata. Pewne tézy tego programu,

jaić i naszkicowanej pow yżej ideo log ii, mogą 
być w ą tp liw e  i wym agać jeszcze dyskusji, u- 
rzeczyw istn ien ie  n ie k tó rych  może wydaw ać się, 
p rzyna jm n ie j na razie dość nieprawdopodo­
bne, w  ogó lnym  jednak swoim  u jęc iu  p rogram ' 
U.N.E.S.C.O. s tanow i poważny k ro k  naprzód 
w  k ie ru n ku  now ej o rgan izac ji św iata.

M a rła  Borucka
KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE

*
M A X  BORN. Experim ent and Theory in  Phy­
sics. Cambridge 1944. Cambridge U n ive rs ity  

Press. Str. 44.

N aukę Współczesną charakteryzu je  bardzo 
daleko posunięta specja lizacja. Specjaliści pra­
cu jący nawet w  obrębie te j samej n a u k i z t ru ­
dem zna jdu ją  w spó lny  język , ponieważ me­
tody badawcze na poszczególnych odcinkach 
te j samej nauki 6ą często ta k  odmienne, że 
wym agają d ług ich  i  specja lnych stud iów . Od­
nosi s ię  to w  szczególności do dwóch szla­
ków , k tó ry m i k roczy  fizyka  współczesna, a to 
f iz y k i dośw iadczalnej i  teoretycznej. Dopiero 
gdzieś od p o łow y  19 w ie ku  fiz y c y  zaczynają 
się  w yraźn ie  dz ie lić  na dośw iadczalników  i  teo­
re tyków . D aw nie jszym i czasy w ie lc y  fiz y c y  
sami ro b il i doświadczenia d la  rozstrzygnięcia  
sw oich  koncepc ji teoretycznych (Newton, H uy- 
ghens, Fresnel, Helm holtz .i t. d.) Proces ten 
b y ł n ie u n ikn ion y , bo fizyka  teoretyczna ope­

ru je  coraz w iększym  aparatem m atem atycznym , 
trudnym  do opanowania a fizyka  dośwradczaiL- 
na coraz to subte ln ie jszą aparaturą, wymaga­
jącą często d ług iego czasu doi opanowania je j  
techn ik i, po drug ie  zaś, nauka rozrasta się 
wszerz. Je j ogrom ny rozw ó j s ta ł się m o ż liw y  
dopiero przez wciągnięcie  do badań naukow ych 
w ie lu  tys ięcy  pracow ników . W  tych  w arun­
kach także jednostk i uzdolnione, n ie  u n iw e r­
salnie ale ty lk o  w  pew nym  k ie ru n ku , wnoszą 
często w ie lk i w k ła d  do nauk i.,

Podział fiz ykó w  na dośw iadczailników i  teo- 
l e tyków  grozi jednak stagnacją w  nauce, je ś li 
n ie p racu ją  oni w  ścisłe j łączności ze sobą. 
Kursow ał swego czasu dow cip n a  temat, jaka  
jes t różnica m iędzy fizyk iem  dośw iadczalnym , 
m atem atycznym  a teoretycznym . Odpowiedź 
b izm iata: f iz y k  dośw iadcza lny w ie  ja k  z ja w i­
ska  w yg ląda ją , ale n ie  w ie , ja k  s ię  je  oblicza 
ani co one znaczą, natom iast f iz y k  m atem aty­
czny w ie, ja k  z jaw isko obliczyć, a le  n ie  w ie  
ja k  ono wygląda,, a n i co ono oznacza. Wresz­
cie fiz y k  teore tyczny w ie , co z jaw isko  ozna- 
tza , ale n ie  w ie  ja k  ono w ygląda  ani ja k  je  
obliczyć.

18*
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Książeczka Borna, w yb itnego  teore tyka  i  e- 
m igranta żyjącego od czaisu przew ro tu  hitH©- 
rowslkiego w  Anglii., dąży przez śledzenie h i­
storycznego rozw o ju  fiz y k i do w ykazania, że 
jed yn ie  teo ria  oparta  na dośw iadczeniu jes t 
p łodna dając ze swej » trony  bodźce do  no­
wych doświadczeń.

Na p rzyk ładzie  ,,s ta re j'',  liczącej 2000 la t 
geom etrii euklidesow ej au to r w y jaśn ia  dhara- 
k te r em piryczny te j nauk i, k tó ra  przez ty le  
w ieków  uchodziła  za aprio ryczną. Po o d k ry ­
ciach Einsteina w iem y, że rodza j obow iązu ją ­
cej na dużych obszarach geom etrii wyznaczo­
ny  jes t przëz rozmieszczenie mas.

N egacja dośw iadczenia j  podejście czysto 
speku lacy jne  do świat,a, k tó re  cechow ały śre­
dniow iecze, zaham owały poważnie rozw ój nau­
k i  w  tym  okresie . Dopiero epolka renesansu 
detrón izu jąc dedukcją  z je j dom inującego s ta ­
now iska  pozw o liła  na pe łny rozwój tw órczo­
ści naukow ej.

Także teoriom  pow sta łym  na gruncie do­
św iadczenia grozi- skostn ien ie. Skoro u trw a la  
się te o ria  ugruntow ana na pew nym  zespole 
z jaw isk , jesteśm y sk łon n i uważać ją  za abso­
lu tną  prawdę. Tak by ło  nip. z m echaniką N ew ­
tona, M aupertu is p róbow ał w yw ieść je j zasa­
dy z pew nej ogó lne j zasady niieempirycznej, 
w m yś l k tó re j natura  pracu je  kosztem n a j­
mniejszego w ys iłku . Co prawda t. zw. zasada 
najm niejszego dzia łania , s fo rm ułow ana mate­
m atycznie w  sposób popraw ny, n ie  daje się 
te leoilogicznie in te rp re tow ać ja k  tego dhciał 
M aupertu is, n iem n ie j sta ła  się ona bardzo u- 
żytecznym  sposobem form ułow ania  n ie  ty lko  
p raw  m echan ik i, ale także e lek trodynam ik i.

Można b y  na podstaw ie tego p rzyk ła d u  są­
dzić, że z zasad „u n iw e rs a ln y c h " da ją  się' w y ­
w ieść w szystk ie  prawa f iz y k i. Born w ykazu je , 
że tak ie  stanow isko n ie  da je  s ię  utrzym ać, 
ogólne zasady mogą być dopiero uwieńczeniem 
rozw o ju  danej gałęzi w iedzy.

N ie  na leży jednak niedoceniać znaczenia 
czyste j dedukcji. Teore tyk często poszukuje 
now ych Tów nań-u jm ujących praw a fiz y k i k ie ­
ru ją c  s ię  w zględam i e s te tyk i lub p ros to ty  ma­
tem atycznej i  n ie  jeden poważny postęp w  f i ­
zyce osiągn ię to  tą  drogą (M axw ell, E instein).

O dkryc ia , k tó re1 zawdzięcza fizyka  p racy  teo ­
re tykó w , Born dz ie li na dwie grupy. Pierwsza 
to p rzew idyw an ie  z jaw isk  na gruncie is tn ie ją ­
cych dobrze u fundow anych te o r ii (p rzew idy­
wanie p lane ty  Neptun^ przez Leverriera, re fra ­

k c j i  stożkowej przez H am iltona). Bom  nazyw a­
ją  drogą analityczną. Druga grupa polega na 
p rzew idyw an iu  now ych z jaw isk  drogą rozsze­
rzenia is tn ie jących  ram te o rii, opartego na syn ­
tezie pew nych fak tów  n ie  mieszczących się 
w ramach dotychczasowych te o rii (współczesna 
m echanika kw an tów ).

A u to r poświęca dłuższy rozdzia ł przedsta­
w ien iu  drog i, na k tó re j pow sta ła  współczesna 
mechanika kw an tow a, do k tó re j w spó łtw órców  
nąieżał też sam Born. Powstanie je j sta ło  się 
m ożliwe z jednej s trony dz ię k i nagromadzeniu 
ogromnego m ateria łu  doświadczalnego, z dru­
g ie j zaś osiągnięciom  m atem atyki (algebra nie- 
kom uta tyw na, rachunek opera torow y). C hara­
k terystyczne d la  m echanik i kw an tow e j zarzu­
cenie determinizmiu i  opaircie nowej te o r ii na 
gruncie sta tystycznym  n ie  w y p ły w a ło  z ap rio ­
rycznych przesłanek, ale wymuszone zostało 
przez zw iązanie te o r ii z doświadczeniem.

Po pow sta n iu . m echan ik i kw an tow e j zdawało 
się przez k ró tk i czas, że te o ria  ostatecznie za­
trium fow a ła  nad doświadczeniem. P rzew idywa­
ne przez teorię  fa k ty  znalazły cudowne w prost 
potw ierdzen ie  (spektroskopia, w iązan ia  chemi. 
czne). A le  w  parę la t późn ie j z ja w iły  się no­
we if a k ty  doświadczalne, ja/k odkryc ie  neutro­
nu w  1932 r . f k tó re  zm ien iły  zupełn ie  pogląd 
na budowę jąd ra  atomowego. D la w y tłu m a ­
czenia s ił dzia ła jących w jądrze Japończyk 
Yukaiwa w ysuną ł hipotezę is tn ien ia  now ej czą­
s tk i elementarnej o masie pośredniej m iędzy 
masą e lektronu i  protonu. Cząstkę tę  zwaną 
mezonem o dkry to  is to tn ie  w  dwa la ta  później.
I tu  mamy do czynien ia  z syntezą teoretyczną, 
pow sta łą  w oparciu  o is tn ie ją cy  m ate ria ł em pi­
ryczny. ,

O statnia  część książeczki pośw ięcona jest 
trudnościom  i  braikęm obecnej te o r ii kw a n ­
tów  (w ystępowanie w  n ie j niepożądanych n ie . 
skończoności, b rak  te o r ii łączącej poszcze­
gólne cząstki e lementarne): W  związku
z ty m i trudnościam i autor polem izu je  z Ed- 
' ding tonem, k tó ry  .w ysunął dość osob liw e 
(a w edług b. w ie lu  fiz ykó w  dowolne) konce­
pcje  odbiegające bardzo daleko od  gruntu 
danego przez doświadczenie. N ajw iększą jed ­
nak wadą koncepcji Eddingtoma jes t brak 
w niosków  dostępnych sprawdzeniu. Podobnej 
k ry ty c e  poddaje autor koncepc je  kosm ologicz­
ne M iln e 'a .
. M ax Born dochodzi do w niosku, że tajem nice 
p rzy rod y  odcyfrow ać można jed yn ie  op ie ra jąc 
się na dokumentach p rzyrody, t j.  na faktach 
dośw iadczalnych.
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Dla metodologa nauk i książeczka Borna sta­
now i cenny przyczynek do zagadnienia genezy 
teoriti fizycznych i  ich  zw iązku z doświadcze- 
n^ejn- Jan Blaton
ZA K ŁA D  M E C H A N IK I TEORETYCZNEJ U. J.

*
PIETER HONIG-FRANS VERDOORN. Science 
and Scientists in  the Netherlands Indies. New
Y o rk  1945. Board fo r the Netherlands Indies, 
Suriman and Curaçao. Str. 491.

Książkę tę, k tó ra  ma dać m o ż liw ie  ca łkow i­
ty  obraz rozw o ju  «nauki i  je j stanu w Ind iach 
Holenderskich, zredagowano w  sposób bardzo 
c iekaw y. Zaw iera ona przede w szystk im  sze­
reg a rtyku łó w  naukow ych i fachowych, nap i­
sanych specja ln ie  dla w ydaw n ic tw a  przez lu ­
dzi, k tó rz y  spędzili i w  Ind iach dłuższy lub 
kró tszy  okres czasu na (p racy  badawczej.

Zakres tematów jes t szeroki. Zna jdu jem y tu 
a rty k u ły  tak ie  ja k : , ,0  bogactwach m inera l­
nych i  m ożliwościach przem ysłowych w  In ­
diach'* —  R. W . van  Bemmelena, ,,In s ty tu ty  
bo ta n ik i s tosow ane j" —  Charles J. Bernarda, 
(lO k lim ac ie  i badaniach m eteoro log icznych"
—  C. Braaka, ,,K ró tka  h is to ria  badań nad 
b e ri-b e ri"  —  W . F. Domatha, , , 0  w e te ryn a rii 
i  je j  zastosowaniu w  Ind iach H olendersk ich"
—  J. Frickensa, ,.Badania preh istoryczne** —  
R. Heine-Gelderna, „K o łn ic tw o  w In d ia ch " — 
P. H oniga i  w ie le  innych, u jm u jących  tem aty­
cznie c a ło k s z ta łt zagadnień zw iązanych z ży­
ciem k ra ju .

Specja lny c y k l a rtyku łó w  pośw ięcony jest 
h is to r ii rozw o ju  nauk p rzyrodn iczych  na tym  
terenie,, szczególnie m edycyny oraz przem ysłu 
chemicznego. Szef Służby Zdrow ia  w  M ount 
Sinai, j .  Snapper w  in te resu jąeym  a rtyku le  da 

je  obraz przebiegu badań nad beri-be ri, m ala­
rią , cholerą, gorączką trop ika lną  i  innym i cha­
rak te rys tycznym i chorobam i obszarów pod- 
z w r o tn iko  w  y ch.

Na uwagę zasługują rów nież badania antro ­
pologiczne, k tó ry m i za jm u je  się  w  a rtyku le  

,.Zagadka p ithecanthropusa" F. W eidenre ich.
Zapoznanie się z życiem  naukow ym  w  In ­

diach H olenderskich u m oż liw ia  także zamie­
szczony po części a rtyku ło w e j spis in s ty tu c ji 
i  tow arzystw  naukow ych oraz lis ta  nazw isk i 
adresów ogółu p racow n ików  badawczych w 
Ind iach. Ilość in s ty tu c ji naukow ych (przeszło 
®to) św iadczy w ym ow nie  o doskonałym  roz­
w o ju  nauki tam te jsze j i  o warunkach sprzy­
ja ją cych  temu rozw o jow i.

L is ta  p racow n ików  badawczych obe jm uje  
przeszło 1.600 nazw isk, w śród k tó rych  uderza 
ogromna ilo ść  nazw isk malajisflcich, co jes t rze­

czą szczególnie godną podkreślen ia. ,,Już dz i­
s ia j jasną jes t rzeczą —  pisze Fnams Ver- 
doorn —  że p odw a liny  pod rozw ó j nauki 
p o ło ży li naukow cy p rz y b y li z Europy, ale 
prace te p row adzić  będą w przyszłości p ra ­
cow nicy w yroś i ńa  tam tych terenach. Już 
dziś w ie lu  z n ioh w ykazu je  nieprzecię tne 
zdolności i  pozwala rokow ać na przyszłość 
w ie lk ie  nadz ie je ".

Ostatnią  część ks iążk i s tanow i tzw . ,,Ser- 
ta M a les iana" —  zb iór k ró tk ic h  a rtyku łó w , 
szk iców  i  uwag, wśród k tó ry c h  znajdu jem y 
w ie le  c iekaw ych w iadom ości dotyczących m. 
inn . szko ln ic tw a , oraz praktycznego stosowa­
n ia  nauki w szeregu drobnych przem ysłów. 
Poza tym  zna jdu je  się  tu  również w spom nie­
n ie  o w ypraw ie  Snelliusa na archipe lag w  
r. 1929 w  celu przeprowadzenia badań oce­
anograficznych.

Cała ta praca zb iorowa, obszerna, bo za­
w ie ra  ona o k .,500  s tron  d ruku , w ydana jes t 
n iezw yk le  starannie. W ie le  in te resu jących  
fo to g ra fii, ta b lic  i  map ilu s tru ją cych  tekst 
chron i skutecznie przed jednosta jnością  i  za­
pobiega u czy te ln ika  uczuciu znużenia. Pa­
p ie r luksusow y i staranna opraw ą dopełnia­
ją  zewnętrznie całości.

Jeżeli jednak idzie  o u k ła d  treści to  n ie  
można się oprzeć wrażeniu pewnego zagu­
b ien ia  w  «różnorodności zagadnień, po rusza­
nych jedne po d rug ic lj. Zagadnienia te  n ie  są 
połączone w zbliżone tem atycznie grupy, 
w ręcz  przeciw nie , ko le jność  ich  je s t p raw ie  
zupełn ie  dowolna i  przypadkowa, co w p ływ a  
na zatarcie  jasnego d przejrzystego obrazu, 
ja k i pow inno się uzyskać po przeczytaniu 
całości ks iążk i. U trudn ia  to też pos ług iw a ­
n ie  się powyższą pracą,- czy te ln ik  poszu­

ku ją cy  w ybranych  zagadnień napotka tu  na 
pewne trudności.

Zofia  A rtym ow ska
K R AKÓ W

*
M A R IA N  FRIEDBERG. Kulturą* polska a n ie -
miecka (elementy rodzim e a w p ły w y  n iem ie ­
ck ie  w  u s tro ju  i ku ltu rze  Polski średn iow ie­
cznej). W yd . In s ty tu tu  Zachodniego. Pozpań 
1946. Tom I, s tr. 363, Tom II ,  s tr . 310.

Dzieło to za jm u je  jedno z naczelnych m ie jsc 
w śród k ilku n a s tu  eennych p ozyc ji w yda w n i­
czych In s ty tu tu  Zachodniego. A u to r u jm u je  
zagadnienia k u ltu ry  sensu largo, a w ięc sta. 

ra się p rzedstaw ić w szelk ie  w y tw o ry  pracy 
i m yś li lud zk ie j na  ziemiach po lsk ich , po ­
siadające w artość trw a łą . Tematem jego za­
interesowań jes t w ła śc iw ie  w yłączn ie  ku ltu ra  
pollska, a . ty lk o  u w yp u k la  -oh ii zestaw ia 
w p ły w y  k u ltu ry  rom ańskie j i  n iem ieck ie j na
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polską ona przestrzeni p ięciu  w ieków , od cza­
sów - pogańskich aż po kon iec  X V  w ieku.

Na treść tom u piewszego składają się spra­
w y  po lityczne , ustro jow e i  społeczne, zam­
kn ię te  w 5 zasadniczych rozdzia łach; o ge­
nezie państwa polskiego, o stosunkach p o li­
tycznych Polski z N iem cam i, o średn iow ie­
cznym ryce rs tw ie  poilskim,, a w reszcie o  k o ­
lon iza c ji na praw ie  n iem ieckim  m ias t i  w si. 
D rug i tom, podzielony^ na 4 rozdzia ły, przed­
staw ia p rob lem y ku ltu ra ln e  w  ścisłym  tego 
słowa znaczeniu, a w ięc zagadnienie źródeł 
naszej c y w iliz a c ji, ro lę  Kościoła, rozw ó j 
szko ln ic tw a  i 6ztuki, narodziny świadomości 
narodowej i inne.

Z samego charakteru dzie ła w yn ika , że jes t 
ono przede w szystkim  zesumowaniem i  p rze­
glądem dorobku n a u k i p o ls k ie j i  n iem ieck ie j 
w  zakresie przedstaw ionych przez autora za­
gadnień, a w artość dzie ła  pollega z jednej 
s trony  na starannym  zużytkow an iu  o b fite j l i ­
te ra tu ry  przedm iotu i  daniu syntezy, z d ru ­
g ie j — na przystępnym  i  interesująco poda­
nym  w ykładze.

A żeby jednak osiągnąć syntezę stosunków 
k u ltu ra ln ych  po lsko  n iem ieckich , oo ze w zglę ­
du na to , że je s t to pierwsza tego rodza ju  
próba, wym agało bardzo starannego p rzygo­
towalnia —  au to r p racy dokonał re w iz ji sze­
regu dotychczasow ych poglądów , a nadto sze­
reg k w e s tii opraoował źródłowo —  sam —  po 
raz p ie rw szy, niie rzadko w ysuw ając w łasne 
h ipotez^.

N  Tak wiięc w yn ik ie m  w łasnych s tud iów  auto- 
Ta — jes t żyw o napisany rozdzia ł o pocho­
dzeniu narodowym  ryce rs tw a  polskiego, w  k tó ­
ry m  dochodzi o n  do następującej syntezy: 
1) na jdawniejsze ro d y  ryce rs tw a  polskiego 
b y ły  w  ogrom nej w iększości pochodzenia ro ­
dzimego i  pos iadały  us tró j typowo s łow iań ­
s k i;  2) n ieścisłe są pog lądy hera ldyków  1 
n ie k tó rych  dz is ie jszych h is to rykó w  o s ilnym  
zastrzyku k rw i obcej do rycerstw a polskiego 
p rz y  jego genezjie, o  s iln ie jszym  bow iem  
n ap ływ ie  k rw i obce j może być mowa dopie­
ro  u sch y łku  w ie k ó w  średnich.

Jednym  z najlepszych rozdziałów  pracy jest 
nieoo p rzyd ług ie , ale gruntowne opracowanie 
zagadnienia narodowościowego . średniow iecz­
nych  m ias t po lsk ich . Rozdział ten w  dużej 
m ierze s tanow i w y n ik  samodzielnych s tud iów  
autora  i  k ładz ie  raz na zawsze kres ugrun to ­
w anym  przez N iem ców  poglądom  o rzekom ej 
n iem ieckości naszych m iast. Dokładna ana li­
za te j k w e s tii doprowadza w  sposób naukowo, 
p rzekonyw ujący do stw ierdzenia, że o s i ln ie j­
szym nap ływ ie  N iem ców do m iast po lsk ich

.-V ’ , /  ’
i  o ich  w iększej ro li można m ów ić dopiero 
w w ieku  X IV  i  X V . W  k ilk u  g łów nych m ia­
stach K ró lestw a Polskiego — przewaga ży ­
w io łu  niem ieckiego w ystępu je  ty lk o  wśród 
stosunkowo nielicznego, p a tryc ja tu  i  średnio 
zamożnego mieszczaństwa, na jliczn ie jsza  zaś 
dolna w arstw a ludności m ie jsk ie j jes t w y łą ­
cznie polska, podobnie, ja k  w yłączn ie  p o lsk i 
charakter posiadały małe m iasta P olski cen­
tra lne j.

Innym  c iekaw ym  zagadnieniem, k tó re  autor 
samodzielnie bada, to  rozstrzygnięcie  p y ta ­
n ia : k tó ry  k ra j odegra ł ro lę  głównego m is jo ­
narza Polski, w  szczególności —  kom u zaw­
dzięczamy chrzest p o lsk i z r .  966? Data ta, 
obok d a ty  u n ii z L itw ą , ro ku  1791 i  1945 —  
s tanow i moment ziwrotny w  dzie jach naszego 
narodu i  państwa. Przez chrzest znaleźliśm y 
się w  zasięgu p rom ien iow an ia  k u ltu ry  rzym ­
sk ie j i  weszliśm y w  ko n ta k t z N iemcami. 
Nauka nasza uważała dotąd za głównego po­
średn ika  w  tym  dziele —  n a jp ie rw  Czechy, 
a gdy wykazano, że Czechy same ni© P0” 
s iada ły  dostatecznie zorganizowanego kośc io ­
ła, k tó ry b y  podo ła ł m is ji nawracania —  g łó ­
wnego sprawcę upa tryw a ła  w  cesarstw ie n ie ­
m ieckim .

Doc. Friedberg w  siposób p rzekonyw ujący 
w ykazu je , że chrzest P olski n ie  może być po­
czytany za dzie ło N iem iec, lecz, że Lotaryngia 
współczesna, w  szczególności zaś Belgia, była  
źródłem  naszej c y w iliz a c ji, gdyż stamtąd po­
chodził p ie rw szy b iskup  i  apostoł P olski Jot- 
dam. W skazyw ać na to  m a ją : rom ańskie im ię 
biskupa, k u lt  M ieszka I dl,a św. Lamberta, 
patrona belg ijskiego ' m iasta Leodium, a w re ­
szcie fak t, że p ie rw szym i m isjonarzam i nie 
b y li N iem cy, k tó rz y  n ie  mogąc w  tym  czasie 
podołać dzie łu naw rócenia  S łow ian połabskich 
—  n ie  m og li się podejm ować na większą 
skallę m is ji w  odleg łe j Polsce.

Jak każda hipoteza, dotycząca tych  czasów, 
ta k  i  ta, oparta  jes t na dość szczupłych pod­
stawach, w  każdym  jiednak razie w  zesta­
w ien iu  z innym i hipotezam i — nie w yda je  się 
w ykluczona.

Do najc iekaw szych i  najlepszych rozdziałów 
dzieła za liczyć trzeba szeroko i  z praw dzi­
w ym  znawstwem źródeł X V  w ie ku  opracow a­
ne zagadnienie zmagania się narodowości 
p o lsk ie j z n iem iecką w  K rakow ie  w  X V  w ie ­
ku  oraz początki humanizmu w  Polsce. Ideę 
humanizmu p rze ję liśm y bezpośrednio z W łoch 
i g łów ne  zasługi w  jego ugruntow an iu  m ają 
Polacy s tu d iu ją cy  we W łoszech a także we 
F ranc ji i  na W ęgrzech.

N ie  jes t tu  m iejsce po temu, by  przed-
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staw iać, c liły , o ry g in a ln y  wic i ad 'autora, Doc. 
Frledberg w ykazał, że ku ltu ra  po lska  w 
sw ych  zasadniczych zrębach tk w i w elemen­
tach rodzim ych, s łow iańskich . Oczyw iście jest 
rzeczą ca łkiem  norm alną, że w ie le  zaczerpnięto 
z wzorów  zachodnich, w  żadnym jednak p rzy ­
padku n ie  można p rzyp isyw ać w yłączności w p ły ­
w ów  — ku ltu rze  n iem ieckie j. A u to r n ie  neguje 

w p ły  wów n iem ieckich, ale s taw ia  je  na w łaści­
w ym  m iejscu i  we w łaśc iw ych  rozm iarach, 
podkreśla jąc, że naw et to , co p rze ję liśm y od 
N iem ców, n ie  jest tw orem  ich  k u ltu ry . N iem ­
cy  p e łn ili ty lk o  funkc ję  pośrednika c y w iliz a ­
cyjnego, p rzejm ując poszczególne ins ty tu c je  
z W łoch czy Francji.

Książka ‘  Friedlberga pow inna  tra fić  do rąk 
każdego ku ltu ra lnego  Polaka.

Andrzej Kłodziński.

IN STYTUT H ISTO RYCZNO-PRAW NY U. J.

. *
. JERZY POGONOW SKI. Metoda nauki języko­

znawczej w porównaniu z metodą nauk przy­
rodniczych. K W A R T A L N IK  FILO ZOFICZNY 

1946, str. 293— 350.
Jest to w praw dzie  «artykuł, ale tak  ze 

względu na ob jętość (58 stron), ja k  przede 
w szystk im  na  znaczenie zasługuje raczej na 
osobne w ydan ie. Taik już bow iem  składa się, 
że a rtyku lły  w  czasopismach tra k tu je  się za­
zw yczaj jako- coś ty lk o  prze jśc iow o aktua lne­
go, poczym schodzi ono z oczu i w ydobyw a  je 
dopiero specja lista  i to w razie potrzeby t j .  
w  czasie stud iów  nad danym lufo podobnym 
zagadnieniem. Tymczasem osobno wydana 
książka ma n ie jako  w artość stale aktualną 
i  aż do w yczerpan ia  zna jdu je  się na rynku  
księgarskim . O tóż na taką stałą aktualność 
zasługuje om aw iany tu a rtyku ł. Pomij.aijąc bo ­
w iem  już to, że tem at jego może zaintereso­
wać specja lis tów  w szystk ich  dziedzin nauki, 
tak  p rzyrodn ików , ja k  hum anistów, dając im  
nadto możność zaczerpnięcia., je ś l i  ta k  można 
r?Je,c, ,.oddechu" z obcej sobie dziedziny, 
skontro low an ia  nowoczesności w łasnych me­
tod  naukow ych oraz ewentualnego, na pod­
staw ie założenia o jedności nauk, ulepszenia 
w łaśc iw ych  sw oje j dziedzinie m etod, praca 
ta  n ie  ogranicza s ię  do schematycznego ze­
staw ien ia  i  porów nan ia  z sobą m etod p rzy ­
rodn iczych i , językoznawczych, lecz daje g run ­

towną podbudowę pod  to  zagadnienie, po­
św ięcając w ie le  m iejsca syntetyczno-histo- 
rycznym  rozważaniom nad ogólną k la s y fik a c ją  
i metodologią nauk. O zagadnieniach nauko- 
znawczych n ie  pisze się u nas za dużo, raczej 
za mało, toteż każda praca na ten  temat, 
c ile  oczyw iśc ie  jes t . na poziom ie, m usi być 
zanotowana jako  cenna pozycja  w  ogó lnym  
ruchu namkozn aw czyn i. Trzeba to sobie 
szczerze powiedzieć, że ogrom ny odłam  uczo­
nych n ie  pośw ięca w iększej a lbo nawet ża­
dnej uwagi., zagadnieniom naukoznaw czym : 
ani m etodologicznym , ani h is torycznym , ani 
społecznym. To te ż ' taka praca, ja k  tu  oma­
w iana, może, poza swą w artością  ściśle nau­
kową, s łużyć ja k o  bodziec w  k ie ru n k u  roz­
budzenia za in teresowania tym i dziedzinam i, 
k tó re  pow inny  być w łasnością in te le k tu  każ­
dego pracow nika  naukowego. Pobieżne już 
bowiem zapoznanie się z teore tycznym i za ło­
żeniam i m etodologii nauk i  z najnowszym i 
badaniam i nad n ią  pobudzają do zastanow ienia 

\ i ę  nad celowością i w artośc ią  w łasnych, sto­
sowanych dotychczas metod, k tó re  n ie jedno­
k ro tn ie  op ie ra ją  się na n igdy nliekontTOłowa- » 
nych schematach i  nawyczkach. I  ta k i ,,za­
s trz y k "  daje a rtyku ł Pogonowskiego.

Po zw ięźle przedstaw ionych we w stępie  po­
glądach różnych uczonych, dawnych i  w sp ó ł­
czesnych, na m etody naukow e i  samą naukę 
w je j poszczególnych działach, przechodzi 
autor do obszernego rozdzia łu  o podziale 
i metodzie nauk, u jm u jąc  te zagadnienia z 
punktu  w idzen ia  syn tezy  w szystk ich  nauk 
i  m ożliw ości w ypracow an ia  je d n o lite j m etody 
naukow ej d la  n ich, oo znajdu je  sw ój końco­
w y w yraz  w osta tn im  rodzi ale, pośw ięconym  
bezpośredniemu zestawieniu metod p rzyrodn i­
czych z językoznawczym i. Podobieństwo me­
tod i  wzajemne ich  p rzen ikanie  się w  obu 
tych  dziedzinach w iedzy nasuw ają szereg c ie ­
kaw ych spostrzeżeń, do sui generis m ody w 
nauce pod względem m etodologicznym  w łącz­
nie. C iekaw y jes t rozdział o P sycholog ii na ­
rodów  Wundta. w  odn iesien iu  do językoznaw ­
stwa, ja k  w  ogóle psychołdgiizm w  nauce 
znajdu je  w  ty m  a rtyku le  s ilne  podkreślenie. 
Całość je s t zw ięźle, ^ ie raz  n iem al te legra­
ficzn ie  przedstaw iona, n ie tracąc jednak na 
jasności, tak brudnej w  u jęc iu  ty lu  naraz i  tak

I, .
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subte lnych w  sw o je j d ys tyn kc ji zagadnień. 
Jedna ty lk o  uwaga: dlaczego w  ty tu le , w  pod­
ły  tułach, a często i  w  tekście, gdzie chodzi 
o całość m etodyk i językoznawstwa lub  nauk 
przyrodn iczych, m owa jes t o  ,.m etodzie" n ie  
„m etodach"?  Bo przecież m imo po jęc ia  jedno­
l i te j  m etody n ie  ty lk o  w  obrębie jedne j dy­
scyp liny , . lecż nawet w szystkich  nauk, ani 
językoznaw stw o ani n a u k i p rzyrodnicze nie 
posługuję się jedną metodą, lecz kilkoma,, 
k tó ie  mają jedyn ie  wspólne cechy, charak- 
te iyzn jące  je  jako  m etody językoznawcze lub 
przyrodnicze.

Stefan Oświęcimski

KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE

*
BOLESŁAW OLSZEW ICZ. Lista strat kultury  
po lsk ie j (1.9. 1939 —  1.3. 1946). W arszawa 
1S47, W yd . S. -A rc ta . S tr. 336.

Jeśli n ie  brać pod uwagę ks iąg  pam iątko- 
.w ych  i  prac zb iorowych złożonych z szeregu 

a rtyku łów , najczęściej pozostających w  zupeł­
n ie  luźnym  do 6ieble stosunku, to  systema­
tyczna i skoordynowana praca zespołowa w 
ziakresie w ydaw n ic tw  naukow ych na dobrą 
sprawę u nas praw ie  że n ie  iistnieje. A  szko*- 
da. W  dziedzinie  pauk hum anistycznych brak 

je j naw et w  zakładach wyższych uczeln i. Do 
w y ją tk ó w  należą przedsięwzięcia, opaTte w ła ­
śnie na sta łe j w spó łp racy dziesią tków  i  setek 
ludz i nauki, ja k  w ydaw n ic tw o  Polskiego S ło­
w n ika  Biograficznego. Książka, p ro f. O lszewi- 
cza, obrazująca w  zw ięzłym , in fo rm acy jnym  
skróc ie  o lb rzym ie  s tra ty  osobowe k u ltu ry  p o l­
sk ie j —  n au k i i sztuk p ięknych , o św ia ty  4 
p o li ty k i,  życ ia  publicznego w  najszerszym te ­
go słow a znaczeniu, pow sta ła  w  w arunkach, 
k tó re  autor okreś la  jako  „szczegó lne", bo 
w y s iłk ie m  indyw idua lnym . N ies te ty  w y s iłe k  
ten wciąż jeszcze w  Polsce byw a regułą. 
A u to r ma najzupełn ie j rac ję  pisząc, i i e  „ to  
tx> d la  ja k ie jś  in s ty tu c ji, rozporządzającej od- 
w ą tp liw y c h ..."  Prawdziwa codzienna praca ze- 
b ’ aegiem, n ie  b y ło  dla m nie woale ła tw e, 
np. uzupełnianie drogą korespondencji b raku ­
jących  szczegółów a lbo  w yjaśn ian ie  kw e s tii 
w ą tp liw ych .'.."  Prawdziwa codzienna pnaca ze­

społowa w  n ie k tó rych  po lskich  insty tu tach 
naukow ych dopiero jes t na djproibku, przewa­
żają na ogó ł ty lk o  ins ty tuc je , posiadające 
poza luźnym  zespołem w spó łpracow ników  z 
zewnątrz zaledw ie ty lk o  b iu ra  za ła tw ia jące

spraw y adm in istracyjne , b ib lio te k i 1 archiwa. 
O czyw iście  także prof, Olszewioz o trzym ał 
inform acje , , rady i  w skazów ki od szeregu 
osób, k tó rym  składa we w stępie ks iążk i na­
leżne podziękowanie. A le  n ie  jes t to  jeszcze 
w łaśc iw a „p raca  zespołowa". W  innych  2 aś 
kra jach  łączy się ona po,nadto z daleko 
posuniętą i  wciąż udoskonalaną organizacją  
i  techniką pracy.

Prof. Olszewioz rozpoczął re jes trac ję  s tra t 
osobowych k u ltu ry  p o lsk ie j w  W arszawie 
w okrasie  o kupac ji, jeszcze w  r . 1941. Już 
wówczas zdawano sobie sprawę z po trzeby 
oraz znaczenia tak iego zestawienia, a to  ze 
względów  narodowych i  naukowych, a także 
po litycznych , zw iązanych z w ystąpien iem  k ie ­
dyś na forum  m iędzynarodowym . C zyta jąc tę 
w y ją tko w ą  w sw o je j wymoiw ie i  prostocie 
książkę, mamy wrażenie w słuch iw an ia  się w  

jak iś  c iąg ły , n ieub łagany w erbe l żałobny ku  
, czci zm arłych, zamordowanych i  zadręczonych 

4400 o fia r  w o jn y  i okupac ji. Przedstawia 
cąa równocześnie dorobek nawskroś p acy fi­
stycznej i  hum anistycznej k u ltu ry  po)lskiej, 
rozw ijane j przez lud z i w ywodzących się  spo­
śród w szystkich  w arstw  narodu. Książka ta 
jes t jeszcze jednym  dokum entem  czasów grozy, 
pogardy i  niszczenia i panującego w tedy sy­
stemu.

Zapewne, że znajdą się w om aw ianym  ze­
s taw ien iu  b rak i i  ¡błędy. W  dzisie jszym  swo­
im s tan ie  jest ono jednak w yn ik iem  dłuższej 
pracy i  szeregu uzupełnień, spis —  j,ak zapo­
w iada ąutOT —  będzie nadal ^rozbudowywany 
i  częściowo zm ieniany.

Książka zaopatrzona jes t ponadto w  „p ró ­
bę b ib lio  graf i i  s tra t osobow ych P olski w  ła ­
tach 1939— 1946", k tó ra  zawiiera k ilka d z ie s ią t 
pozyc ji} je s t ona przeznaczona dla czyte ln ika , 
interesującego się  b liże j tym  zagadnieniem. 
Prof. Olszewioz przekazał ob fite , zebrane przez 
siebie; m a te ria ły , ponad 2000 lis tów , obszer­
nych nieraz wspomnień i w yc in kó w  praso­
wych, redakc ji Pol. S łow nika  Biograficznego 
do w yzyskan ia  w  dalszych pracach.

Bogusław Leśnodorski 

' KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE 

*

KS. A N T O N I SŁO D KO W SKI. Pochodzenie 
cz łow ieka w  św ie tle  nauki Kościo ła . W yk ła d
z cyk lu  w yk ł. Tow . Naukowego Kat. U niw .
Lub. Lub lin  1946. Str. 38.

W ydany w postaci m ałe j b roszury  w yk ła d  
ks. Słomko wsk i ego jest zestaw ieniem  poglą­
dów teo log icznych na pochodzenie człow ieka
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ze współczesnym i teoriam i. Ze wzglądu na 
znamienne u jęc ie  i  przeprowadzenie zagadnie, 
nia. uważamy za iwsikazàne om ów ić go po­
kró tce  na tym  m iejscu. Poprzedza go- k ró tk i 
rys h is to ryczny, o p isu jący  coraz ostrzejsze 
sta rcia  m iędzy zmienną w  czasie in te rp re ta ­
cją B ib li i a poglądam i naukow ym i. W śród 
teologów, za jm ujących się tym  zagadnieniem, 
przeważa osta tn ió  tendencja pogodzenia 
ewoluc jon izmu z dogm atyką przez obustronne 
ograniczenia zakresu pojęć, / tij. oidłączenie 
problem u pochodzenia c iała ludzkiego od 
zagadnienia genezy p sych ik i. C haraktery -
styczne jest p rzy tym  opow iadanie  się 
za ewolucjom zm ęm , mimo tego, ~ że w  św ie­

t le  współczesnej nauk i o dziedziczności, a 
zwłaszcza te o r ii m u tac ji, ustępuje on  m iejsca 
bardzie j odpow iadającem u faktom  transform i- 
zm owi, a to  ze względu na w ystępujące w 
pierwszym  pojecie ,.celowości rozw o ju  .

Dość dziw ny jes t sposób operow ania przez 
A u to ra  lernnnam i tak im i ja k  „m a te ria  , ..nie- 
chani-styczny ' :tp. N p : ...„O drzuca  Kośció ł 
i  m usi odrzucać ew olucjon izm  mechanistyczny, 
k tó ry  chce rozw ój organizm ó\y w ytłum aczyć 
jedyn ie  grą s ił na tu ry  z ca łko w itym  pom in ię ­
ciem Boga. Trans form izm  w  te j fo rm ie  jest 
zresztą sprzeczny ze zdrową filo zo fią  i  na 
niczym  n ie  o p a r ty " , (str. 15, podkr. nasze). 
A  da le j: ...„C z ło w ie k ... n ie  -ulega ślepo p ra ­
gnien iu  zmysłowemu (głodu), lecz, jes t w s ta ­
n ie  powstrzym ać się  od jedzenia, gdyby na­
w et b y ł zupełnie g łodny... M a on  w ięc pra­
gnien ia , k tó rd  w ew nętrzn ie  od  m ate rii są n ie ­
zależna'* (str. 23). W artość dowodową -tak 
naiwnego argumentu zadhwiewa em pirycz­
ni-? choćby książka czeskiego pisarza Bedrzicha 
Hoffm ana. A  kdo vas zab ije ... (Praerov 1948. 
w yd. s tr. 590), w  ustępach, om aw iających 
g łód  panu jący w śród duchownych w  Dachau.

B ib liog ra fia , k tó rą  podaje A u to r w  zakoń­
czeniu, je s t dz iw n ie  jednostronna. Przy u- 
względniemiu licznych rozpraw  teo log icznych 
uderza b rak  poważnie jszych i  nowszych opra ­
cowań naukow ych problem u, b rak  autorów 
t a i  w yb itn ych , ja k  A r th u r Ke ith , G. E lio t 
Sm ith, H. F. Osbom  i  innii.

P rzy pom ocy argumentów, -podobnych do 
przytoczonych, dochodzi A u to r do wniosku, 
że, być  może, c iało ludzk ie  jes t pochodzenia 
zwierzęcego. Inaczej rzecz się ma z duszą,

k tó rą  Bóg tchną ł na nieznanym etap ie rozwo­
ju  w  d a ło  zwierzęce,' zm ien iając je  tym  sa­
mym w  ludzkie . W  ten, sposób jeden z k la ­
sycznych problem ów  spornych n a u k i i  dogma­
ty k i upraszcza się, sprowadzony do jeszscze 
starszego zagadnienia dwoistości duszy i  d a ­
ła Jednakże i  ten o dw ró t n ie  jest, ja k  się 
w ydaje, ostateczny. mj

*
Pracownie naukowe szkół wyższych w Polsce. 
Rok 1945/46. W arszawa 1947. M in is te rs tw o  O- 
św ia ty , Prace Biura badań i  s ta ty s ty k i pod 
red. d r M ariana Falskiego. Skład g łó w n y : 
Państw. W yd . Ks. Szkolnych. Str. X X V I; I  
i  218.

Pracownie naukowe (seminaria, zak łady, k l i ­
n ik i itp .) stanow ią podstawowe ośrodki p ra­
cy szkó ł w yższych. P ub likac ja  pod pow yż­
szym ty tu łem  zaw ie ra ' s tarannie opracowane 
zestawienie stanu pracow ni naukow ych w 
Polsce po w y jśc iu  z okresu w o jn y  i  okupac ji, 
ustala s tra ty , jak ie  pon ios ły  pracow nie  przed­
wojenne i  w skazu je  równocześnie na pierwsze 
najbardz ie j elementarne potrzeby pracow ni 
dzisie jszych, zarówno tych , k tó re  pow sta ły  
z odbudow y zniszczeń w ojennych, ja k  i  no­
wo o tw artych  po w o jn ie . U kazując ogrom  s tra t 
i ogrom  potrzób B iuro badań i  s ta ty s ty k i M i­
n isterstwa O św ia ty, prowadzone praez do­
świadczonego znaiwcę tych  zagadnień dr M a­
riana  Falskiego zm ierza -do tego-, by sprawa na­
leżytego zorganizowania i  wyposażenia zakła­
dów naukow ych znalazła się w reszcie na je ­
dnym  z czołowych m iejsc w program ie odbu­
dow y naszego k ra ju . Na ogółem  1288 spra­
wozdań w yzyskanych  w  p u b lik a c ji w  333 
przypadkach podkreślono b rak  loka lu  i  cia­
snotę, k tó ra  w ogóle un iem ożliw ia  owocną 
pracę. W  440 przypadkach stw ierdzono brak 
najprosiJsCŁego ńawlet umebiow.an.ia. Brak 
„w sze lk ich  urządzeń'* w ykazu je  128 pracow ni, 
b rak częściowy — 454. W  645 przypadkach 
zachodzi b rak  apara tury i  maszyn, w  455 
brak instrum entów  i  przyrządów ... Przedmowa 
kończy się słusznie następu jącym i s łow y: 
„B ra ków  tych  n ie  da się zastąpić półśrodka­
mi. W ym agają  one planowego, zorganizowa­
nego rozw iązan ia ". W ydaw n ic tw o  zawiera 
rów nież przedmowę w  języku  francuskim .
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